Pytanie z dnia: 2007-08-31 23:48:42

Pytanie: Jak długo trwało stworzenie Świata?

Odpowiedz: Hmm.... Jeśli twierdzenia ewolucjonistów są prawdziwe, to chyba trzeba powiedzieć, że stworzenie jeszcze trwa. Bo świat ciągle się zmienia. Nie tylko zresztą ten ożywiony. Ciągle mamy ruchy górotwórcze, a w kosmosie ciągle rodzą sie i umierają nowe gwiazdy.... Może jednak do sprawy podejść inaczej: stworzenie trwało ułamek sekundy.Wszelkie zmiany we wszechświecie są konsekwencją takiego a nie innego ukształtowania materii. Czy później Bóg jeszcze interweniował? Na pewno raz. Gdy dał człowiekowi nieśmiertelną duszę... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 19:42:38

Pytanie: Mam pytanie odnośnie spowiedzi. Jakiś czas temu dość często popełniałam pewien grzech, jednak nie wiedziałam, że to grzech i nie spowiadałam się z niego. Przystępowałam potem do komunii. Jak tylko się dowiedziałam, zaczęłam się spowiadać z tego grzechu. Czy moje wcześniejsze spowiedzi były nieważne, komunia świętokradcza? Czy jeśli później spowiadałam się "popełniłam grzech ten a ten..." to czy można to uznać za wyznanie tego grzechu również za okres wcześniejszy, czy powinnam wyspowiadać się jeszcze raz, tak generalnie, czy nie? Dodam, że już od jakiegoś czasu tego grzechu nie popełniam.

Odpowiedz: Musisz o sprawie porozmawiać ze spowiednikiem: powiedz, ze wcześniej nie wiedziałaś że to coś jest grzechem, więc się z tego nie spowiadałaś. Powiedz, ze w pewnym momencie zaczęłaś sie z tego spowiadać, ale nie powiedziałaś, że wcześniej się nie spowiadałaś... Spowiednik zapewne uzna, że po prostu pobłądziłaś i Cię rozgrzeszy. Ale odpowiadający tego zrobić nie może... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 16:46:03

Pytanie: 1. Jedna z osób zarzuciła mi że katolicy są bałwochwalcami modląc się do Maryi I innych świętych, bowiem w Biblii jest napisane, że tylko Bogu oddawać można pokłon a jedynym pośrednikiem między Bogiem a ludźmi jest Jezus Chrystus I ewentualnie do Niego możemy się modlić I do nikogo więcej. A my modlimy się do całego kanonu świętych I w ten sposób popełniamy bałwochwalstwo. A propo kultu obrazów – odpowiadający twierdzi że nie modlimy się do obrazów ale do osób, które się na nich znajdują ale przecież np. specjalnie udajemy się do Jasnej Góry żeby pomodlić się do tego konkretnego obrazu 2.Odpowiadający pisał, że Duch Święty chroni Kościół przed błędem nie przed grzechem. Ale czy np. inkwizycja kościelna nie wynikała właśnie z błędnego rozumowania nawracania niechrześcijan żeby zbawić ich dusze albo aby zachować czystość wyznania (takie poglądy miał przecież np. św. Augustyn jeden z ojców kościoła). Dochodzi tu błędne (przynajmniej w naszym dzisiejszym mniemaniu, gdyż zostało to dziś zmienione) interpretowanie prawa bozego. I co wiecej o inkwizycji I brutalności nie wypowiadał się pojedynczy człowiek ale stanowiło to część kościelnego nauczania. I gdzie tu nieomylność? 3. Św. Paweł apostoł pisze w liście do Rzymian, że władza świecka pochodzi od Boga I dlatego należy być jej posłusznym. Jak mieliby się do tego ustosunkować współcześni Chrześcijanie. Dziś nikt nie uważa, że władza świecka pochodzi od Boga, ale to iż pochodzi ona od ludu I to ludzie ją wybierają. Ale w końcu jeśli jakieś stwierdzenie pochodzi z ust apostoła to chyba należałoby się do tego jakoś ustosunkować? Jeśli założymy, że mówił on tak dlatego, że były takie a takie czasy to chyba wówczas całą Biblię należałoby odczytywać w konkretnym momencie historycznym. A przecież mówimy że ma ona wartość uniwersalną I niezmienną. 4. Kościół uzasadnia zło antykoncepcji odwołując się do historii Onana, który unikał poczęcia poprzez stosunek przerywany, czyli jedyną znaną wówczas metodę antykoncepcji. Tylko dlaczego Chrześcijanie mają czerpać prawa ze Starego Testamentu, który jest przecież znakiem starego przymierza, które Chrześcijan nieobowiązuje. Można mówić, że każąc Onana śmiercią Bóg zwrócił uwagę na wielkie zło jego czynu, ale przecież w starym Testamencie Bóg nakazuje karać śmiercią za nieprzestrzeganie szabatu, z czego możemy wywnioskować, że Chrześcijanie powinni obchodzić również szabat. Więc gdybyśmy zaczęli odnosić się do Starego Testamentu to musielibyśmy przestrzegać wszystkich jego zaleceń, dlaczego więc Kościół tak bardzo zwraca uwagę na historię Onana? 5. Jeśli ktoś uwiódł dziewicę jeszcze nie zaręczoną i obcował z nią, uiści rodzinie opłatę składaną przy zaślubinach i weźmie ją za żonę. Jeśliby się ojciec nie zgodził mu jej oddać, wówczas winien zapłacić tyle, ile wynosi opłata składana przy zaślubinach dziewic. Jeśli mężczyzna znajdzie młodą kobietę - dziewicę niezaślubioną - pochwyci ją i śpi z nią, a znajdą ich, odda ten mężczyzna, który z nią spał, ojcu młodej kobiety pięćdziesiąt syklów srebra i zostanie ona jego żoną. Za to, że jej gwałt zadał, nie będzie jej mógł porzucić przez całe swe życie. Dlaczego w jednym wypadku ojciec może odmówić oddania córki za mąż za mężczyznę z którym spała a w innym wypadku, kiedy to mężczyzna ją zgwałcił musi ona zostać jego żoną? 

Odpowiedz: 1. Czy Boga należy słuchać? Co za pytanie. Oczywiście. Prawda? Tymczasem Bóg polecił nam: czcij ojca swego i matkę... Czy Kościół czci świętych? Tak. Tyle że nie oddaje im czci tak samo jak Bogu, podobnie jak rodziców nie każe traktować jak bóstwa. Kościół chwali Boga, który człowieka doprowadza do świętości, cieszy sie, że tylu ludziom udało sie ideał świętości zrealizować, wskazuje na świętych jako na wzory, prosi ich o modlitwę... Ale nic więcej. Doskonale wiemy, że Bóg jest ponad wszystkim... Odrzucenie czci świętych to pewna niekonsekwencja. Z jednej strony zachęca się, by ludzie dążyli do doskonałości. A gdy już taki człowiek umiera, to się go ekskomunikuje. Tak, ekskomunikuje, bo już zabrania się prosić go o modlitwę, przestaje sie go pokazywać jako wzór. Czy nie uważasz, że to okaleczone wizja Kościoła? Na temat miejsca świętych w życiu Kościoła możesz przeczytać ciekawy artykuł o. Jacka Salija TUTAJ Czemu jeździmy do Częstochowy czy różnych innych sanktuariów? Nie dlatego, jakoby wszędzie była inna Matka Boska. Chodzi raczej o chłonięcie atmosfery miejsca, ułatwienie modlitwy; modlenie sie razem z innymi... To trochę tak, jak co innego czytać o Krakowie w książce, a co innego przejść się jego starymi uliczkami... 2. Jak by to ująć stosunkowo krótko, by nie musieć pisać elaboratów.... Pomijając cała kwestię realnych rozmiarów tego, co robiła inkwizycja, na ile było to zgodne z wolą Kościoła (papieże często wyroki inkwizycji łagodzili), a nadużycia były piętnowane... Inkwizycja starała sie bronic pewnego dobra: wiary i istniejącego porządku publicznego. Nikt nie kwestionował przykazania "nie zabijaj". Uważano tylko, że w pewnych sytuacjach społeczeństwo ma prawo bronić się przed tymi, którzy chcą porządek społeczny zburzyć, nawet jeśli trzeba ich zabić. Dziś w gruncie rzeczy uważamy podobnie. Tyle że państwa nie są tak ściśle związane z Kościołem... Czy to znaczy, że mamy tu do czynienia z błędem wykluczającym obecność Ducha Świętego w Kościele? Odpowiadającemu tak się nie wydaje. W końcu Kościół porzucił takie metody widząc w nich jednak grzech... 3. Święty Paweł nie twierdził, że władza ziemska jest przedłużeniem władzy Boga. Wiedział, ze może ona być przeciwna prawu Bożemu. Ale chciał, by chrześcijanie traktowali ją przynajmniej jak Boży dopust. Inaczej chrześcijaństwo z religii, która głosi nadejście królestwa Bożego stałoby się ruchem politycznym dążącym do wprowadzenia własnych porządków... 4. Kościół zło antykoncepcji uzasadnia wizją miłości, która powinna być otwarta na życie, nie historią Onana. Człowiek jest istotą seksualną nie tylko po to, żeby czerpać ze współżycia przyjemność, ale by w ten sposób przychodziły na świat nowe pokolenia. Chrześcijanie nie zgadzają się po prostu na takie okrajanie znaczenia seksu... 5. Odpowiadający jakoś niezręcznie się czuje w roli tłumacza starotestamentalnych przepisów prawnych, które dawno już nie obowiązują... Może tylko warto tu zauważyć, że biorąc kobietę za żonę mężczyzna brał na siebie także obowiązek jej utrzymania. Była to więc swoista kara dla owego mężczyzny. No i to, że kobiety zhańbione właściwie nie miały szans na normalne zawarcie małżeństwa, a to zapewniało im utrzymanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 16:27:13

Pytanie: Czy świadkowie Jehowy mogą być zbawieni?

Odpowiedz: Bóg chce zbawienia każdego człowieka. I to On będzie kiedyś wszystkich sądził. On wie na ile czyjaś niewiara czy trwanie w sekcie jest czyjąś osobistą winą, a na ile spowodowana została jakimiś okolicznościami... Zbawienie Świadka Jehowy jest możliwe. Ale nie zmienia to ogólnej oceny tej grupy religijnej: błądzą... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 11:54:31

Pytanie: Ja mam takie pytanie moja mama jest po rozwodzie cywilnym i zyje z innym mezczyzna czy jakby dostala rozwod koscielny moze chodzic do spowiedzi i przyjmowac komunje swieta .Bog zaplac za odpowiedz.

Odpowiedz: W Kościele katolickim nie ma rozwodów. Istnieje coś takiego, jak udowodnienie, że małżeństwa tak naprawdę nigdy nie było. Bo zawarto związek, który od samego początku był obciążany jakąś poważną nieprawidłowością, wykluczającą możliwość ważnego zawarcia małżeństwa.... To trochę tak, jak z kupieniem rzeczy ukradzionej: człowiek tak naprawdę nigdy nie był jej właścicielem... Informacje na temat tego kiedy zawarcie małżeństwa mogło być pozorne mozesz znaleźć czytając "Prawo małżeńskie Kościoła Katolickiego" (TUTAJ) rozdziały III-V..., zwłaszcza V... Jeśli sąd Kościelny uzna, że pierwszego małżeństwa Twojej mamy nie było (nie piszesz nic, czy ojczym był wcześniej żonaty), to po zawarciu małżeństwa ze swoim obecnym partnerem będzie mogła przystępować do sakramentów. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 10:34:13

Pytanie: Witam, Mam 17 letnią córkę, która ma chłopaka i boję się o zachowanie czystości przez nią. Twierdzi, iż nie współżyła. Ale ja mam pewne obawy, ostatnia opóźniał się jej okres, była podenerwowana. Strasznie mnie to niepokoiło, kiedy twierdzi iż jest czysta a boi się. Zaczęłam z nią rozmawiać, iż w ciążę można zajść także nie współżyjąc. A ona mi na to, iż chciał zobaczyć jak wygląda sperma i miała ją na dłoni a potem była w toalecie i bała się iż dobrze nie umyła dłoni. Rozmawiam z nią wydaje mi się iż jest szczera wobec mnie. Nie prawie kazań . Po tej rozmowie powiedziałam, iż jest to złe. (nie krzycze nie obrażam się) Ale spojrzałam na jej gg i pisała chłopakowi, iż dostała miesiączkę. Mówię, iż masturbacja to tez zło. Naprawdę boję się, cały czas myślę o tym. Boję się, że … . Jak z tym sobie poradzić. Jak oddać Bogu.? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Trudno w takich sytuacjach radzić... Chyba po prostu musi Pani pogodzić sie z myślą, że Pani córka dorasta i niebawem - a w dużej mierze już dziś - będzie decydowała sama. Tak to już jest. Po to się dzieci wychowuje, by w końcu stały się dorosłe. Pani pozostaje próbować wpływać na nią, żeby nie zrobiła zbyt wielu głupstw no i modlitwa... Zachowanie czystości... Jeśli Pani córka weszła w seksualne relacje ze swoim chłopakiem, to nie ma znaczenia czy robiła to tak czy inaczej. Nie jest już czysta. Można rozumieć, że i pani i ona najbardziej obawiacie sie konsekwencji - poczęcia, ale patrząc od strony moralnej także inne formy kontaktów seksualnych poza małżeństwem są grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-31 10:02:08

Pytanie: Czy dzisiaj mozna zrealizować zycie anachoretyczne, jako pustelnik, nie nalezajac do jakiejkolwiek wspolnotz. Pod kierownictwem biskupa, albo kaplana, albo po prosto samemu pojsc do izolacji i zyc jako pstelnik. Wiem ze sa rozne wspolnoty pustelnicze, ale czy mozna jednak zyc tak ni nalezac do ich... Czue takie powolanie, ale niewime czy ktos z biskupow dal by mi takie pozwolenie. Cz moge prawnie zrealizowac taki status w kosciele. Nie jestem rozczarowany w ten swiat i jest mi dobze, kocham zycie, ale to co czuje w sercu jest coraz mocniejsze nie jestem polakiem, wiec moja gramatyka troche cierpi z tego powodu.

Odpowiedz: Życie zakonne podlega kościelnym prawom. Ale jeśli chcesz żyć sam jako pustelnik, to przecież pozwolenie biskupa nie jest Ci potrzebne. Chyba że myślisz o założeniu własnego zakonu pustelników... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 21:30:02

Pytanie: dostałam rózaniec składający sięz 6 części po 5 nie wiem c to za rózaniec i jak się na nim modlić

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia co to za różaniec. Może ktoś z czytelników pomoże (na maila, zapytaj(małpka)wiara.pl) No i przyszła odpowiedź. Jeden z czytelników poinformował, że jest to różaniec do Krwi Chrystusa. Szczegóły można znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 21:19:12

Pytanie: W pytaniu z dnia 16.08.2007 Katarzyna poruszyła temat rozwoju współżycia małżeńskiego w kierunku duchowości . Odpowiadający polecił jej stronę www.szansaspotkania.net. I ja zaglądnąłem na tą stronę i z wielkim zainteresowaniem ją czytałem. I bardzo się pewną rzeczą zdumiałem. Pozwoli Odpowiadający ze zacytuję fragment dotyczący problemu masturbacji: "Czy po masturbacji trzeba zaraz przestać chodzić do Komunii św.? Wiele osób masturbujących się (ale także i małżonków po doprowadzeniu się do orgazmu poza stosunkiem seksualnym) momentalnie z tego powodu zaprzestaje chodzenia do Komunii Św. Taką praktyką wysyłają sobie bardzo złowrogie sygnały, że automatycznie popełnili grzech tak wielki, że zerwali całkowicie wieź z Bogiem. Nie chodzić z tego powodu do Komunii, to mówić sobie, że ma się na sumieniu tak wielkie przewinienie, że nie pozwala ono już na życie blisko Boga, w przyjaźni z Nim. Pomimo dobrego żyia, troski o małzęnstwo i rodzinę, uczciwej pracy, uczęszczania do Kościoła i tak kilka razy w miesiącu grzeszą śmiertelnie? Takie oceny sprawiają, że ludzie wrażliwi, mający delikatne sumienie, najczęściej kobiety bardzo szybko odchodzą od Boga i pogrążają się w samotności, i to wtedy, gdy widząc problemy, lepiej by było zbliżyć się do Niego. Przed własnym rygoryzmem niszczącym dobry obraz siebie i prawdziwy obraz Boga można się bronić zachowując się całkowicie odwrotnie - przyjmując Jezusa Chrystusa w Komunii św., pomimo tego, że pojawił się problem masturbacji. Właśnie dlatego Go przyjmować, żeby się ten problem nie rozwinął, żeby nie stracić sensu i pogrążyć w nałogu. Idąc do Komunii człowiek wysyła sobie samemu sygnał, że poprzez swój czyn nie stracił więzi z Bogiem, być może ją osłabił w jakimś stopniu, ale nadal żyje w przyjaźni z Nim. Przychodzi nadal do Chrystusa w swojej słabości, bo potrzebuje Jego miłości, pomocy, siły, przyjaźni." Przeciez Odpowiadający wiele razy na tym forum tłumaczył ze masturbacja to grzech śmiertelny, a wiec całkowicie niszczący więź z Bogiem i nie można przystąpić do Komunii uprzedno się nie wyspowiadając. To jak to w końcu jest, kto tu ma rację a kto robi ludziom wodę z mózgu ? 

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego czytamy: Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym. Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości. Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiego. Po tej ogólnej ocenie masturbacji w tym samym punkcie zwrócono też uwagę na okoliczności, które w konkretnej sytuacji mogą zmniejszyć odpowiedzialność za ten czyn. W celu sformułowania wyważonej oceny odpowiedzialności moralnej konkretnych osób i ukierunkowania działań duszpasterskich należy wziąć pod uwagę niedojrzałość uczuciową, nabyte nawyki, stany lękowe lub inne czynniki psychiczne czy społeczne, które mogą zmniejszyć, a nawet zredukować do minimum winę moralną. Z zasady masturbacja jest grzechem ciężkim. W konkretnym przypadku konkretnego człowieka spowiednik może pozwolić, by nie po każdym takim czynie człowiek musiał koniecznie iść do spowiedzi. Na pewno człowiek nie powinien takiej decyzji podejmować sam. Bo nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. Zobacz też TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 20:48:15

Pytanie: Moj chlopak jest Swiadkiem Jehowy, ja jestem katoliczka. Bardzo zalezy mi na slubie koscielnym ale on mowi ze nie moze tego zrobic. Powiedzial ze jesli ktos mu udowodni ze wiara katolicka opiera sie na prawdzie z Biblii to wezmie slub. Ja niestety chyba nie mam az takiej wiedzy zeby z nim polemizowac. Bardzo staram sie znalezc jakies odpowiedzi i wertuje strony w internecie i czytam rozne pisma. Nawet zaczelam czytac Pismo ale to potrwa pewnie jeszcze dlugo zanim znajde cos co go zagnie. Czytalam ze ktos zadal juz pytanie (9 sierpnia 2003r) na temat dyspensy ale odpowiedzi nie zobaczylam. Prosze o jakies informacje na ten temat. Z gory dziekuje. Chcialabym tez wiedziec czy to grzech jezeli wzielabym jednak z tym czlowiekiem slub cywilny. Raczej nie zostane swiadkiem Jehowy. Czy zrobienie tego z milosci jest jakas okolicznoscia lagodzaca. 

Odpowiedz: 1. Jeśli chcesz zorientować się o co możesz pytać świadków Jehowy, to zajrzyj TUTAJ i TUTAJ 2. Teoretycznie małżeństwo ze Świadkiem Jehowy jest możliwe. Kościół katolicki uznaje prawo do zawierania małżeństw mieszanych. Zobacz TUTAJ .... 3. Katolik może się starać o dyspensę od tzw formy kanonicznej. Wtedy jego małżeństwo będzie w oczach Kościoła ważne nawet, jeśli nie zostanie zawarte w Kościele. Ale to wszystko trzeba załatwić ze swoim proboszczem. On w waszym imieniu musiałby o taką dyspensę do biskupa wystąpić... Informacje na ten temat możesz znaleźć w tym samym co poprzednio miejscu podręcznika prawa małżeńskiego... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-30 16:03:38

Pytanie: Witam, gdzie mogę znaleźć terminy i miejsca audiencji Papieża na wrzesień, październik 2007?

Odpowiedz: Chodzi o takie spotkania ogólne? Papieża zazwyczaj można zobaczyć w niedzielę podczas modlitwy Anioł Pański i podczas środowych audiencji generalnych... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 15:50:38

Pytanie: mam pytanie w kwestii małżeństw pomiędzy katoliczką a muzułmanem, czy taki ślub jest dopuszczalny w katolickim kościele? jak poźniej ustala sie w jakiej wierze wychowuje sie dzieci? sprawawa nie łatwa i kontrowersyjna. czekam na odpowiedz

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 15:00:55

Pytanie: Czy pójście na mecz w piątek to grzech? A jesli przed nim puszczają głośno muzykę ale człowiek nie tańczy wiadomo tylko dyskutuje wtedy o meczu? Nie chciałem zgrzeszyć bo bilety już były kupione (myślałem, że na sobote) i nie mogłem zrezygnować. Czy to grzech cięzki? Jak się z tego wyspowiadać? Przecież to nie było klasyczne "uczestniczenie w zabawie w piątek". A może przesadzam bo cierpie na skrupuły.

Odpowiedz: Pójście na mecz w piątek nie jest grzechem. Nawet jeśli puszczają tam głośną muzykę. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 11:01:16

Pytanie: Oprócz poprzedniego pytania mam jeszcze kilka pytań. 1. Czy jest różnica między kradzieza zwykłych pieniedzy a kradzieza tych pochodzacych z czyjejś Komunii Świętej? 2. Czy uśpienie psa (jesli bardzo cierpi) to grzech? 3.Czy spróbowanie alhoholu (tylko spróbowanie) przed 18 rokiem życia to grzech? 4. Czy słuszny gniew (ktoś nas bardzo zdenerwował), niezależny od nas, to grzech? 5. Czy zabijanie szkodników to grzech? (w koncu żyjatka stworzone przez Boga) 6.Czy palenie paierosów od czasu do czasu to grzech (u dorosłej osoby)? 7.Czy mówienie Jezu, Boże niewpełni świadomie to grzech? (np z przyzwyczajenia) 8.Czy przeklinanie ze złości, z bezsilności, do siebie to grzech? 9. Czy śmianie sie z kogoś w zartach (ze np wyglada jak ktoś tam itp.) ale nie przy nim to grzech? 

Odpowiedz: 1. Nie, nie ma różnicy. 2. Nie, uśpienie psa nie jest grzechem. 3. Tak. próbowanie alkoholu przed 18 rokiem życia to grzech. 4. Chodzi o uczucie gniewu? Uczucie grzechem nie jest. Jest nim wyrządzenie komuś krzywdy (także słowem)... 5. Nie jest grzechem zabijanie szkodników i w ogóle zwierząt. Chyba ze ktoś to robi niepotrzebnie, dla zabawy. 6. Dorosły od czasu do czasu może palić i nie będzie to grzech. W każdym bądź razie nie ciężki. 7. Taj, jest to grzech. Powinniśmy się wystrzegać wymawiania imienia Bożego bez uszanowania. W przypadku o którym piszesz jest to zapewne grzech lekki... 8. Chodzi o używanie słów uważanych za obraźliwe? Ta. To grzech. Mniejszy, gdy nikt nie słyszy. Zasadniczo też nie jest to grzech ciężki... 9. To zależy czy i jak wielką krzywdę takim śmianiem swojej ofierze wyrządzacie. Śmiać się można też z sympatią, bez chęci urażanie kogokolwiek. Wtedy nie ma grzechu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-30 10:06:31

Pytanie: Może ja pierwsze to opowiem mam 14 lat jakos chociarz niejestem dorosła kocham Boga nade wszystko a wiec pewnego razu byłam w kościele modliłam sie nagle poczulam cos goracego w sercu głowe miałam spuszczona cały czas w dół gdy ja podniosłam popatrzyłam sie na ołtarz nagle zobaczyłam coś jasnego wychodzącego z za ołtarza chciałam to zobaczyc ale zbyt mocno raziło mnie w oczy ale pozniej zobaczyłam ze ten ktos idzie do mnie nagle dotyka mnie i mowi do mnie to był Jezus. Sama nie mogłam w to uwierzyć ale jednak . Mówił do mnie. Na początku sie bałam ale pozniej czułam sie tak lekko i tak dziwnie . mam pytanie co ja mam teraz robić . Czy mam to powiedzieć ksiedzu z naszej parafi Jednak troche sie boje mu mówić bo czuje ze on mnie wyśmieje a jakoś przez internet sie nieboje czekam na odpowiedz i dziekuje za wysłuchanie szczesc boze i Bóg zapłać

Odpowiedz: Tak naprawdę nie wiadomo co się stało. Nawet nie napisałaś co wtedy usłyszałaś... Póki co nie musisz nikomu o tej sprawie mówić. Jeśli sytuacja sie będzie powtarzała, to powiedz o tym spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-30 08:56:54

Pytanie: Witam, chciałam zapytać o odpusty. Jezeli odpust ofiaruję za np. duszę czyściową tzn. że ja go nie uzyskałam, bo go ofiarowałam. Czy tez ma odpuszczone kary i jednoczesnie ofiaruję za dusze. Pozdrawiam i dziękuję za pracę odpowiadających.

Odpowiedz: Jeśli ofiarujesz odpust za zmarłego, sam go nie zyskujesz. Choć na pewno jest to ważny uczynek miłosierdzia, który dla Boga sie liczy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 23:40:59

Pytanie: Witam! Chciałabym prosić o pomoc w ocenie moralnej zachowania polegającego na zastąpieniu przy pomocy programu komputerowego twarzy Chrystusa i Apostołów na obrazie Leonarda da Vinci „Ostatnia Wieczerza” twarzą swoją i znajomych. Czy jest to profanacja? Czy akceptacja takiej „zabawy” jest grzechem? Tak przerobione zdjęcie ma być prezentem. Dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Przede wszystkim pomysł wydaje się niestosowny. Trudno powiedzieć czy to profanacja. Może jednak to kogoś urazić... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 23:00:08

Pytanie: Czy obowiązują zapowiedzi i co oznacza 'cichy ślub' w sytuacji, gdy jedno z kandydatów na małżonków jest po uzyskaniu oświadczenia nieważności poprzedniego ślubu kościelnego ? Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: Cichy ślub to nie pojęcie z prawa kościelnego. Tak nazywa się skromną uroczystość, na którą zaprasza się świadków i najbliższych; często takie śluby odbywają się w nietypowych dla panujących w danym środowisku godzinach czy miejscach (nie kościół a kaplica)... Zapowiedzi nie ma przy małżeństwie zawieranym tajnie (zobacz TUTAJ) Poza tym zawsze powinny one być, bo małżeństwo jest sprawa publiczną. Chyba że uzyska się dyspensę ordynariusza... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-29 22:17:59

Pytanie: Ostatnio zauważyłam, że mój 14-to letni brat ogląda w internecie strony erotyczne. Co mam teraz zrobić? Porozmawiać z nim sama? Mam 19 lat. Nie chcę mówić rodzicom, bo wiem, że bardzo by się na niego zdenerwowali. A może powinnam? Nie wiem też, czy on zdaje sobie sprawę, jaki to grzech i czy i jak się z tego wyspowiadać. Powinnam powiedzieć mu, żeby poszedł do spowiedzi i uświadomić, co robi? Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Trudno radzić nie znając ani Ciebie ani brata ani waszych relacji. Musisz jakoś wyczuć sytuację i wybrać to, co będzie najlepsze. Dla brata najlepsze. Na pewno powinnaś zachować się delikatnie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 20:52:12

Pytanie: Mam pytanie, mam teraz 16 lat ale jak mialam ok 8-9 lat podkradlam raz babci troche pieniedzy, potem jeszcze kuzynowi. Potem jak szlam do rocznicy komunii swietej to sie z tego wyspowiadalam i na pewno odmowilam pokutę ale wiem tez ze ukradzione rzeczy trzeba oddawac a ja na pewno tych pieniedzy nie oddalam i nie wyobrazam sobie ze teraz mialabym je oddac (nawet nie pamietam ile to bylo). Mysle tez ze ten grzech nie byl w pelni swiadomy a Bóg też na pewno inaczej na to patrzy prawda? Chcę tez dodac ze bardzo żaluje tego, że to zrobilam i nigdy wiecej juz nikomu nic nie ukradlam. Czy to jest nadal grzech śmiertelny nawet jesli nie w pwlni świadomy i nie zadośćuczyniony? Prosze o odpowiedź.Bóg zapłac

Odpowiedz: Ukradzione trzeba oddać. Taka jest zasada. Porozmawiaj o sprawie ze spowiednikiem. Odpowiadający nie może Cię z obowiązku oddania zwolnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 19:34:58

Pytanie: Są jakieś zakony bezhabitowe (siostry) w Krakowie, jak tak to jakie? Z góry dziekuje

Odpowiedz: Spis wszystkich zakonów żeńskich w archidiecezji krakowskiej znajdziesz TUTAJ Bezhabitowe i mające dom w Krakowie to Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek od Cierpiących (30-065 Kraków, ul. Piastowska 27). Resztę musisz sprawdzić sama cierpliwie wpisując nazwy zakonów w wyszukiwarkę... ;-) J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-29 19:22:07

Pytanie: Często spotykam się z takimi nazwami jak: bazylika, bazylika mniejsza, katedra, sanktuaruim, kaplica...czym różnią się te miejsca i dlaczego tak nazywają ?

Odpowiedz: Słownik wyrazów obcych tak pojęcia te definiuje: - kaplica, niewielka budowla związana z kultem chrześcijańskim; wolno stojąca lub połączona z większym kompleksem architektonicznym. (kościołem, pałacem, klasztorem); także wydzielone w kościele (lub innej budowli) pomieszczenie z ołtarzem. - bazylika, w Kościele katolickim - tytuł honorowy niektórych świątyń (bazylika większa, bazylika mniejsza). - sanktuarium, miejsce o szczególnym znaczeniu kultowym, najczęściej świątynia lub jej najważniejsza część; miejsce przechowywania przedmiotów kultu, relikwii; miejsce dla kogoś święte, drogie. Podobne definicje znaleźć można w prawie kanonicznym: Kanon 1223 - Przez kaplicę rozumie się miejsce przeznaczone, za zezwoleniem ordynariusza, do sprawowania kultu Bożego, dla pożytku jakiejś wspólnoty lub grupy wiernych, którzy się w nim zbierają, do którego za zgodą kompetentnego przełożonego mogą przychodzić także inni wierni. Kanon 1230 Przez sanktuarium rozumie się kościół lub inne miejsce święte, do którego - za aprobatą ordynariusza miejscowego - pielgrzymują liczni wierni, z powodu szczególnej pobożności. No i jeszcze o bazylikach i katedrach (już nie z prawa kanonicznego) Bazylika to tytuł nadawany niektórym kościołom katolickim. Bazyli większe, to te, w których znajduje się tron papieski, jest ich 6 na całym świecie (5 w Rzymie, 1 w Asyżu). Tytuł bazyliki mniejszej otrzymują decyzja papieża niektóre świątynie, w jakiś sposób się wyróżniające. Katedra to kościół biskupa diecezjalnego. Jeśli diecezja ma podwójną siedzibę (np. diecezja bielsko-żywiecka) w jednej z siedzib znajduje się katedra, w drugiej konkatedra. red.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 18:55:44

Pytanie: Szczęść Boże! Koleznka jest zafascynowana bogiem? JAh, wierzą w niego rastafarianie.mówi,że wiara fanów reagge tylko trochę różni się od naszej i w sumie Jah=Jezus. Kiedy mówie jej, że ten właściwy Bóg, to Jezus, ona kwituje,że Bóg jest jeden i w sumie wychodzi,że ja nie mam racji, bo nie wierze w jednego Boga. tylko,że dla mnie jeden Bóg to Jezus, a dla niej Jah. Jak mam bronić swojej racji? Ona uważa, ze rastafarianizm, to prawie chrześcijaństwo"tylko" z innym przekładem Pisma Św.nie wiem co mysleć o tym, ona często używa zwrotu "o Jah", tak jak my mówimy np o kurczę. W sumie dla mnie to dziwne,że tak nie sznuje swojego niby Boga.Może Odpowiadający może mi cos poradzić Pozdrawiam serdecznie i dziękuję za ten piekny portal z PAnem 

Odpowiedz: Z dziwacznymi przekonaniami religijnymi trudno walczyć. Zawsze można się spodziewać odpowiedzi, że chrześcijaństwo jest tak samo mało prawdopodobne, jak każda inna religia. Tyle że... Czy twoja koleżanka naprawdę wie w co wierzy? Czy wie, że jej religia zakłada, ze pewien zmarły w XX wieku cesarz Etiopii był biblijnym mesjaszem? Czy wybiera sie może do Etiopii, nowej Ziemi Obiecanej? Cy uważa, ze marihuana, ważny element tej religii, sprzyja jasności sądów? Zobacz TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-29 17:35:31

Pytanie: Czytałam, że antykoncepcja jest niedozwolonym przez Kościół środkiem. A co wtedy gdy mężczyzna jest nosicielem wirusa HIV? Kobieta chce być z nim, chcą współżyć (oczywiście po ślubie) ale ona nie chce się zarazić... Czy wtedy mogą bez grzechu zastosować środek antykoncepcyjny? Czy też nie ma od tego żadnych ustępstw??? Bardzo zależy mi na odpowiedzi i wytłumaczeniu tego wszystkiego... Z góry dziękuję...

Odpowiedz: Kościół nie zgadza sie na stosowanie prezerwatywy (bo tylko o taki środek "zapobiegawczy" może chodzić) także w takim wypadku. Przy okazji warto zauważyć, że owszem, prezerwatywa może ograniczyć prawdopodobieństwo zarażania, ale nie je wykluczyć. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 16:35:29

Pytanie: Czy ocena z religi bedzie sie liczyla do sredniej ?? bardzo zalezy mi na odpowiedzi.

Odpowiedz: Będzie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 15:14:16

Pytanie: Czy jęśli parę lat temu gdy byłam mala pwoeidzialam kolezance oszczerstwo na moją mame i tego nie sprosotwalam ale ksiądz mi nie kazal wracac do przeszlosci po spowiediz generalnej to gdy teraz sobie to rpzypomnialam to mam obowiązek sprostowac to mojej koleżance która na 99% nic nie pamięta?

Odpowiedz: Do przeszłości nie wracaj. Bo tak Ci kazał spowiednik. Więc nie mów przy spowiedzi o starych grzechach. Ale możesz w rozmowie z koleżanką powiedzieć o swoich "błędach młodości". Choć by na zasadzie "jakie to dziecko czasem głupoty wygaduje, skąd to sie w dziecku bierze"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-29 15:08:27

Pytanie: szczęść boże od dłuższego czasu przeglądam portal i dział zapytania z dużą uwagą. problemy dręczące pytających są niesamowicie szerokie: od dziecięcych wątpliwości po poważne rozterki moralne. zakładam że osoby pytające obdarzają odpowiadającego zaufaniem i jest on dla nich autorytetem, nie zawaham się stwierdzić, że pójście za udzieloną poradą może oznaczać dla kogoś bardzo radykalne skutki. dlatego chciałabym wiedzieć kim jest odpowiadający, ile ma lat i jakie ma kwalifikacje merytoryczne i moralne do prowadzenia tego typu działu. rzecz jasna, nie chodzi mi o dane personalne. a może na pytania odpowiada kilka osób? proszę mnie źle nie zrozumieć, nie neguję broń boże kompetencji, chcialabym po prostu wiedzieć. sama prowadziłam dział fachowych porad dla internautów (oczywiście z zupełnie innej dziedziny), jednak moje dossier wraz ze zdjęciem widniało na stronie działu.

Odpowiedz: Za rzetelność odpowiedzi ręczy portal Wiara.pl.... Proszę zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 14:59:47

Pytanie: witam. pisze odnosnie mojego poprzednio pytania - http://www.zapytaj.wiara.pl/index.php?grupa=8&art=1184332082 powiedziałam o sprawie na spowiedzi, mniej więcej tak jak to opisałam (tylko w większym skrócie), ale ksiądz w ogóle o tym nie wspomniał w nauce. czy jeśli to była przysiega, to mogę uznać, że jestem z niej zwolniona? 

Odpowiedz: Niech pani wprost zada spowiednikowi pytanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 12:33:53

Pytanie: Proszę wyjaśnić dlaczego tylko ewangelista Mateusz opisując Jezusa kroczącego po wodzie wspomina o tym że po wodzie chodził też Piotr? Marek i Jan pomijają całkiem kwestie Piotra. Dlaczego? Można jeszcze zrozumieć Marka który według wielu źródeł pisał ewangelie między innymi na podstawie relacji Piotra, można zrozumieć, że Piotr zataił swój, jakby nie było kompromitujący, udział w tej scenie chociaż byłoby to trochę nieuczciwe. Ale Jan jako jeden z Apostołów był przecież w tej łodzi razem z innymi i tak jak Mateusz widział to dokładnie. Dlaczego pomija tak istotny dla nas fakt? Jest to przecież istotne, wiele razy słyszałem kazania opierające się na tej tylko sytuacji. Mam też drugie pytanie: Ewangelista Jan opisuje uzdrowienie chorego któremu później Jezus mówi: "Oto wyzdrowiałeś, nie grzesz już więcej aby ci się coś gorszego nie przytrafiło" (Jn 5,14) Wiem, że Żydzi wierzyli że choroby są karą Bożą za grzechy. Teraz Kościół mówi, że tak nie jest. Człowiek może grzeszyć a kara spotka go dopiero po śmierci. Powiedzenia typu "skaranie boskie" są pozostałością po poglądach prostych ludzi którzy boga czynili sobie na swoje podobieństwo zapominając że Jezus to nie Świętowit czy inne bóstwo. Ale Jezus u Jana zdaje się potwierdzać przekonania Żydów, że tak właśnie jest, że Bóg każe nas chorobami za grzechy... Jak to jest naprawdę? A może tak było za czasów Jezusa a teraz już nie? to byłoby dość dziwne.

Odpowiedz: 1. Ewangeliści niczego nie zatajają. Widać uznali scenę z Piotrem za mało istotny dla swojej narracji epizod. Zresztą... Św. Jan kończy swoją Ewangelię stwierdzeniem: "Jest ponadto wiele innych rzeczy, których Jezus dokonał, a które, gdyby je szczegółowo opisać, to sądzę, że cały świat nie pomieściłby ksiąg, które by trzeba napisać". Jezus prowadził swoją działalność kilka lat. Każdą z Ewangelii można przeczytać w kilka godzin. To o czymś świadczy... 2. Cierpienie może być karą za grzechy, ale nie musi. Dodajmy, karą, która ma doprowadzić człowieka do opamiętania, a nie zemstą ze strony Boga. Jezus wiedział wszystko. Wiedział więc także, dlaczego owego człowieka człowieka spotkało takie nieszczęście, że przez 38 lat był przykuty do swojego łoża. Dlatego mógł powiedzieć co powiedział. Jeśli dziś unikamy mówienia o cierpieniu jako karze za grzechy, to z dwóch powodów. Po pierwsze nie wiemy dlaczego człowieka spotkało takie czy inne nieszczęście. Nie znamy Bożych zamysłów. Dlatego nie powinniśmy w człowieku cierpiącym dopatrywać sie grzesznika. Pomijając już to, ze w ogóle nie powinniśmy sadzić trzeba powiedzieć, że w wielu wypadkach takie stwierdzenie byłoby krzywdzące. Podobnie jak krzywdzące były opinie przyjaciół Hioba. Po drugie... Chodzi o to, by sam cierpiący nie próbował widzieć w swoim cierpieniu kary za grzechy. Wielu zastosowanie takiego schematu doprowadziłoby do doszukiwania się w sobie nieistniejących grzechów, a innych do stwierdzenia, ze Bóg jest niesprawiedliwy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-29 00:29:06

Pytanie: Witam. Przejrzałam mnóstwo wypowiedzi, pytań i odpowiedzi z tej strony, jednak moje wątpliwości nie zostały rozwiane. Od 3 lat jestem w cudownym związku z chłopakiem (mam 20 lat, on 25). Kochamy się, mamy za sobą wzloty i upadki. Te ostatnie wzmocniły tylko nasz związek. Planujemy wspólną przyszłość. Jednak od czasu, gdy uprawiamy seks (czyli od ponad roku) nie potrafię pójść do spowiedzi. Kiedyś byłam związana ze wspólnotą rel., chodziłam często do kościoła, modliłam się, ufałam Bogu, chodziłam do spowiedzi, komunii. Ale nie potrafię żałować seksu z moim chłopakiem. Biorę tabletki antykoncepcyjne, ponieważ uważam, że chociaż dziecko byłoby cudownym darem i kiedyś na pewno chcę je mieć właśnie z nim, to teraz nie byłby to odpowiedni czas dla maleństwa, aby przyjść na świat. Uczę się, planuję pracę w dużej korporacji międzynarodowej a chcę mieć czas dla mojego przyszłego dziecka. Byłam raz u spowiedzi, po seksie, wyspowiadałam sie z tego, ale tak naprawdę nie wiem czy tego żałowałam. Tzn. żałowałam jesli obraziło to Boga, ale w głębi sumienia nie czuję, zeby było to coś złego. A przecież grzechy mierzy to czy nasze sumienie odczuwa to jako zło, prawda? Oboje bardzo się kochamy, nie wiem czy Odpowiadający kochał kiedyś kogoś tak mocno, że byłby w stanie oddać za niego życie? A seks tylko nas do siebie zbliżył. Ta więź jest nie do opisania. To wszechogarniające uczucie, którym mogłabym obdarzyć cały świat. Oczywiście myśilmy o slubie, ale praca mojego chłopaka jak na razie jest związana z ciągłymi delegacjami (za rok, dwa, to się zmieni), tak więc dopoki ja jestem na studiach, bezsensem jest żebym mieszkała w pustym mieszkaniu, czyż nie? Ale wracając do problemu, to bardzo chciałabym pójść do spowiedzi. Jednak nie będzie ona ważna, jeśli nie będę żałować za grzechy. Ale jeśli ja naprawdę czuję, że to, że się kochamy, nie jest niczym złym? To pomaga nam zbliżyć się do siebie po dłuższej rozłące, kłotni. Ale nie tylko. Nie traktuję tego jako jakiegoś narzędzia, a mojego chłopaka jak przedmiotu. Chcę mu dać siebie, moją miłość do niego, oczywiście przyjemność także. Wie ksiądz jak to jest patrzeć komuś w oczy z taką wszechogarniającą miłością? Nie potrafię uznać tego za grzech. Niestety moja relacja z Bogiem znacznie się osłabiła. I tego żałuję. I chciałabym to zmienić. Ale jak? Zawsze miałam otwarty umysł i szczerze mówiąc nauki kościoła nie zawsze mi się nie podobają, ale zależy mi na dobrych relacjach z Bogiem. A ponieważ zostałam wychowana w wierze katolickiej, szukam go w tej własnie religii. Kiedyś czułam Jego obecność niemal namacalnie. Matematyka, fizyka, to wszystko udowadniało mi zawsze Jego istnienie. Podsumowując: chciałabym się wyspowiadać, ale nie wiem czy ma to sens, skoro nie potrafię załować seksu z osobą, którą kocham i chcę spędzić resztę życia. Proszę o jakiś kometarz, wskazówki. pozdrawiam. P.S. proszę o niepodawanie mojego adresu e-mail do wiadomości publicznej. Dziękuję. 

Odpowiedz: Kościół uczy, że współżycie seksualne dozwolone jest jedynie w małżeństwie. Od tej zasady nie ma wyjątków. Nawet jeśli komuś wydaje się, ze jego miłość jest zupełnie niepowtarzalna i wyjątkowa. Obszerny artykuł wyjaśniający dlaczego znajdziesz TUTAJ . Na pewno warto też zajrzeć do podanych na końcu tego artykułu innych artykułów... Czy spowiedź w takim wypadku jak Twój ma sens? To zależy. Póki co wydaje się, że niespecjalnie żałujesz. Jest w tym Twoim żalu nawet coś przewrotnego: żałujesz, że oddaliłaś się od Boga ale nie szukasz drogi powrotu; wolałabyś raczej, żeby ktoś napisał Ci usprawiedliwienie. Niestety, tak się nie da. Czy jest jakieś wyjście? Tak. Musisz uznać - choćby ze względu na Boga - że Twoje postępowanie jest niewłaściwe. Tak jak to zrobiłaś w ostatniej spowiedzi. Ale musisz zrobić krok dalej: zrobić coś w tym kierunku, by sytuację w której jesteś naprawić. bez takiego postanowienia poprawy trudno mówić o szczerym żalu. Więcej o żalu za grzechu znajdziesz TUTAJ J. PS. Odpowiadający nie jest księdzem
Pytanie z dnia: 2007-08-28 18:51:27

Pytanie: 1. Moja koleżanka mówiła mi kiedyś, że sny to sytuacje, które albo kiedyś miały miejsce, albo będą miały. Ja w to nie wierzę, ale jak odnosi się do tego Kościół? Czy to grzech? Ta sama koleżanka wierzyła też (nie wiem czy dalej wierzy , że po śmierci jest się inną osobą ( tzn. żyje się w innym wcieleniu). Czy to był grzech? Myślę, że jeśli tak to ona nie zdawała sobie z tego sprawy. Trudno mi określić jak bardzo, ale jest osobą wierzącą. Wtedy mówiłam jej, że tak nie jest, ale raczej nie, że to grzech, najwyżej , że Kościół chyba jest innego zdania. Czy teraz powinnam zwrócić jej uwagę, jeśli sama nie będzie powracać do tego tematu? Wtedy uświadomiłabym jej , że to grzech, nie wiem na ile by to coś zmieniło, ale dla mnie byłoby to trochę krępujące. 2. W rozmowie z koleżnką powiedziałam dla żartów nieskromną rzecz. Nie przemyślałam tego co mówię i po chwili żałowałam tego. W momencie kiedy to mówiłam nie zdawałam sobie sprawy, że robie źle. Czy mam grzech ciężki? Jeśli tak to jak mam go powiedzieć na spowiedzi? Wystarczy, że powiem ,,byłam nieskromna". To nie był kawał tylko słowa do nie za bardzo czystego skojarzenia. 3. Na wakacjach byłam za granicą. W niedzielę mieliśmy iść na msze świętą. Wyjechaliśmy wmiare wcześnie, ale chcieliśmy iść na mszę na takiej górze, gdzie wyjeżdżało się kolejką. Niestety bardzo długo musieliśmy czekać na wyjazd i nie zdążyliśmy na mszę. Pomodliliśmy się tylko w kaplicy. Później pomyślałam sobie, że to nawet dobrze, bo nie chciało mi się iść na mszę, chociaż jestem pewna, że jeśli bym zdążyła to uczestniczyłabym w niej. Zaakceptowałam tą myśl nie pamiętam na jak długo, ale napewno trochę to trwało. Czy był to grzech ciężki? Jeśli tak to jak mam go wyznać na spowiedzi? Z góry dziękuję za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Trudno powiedzieć co się komu widzi w snach. Zazwyczaj przyjmuje się, że to dziwacznie połączone strzępy naszych doświadczeń, pragnień itd. Na pewno chrześcijanin nie powinien wierzyć w sny. Z jednym wyjątkiem: jeśli sen motywuje kogoś do jakiegoś dobra. Tylko wtedy trudno powiedzieć, że to wiara w sny. Raczej sen daje motywację do czynienia dobra. Kościół nie wierzy też oczywiście w reinkarnację. Wierzymy, że po śmierci czeka nas sąd i życie wieczne (zmartwychwstanie też) a nie powrót na ziemię. Czy wiara w sny i reinkarnację jest grzechem? Jest niezgodna z wiarą chrześcijańską. Ale o grzechu można mówić tylko wtedy, gdy ktoś jakieś zło popełnia świadomie i dobrowolnie. W tym wypadku świadomie i dobrowolnie musiałby przeciwstawiać sie nauce Kościoła. A opinie Twojej koleżanki mogły wynikać z niewiedzy... To, że nie powiedziałaś że jest to grzech nie jest żadnym Twoim grzechem. Ważne że tłumaczyłaś jej, ze Kościół uczy inaczej. 2. Odpowiadający nie wie co powiedziałaś, wiec nie wie jak bardzo nieskromny był Twój żart. Jak by jednak nie było z opisu sytuacji wynika, że nie bardzo zdawałaś sobie sprawę z tego, co robisz. W takiej sytuacji nie może być grzechu ciężkiego. 3. Zdaniem odpowiadającego Twoja myśl nie była grzeszna. Zwłaszcza że potem się opamiętałaś. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 18:07:13

Pytanie: Szczęść Boże, kocham chłopaka który jest z Domu Dziecka. On także mnie bardzo kocha i chce ze mną być aż do śmierci.. Chce mieć mnie za swoją żonę. Nie wiem co robić, bo moi rodzice znają jego pochodzenie (nie dobrą,nie wierną matkę) i nie pozwalają się z nim spotykać.. chodż on sam jest dobrym człowiekiem tyle że chodż jest katolikiem to wielu rzeczy jeszcze nie wie i nie rozumie bo nikt mu tego z pewnością nie przekazał. Myślę że rodzice bardziej boją się o to że ludzie będą na wsi gadać.. boją się o swoją "dumę". A tylko poprzez spotkania z chłopakiem mogę go poznawać. Bardzo proszę o odpowiedż

Odpowiedz: Czy sprzeciw rodziców jest słuszny? Nie sposób na to pytanie odpowiedzieć. Przede wszystkim nie napisałaś ile masz lat. Zupełnie coś innego, gdy rodzice zabraniają spotkań osobom 15 letnim, inaczej gdy 18 czy 20 letnim. Rodzice czasem widzą pewne sprawy lepiej. Osoby bardzo młode, po raz pierwszy zakochane często zachowują się jak ślepcy. Warto słuchać, co rodzice mają do powiedzenia. A zdecydujesz i tak sama. Bo rzeczywiście, gdyby jedynym powodem zakazu miałoby być pochodzenie chłopaka, to nie miałoby to sensu... Jeśli jesteś osobą bardzo młodą i nie możesz ostatecznie decydować, nie dziw się, że rodzice chcą decydować za Ciebie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-28 17:19:05

Pytanie: Szczęść Boże, mam taki problem. Ostatnio poszłam do spowiedzi. Już po Rachunku gdy siedziałam w kolejce do konfesjonału zdarzyło się coś takiego: z rozpędu i niewygody założyłam nogę na nogę, gdy to robiłam pomyślałam, że nie powinnam bo jestem w kaplicy gdzie jest Najświętszy Sakrament i ta postawa to brak szacunku i zaraz potem "wpadła" mi do głowy myśl w stylu "A nawet niech to będzie brak szacunku (myśląc to odczułam jakiś taki gniew na Pana Boga albo na te zasady) ale zaraz potem "dotarł" do mnie sens tej myśli i szybko zdjęłam nogę. To wszystko trwa ło może 2-3 sek. A że mam chyba skrupulanckie sumienie to uznałam, że to gzrech lekki i byłam zła że mi się to przydażyło, ale nie zła na siebie tylko na ten zbieg okoliczności" (nie wiem jak to okreslić) i wiedziałam że już do tego nie dopuszcze. W każdym bądź razie postanowiłam to wyznać na tej spowiedzi. ale przypomniałam sobie o tym dopiero gdy Ojciec udzielał mi nauki i juz nie wyznałam (ale nie dlatego że nie chciałam przerywać czy tym podobne po prostu stwierdziłam że jednak tego nie wyznam). gdybym pamiętała wcześniej to bym powiedziała. No i teraz mam problem czy ta spowiedź był ważna. Bo z jednej strony wiem, że to grzech lekki, ale z drugiej ja zamiast go żałować jeszcze przed spowiedzią to się złościłam na taki "zbieg okoliczność", że mi się te myśli tak nasunęły. Po spowiedzi pomyślałam, że to mogło urazić Pana Boga i żałuję tego ale nie wiem czy spowiedź jest ważna i czy mogę iść do Komunii!!!! Czy jeśli zdaży się że ktoś popełni grzech lekki przed spowiedzią, "zapomni" go żałować to musi go wyznać , czy wystarczy że będzie go później żałować??? Bardzo proszę o SZYBKĄ ODPOWIEDŹ bo nie wiem czy mogę iść do Komunii. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Ową myśl, która Cię naszła trudno uznać za jakikolwiek grzech. Gdyby zaś chodziło o grzech lekki i tak nie musiałabyś wyznawać go w spowiedzi. Nawet gdybyś o nim zapomniała przy żalu, spowiedź byłaby ważna. Bo żałuje sie zawsze za wszystkie grzechy, ogólnie, a nie szczegółowo za każdy grzech lekki. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 16:38:03

Pytanie: szczesc Boze, mam takie pytanie, jaki jest stosunek Kosciola do roznego rodzaju wrozek, horoskopow czy tez jasnowidzow? bo o tym ze ich przepowiednie sie sprawdzaja niejednokrotnie na wlasnej skorze. z tego co wiem stosunek ten nie jest dobry. jesli dobrze slyszalem to dlaczego tak jest ze jest on zly? czy na pewno niemozliwe jest by niektore osoby mialy dar od pana Boga ktory pozwala im na widzenie przyszlych wydarzen? zreszta wrozka nigdy nie powie ze "bedzie tak i tak" mowia raczej ze "moze byc tak i tak". mam jeszcze jedno pytanie, czy Kosciol dopuszcza mozliwosc ze w niektorych kwestiach moze sie mylic, nie miec racji??

Odpowiedz: 1. Kościół negatywnie ocenia sięganie po wróżby czy horoskopy nie dlatego, że to zawsze jest oszustwo (choć pewnie najczęściej). Raczej dlatego, że postawa taka sprzeciwia sie I przykazaniu. Tak o tym czytamy w Katechizmie (2116): Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu. Tekst katechizmu dobrze ukazuje istotę tego grzechu: brak zaufania do Boga, chęć panowania nad czasem historią i ludźmi przez zdobycie tajemnej wiedzy. A wiedza o przyszłości zarezerwowana jest Bogu. Owszem, może ja też dać człowiekowi. Ale wybacz, chyba nie po to, żeby na tym zarabiał... jak jest różnica między darem Bożym a oszustwem czy działaniem szatana/ Ano mniej więcej taka, jak między działalnością starotestamentalnych proroków i wróżek. Celem tych pierwszych nie było przepowiadanie przyszłości, ale głoszenie Bożego orędzia. Ono tylko czasem w jakiś sposób przyszłości dotykało. W tym sensie, że było związane z zapowiedzią kar czy wyzwolenia. Ale przecież prorocy nie mówili kogo spotka pani X albo w który dzień musi uważać na idące drogą wielbłądy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 15:50:48

Pytanie: Dzień dobry i Szczęść Boże! Już raz zadawałam to pytanie je ponawiam czy istnieje św. Marzena lub św. Aurora. Bardzo mi na tym zależy, ponieważ w tym roku zaczynam przygotowania do bierzmowania. Pozdrawiam. Z Panem Bogiem. M. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 15:34:55

Pytanie: Czy spowiedz gdy kapłan nie ma stuły jest ważna?? To dla mnie ważne. Byłem u spowiedzi i kapłan nie miał stuły.

Odpowiedz: Kapłan spowiadając powinien mieć stułę. Jej brak nie sprawia jednak, że spowiedź jest nieważna. Nie martw się. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 14:45:16

Pytanie: Witam, Proszę nie potraktować mojego pytania jak prowokację, czy coś w tym stylu. Problem dotyczył mnie w przeszłości dlatego to dla mnie ważne. Chodzi o artykuł zawarty na stronie http://lp33.de/strona-lp33/ind2.htm#dd. 1. W jednym miejscu czytamy, że prezerwatywy ze środkiem plemnikobójczym mogą mieć działanie wczesnoporonne: "Niemniej nowe badania naukowe wykazują coraz bardziej jednoznacznie, że również środki rzekomo jedynie plemnikobójcze (nimi są najczęściej wyściełane prezerwatywy, błony ...) wywierają ostatecznie działanie również poronne". Według jakich badań? Czy to jest wiedza Kościoła? Jeśli tak to można prosić o jakiś link, czy publikację w której to jest napisane. 2. Dalej autor piszę, że jeśli człowiek o tym nie wie to jest to ignorancja zawiniona. Czy tak jest naprawdę? No przecież jak się komuś poda nazwę typu nano-6-septo-coś tam to człowiek nie rozumie, że tym może zabić. Nie chodzi mi tu o to, że używanie prezerwatywy jest grzechem-to jest zupełnie jasne. Ale czy można winić człowieka za zabójstwo jeśli użył prezerwatywy z zamiarem nie dopuszczenia do poczęcia, a o innych własnościach nie wiedział? Po prostu ktoś chciał być bardziej pewnym. 3. Jeśli uznać to za ignorancję zawinioną, to przecież powinniśmy sprawdzać wszystko, zwłaszcza środki typu E144, przecież nie można zaufać, że nie zabiją. 4. Dalej autor piszę, że należy prosić o przebaczenie zabite (ewentualnie) w taki sposób dzieci. Za co? Przecież nie było świadomości popełnienia tego czynu. Czy według myśli autora każdego, kto użył takiej prezerwatywy należy uważać za ekskomunikowanego? 5. Czy punkty wymienione w tym artykule są obowiązkowe (tzn. czy są przez Kościół nakazane) czy to wolny wymysł autora? 6. Czy jeśli wyspowiadałem się z używania prezerwatyw bez zaznaczenia, że też były takie o jakich wyżej mowa, to czy spowiedzi są nieważne? Czy powinienem jeszcze raz się spowiadać? Jeszcze raz proszę o odpowiedź na te pytania, o nie zbywanie. Nie chodzi o to czy antykoncepcja jest dobra czy zła. Jest zła. Ale czy można tak obciążać człowieka (aż morderstwem) za to, że komuś zaufał-nawet jeśli jest to producent prezerwatyw. Pozdrawiam, Krzysztof.

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie zna badań, które by świadczyły o wczesnoporonnym działaniu środków plemnikobójczych. Trudno mu się na ten temat wypowiadać. Prawdą natomiast jest, że środki hormonalne mogą działać zarówno antykoncepcyjnie jak wczesnoporonnie... 2-3. Na środkach farmaceutycznych powinna być ulotka informująca o działaniu i ewentualnych skutkach ubocznych. Ale rzeczywiście trudno się spodziewać, by środki z nazwy plemnikobójcze miały działanie wczesnoporonne... 4. Ekskomunika za aborcję to kara, która jest wymierzana przez prawo tylko w wypadku, gdy skutek zaistniał. Trudno mówić o ekskomunice, gdy fakt sztucznego poronienia jest wątpliwy... 5. Autor strony rzetelnie przedstawił zasady, jakie powinny towarzyszyć spowiedzi z grzechów przeciwko poczęciu. Tyle że niektóre z nich są zasadami ściśle obowiązującymi, a inne zaleceniami (np. dialog z zabitymi). jego celem było wyraźne powiedzenie: grzechów przeciwko życiu nie można bagatelizować. Używanie tych środków naprawdę może prowadzić do śmierci poczętych. A w spowiedzi rzeczywiście trzeba prawdziwego nawrócenia, którego wyrazem jest tez konkretne postanowienie poprawy, a nie czcze zapewnienia... 6. Jeśli spowiadałeś się z używania prezerwatywy, nie ma potrzeby wracania do tamtych spraw. Nawet jeśli ich używanie mogłoby spowodować śmierć dziecka. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 13:39:38

Pytanie: Szczęść Boże. Mam kilka pytań, które bardzo mnie nurtują i na które poszukuję odpowiedzi. Chciałabym jeszcze zaznaczyć, że dręczą mnie skurpuły. 1. Kiedy w telewizji pojawiają się sceny erotyczne w jakimś filmie albo chociaż się całują, jeśli to jakoś działa na mnie to najlepiej byłoby odwrócić wzrok. Odpowiadający nieraz w swoich odpowiedziach pisał, że dorośli nie mają zbytniego problemu i mogą uniknąć podniecenia, bo umieją na to zdrowo patrzeć, bez żadnych podtekstów, bez szukania podniecenia. Czy i ja powinnam nauczyć się patrzeć normalnie, kiedy np. widzę jak się zaczynają całować. Pytam, bo trochę boję się, że popadnę, albo, że już popadłam w taki strach przed wszystkim co nieczyste, co być może prowadzić do jakiś skurpułów, że wszędzie widzę grzech nieczystości, że gorszą mnie te grzechy bardziej niż innych ludzi. Kiedyś tak bałam się tych grzechów, że gorszyłam się tak bardzo, że zaprowadziło mnie to do natręctw myślowych, że nachodziły mnie bardzo często myśli erotyczne. 2. Czy oglądanie 'tańca z gwiazdami' jest grzechem? Chodzi właśnie o skąpe ubiory, pewne ruchy. Tutaj jest odpowiedź na podobny dylemat http://www.maly.goscniedzielny.pl/?grupa=6&art=1185216539&dzi=1151058400, ale nie wiem czy osoba odpowiadająca nie podchodzi do tego zbyt lekko może.. Czy mogę to odglądać, bez zamiar grzesznych myśli, spojrzeń, albo czy mogę, tak jak mówi o. odpowiadająca, dostrzegać raczej piękno w tańcu? Bo myślę, że w sumie dobrze by było zacząc bardziej zdrowo podchodzić do 'tych spraw'. bo inaczej nie dam sobie rady w tym świecie.. 3. Czy oglądanie w tv ludzi, którzy są ubrani w piżamy jest grzechem? Np. w serialu 'Na dobre i na złe'.. To nie prowadzi mnie do podniecenia, ale głupio mi to oglądać, dlatego czekam na odpowiedź. Przecież jakbym poszła do szpitala i powiedzmy zobaczyła kuzyna w piżamie, to chyba mogę, prawda? Ostatnio pojechałam do kuzynki na wakacje i także mój kuzyn widział mnie, jak byłam w piżamie nie raz i cały czas myślałam, czy to dobrze, że ja tam jestem i że się tak pokazuję. Czy ja nie przesadzam? 4.Czy nieprzywoite ubranie się np. do kościoła, jest grzechem ciężkim? 5.Czy używanie słowa 'olewać' to grzech ciężki, bo nieczysty wyraz, czy to podchodzi pod przekleństwo? Albo 'mam to gdzieś'. Przepraszam, że tak cytuję, czuję się winna, ale jak inaczej mogłabym zapytać? 6. Czy jeśli w jakiejś piosence pojawi się wyraz nieczysty, jakiś taki podtekst do 'tych spraw', to słuchanie takiej piosenki jest grzechem? Bo gdyby tak posłuchać radia, to prawie każda piosenka ma w sobie coś tam. A czy słuchanie piosenek np. Dody jest grzechem? Bo ona jest w sumie osobą ekscentryczną, ale nie popieram jej zachowania, prowokowania ubiorem i teledysków, no ale piosenki mają normalne teksty. 7. Czy słuchanie piosenki z takim fragmentem tekstu: 'Widziałam wiatr o siwych włosach, roznosił spokój wśród pól, W ciepłe babie lato kości grzał. A innym razem lasy kosił, spadał ostrzem z gór, Młody był, bogiem był i gnał wolny tak' , chodzi o ten zwrot 'bogiem był' jest grzechem? Wiem, że nie nie oceniacie tekstów piosenek, ale to by było dla mnie bardzo pomocne na przyszłość. Pomogłby mi kierować się w ocenie, jakich piosenek mogę słuchać, a jakich nie. 8. Modlić powinno się rano i wieczorem. A w niedzielę, jeśli ide na Mszę św. rano, to czy mogę to traktować jako modlitwę poranną? Czy lepiej modlić się także modlitwą swoją przed Mszą św.? 9.Co to jest obżarstwo duchowe? Kiedy się stresuję, mam w życiu ciężkie chwile, to objadam się. Wiem,że to głupie szukać tą drogą jakiejś ulgi w problemach, ale czy jesli najem się,że czuję się pełna i trochę mnie boli brzuch to popełniam grzech ciężki obżarstwa? Kiedy ten grzech jest grzechem ciężkim a kiedy lekkim? Dziękuję z góry za odpowiedzi i wysiłek Odpowiadającego włożony w to. Nie jeden raz ten portal pomógł mi i innym ludziom dręczonym przez trudne pytania. Z Panem Bogiem. 

Odpowiedz: 1. Trudno radzić w takich sprawach osobie, której się nie zna. Lepiej by to zrobił spowiednik. Ale wydaje się, że musisz sprawę ocenić sama. To znaczy jeśli oglądasz zwyczajny program to go oglądaj dopóki nie dochodzisz do wniosku, że na pewno powinnaś już przestać. To że pojawiają się w Tobie takie czy inne odczucia grzechem nie jest. Bo nie po to program oglądasz. Musisz tylko starać się trzymać w ryzach... 2. Zdaniem odpowiadającego możesz oglądać "Taniec z gwiazdami", bo nie jest to program erotyczny. Rzeczywiście, dobrze będzie, jeśli nauczysz się patrzyć na świat "czystymi oczyma"... Tego rodzaju sytuacje świetnie się do tego nadają. 3. Oglądanie człowieka w piżamie nie jest grzechem. Na pewno. Może zdarzyć się, że ktoś to do snucia grzesznych wyobrażeń wykorzysta, ale to już wina patrzącego. To trochę szerszy problem. Stroju w ogólności. Zwróć uwagę, że to co wypada a co nie zależy trochę od okoliczności. Na plaży skąpy kostium kąpielowy nie razi. Na ulicy taki strój można by już uznać za niepotrzebne prowokowanie... Trzeba trochę uważać przed kim i w jakiej piżamie się paraduje, ale samo w sobie grzechem to nie jest... 4. Hmm... Co znaczy nieprzyzwoite ubranie się? Jeśli chodzi Ci o zbyt krótką czy obcisłą spódniczkę, zbyt krótkie rękawki czy zbyt głęboki dekolt to na pewno nie. Założenie stroju niestosownego do sytuacji nie sposób uznać za wielką winę... 5. Ani w jednym ani w drugim odpowiadający nie widzi żadnego grzechu. Są to określenia może byt dosadne, i z tego względu należałoby ich stosowanie ograniczyć, ale trudno je uznać za nieczyste... 6-7. Słuchanie piosenek zasadniczo nie jest grzechem. Nawet jeśli zawierają treści erotyczne. Grzechem mogłoby się stać, gdyby łączyło się z wyborem jakiegoś grzesznego stylu życia... A ty - jak piszesz - przed Tym się bronisz... Zresztą Twoje dylematy pokazują, że nie tylko tak piszesz, ale że to prawda... Co z piosenkami zawierającymi bluźnierstwa? (w słowach, które przytoczyłaś, odpowiadający nie widzi bluźnierstwa, możesz bez obaw moralnych takich piosenek słuchać). Jeśli piosenki wprost obrażają Boga lub wychwalają zło, to jednak coś innego. Słuchanie ich (zwłaszcza częste i nieprzypadkowe) jest zgodą na obrażanie Boga. Jaka różnica między seksem a bluźnierstwem? Dlaczego dwie różne oceny? Seks zasadniczo jest czymś dobrym. W małżeństwie. Bluźnierstwo zawsze krzywdzi Boga, naszego dobrodzieja... 8. Odpowiadający stara sie pamiętać o porannej modlitwie nawet wtedy, gdy idzie rano na Mszę. Ale pamiętaj, ze jednorazowe opuszczenie modlitwy porannej czy wieczornej, nawet w pełni świadome i dobrowolne, na pewno nie jest grzechem ciężkim. 9. Z obżarstwem mamy do czynienia, gdy ktoś je za dużo lub "zbyt drogo". W pierwszym wypadku z grzechem ciężkim mielibyśmy do czynienia, gdyby ktoś w pełni świadomie i dobrowolnie jadł wtedy, gdy wie, ze mu to poważnie zaszkodzi (jakoś raczej trudno to sobie wyobrazić). W drugim wypadku chodzi nie o samo jedzenie, ale brak troski o bliźnich. Nie jest grzechem, gdy je np. drogi kawior ten, kogo na to stać. Nie jest grzechem, gdy biedak od czasu do czasu skosztuje. Grzechem byłoby, gdyby ktoś dbając o wykwintne jedzenie jednocześnie głodził swoja rodzinę i nie dawał jej na chleb... Ten przypadek też Ci pewnie nie grozi... Co to obżarstwo duchowe? Hmm... Chodzi tu raczej o nieumiarkowane konsumowanie dóbr, ale duchowych. Teatr, opera, kino wystawa, opera, operetka, koncert itd, gdy nie starcza na podstawowe potrzeby... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 13:18:18

Pytanie: Szczęść Boże! Niestety ostatnio mam problem... Czy nie przyjęcie Komunii Św, pomimo takiej możliwości i stanu łaski, jest grzechem? Niestety bardzo często boję się do niej przystępować, potem ciągle się z tym gryzę, aż w końcu wybieram nie przystępowanie... Czasem po prostu nie wiem, czy to co się dzieje w moim życiu jest grzechem ciężkim czy nie, a czasem nawet nie umiem się określić, czy jakiś konkretny czyn na to wpływa. Do tego ciągle jakoś tak... tęsknię za Bogiem? Jak często się spowiadać? Nawet, gdy nie umiem zrobić porządnego rachunku sumienia? Czasem czuję potrzebę przyjęcia tego Sakramentu, a nie widzę w sobie grzechów, więc znów z Komunii Świętej nici(Nie jestem skrupulantem). I ostatnie pytanie - chciałabym wyspowiadać się, ale także poradzić się i przedstawić moje życie duchowe księdzu. Dlatego nie pójdę do Spowiedzi w trakcie mszy, gdy jest skupienie na czymś innym i kolejka ludzi. czy wypada jakoś "złapać" kapłana zaraz po Eucharystii? Czy może lepiej przed? Pozdrawiam, licze na odpowiedzi gdyż jest to dla mnie bardzo ważne!

Odpowiedz: Nieprzyjęcie komunii w żadnym wypadku nie jest grzechem. Zwłaszcza, że u Ciebie spowodowane jest to wątpliwościami, czy przypadkiem nie obrazisz Tym Boga... Jeśli nie znajdujesz w sobie grzechów ciężkich możesz bez obaw przystępować do Komunii. Spowiedż jest wymagana jedynie wtedy, gdy mamy do czynienia z grzechem ciężkim (oczywiście poza tym dobrze jest spowiadać się np. raz na miesiąc, a przynajmniej - zgodnie z przykazaniem kościelnym - raz w roku). Zawsze jednak jeśli odczuwasz pragnienie przyjęcie sakramentu pokuty możesz to zrobić. Byle nie było to spowodowane skrupulanctwem. Bo sakrament pokuty jest też dla tych, którzy nie popełniają grzechów ciężkich. Umacnia w dobrym życiu, pomaga stawać sie lepszym... Co do "łapania" kapłana... Tu już musisz zdecydować sama jak to rozegrać. na dłuższą rozmowę ksiądz może nie mieć w danej chwili czasu, więc czy przed czy po Mszy nie ma większego znaczenia. W wielu parafiach jest jednak możliwość spokojnej spowiedzi poza Mszą. Czasem kapłan siedzi konfesjonale, a nikogo nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 12:51:53

Pytanie: Czy jesli podczas rozmowy z chlopakiem o np. malzenstwie, wspolnym zyciu, odczwam (chociaz mi sie tak wydaje) podniecenie tzn. ze mam zaprzestac o tym rozmawiac?? Czy po prostu nie traktowac to nawet jako grzech...no bo przeciez kiedys musimy np. porozmawiac kiedy wziac slub itd.

Odpowiedz: To co odczuwasz niekoniecznie jest podnieceniem seksualnym. Przyjemność nie ogranicza się przecież do seksu. Pomijając już przyjemność związaną z jedzeniem przyjemnie jest np. człowiekowi, gdy słyszy pochwalę albo gdy czuje na sobie powiew wiatru. Podobnie możesz odczuwać podniecenie nie tylko myślą o ślubie, ale egzotycznej wycieczce, rozpoczęciu studiów, podjęciu pierwszej pracy itd. Jeśli rozmawiacie o ślubie, a o przyszłym życiu rozmawiacie w sposób przyzwoity, to na pewno nie ma w tym grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 12:48:38

Pytanie: Szczesc Boze, wiem ze tyle razy ten temat byl poruszany na tej stronie. Chodzi odnosnie relacji chlopak-dziewczyna. Chcialabym sie poradzic czy dobrze mysle... Przeczytalam ze nie mozna czynic tego co powoduje podniecenie a jesli wywola to nie mozna tego zaakceptowac. To bardzo piekne, ale niestety nierealne. Bog nas tak stworzyl (chociaz mnie) ze niestety nawet najdrobniejszy pocalunek potrafi u mnie wywolac podniecenie. Wiec...zaczal sie moj koszmar. Zamiast radowac sie z bycia z kochana osoba ja non stop tylko myslalam czy aby cos nie wywoluje u mnie podniecenia i ciagle kombinowalam zeby tylko nie zgrzeszyc. To doprowadzilo do tego ze wlasnego chlopaka czasami traktowalam jak wroga, a milosc za cos okropnego :( Dopiero psycholog wytlumaczyl mi, ze Bog nas tak stworzyl, ze nie mozemy przeciez walczyc z biologia, a wlasna seksualnosc trzeba traktowac jak przyjaciela. Teraz staram to realizowac. Nie odsuwam sie od chlopaka jesli pojawia sie podniecenie. Bo przeciez to normalna reakcja organizmu. Po prostu to ignoruje i nie pozwalam, zeby to nade mna zapanowalo. W koncu czuje radosc z bycia z moim chlopakiem. Ciesze sie, ze moge odczuwac przyjemnosc z wyrazania sobie milosci. Fakt, mam jeszcze dylematy, czy aby na pewno tak mozna... Temu sie pytam, czy moje postepowanie jest wlasciwe??

Odpowiedz: Skoro, jak piszesz "po prostu to ignorujesz i nie pozwalasz, żeby to nad Tobą zapanowało", to pewnie nic złego nie robisz. O to właśnie chodzi, by umieć nad swoją płciowością panować. Trochę to jednak też zależy od tego co robicie. Gdy nie odsuwasz się, gdy dotyka Twojego kolana, to nic takiego. Co innego, gdybyś pozawalała na dotykanie miejsc intymnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 12:48:31

Pytanie: Szczesc Boze. Jestem studentem, ktory jak wielu jego rowiesnikow wybral sie na wakacje na wyspy brytyjskie, zeby troszeczke podreperowac pusta studencka kieszen:). Pracuje w pubie w Londynie. Czasmi , zeby zaoszczedzic wynosilem z mojego miejsca pracy jakies produkty:sol, pieprz, jakis napoj. I jakos nie myslalem o tym w charakterze kradziezy. Ale jednak uswiadomilem sobie nagle ze to jest grzech. I teraz mam metlik w glowie, czy takie postepowanie to grzech ciezki czy moze raczej nic zlego a ja popadam w tzw.''drobnictwo''

Odpowiedz: Zabranie nawet drobnej rzeczy jest złem, kradzieżą. Mamy więc do czynienia z grzechem. Niekoniecznie zaraz grzechem ciężkim. Uważa się, że materia ciężka zaczyna się od wartości 1 dnia pracy. Proszę tylko pamiętać, że każdego zła, nawet małego, należy unikać... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 12:01:58

Pytanie: Witam, Moje pytania związane są z lekturą rachunku sumienia zamieszczonego tutaj http://www.spowiedz.pl/rach5.htm. 1. Grzechem jest "dążyć do małżeństwa pomimo schorzeń mogących genetycznie obciążyć potomstwo". O jakie schorzenia tutaj chodzi? W mojej najbliższej rodzinie występuje choroba psychiczna, a także zdarzały się takie przypadki we wcześniejszych pokoleniach. Czy to znaczy, że nie mogę wstąpić w związek małżeński? Owszem, odpowiadający może napisać, że pewności nie ma. Zgadza się, ale dziedziczy się (!) skłonności do tej choroby. Słowem, obciąża się ewentualne dziecko. 2. Czy jeśli jednak małżeństwo jest dla mnie możliwe, to czy (i o tym myślałam na zanim przeczytałam ten rachunek) możliwe (godziwe) jest stosowanie w małżeństwie NPR aby nie począć dziecka z powodów wyjaśnionych wcześniej? 3. Dalej w rachunku czytam, że grzechem w małżeństwie są "podnosić głos, stwarzać klimat napięć i niepokoju, ulegać irytacji - obrażanie się i dąsanie". Naprawdę?? Przecież z tego wynika, że już nawet pokłócić się nie można?! Mam nadzieję, że to grzechy lekkie. 4. Z tych i innych punktów tam zawartych zrodziła się we mnie myśl, żeby przy przystąpieniu do spowiedzi (po dłuugim) okresie nie korzystać jednak z takich rachunków sumienia. Dowiedziałam się, że nie ma takiej konieczności. Oczywiście nie chodzi mi o to aby w ogóle nie robić rachunku sumienia, tylko żeby nie korzystać z takich i innych "pisanych list grzechów". Można tak? 5. Jeszcze jedno pytanie "poniżać swą godność, zakłócać spokój i ład pożycia małżeńskiego nadużywaniem alkoholu". Co to znaczy "poniżać swą godność nadużywając alkoholu"? Patrząc na cud w Kanie-jak powiedział o. domikanin na Mszy ostatnio-"trzeźwi raczej stamtąd nie wyszli". Czyli raz na jakiś czas upić się można? (Wiem, że to dziwne pytanie, ale trudno mi zrozumieć grzech" Nie umiarkowanie w jedzeniu i piciu"). 6. Czy istnieje jakiś rachunek sumienia dla skrupulantów (tzn. wyszczególniający tylko ciężki grzechy)?. Z takiego (tak!) chętnie bym skorzystała. Będę wdzięczna za odpowiedź. Serdeczne pozdrowienia dla Odpowiadających! Szczególnie dla Pana J-jestem (ciągłym) wrażeniem jego wiedzy. M. 

Odpowiedz: 1. Prawo kościelne nie zabrania ślubu osobom z obciążeniami genetycznymi. Gdyby były bardzo poważne, osoba obciążona pewnie nie byłaby zdolna do zawarcia małżeństwa. Trudno więc mówić o grzechu, zwłaszcza poważnym, gdy ktoś jednak małżeństwa chce. Chyba należałoby rozważyć dwie sprawy: jak poważne defekty grożą przyszłemu potomstwu i jakie jest prawdopodobieństwo ich przekazania. Owe defekty wcale przecież nie muszą się ujawnić. O zdrowiu dziecka decydują przecież geny obojga rodziców. A sama możliwość przekazanie jakiejś skłonności do choroby na pewno nie jest grzechem. Gdyby konsekwentnie iść po tej linii myślenia w ogóle trzeba by unikać posiadania potomstwa. Bo przecież każdy człowiek kiedyś umrze... 2. Małżeństwo musi być otwarte na życie. Nie da się ważnie zawrzeć małżeństwa jednocześnie wykluczając możliwość posiadania potomstwa. 3. Ciężar grzechu "dąsania się i irytacji" będzie zależał od tego, jak to będzie konkretnie wyglądało. Zasadniczo na pewno nie jest grzechem ciężkim. Można jednak sobie wyobrazić sytuację, gdy ktoś robi to z premedytacją i ciągnie całymi latami, by doprowadzić partnera do rozstroju nerwowego... Dlaczego w ogóle jest to grzech? Na pewno stwarzanie w domu (w pracy czy szkole zresztą też) klimatu napięć dobre nie jest. Pół biedy gdy jest to tylko jeden czy drugi epizod. Ale są ludzie, którzy mają taki styl bycia, że ciągle szukają powodu do kłótni. Na pewno powinni z tą wadą walczyć... 4. Przystępując do spowiedzi nie trzeba korzystać z "gotowej listy grzechów". Tyle że naprawdę może być ona pomocna. Może warto wybrać taką, która nie będzie wchodziła zbytnio w szczegóły (zobacz TUTAJ . No i proszę pamiętać, że nie wszystkie pytania w rachunku sumienia dotyczą grzechów ciężkich. Chodzi o to, by człowiek jakiejś dziedziny swojego moralnego życia jednak nie zaniedbał; w by w porę zauważył, że gdzieś dochodzi do nieporządków... 5. Upicie się zawsze jest grzechem. Dawniej uważano, że ciężkim jest sytuacja, gdy ktoś upija się do nieprzytomności. Dziś wskazuje się, że pijany jest szczególnie niebezpieczny zanim jeszcze straci przytomność. Chodzi o to, ze wtedy robi sie najgłupsze rzeczy... Gdzie jest granica grzechu? Czyli co do znaczy "upić się"? To chyba będzie zależało od konkretnego człowieka. Nie jest grzechem, gdy człowiek jest nieco weselszy. Na pewno zło pojawia się, gdy - jak to się mówi - wypił za dużo i zaczyna głupio gadać... 6. Odpowiadający z takim rachunkiem sumienia się nie spotkał. Trudno by go było zresztą ułożyć. Bo czasem wielkość zła zależy od... jak to nazwać... nie nazwania czynu, ale stopnia jego intensywności. Poszturchiwanie kogoś nie jest grzechem ciężkim. Popchnięcie go tak, żeby spadł z wiaduktu już na pewno tak... Ale proszę jeszcze zajrzeć TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 10:38:52

Pytanie: 1. Czy objawione nawrócenie Rosji stanowi dogmat? 2. Czy trzeba w nie wierzyć? 3. Czy można (wypada) snuć domysły, że stanie się Rosja sprzymierzeńcem przeciwko państwom arabskim, ze strony których (m.in.) zagraża światu terroryzm ? Albo w przypadku ewentualnych działań ze strony Korei Płn.? Pozdrawiam Odpowiadającego !

Odpowiedz: 1. Chodzi o objawienia fatimskie? Nie, nie jest to dogmat. Jak zresztą wszystkie zapowiedzi z objawień prywatnych. 2. Jak wyżej. 3. Nie jest grzechem rozważanie scenariuszy na temat rozwoju wypadków na świecie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-28 01:00:36

Pytanie: Witam! Mam pytanie dotyczące pożądania wobec osób płci przeciwnej. Do niedawna myślałem, że grzech ciężki ma miejsce dopiero wtedy gdy człowiek kierując się nim próbuje np. rozbić czyjąś rodzinę lub gdy prowadzi ono do nieczystych myśli. Ostatnio jednak widziałem komiks, przedstawiający Sąd Boży, w którym oskarżonemu zarzucono grzech pożądania (podczas życia na ziemi spojrzał na kobietę i stwierdził, że ma ładne nogi, czy coś podobnego). Wydaje mi się, że autor trochę przesadził, ale dla pewności chciałbym zapytać gdzie jest granica grzechu ciężkiego w przypadku pożądania. Gdyby nawet była w tym jakaś wina, to rozumiem, że osoby zakochane (narzeczone) są w jakiejś mierze usprawiedliwione, ale co w przypadku zwracania "szczególnej uwagi" na osoby co do których nie mamy "poważnych planów"? Wiem, że nie ma sensu zwracać uwagi na przypadkową kobietę (no bo po co, skoro i tak zaraz zniknie), ale jak ocenić taką sytuację, gdy już się "przydarzy". Czy to już cudzołóstwo o którym mówi Chrystus? Proszę o radę i pozdrawiam :)

Odpowiedz: Dla wyjaśnienia: człowiek może popełnić także grzech nieczystości wobec osoby stanu wolnego. Nie tylko zresztą współżyjąc z nią, ale patrząc pożądliwie, myśląc pożądliwie.... Czym jest nieczystość? "Nieczystość jest nadużyciem władz rozrodczych wbrew prawom Bożym. Jest szukaniem rozkoszy zmysłowej czyli zaspokojenia pożądliwości seksualnej z przekreśleniem porządku naturalnego, wyznaczonego przez Boga". W relacjach z drugim człowiekiem nieczyste jest takie działanie, które ma na celu wywołanie podniecenia seksualnego lub kiedy akceptuje się podniecenie powstałe mimo woli. W dziedzinie ludzkich myśli granicą jest akceptacja: świadome i dobrowolne zatrzymanie swoich myśli na sprawach nieczystych, niezależnie od tego, czy chce się marzenia wprowadzić w życie czy nie... Czy oglądanie nóg koleżanki jest grzechem? To zależy jak patrzysz. Gdy towarzyszą temu nieczyste myśli, to tak. Gdy powoduje to u Ciebie podniecenie seksualne, to tak. Ale gdy po prostu rejestrujesz fakt, że nogi ma i że są ładne, to nie ma w tym nic złego. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 23:29:32

Pytanie: Witam mam pytanie ponieważ kiedyś zdazylo mi sie przyjąć komunie święta nie będąc po spowiedzi i mając grzechy czy mogę sie teraz wyspowiadac ponieważ chce zmienić mój sposób bycia oraz postępowania. Dziękuje za odpowiedz

Odpowiedz: Każdy człowiek z każdego grzechu może się wyspowiadać. Zawsze potrzebny jest szczery żal. A ten zapewne jest, skoro chcesz zmienić swoje życie na lepsze... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 22:53:58

Pytanie: WItam. Wiem, że ten problem był wałkowany wiele wary ale jakoś nie znalazłem nigdy wytłumaczenia racjonalnego, z konkretnymi argumentami tylko zwykle była to odpowiedź nei bo nie... Chodzi mi o mieszkanie ze sobą przed ślubem. Kościól tego zabrania jako życie w wolnym związku. Nie mówie tu, o mieszkaniu ze sobą chłopaka i dziewczyny, którzy są parą od miesiąca. Mam na myśli osoby, które razem planują iść przez życie, jako mąż i żona. Wiadomo, ze okres "chodzenia" ze sobą, to okres poznawania się. W różnych sytuacjach ludzie dowiadują się różnych rzeczy o sobie i po każdej takiej sytuacji pojawiają się przemyślenia nt tego co zaistniało. Gdy po takich różnych sytuacjach ludzie np stwierdzają ze " to i to" nie odpowiada im w drugiej osobie, a nie można osiągnąć jakiegoś kompromisu to się rozstają. I tu dochodzimy do mojego pytania. Wiadomo, że każdy z nas ma różne przyzwyczajenia, chodzi mi o sytuacje które dzieją sie w domu, np jak ktoś składa ciuchy, jak myje naczynia, dlaczego coś je łyżka a nie nożem i wiele innych tego typu różnych sytuacji ... Zachowania drugiej połówki w takich domowych sytuacjach nie da się poznać w trakcie zwykłego chodzenia. I to naprawde nie jest błachy problem. Nagle okazuje się, ze po ślubie Młodzi zamieszkuja razem i jedno z drugim nei może wytrzymać. Jedno i drugie ma jakieś dziwne nawyki, o których wcześniej się kompletnie nie wiedziało bo niby skad, jeśli nei miało się okazji widzieć drugiej osoby w różnych tego typu domowych sytuacjach. Potem jest wielke aj waj, małżonkowie się rozwodza po roku, dwóch, bo stwierdzają, ze nei potrafia ze sobą żyć. Tu dostane pewnie odpowiedz, że powinno się isc na kompromis ze powinno się ustapic itd ... ale przeciez wiele mozna zcierpieć, przyzwyczaic sie do roznych rzeczy... ale nei do wszystkiego. Czy naprawde nie lepiej by bylo, gdyby osoby, które naprawde na poważnie myślał o ślubie miały okazje, spróbować wspólnego życia, by właśnie zobaczyć jak będziemy się zachowywać, jako małżeństwo gdy juz będziemy razem. Czy te nasze różne dziwne nawyki, przyzwyczajenia, itp bedą nam przeszkadzać we wspólnym życiu , czy też da sie je jakoś przeskoczyć. Sam mam znajomych, którzy po roku małżenstwa myśla o rozwodzie ... Okazuje sie ze poki byli para bylo wszystko ok, ale gdy zamieszkali razem, to juz nie jest tak pieknie. Potrafili sie dogadywac, gdy tylko chodzili ze soba, ale nie potrafia juz razem mieszkac, potrafili być parą ale nie potrafią być małżeństwem... Wg mnie gdyby sprobowali wspolnego zycia przed slubem, 2 razy by sie zastanowili czy aby na pewno chca zawrzec związek małżeński. I zeby była jasnosc. To ze ktoś mieszka ze sobą , nie oznacza od razu, ze uprawia seks (czego oczywiscie Kosciol zabrania i z czym sie zgadzam) Wiem ze dla wielu księży to jest jedno i to samo ale nie mozna generalizowac. Ciekaw jestem odpowiedzi na moje pytanie w takim ujeciu tego problemu. 

Odpowiedz: Dlaczego mieszkanie razem przed ślubem jest złe? 1. Bo jest trwaniem w okazji do grzechu (nieczystości) 2. Bo jest zgorszeniem dawanym innym, którzy parząc na tak żyjących ludzi widzą pogardę dla zasad ustalonych przez Boga. A zupełnie tak jeszcze na marginesie... 1. Wypróbować można nowy samochód albo odkurzacz. Człowiek jest osoba i należy go traktować jak osobę. 2. Żeby poznać drugiego człowieka wystarczy zobaczyć, jak sie zachowuje w stosunku do swoich bliskich - rodziców, rodzeństwa. To znacznie ważniejsze niż poznanie nawyków. 3. W sprawach nawyków rzeczywiście trzeba kompromisu. Co to za miłość, która nie potrafi znieść tego, ze ktoś jest inny? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 21:26:38

Pytanie: Szczęść Boże. 1. Czy zmarłe osoby znajdujące sie w Niebie lub Czyśćcu mogą "obserwować" co sie dzieje z bliskimi, którzy są jeszcze w życiu ziemskim? Tzn. "patrzeć i wiedzieć" co tam u nich? 2. Czy osoby za które sie modlimy które są w Niebie lub Czyśćcu, wiedzą że poszczególne osoby sie za nie modla i o co prosza? 3. Jeśli ktoś nie pójdzie na pogrzeb własnego ojca, z ktorym mieszka a nie ma dobrych kontaktow z nim, to bedzie jakiś grzech itp? 4. Bóg świadomie zadaje ludziom cierpienie? Wynagradza za to, co przykrego w zyciu sie zdarzyło? Dziękuję. Pozdrawiam redakcję.

Odpowiedz: 1-2. Trudno na top pytanie odpowiedzieć. Wiemy tylko tyle, że słyszą nas, gdy mamy intencję zwrócenia się do nich... 3. Czwarte przykazanie nakazuje czcić rodziców. Nawet jeśli się nie miało z nimi dobrego kontaktu, na pogrzeb by pójść wypadało... 4. Czy Bóg zadaje człowiekowi cierpienia? To zależy jak to rozumieć. Prawdą jednak jest, że pozwolił mu żyć w nie zawsze przyjaźnie nastawionym otoczeniu. Czasem krzywdę chce nam zrobić drugi człowiek, a Bóg nie interweniuje, czasem winę za zło ponoszą stworzone przez Boga prawa przyrody. Czasem może to być droga, dzięki której człowiek zejdzie ze złej drogi. Ale żeby Bóg wymyślał jak człowieka pognębić, to nie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 21:08:48

Pytanie: Witam! Jestem programistą-hobbystą. Mam legalne oprogramowanie jednak do użytku domowego, a nie komercyjnego. Czy popełnię grzech sprzedając w internecie moje programy za niewygórowaną cenę (np. 5 zł.)? Jeśli tak to jaki? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego ewentualny grzech będzie zależał od wielkości zysku, który osiągniesz. Jeśli chcesz z tego uczynić źródło swojego utrzymania, to powinieneś kupić stosowne oprogramowanie. Jeśli to tylko hobby, niewielki dodatek do Twoich dochodów, to nie ma problemu... Warto w tym kontekście zwrócić uwagę, że ów zysk nie będzie wypracowany tylko przez narzędzie, ale przede wszystkim dzięki Twojej pracy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 19:42:09

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałbym sie dowiedzieć dlaczego Kościół w kwestię inseminacji uważa za moralnie niedopuszczalną?.W Katechizmie Kościoła Katolickiego przeczytałem :"Techniki sztuczna inseminacja i sztuczne zapłodnienie homologiczne są być może mniej szkodliwe ale pozostają moralnie niedopuszczalne...(2377) Dlaczego zostało to sformułowane jako "być może mniej szkodliwe..."? a jednocześnie kategoryczne odrzucone. Nie wiąże sie to z zabójstwem ani jawnymi spekulacjami, a jedynie umożliwieniem plemnikom w ominięciu bariery szyjkowej, gdzie dochodzi do ich zwalczania w organizmie mojej żony i podania ich bezpośrednio do macicy. Przyznam, że spotkałem sie juz z wieloma różnymi i wzajemnie wykluczającymi się opiniami także wśród Księży i zaczynam odnosić wrażenie że " punkt widzenia zależy od punktu siedzenia". Skoro wg KKK jest to moralnie niedopuszczalne, to dlaczego z całą pewnościa nie stwierdza się że jest to złe, tylko używa sie słów 'BYć MOżE"??? Tak samo być może za kilka lat Kościół może uznać tą forme leczenia za dopuszczalną a dla nas "BYć MOżE" JUż ZA PóźNO.

Odpowiedz: Owo "być może" padło w pewnym kontekście. Cały początek zdania brzmi: "Techniki te praktykowane w ramach małżeństwa (sztuczna inseminacja i sztuczne zapłodnienie homologiczne) są być może mniej szkodliwe (...)". Są więc owe techniki przeciwstawione technikom stosowanym poza małżeństwem. Te uważa się za większe zło, a opisano je w Katechizmie punkt wyżej (2376). Wyjaśnijmy jeszcze: Kościół nie ma nic przeciwko metodom, które po normalnym stosunku męża i żony pomagają kobiecie zajść w ciążę. Przeciwstawia się jednak tym technikom, które akt małżeński zastępują. Szczegółowe omówienie stosunku Kościoła do zabiegów związanych z przekazywaniem życia znaleźć można w instrukcji Kongregacji Nauki Wiary "Donum vitae', czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 18:36:27

Pytanie: Mam pytanie dotyczące czystosci. Chciałam się dowiedzieć jak to jest. Słyszałam że jesli chłopak i dziewczyna mieszkają ze soba bez ślubu, i współżyją to ksiadz może im nie udzielić rozgrzeszenia, nie mogą oni zatem przyjmować sakramentów.. Lecz gdy chłopak z dziewczyną nie mieszka ale spotykają sie i także współżyją to otrzymają rozgrzeszenie. Jak to z tym jest, co to za różnica?? Prosze o odp. prosze nie publikować mojego adresu e-mail.

Odpowiedz: Podstawą rozgrzeszenia w spowiedzi jest żal. Nie samo wyznanie grzechów (oczywiście zatajenie jest wyrazem nieszczerości żalu, brakiem odwagi wzięcia na siebie konsekwencji grzechu). Szczerość żalu widać między innymi w postanowieniu poprawy. Człowiek musi chcieć unikać okazji do grzechu. Gdy młodzi się spotykają w kawiarni, na ulicy, w kinie, okazja jest, ale dość odległa. Gdy mieszkają razem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 14:44:33

Pytanie: Moje pytanie dotyczy niedzielnej mszy świętej. Otóż w niedzielę wracałam pociągiem z kolonii i nie miałam możliwości uczestniczenia we mszy- ruszałam z samego rana, wracałam późną nocą. Postanowiłam więc iść na mszę w dniu poprzedzającym wyjazd, w sobotę. Ale wiadomo, na koloniach nie ma samowolki, tym bardziej, że mieszkaliśmy na dość wielkim odludziu, a kościół był daleko. Zebraliśmy grupę osób, które chciałyby iść do kościoła, porozmawialiśmy z kierowniczką, a ona zleciła sprawę diakonowi, który był tam z nami. Diakon miał nam załatwić tą mszę, nawet poszliśmy do kościoła, ale na miejscu okazało się, że ksiądz nie dojechał. Diakon mszy odprawić nie mógł, zorganizował nam co prawda nabożeństwo eucharystyczne, ale to przecież nie msza. W końcu wyszło na to, że nie byliśmy na mszy, mimo, że chcieliśmy. Mam pytanie, czy to był grzech ciężki? Chciałam bardzo być na mszy, ale się nie udało, właściwie nie z mojej winy. Biletów na pociąg nie udałoby się przełożyć na późniejszą godzinę, a w domu byłam dobrze po północy. Nie miałam więc szansy, żeby w tą niedzielę uczestniczyć w mszy. Z góry dziękuję za odpowiedź. Proszę o niepodawanie mojego maila. 

Odpowiedz: W takim wypadku na pewno nie można mówić o grzechu. Chciałaś być na Mszy, ale z przyczyn od Ciebie niezależnych nie udało się. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 14:40:49

Pytanie: co to znaczy, ze jakis ks byl inkardynowany?

Odpowiedz: Każdy ksiądz musi gdzieś przynależeć. Do diecezji czy zakonu. Nie może być tak, że jest "wolnym strzelcem". Dokładniej precyzuje to prawo kanoniczne. W Kodeksie prawa kanonicznego czytamy (kanon 265): Każdy duchowny powinien być inkardynowany do jakiegoś Kościoła partykularnego albo do prałatury personalnej, albo do jakiegoś instytutu życia konsekrowanego lub do jakiegoś stowarzyszenia, które posiada tę zdolność, tak że nie może być duchownych nikomu nie podlegających czyli tułaczy. Więcej na temat inkardynacji, ekskardynacji znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 13:50:16

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań, na które Odpowiadający mam nadzieję, pomoże mi znaleźć odpowiedzi: 1. jestem kantorem w swojej parafii,.. kiedyś refren psalmu, który miałem zaśpiewać brzmiał "Alleluja"... nie wiedziałem co z tym fantem zrobić, bo zawsze są refreny, które normalnie się śpiewa np. "Tyś wielką chlubą naszego narodu"... nie wiedziałem co zrobić, więc bez konsultacji z księdzem odprawiającym mszę zaśpiewałem zamiast tego refrenu, refren z psalmu z tego dnia, tylko z roku II... czy moje postępowanie można uznać za grzech ? 2. słyszałem, że w trakcie spowiedzi odpuszczane są wszystkie grzechy, których penitent popełnił.. czy w takim razie również te, które nie zostały 'zaklasyfikowane' przez penitenta jako grzech a tak naprawdę były grzechem? 3. co zrobić jeżeli przypomni mi się grzech (nie wiem czy to grzech ciężki... nie umiem w tym przypadku rozróżnić), który popełniłem w przeszłości (albo wątpliwość czy to był grzech czy nie), niekoniecznie dawnej, ale na pewno kilka spowiedzi temu? czy powinienem od razu lecieć do spowiedzi czy dopiero przy następnej normalnej spowiedzi powiedzieć o tym grzechu ? 4. co zrobić z gazetami typu "Gość niedzielny" w których zawarte jest Słowo Boże np. fragmenty Ewangelii po ich przeczytaniu ? wydaje mi się, że najlepszym sposobem byłoby je spalić, ale mieszkam w bloku i nie mam takiej możliwości... zawsze normalnie wyrzucałem takie gazety, ale naszła mnie wątpliwość dlatego chciałem o to zapytać.. Z góry dziękuję za wszystkie udzielone odpowiedzi... Z Panem Bogiem !

Odpowiedz: 1. Nie, nie jest to grzech. 2. Tak, także te grzechy są w spowiedzi odpuszczane. Człowiek nie jest w stanie wyznać tego, o czym nie wie że było grzechem. Nawet jeśli jego niewiedza jest zawiniona. Trzeba jednak pamiętać, ze zobowiązany jest do szukania prawdy i - co w tym kontekście ważniejsze - do wyznania takich ciężkich grzechów przy okazji pierwszej spowiedzi, przed którą sobie z grzeszności jakiegoś czynu zdał sprawę. 3. Powiedz o sprawie przy pierwszej spowiedzi. Nie ma potrzeby, byś szedł natychmiast. Podobnie robi się w sytuacji, gdy ktoś o jakimś grzechu zapomniał. Gdy nie ma celowego zatajenia prawdy, spowiedź jest ważna... 4. Gazety nie są poświęcone, więc można je wyrzucać na śmietnik. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 13:24:21

Pytanie: Chciałabym dowiedzieć się, bo wciąż nie jestem do końca pewna pewnej kwestii związanej z jednym z przykazań kościelnych, a dokładnie z 4. Przeczytałam, że post zwykły piątkowy, obowiązuje osoby od 14 do 60 r. ż. a tzw. post ścisły obowiązujący w Wielki Piątek i Środę Popielcową obowiązuje osoby od 18 do 60 r.ż. A co w takim razie jest z dziećmi młodszymi np. po I Komunii albo kilkulatnie. Czy dziecko w wieku 9 lat jedząc mięso w piątek popełnia grzech? Proszę o odpowiedź. 

Odpowiedz: Informacja którą Pani podano jest ciut nieścisła. Dokładnie odpowiedni kanon KPK brzmi: Kanon 1252 - Prawem o wstrzemięźliwości są związane osoby, które ukończyły czternasty rok życia, prawem zaś o poście są związane wszystkie osoby pełnoletnie, aż do rozpoczęcia sześćdziesiątego roku życia. Duszpasterze oraz rodzice winni zatroszczyć się o to, ażeby również ci, którzy z racji młodszego wieku nie związani jeszcze prawem postu i wstrzemięźliwości, byli wprowadzeni w autentyczny duch pokuty. Z kanonu tego wynika jeszcze jedno. 9. letnie dziecko jedząc w piątek mięso nie popełnia grzechu. Zachęca się wprawdzie, by wdrażać je w ducha pokuty, ale ani post ani piątkowa wstrzemięźliwość ich nie obowiązuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 12:50:38

Pytanie: Mam na imię Marek i mam 23 lata. Moją obecną dziewczynę poznałem 3 lata temu, kiedy przeniosła się z innego miasta do miasta mojego i rozpoczęłą studia na tym samym roku, co ja. Bardzo szybko, bo po jakichś dwóch tygodniach, oficjalnie zostaliśmy parą. I tak sobie żyliśmy w błogiej miłości, zachowując sakramenty, okazując sobie miłość, ale czekając na ten pierwszy raz aż do ślubu. Po ponad dwóch latach, Ona stwierdziła, ze potrzebuje przerwy. Nie miałem zamiaru się poddać, walczyłem o Nią. Ale odeszła...nie na długo, bo po trzech miesiącach stwierdziła, ze jednak jestem miłością Jej życia. Zapomniałem dodać, że po roku znajomości oświadczyłem się Jej (były to jednak tylko nasze oświadczyny, nie przy Rodzicach i Ona zgodziła się na to, by zostać moją żoną). Gdy po tej przerwie wróciła do mnie zapewniała o wielkiej miłości. Jednak tuta pojawia się problem. Pochodzę z głęboko katolickiej rodziny. Mieszkam nadal z Rodzicami, Ona przez przeprowadzkę do innego miasta "żyje na swoją rękę". W moim mniemaniu naturalnym zjawiskiem rzeczy jest chęć do bycia razem, jaką ma umożliwić nam ślub kościelny. Jednak Ona nie chce o tym słyszeć. Jest kobietą, dla której ślub jest możliwy raczej wtedy, gdy wszystko pod względem finansowym będzie dopięte na ostatni przysłowiowy guzik. A ja nie chcę czekać. Ona namawia mnie do zamieszkania razem, argumantując to typowo, że nic gorszącego nie będzie między nami. I ja o tym być może wiem, ale z drugiej strony wiem, że taka opcja nie przejdzie w mojej rodzinie. Co mam robić? Czy czekać na ten ślub choć nie mam tak naprawdę gwarancji, że on będzie? (Ona zaznacza, że 2 najbliższe lata nie wchodzą w rachubę). Nie chcę mieszkać już z Rodzicami, bo najwyższy czas na usamodzielnienie się nastał (skończyliśmy studia). Proszę o pomoc.

Odpowiedz: Nauka Kościoła jest jasna: narzeczonym (chłopakowi i dziewczynie) wolno zamieszkać razem dopiero po ślubie. Nie ma tu wyjątków spowodowanych wiekiem, lękiem przed ślubem czy sytuacją finansową. Możesz namawiać dziewczynę na szybszy ślub... Bo... Co to znaczy, że finansowo wszystko będzie zapięte na ostatni guzik? To znaczy ile macie mieć przed ślubem, żeby móc go zawrzeć? Przecież na pewien poziom zamożności pracuje sie całymi latami. Liczenie, ze wszystko będzie OK od samego początku to naiwność. Choćby dlatego, że trzeba zadbać o mieszkanie (większe skoro chcecie mieć dzieci), pewnie samochód i parę innych. Za dwa lata będziecie już mieli wszystko? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 12:34:47

Pytanie: moje pytanie jest następującej treści. jak kościłół podchodzi do sprawy snu. od pewnego czasu kontempluje swoje powołanie do kapłaństwa i miałem dziwny sen bowiem sniło mi się ze wszedłem do kościoła i bardzo długo sie modliłem w pewnym momencie do koscioła wszedł mój spowiednik i kapłan na którym sie wzoruje kiedy chciałem wstać nie mogłem tego zrobić cały czas kleczałem i wstać nie mogłem, byłem w letargu w zamodleniu mozna powiedzieć ze modliłem sie przez sen to nie samowite uczucie. jak powinienem interpertować ten sen. z góry dzieki za odpowiedz

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 12:10:06

Pytanie: Witam. Mam kilka pytań. 1. Czy korzystanie (w małżeństwie) z gadżetów z sex-shopów jest grzechem?? 2. Bywa tak, że podczas jednego stosunku kilka razy przeżywa się orgazm. Czy wystarczy aby tylko jeden z nich miał miejsce w ciele kobiety?? 3. Czy niepelna satysfakcja z małżeńskiego życia seksualnego usprawiedliwia masturbację??

Odpowiedz: 1. Samo w sobie nie. Chyba że prowadzi do wykluczenia możliwości poczęcia albo - co tez prawdopodobne - jest hołdowaniem jakiejś formie niewłaściwego przeżywania pociągu seksualnego (np. sadyzmowi, fetyszyzmowi czy ekshibicjonizmowi)... 2. Czy jest to jeden stosunek, czy kilka osobnych, następujących po sobie stosunków? Bo odpowiadającemu wydaje się, że to drugie. 3. Kobieta, niezaspokojona w trakcie aktu małżeńskiego, może oczekiwać od męża zaspokojenia w inny sposób. Zawsze w łączności ze stosunkiem. Jeśli mąż by tego zaniedbał, ma prawo zrobić to samo. Także w łączności ze stosunkiem. W przypadku mężczyzny coś takiego nie wchodzi w rachubę. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 11:01:24

Pytanie: Witam, Chodzi o używanie programów blokujących reklamy w internecie (chodzi dokładnie o program AdBlockPlus-wtyczka do FF). Natknąłem się niedawno na taką wypowiedź jednego z właścicieli jakiejś strony internetowej (cytuje za http://gospodarka.gazeta.pl/gospodarka/1,33407,4430783.html) "Oprogramowanie, które blokuje reklamy, narusza prawa właściciela witryny. Wiele stron internetowych dostarcza wartościową zawartość w zamian za wyświetlanie reklam. Korzystanie z tej zawartości przy jednoczesnym blokowaniu reklam to kradzież. Miliony ciężko pracujących osób są okradane ze swojego czasu poprzez tego typu oprogramowanie. Wiele witryn instaluje więc skrypty, które blokują dostęp osobom, blokującym reklamy. To ich prawo, jako właścicieli strony, by ustalić zasadę: korzystanie z zawartości w zamian za zobaczenie reklamy. Prawdziwym problemem jest jednak AdBlock Plus, który pozbawia właściciela tego prawa [nie pozwala bowiem na zablokowanie blokujących reklamy - red.]. Jedyną alternatywą jest zablokowanie Firefoksa". Pytałem już kiedyś jednego teologa o to i dostałem odpowiedź, że to nie grzech-żadna kradzież. Czy coś się zmieniło? Czy tamten Pan się mylił? Jeśli tak to przecież bylibyśmy zmuszeni oglądać wszystkie reklamy w TV? Proszę o komentarz w tej sprawie. Pozdrawiam, Krzysztof.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego to żadna kradzież. Twoim prawem jest instalować program blokujący wyświetlanie reklam, prawem właściciela strony jest próbować te zabezpieczenia obejść... Tak naprawdę problem jest bardzo poważny, bo dotyka pytania, czy i w jakim zakresie informacja jest towarem. Jeśli potraktujemy ją jak worek kartofli, to niebawem będziemy mogli mówić o nie tylko o dyskryminacji gospodarczej, ekonomicznej, ale też kulturowej... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-27 10:00:25

Pytanie: W sobotę 25.08.2007 r.czytałem artykuł o demokracji (fragment-Jezusa zabito w imię demokracji), dziś tego art. już nie ma, przyślijcie mi stronę jak możecie. Dzięki i pozdrawiam

Odpowiedz: Strona główna naszego portalu pełni rolę nakładki, dzięki której możemy eksponować to, co dzieje sie w różnych serwisach. Trudno nam jednak odtworzyć jak wyglądała 25 sierpnia. wydaje się, ze tekst mógł pochodzić z Gościa, serwisu prasa.wiara.pl albo info.wiara.pl. Wpisanie podanej frazy nie dało jednak żadnych rezultatów... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 23:01:31

Pytanie: Witam. Czy jesli wwnętrznie (duchowo) nie potrafie potępić homoseksualistów za ich czyny i nie uwazam tego za zlo to popelniam grzech? Chcialbym aby byli szczesliwi i gdyby nie nauka kosciola nie mialbym nic przeciw zawieraniu przez nich związków. Wiele czytam na ten temat ale nauka kosciola na temat prawa naturalnego jakos do mnie nie przemawia. Nie potrafie mimo prob zmusic sie by widziec zlo w tym gdyz czuje ze jesli takie uczynki sa spelniane z miloscia to nie sa zle. Ostatnio przyjaciel stwierdzil ze myslac w ten sposob popelniam grzech przeciw duchowi świetemu Czy to prawda? (zaznaczam ze nie jestem homoseksualistą) Pytanie drugie o wiele dla mnie powazniejsze -moi rodzice są po rozwodzie juz wiele lat. Oboje maja rodziny i dzieci w nowych związkach w ktorych zyją zgodnie i dobrze wychowując dzieci. W zaden sposob nie jest juz mozliwe aby wrocili do siebie dlatego ze podjeli nowe zobowiazania i nie moga tak po prostu porzucic swoich rodzin. Dlaczego przez kosciol jest to uwazane za zlo? Jesli wnoszą wiele dobra w swe nowe rodziny i są oddanymi męzem i zoną to czy nie to powinno byc istotne? Czy nie jest tak ze "po owocach ich poznacie?" A owoce z tych związków są chyba dobre - czyz nie jst ważniejsze cieplo i milosc która mają teraz w nowych zwiażkach niz uporczywe trwanie w relacji w która weszli nie do końca swiadomi roznic ktore ich dzielą? Czy za bląd mlodosci trzeba placic cale zycie bedac w zwiazku z osobą ktorej nie kochamy? Dlaczego jest tak ze osoba ktora lekcwazy sobie wstrzemiezliwosc i "skacze z kwiatka na kwiatek" moze otrzymac rozgrzeszenie a moja mama czy ojciec nie mimo ze są wierni wspolmalzonkom? Nurtuje mnie pytanie gdzie w tej sytuacji tkwi zlo jesli wszyscy są szczsliwi a dzieci rosną zdrowe i radosne? Wiem tez ze np grekokatolicy akceptuja rozwody w pewnych okolicznosciach. Na jakiej podstawie skoro biblia jest przeciez ta sama? Dziekuje i przepraszam za zbyt dlugie pytanie

Odpowiedz: 1. Wątpliwości nie są grzechem. Także jeśli dotyczą nauczania moralnego Kościoła. 2. Rozwody akceptują czasem prawosławni, nie greckokatolicy... Chrystus uczył, ze małżeństwo jest związkiem nierozerwalnym. Kościół jego naukę przypomina. Kto trwa w nowym związku - cudzołoży. Nikt nie przeczy, że człowiek żyjący w grzechu ciężkim może czynić wiele dobra. Podobnie jak gangster może łożyć na domy dziecka (proszę nie traktować tego jak porównanie rozwodników i gangsterów). Nie zmienia to jednak faktu, że ich sytuacja jest trwaniem w grzechu... Komu szkodzą rozwody? Różnie to bywa. Czasem głównie samym małżonkom. Często ich dzieciom. Pośrednio wiec także całemu społeczeństwu... To, że dziś Twoi rodzice dobrze pełnią swoje nowe obowiązki nie znaczy, że nie byłoby jeszcze lepiej, gdyby wytrwali w tym pierwszym. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 22:35:15

Pytanie: Ave ! Mam pytanie, czy jeśli np. dam koleżance buziaka w usta, tak po przyjacielsku, to czy jest to grzechem? 

Odpowiedz: Nie. Nie jest to grzechem. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 21:18:15

Pytanie: nie rozumiem czemu wywołanie u siebie badz partnera/partnerki podniecenia (bez czystego seksu) jest grzechem i to ciezkim? przeciez nie jest zabijane wtedy nowe zycie, tylko zaspokajane potrzeby cielesne tak jak zaspokajanie głodu. Obrzarstwo jest grzechem ale samo jedzenie nie czemu wiec zarowno pieszczoty jak i seks ( z zabezpieczniem) sa grzechami ciezkimi? Z góry dziekuje za odpowiedz. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 20:43:35

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Obecnie przeżywam kryzys wiary.Od kilku miesięcy żyję w grzechu ciężkim, nie modle sie. Do kościoła chodzę i chciałbym wierzyć. Zadaję sobie pytanie : czy Bóg istnieje? Znalazłem w internecie dowody istnienia Boga: "Św. Tomasz podsumował swe dowody w następującym wierszu: * Ciała są w ruchu; istnieje zatem Pierwszy Poruszyciel. * Zdarzenia mają powody; jest zatem Pierwsza Przyczyna. * Rzeczy istnieją; jest zatem ich Stwórca. * Najwyższe dobro istnieje; ma ono zatem swoje źródło. * Rzeczy są przemyślane; służą zatem jakiemuś celowi. " Jeżeli wszystko ma swój początek to czy Bóg też miał swój początek? Czy zawsze istniał ? Czy może ktoś "stworzył" Boga co jest raczej niemożliwe? Czy Boga nie dotyczy pojęcie czas co jest nie logiczne? Dziękuję za odpowiedź? Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Na temat możliwości poznania Boga mamy w naszym serwisie krótki artykuł. Warto zajrzeć TUTAJ . Można tylko dodać, że człowiek zadający sobie pytanie o początek Boga czy świata zawsze staje przed podobnym dylematem: albo wieczny jest świat, albo wieczny jest jego Stwórca. Dla naszego umysłu nie ma takiego przejścia między nieistnieniem a istnieniem, które nie byłoby oszustwem. Łatwiej jest jednak przyjąć, ze wieczny jest duchowy Bóg, niż materia, która możemy przecież badać. Nijak nie nosi ona w sobie znamion, które wskazywałyby, że musi istnieć... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 19:57:22

Pytanie: Witam. Moja kolezanka ostatnio brała udział w kradziezy teleofnu... Nie kradła tylko pomagała zeby nikt nie zoabczył...Teefon sprzedali, dotała częśc pieniędzy ale teraz ma nieczyste sumienie jestem ciekawa co kolezanka ma zrobić,1.czy jesli pojdzie do spowiedzi i przyzna sie to ksiadz jej wybaczy?? 2.cczy ma to ukyc i nikomu nie mowić?? 3. co koelznaka najlepiej ma zrobic bo jestem jej przyajkciólka i chce jej dobrze poradzić. 

Odpowiedz: Twoja koleżanka brała udział w kradzieży. Na pewno powinna o sprawie powiedzieć na spowiedzi. Kwestię zwrotu omówi ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 17:16:59

Pytanie: Witam Ojcze, Bardzo się cieszę, że istnieje taki portal:) Mam pewien problem z którym nie mogę sobie poradzić. Nie jestem pewna jak wygląda sytuacja możliwości zawarcia związku małżeńskiego Katoliczki i chłopaka, ochrzczonego, który jednak jest osoba nie praktykująca zwiazana z organizacja Swiadków Jehowy. Chlopak ten nie odszedł jednak formalnie od Kościoła, nie przyjął też chrztu w organizacji. Nie posiada sakramentu bierzmowania. Byłabym bardzo wdzięczna za odpowiedz, szczęść Boże.

Odpowiedz: Wyczerpującą informacje na ten temat znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-26 16:01:53

Pytanie: Szczęść Boże! Czy matka, która dwa tygodnie temu może uczestniczyć we mszy świętej z nieochrzczonym jeszcze dzieckiem? Matka i dziecko czują się świetnie, jest cieplutko. Chrzest jest wyznaczony kilka niedziel później, a mąż przebywa za granicą i nie ma z kim zostawić swego maleństwa pod opiekę. Czy musi pozostać w domu bez mszy świętej i czuć się z tym bardzo źle? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Oczywiście nic nie stoi na przeszkodzie, by pójść do kościoła z nieochrzczonym dzieckiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 14:05:12

Pytanie: 1. Na stronie ma której mozna umieszczać włąsne filmy, np.: YouTube, znajduje się wiele filmów z podjkłądem muzycznym w tle. Muzyka ta jest oczywiście muzyką tworząna przez normalnych artystów. Taka jak mozna kupić w sklepach z muzyką. Jęśli włączam tą strone, aby włąśnie posluchać tej muzyki, to czy będzie to piractwo? Bo zjednej strony nie kupiłem tej muzyki (nie wiedamo też czy i ci którzy umieścili tą muzyke ją kupili; a nawet jesli to wątpie, żeby mieli pozwolenie ja rozpowszechniać), a drugiej strony nie ściagam jej na dysk i nikomu nie udostępniam. 2. Czy twierdzenie, że astrologia miała kiedyś podstawy, aby zaistnieć jest złe? Chodzi mi o podstawy historyczne. Że wyobrażenia o wszechświecie ludzi starożytnych pozwalały na sensowne istnienie astrologi. Oczywiście nie swiadczy to o prawdziwości prawdziwości astrologi, czy o tym że nie jest zła. Wręcz przeciwnie. Wyobrazenia tych ludzi byly błędne, wiec i astrologia jest błędna. 3. Jęśli ksiądz oraz wasz serwis mają różne zdania w konkretnej sprawie (dotyczącej grzechu) to wydaje mi sie że nalezy polegać na opini księdza. Czy dobrze myśle? A co jęśli dwaj księża (spowiednicy) mają rózne zdanie lub dwa serwisy internetowe wyrażaja różne opinie? Kogo należy wtedy słuchać? I co jeśli w takiej sytacji znajdzie się człowiek z chorym sumieniem? 4. Czy wystepowanie kościoła, krzyży, aniołow i innych spraw zwiaznych z chrzescjaństwem w filmach/grach jest czymś zlym? Czy ogladaja takie filmy lub grajac w takie gry jest czymś złym? Chodzi mmi o sytacje zawróno jęsli tn symbol przedstawiony jest jako chrzęścijański (np kościuł do którego chodzą ludzie), jak i nie zwiazany z chrzęścijaństwem (np krzyż, jako jak symbol zwiazany z cmentarzem i kojażacy się z tym śmiercią (choć nie koniecznie musi być to przy cmentarzu)), co jeśli występują jednocześnie krzyż i magia? 5. Czy jeśli wyraże swoja, niezby miłą opinie okimś to będzie to obmowa lub oszczerstwo? Tak samo jeśli o jakięś postaci historycznej opowiem niezbym pochlebną prawde to będzie, to obmową? 6. Ksiadz powiedział mi "nieważne co do czlowieka wchodzi, wązne co wychodzi". Oznacza to, ze można oglądać filmy, czytać ksiazki, w których ktoś wymawia imie Boga na daremno pod warunkiem, że na kogoś negatwnie nie wpływa. jak np. tak nie mówie, ale częstio nachodza mnie wlaśnie takie myśli, odsuwam je od siebie, ale czy to oznacza że jnie moge włąśnie takich filmów ogladać? To by oznaczało, że mnówstwo żeczy puszczancyh w telewizji nie moge obejżeć, ponieważ znajdzie sie tam chocby jedno wtyrażenie tego typu. Tak samo z książkami. Np w "Lalce" jest mnóstwo takich zwrotów.

Odpowiedz: 1. Czy przeczytanie pożyczonej z biblioteki książki jest grzechem? Przecież jej nie kupiłeś... Twoje wątpliwości pokazują, do jakich absurdów prowadzi traktowanie własności intelektualnej tak samo, jak własności materialnej. Jeśli twórca chce uczestniczyć w tworzeniu kultury, musi się zgodzić na to, że nie za wszystko otrzyma pieniądze. Jeśli uważa że kultura jest towarem, to może powinien być traktowany jak sprzedawca warzyw czy używanych samochodów? Odpowiadający tak sobie myśli, że mogłoby to być nawet ciekawe. Np. miasto organizując występ zespołów wokalnych z okazji jakiegoś święta byłoby zobowiązane zapraszać nie znanych artystów, ale ogłosić przetarg... 2. Poglądy na temat powstania astrologii nie są ani moralnie dobre, ani złe. Grzechem jest popieranie astrologii, a nie rozważania na temat źródeł jej powstania. Podobnie jak nie jest grzechem zastanawianie sie skąd wzięła się prostytucja, jaką psychikę ma morderca i jakie metody stosują oszuści, by wyłudzić od naiwnych pieniądze... (...) 4. Oglądanie filmów, w których twórcy mieszają symbolikę chrześcijańską i pogańską nie jest grzechem. Podobnie jak nie jest grzechem, gdy się ogląda filmy o kradzieży, morderstwach i małżeńskich zdradach. Wyjątkiem jest pornografia. Tyle że inaczej niż wszystkie inne filmy, w których chodzi o teoretyczne zło, ogląda się je dla osiągnięcia zupełnie nieteoretycznego podniecenia seksualnego. 5. Z oszczerstwem mamy do czynienia, gdy ktoś kłamie na czyjś temat by go przedstawić w złym świetle. Z obmową, gdy w tym samym celu mówi rzeczy prawdziwe, ale których mówić nie musiał. Rozważania na temat postaci historycznych trudno uznać za obmowę. Bo nijak już im nie zaszkodzisz. Wyrażenie opinii też niekoniecznie jest złem. Co innego, gdybyś - jak napisano wcześniej - podawał nieprawdziwe fakty albo wyjawiał takie prawdziwe, których osoby postronne znać nie muszą... 6. Zobacz punkt 4. 3. Zasada jest taka, ze powinieneś słuchać spowiednika. Zauważ jednak, jak niemądrze postępujesz. Zamiast leczyć się (swoje sumienie) u jednego lekarza, szukasz pomocy u kilku na raz. Siłą rzeczy wprowadza to w terapię zamęt. Pytasz najczęściej o drobiazgi, które można różnie ocenić. Potem przejmujesz się, że udzielono Ci różnych odpowiedzi, a rzecz dotyczy drobiazgów, które może są i ważne, ale na pewno nie powinny zatruwać nikomu życia. Twoim problemem nie jest to, ze otrzymujesz różne odpowiedzi (swoja droga ciekawe w jakiej sprawie). Twoim problemem jest, że w Twoich oczach drobiazgi urastają do spraw wielkiej wagi... Dlatego od dziś odpowiadający postara sie już nie odpowiadać na twoje pytania. Dla twojego dobra. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 13:02:14

Pytanie: Witam. Czytałam odpowiedzi na pytania innych ale nie potrafię dopasować niczego do siebie. Mianowicie: Moja babcia jest siostrą rodzoną prababci mojego chłopaka. Czy byłby możliwy między nami ślub? Z góry dziekuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Jesteście spokrewnieni w siódmym stopniu linii bocznej. Przeszkodą jest pokrewieństwo do czwartego stopnia linii bocznej (wspólny dziadek i /czy/ babcia). Nie ma więc problemu. Waszym wspólnym przodkiem jest - z jednej strony prababcia (pradziadek) i praprababcia (prapradziadek). J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 11:58:47

Pytanie: w pierwszym czytaniu w niedzielę 26 sierpnia czytałem: To mówi Mądrość Boża: i.t.d. W takiej wersji ten fragment Biblii przytaczany jest od lat (równierz aktualnie w "Oremus") W Waszym Tygodniku wstęp brzmi inaczej, i jeśli nawet intencja była chwalebna nawiązująca do święta Matki Bożej to jednak czyniąc "czytanie" niezrozumiałym i nielogicznym,moim zdaniem nie powinna być w tej formie drukowana. Mam nadzieję, że to pomyłka.

Odpowiedz: W lekcjonarzu z 1976 roku, za którym przytaczamy teksty, nie ma tego zdania. Zresztą nie ma go też w Piśmie Świętym (tekst pochodzi z 8 rozdziału księgi Przysłów). Jest dodane dla jasności czytania. Trudno uznać to za wielki błąd. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-26 11:24:14

Pytanie: Witam, mam pytanie dosc 'techniczne'. Przygotowujemy sie z narzeczonym do zawarcia malzenstwa we Wloszech (przyszly maz jest Wlochem), wedlug nowego rytualu ceremonii. Chcemy przygotowac gosciom z Polski opis calej ceremonii po polsku, tak by mogli razem z nami uczestniczyc w tym waznym dla nas wydarzeniu. Od dluzszego czasu szukam w internecie 'scenariusza' ceremonii, ale wielu czesci, np. przypomnienia przysiegi chrztu, modlitwy wiernych przeznaczonych na msze 'malzenska' nie moge znalezc. Czy moglabym prosic o pomoc w tej sprawie? Bylabym bardzo wdzieczna, pozdrawiam, magda

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 23:50:47

Pytanie: Chciałabym napisać o paru rzeczachdo osoby duchownej. Nie wiem jak się skontaktować z kimś 'z zewnątrz", dlatego piszę. Proszę o udzielenie mi adresu osoby kompetentnej, o ile moja prośba nie wydaje się zbyt banalna. 

Odpowiedz: Nasz serwis nie pośredniczy w kontaktach z kapłanami. Przede wszystkim można zwrócić się do pomoc do kapłana we własnej parafii czy jakimś duszpasterstwie. Choćby przy okazji spowiedzi. Można też poprosić o kontakt któregoś z księży odwiedzających nasz czat. Ale proszę sie nie zdziwić, gdy nie podejdzie do sprawy ze zbyt wielkim entuzjazmem. Zdolność do pomocy w rozwiązywaniu czyichś problemów każdy ma jednak ograniczoną... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 18:47:05

Pytanie: Szczęść Boże,mam pytanie, jestem po rozwodzie od 6 lat. Rozwód z winy męża. Nie żyje z żadnym innym mężczyzną, nie współżyje. Czy mam grzech ciężki,czy musze przy spowiedzi,mówić ,że jestem po rozwodzie?

Odpowiedz: Jeśli ma to być pierwsza spowiedź od sześciu lat, to należałoby o tym wspomnieć. Nawet jeśli nie poczuwa się Pani do żadnej winy w związku z rozwodem. Przy okazji da to spowiednikowi lepszy obraz Pani sytuacji. Ale jeśli są to kolejne spowiedzi, to ciągłe wracanie do tego faktu nie jest potrzebne. Chyba że w konkretnej sytuacji stanowi ważną okoliczność dla Pani grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 16:11:26

Pytanie: Jakie gesty (np. objęcie, przytulenie, pocałunek w policzek) są dozwolone w relacjach między kobietą a mężczyzną: w relacji przyjaźni i w relacjach luźnych znajomości? Słyszałam taką zasadę, że jest dozwolone to, co byłoby czymś normalnym między bratem a siostrą. Czy można się tym kierować? Czy jest może jakieś inne kryterium? Dodam, że ta wspomniana zasada dla mnie jest trudna w zastosowaniu, bo nie miałam brata.

Odpowiedz: Zasada która Ci podano jest słuszna. To praktyczne rozwiązanie bardziej teoretycznej zasady, że wszelkie gesty przyjaźni czy miłości są między ludźmi dozwolone, byle nie były okazją do pożądania. Chodzi o to, że w relacjach z chłopakiem powinnaś unikać wszystkiego, co wywołuje - u Ciebie lub chłopaka - podniecenie seksualne. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 14:25:52

Pytanie: Witam, Skoro post piątkowy nie obejmuje dzieci do lat 14 to czy kobieta bedąca w ciąży jest równiez do niego zobligowana? Odpowiedź: Jeśli nie ma 14 lat, to nie. Jeśli ma, to tak. To ona je, nie jej dziecko . Skoro tak to w jaki sposób ksiedza zdaniem odżywia sie to maleństwo w jej wnętrzu? "Równo 4 lata temu na forum Opoki ks. Wacław Oszajca (który czasem mnie strasznie irytuje, ale tu akurat się ładnie znalazł) na analogiczne pytanie ("Czy kobietaw ciazy jest zobowiazana do zachowania postu piatkowego oraz postow scislych?") odpowiedział: "Zdaje się, że prawo kościelne nic na ten temat nie mówi, i słusznie. Kobieta w ciąży jest w stanie błogosławionym, to znaczy, że te dziewięć miesięcy jest dla niej, dla jej bliskich i wszystkich innych, świętem, uroczystością, a wtedy pościć nie wolno. Prawo kościelne ma pomagać ludzkiej wolności, a nie ją niweczyć." Prosze sie ustosunkować do powyższego cytatu. Czemu opinie pomiedzy ksiezmi sa tak odmienne? Nie pojmuje takiego stanu rzeczy.. Dziękuje, pozdrawiam 

Odpowiedz: Prawo kościelne rzeczywiście nic nie mówi o poście kobiet w ciąży. Wyciąganie z tego wniosku że ich nie dotyczy, jest przesadą. A z zachowania piątkowej wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych zwalnia uroczystość kościelna, a nie każda uroczystość (np. czyjeś urodziny czy imieniny). Tak naprawdę trzeba by się raczej zastanowić, na ile wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych raz w tygodniu (bo o to chodziło w pytaniu, nie o post Środy Popielcowej czy Wielkiego Piątku) może wpłynąć negatywnie na rozwój dziecka. Może zaszkodzić? Proszę zauważyć, ze w kwestii piątkowej wstrzemięźliwości ciągle obracamy sie zasadniczo w materii lekkiej grzechu. Ciężkim brak tej wstrzemięźliwości staje się, gdy wynika z pogardy dla prawa czy prawodawcy. W praktyce należałoby chyba przyjąć zasadę, że kobieta która zwykła zachowywać piątkową wstrzemięźliwość, a jednego dnia poczuła nieodpartą chęć zjedzenia mięsa nie popełnia grzechu. Ale to coś zupełnie innego od sytuacji, gdy przestaje się wszelkimi ograniczeniami przejmować... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 01:04:30

Pytanie: Mam dwa pytania: Bóg dał nam wolną wolę tzn że nie ingeruje wcale w nasze życie? Bo tak księża zwykle tłumaczą wojny: "Bo nas doświadcza" lub "Bóg dał ludziom wolną wolę i pozwala nam samemu dokonywać wyborów (chodzi o to że wolna wola ludzi nie pozwala Bogu ingerować w decyzje władców ktorzy wzniecają wojny)" Która próba tłumaczenie nieszczęśc jes poprawna? Czy Bóg za dobre wynagradza a za złe każe w pewnym stopniu już na ziemi? Jak to się ma do wolnej woli? I Modlitwy... Jeżeli proszę np o pracę dla siebie i Bóg mi ją daje to nie mam wolnej woli. Gdybym miał musiałnbym sam zatroszczyć się o swoją pracę, to samo jeżeli proszę o wiarę dla siebie lub o cokolwiek innego. Czy wolna wola nie kłóci się z Bożą opatrznością?

Odpowiedz: Trudno w sposób precyzyjny rozdzielić co jest Boża wolą, a na co, szanując ludzką wolność, tylko się zgadza. Z cała pewnością Bóg nie popiera zła i na pewno nie można stwierdzić, że morderca działał dla wypełnienia woli Boga. Prawdą jednak jest, ze Bóg może tak "poukładać" różne okoliczności, że spełni się Jego wola bez łamania wolności ludzkich wyborów. Bo przecież jest jeszcze coś takiego jak działanie Bożej łaski. Bywa, że pod jej tchnieniem nawet zatwardziali grzesznicy wracają do Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-25 00:33:52

Pytanie: Członek Kościoła adwentystów powiedział mi że Jezus kiedy umierając na krzyżu powiedział do Jana "oto Matka twoja" wypełnił po prostu Żydowski zwyczaj, który nakazywał przekazanie swojej Matki pod czyjąś opiekę - bo to Jezus opiekował się Matką a nie Józef który podobno zmarł wiec do Jezusa należał obowiązek opieki nad nią. Czy to prawda? Czy Żydzi mieli taki zwyczaj? Jeśli tak to dlaczego nie mamy przypuszczać ze Jezus nie chciał powiedzieć do wszystkich ludzi świata: "Oto wasza Matka" tylko po prostu do jednego jedynego Jana: "Oto twoja matka". Jeżeli taki był zwyczaj to skąd podstawy by sądzić ze Jezus miał na myśli wszystkich ludzi. (chodzi mi o jakiś powód poza dogmatami KK)

Odpowiedz: Tak, to prawda. Jezus przekazał Janowi Maryje w opiekę. Przy okazji to dowód, że Maryja nie miała innych dzieci. Bo wtedy one by się nią zaopiekowały. W scenie tej wierzący dopatrują się jednak także znaczenia symbolicznego, które nie wyklucza znaczenia pierwszego, podstawowego. Opis śmierci Jezusa u Jana obfituje zresztą w symbolikę. Na przykład Jan akcentuje, że Jezus umiera jak baranek paschalny - Jego kości nie zostały połamane. Z perspektywy czystych faktów nie ma to większego znaczenia. Symbolicznie zaś ma znaczenie wielkie. Podobnie zrelacjonowany przez tegoż Ewangelistę fakt, że z przebitego boku Jezusa wypływają krew i woda. To symbole dwóch sakramentów: chrztu i Eucharystii... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-25 00:28:05

Pytanie: Mam kilka pytań co do chrztu św. 1. Ewangelie opisują, że Jan zaczął chrzcić wodą. Czy Przed Janem praktyki podobne do chrztu były praktykowane? Bo jakosś trudno uwierzyć że Jan był pierwszy. Powiedział ludziom że poleje ich głowy wodą a oni przez to zbliżą się do Boga i ludzie pierwszy raz widząc takie dziwy po prostu szli do niego? 2. Słowa Jezusa: "Zaprawdę zaprawdę powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody i Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego" (J3.5) Z tego co rozumiem "narodzenie z Ducha" oznacza przyjęcie Ducha św jtórym obdarza nas Bóg a "narodzenie się z wody" oznacza chrzest św. Czy to prawda? jeśli nie to co oznacza "narodzenie z wody" a jeśli tak to z tego zdania wynika że "narodzenie z wody" - czyli chrzest jest do zbawienia absolutnie i bezwarunkowo niezbędny, a przecież nauka KK nie odbiera nadzieji na zbawienie tym którym z różnych względów nie udzielono chrztu. Jak to wytłumaczyć? Na pierwszy rzut oka kłamie Biblia albo Kościół. 3. Czemu gdy Jezus zaczął nauczać, Jan nie wycofał się odrazu całkowicie lub po prostu nie przystał do Jezusa jako jego uczeń? Co prawda Ewangelia Jana mówi że Jan Chrzciciel mówi o sobie "trzeba abym ja się umniejszał a On wzrastał" ale mimo to dalej naucza (o czym też mówi ta Ewangelia)

Odpowiedz: 1. Żydzi praktykowali obmycia rytualne, wiec chrzest Janowy nie był dla nich niczym dziwny. Zresztą rzeczywiście, podobno w tamtych czasach podobne rytuały były czasem praktykowane... 2. "Narodzenie z wody i z Ducha" to chrzest. Można też w owym "z Ducha" dopatrywać się bierzmowania. W pierwotnym chrześcijaństwie dosyć często (choć nie zawsze - zobacz Dzieje Apostolskie 8, 14-17 ) chrztowi towarzyszyło wylanie Ducha Świętego. Czemu Kościół uczy, że ktoś bez chrztu może być zbawiony? Bo czasem jest tak, że człowiek bez własnej winy chrztu przyjąć nie może. Na pewno chrztu nie mogli przyjąć ci, co zmarli przed Chrystusem. Kościół wierzy, że śmierć Chrystusa przyniosła zbawienie tym sprawiedliwym, którzy żyli przed Nim... Nie jest to jakiś wymysł. Taką treść zawiera znana od samego początku, biblijna prawda o zstąpieniu Jezusa do piekieł (więcej znajdziesz TUTAJ Zagadnienie możliwości zbawienia bez chrztu zostało szeroko omówione w artykule zamieszczonym w naszym serwisie w dziale "Najczęściej zadawane pytania". Możesz go przeczytać klikając TUTAJ 3. Trudno jednoznacznie na Twoje pytanie odpowiedzieć. Może Jan Chrzciciel nie był do końca pewny co do Jezusa. A może chodziło mu o to, by jego uczniowie nie zgubili się gdzieś zawiedzeni niespełnionym oczekiwaniem, ale poszli wszyscy za Jezusem? Jest w Ewangelii scena, w której do Jezusa przychodzą uczniowie Jana z pytaniem od niego, czy jest tym, na którego czekają (Mt 11,3). Komentatorzy zauważają, że niekoniecznie sam Jan nie wiedział kim jest Jezus. Być może posłał swoich uczniów do niego po to, by na własne oczy przekonali się co do Jezusa. A pytanie było tylko pretekstem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 23:40:11

Pytanie: mam takie pytanie ,które mnie nurtuje:jak należy się modlić ,kiedy jest podniesienie w czasie mszy?a jak kiedy jest wystawienie Najświętszego Sakramentu i kapłan podnosząc monstrancję błogosławi?bardzo proszę o wyjaśnienie.Pozdrawiam

Odpowiedz: Nie ma jakichś gotowych formuł, które w takim wypadku należy odmawiać. Może nawet lepiej nic nie mówić, tylko kontemplować Boga, który dla nas stał się chlebem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 20:46:56

Pytanie: Czy jeśli pożyczyłam coś od siostry nie informujac jej o tym, potem odłożyłam, a gdy pytała czy nie widzialam tej rzeczy to odpowiedzialam wymijająco, to czy w takim wypadku mam grzech ciężki? nie zrobilam tego po to , by ją oszukać, po prostu trochę wstyd było mi się przyznać że to zabrałam.

Odpowiedz: Danie wymijającej odpowiedzi nie jest kłamstwem. Nie ma więc i grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 19:42:04

Pytanie: Witam Mam pare pytań: 1 - CZęsto bywa tak, że uświadamiam sobie że coś złego zrobiłem ( według sumienia)a potem mam wyrzuty. Jednakże gdy o tym pomyśle racjonalnie ( według nauk kościoła) to okazuje się to nie być grzechem. Lecz niestety dręczy mnie potem non stop sumienie. Jak to wyjaśnić? Np. w piątek powtrzymałem się od spożycia mięsa, lecz zjadłem deser ( szarlotka i lody). Może jestem nadwrażliwy i doszukuje się we wszystkim grzech? Albo jak nie w piątek zjem łącznie 2 batony i wypiję gorącą czekoladę to zaczeło dokuczać mi sumienie. 2 - Mam 15 lat. Rodzice czasami dają mi sprubować łyk piwa czy wina. Będąc na osiemnastce mojego brata wypiłem łyk szampana za niego, a potem troszeczke wina ( ok 2 łyki). Po powrocie nawet powiedziałem rodzicom iż skosztowałem alkoholu i nic nie powiedzieli. Nie miałem przez to wyrzutów. Jednakże po kilku miesiącach przypomniało mi się to źle się zacząłem czuć. Czy to był grzech? Z góry Bóg zapłać!

Odpowiedz: Wielu ludzi ma nadwrażliwe sumienie. Może to taka swoista nerwica. Ale jeśli kierujesz się rozumem, robisz dobrze. Bo przecież jedzenie słodyczy w piątek grzechem nie jest, niezależnie od Twoich odczuć... Jak się owego lęku pozbyć? Pewnie nie ma na to jednego lekarstwa. Ale odpowiadającemu wydaje się, że ważną rolę w leczeniu się z takich problemów jest budowanie w sobie prawdziwego obrazu Boga. U źródeł lęków o których mówisz stoi chyba często przeświadczenie, że Bóg tylko czyha na nasz upadek, by nas ukarać; że doszukuje się w nas zła. Tymczasem na pewno tak nie jest. I jeśli Bóg czegoś w człowieku szuka, to raczej dobra niż zła. Nie trzeba się bać, że najdrobniejsze przewinienie zaraz spowoduje Boży gniew. To nawet jakoś uwłacza Bogu. Ten, który jest święty, który jest miłością nie może wpadać w gniew z powodu byle drobiazgu... Młodzi ludzie nie powinni pić wcale. Taka jest zasada. A o wagę tego grzechu spytaj spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 18:49:22

Pytanie: czy to był ciężki grzech zgorszenia? otóż nad wodą w wodzie siadłam mojemu chłopakowi na kolanach a jakąs starsza kobieta powiedziala zebym się wstydziła no i zrobiło mi się strasznie głupio, już nie chcę cytować ale zaczęła snuć jakies inne domysły...

Odpowiedz: Wielkość zgorszenia trudno zmierzyć, ale nie wydaje sie by w tym wypadku można było mówić o ciężkim grzechu zgorszenia. Owa kobieta zwróciła Ci uwagę, ale niekoniecznie ją samą to zgorszyło... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 18:14:48

Pytanie: mam pytanie odnośnie pracy w niedzielę. Wiadomo niekonieczna jest grzechem. Jednek nie rozumiem dlaczego Kościół dostrzego tylko handlowców i hipermarkety. Lekarz, farmaceuta wiadomo pracować musi. Ale np. inne zawody: - nauczyciele w szkołach zaocznych ich praca nie jest konieczna, a jednak duża część społeczeństwa wybiera naukę zaoczną by rónocześnie pracować lub też dokształca sie podyplomowo zmuszając niejako innych do pracy (i nie tylko samych nauczycieli bo jak wiadomo szkoła to nie tylko oni) - środki komunikacji - kiedyś ich nie było (lub nie były dostępne w tak szerokim zakresie) i ludzioe żyli - a kawiarnie, puby, restauracje - baseny kina muzea teatry... to tylko niektóre z przykładów które można by mnożyć w nieskończoność ci wszyscy ludzie pracują w niedzielę, służą nam chociaż nie jest to konieczne... czym się właściwie różni pani kasjerka sprzedająca w markecie od pani sprzedającej bilety w teatrze czy na basenie?tak samo ma swoje dzieci z którymi chciałaby spędzić niedzielę... a my przecież jako rozrywkę zamiast do teatru możemy sie wybrać z rodziną na spacer patrząc dalej stacje benzynowe, hotele, nawet taki ratownik na plaży - też pracuje... Chyba nie można popadać aż w taką skrajność, a jednak zauważamy tylko tych biednych handlowców podczas gdy w niedzielę pracuje tyle ludzi których nawet nie zauważamy, a każdy z nas przecież ma rodzinę i chce z nią spędzić czas niezależnie od tego czy jest nauczycielem, handlowcem, lekarzem czy kasjerem na basenie lub ratownikiem???? Pozostaje też kwestia bezrobocia... Jedna niedziela to nie problem ale kiedy spojrzymy na to w skali roku gdzie jest 56 niedziel może się okazać że w dużym markecie gdzie jest zatrudnianych 200 pracowników, jeżeli zakaże sie handlu w niedzielę np. 20 stanowisk będzie zbędnych.. Ci ludzie nie tylko nie będą pracować w niedzielę, ale nie będą pracować wcale... Zwykle jest tak że są zmiany i nie jest tak że jedna osoba pracuje we wszystkie niedziele miesiąca. Osobiście wolałabym pracować w niedzielę niż nie mieć pracy i za co wyżywić dzieci. Czy napewno zabronienie handlu w niedzielę jest w interesie tych ludzi??? Bardzo proszę o USTOSUNKOWANIE sie do mojej wypowiedzi, do konkretnych przykładów, a nie lakoniczne stwierdzienie "kościół zabrania handlu w niedzielę" bo tak jest i koniec, gdzie tu logika?

Odpowiedz: Ponawiamy prośbę, aby w serwisie Zapytaj nie liczyć na dyskusję. Od tego mamy nasze Forum. Tu tylko odpowiadamy na pytania. I najlepiej, żeby były zwięzłe i konkretne. W drodze wyjątku... Najbardziej treściwe streszczenie nauczania Kościoła katolickiego odnośnie do pracy w niedzielę można znaleźć w Katechizmie. Przytoczmy tu odpowiednie punkty. 2184 Jak Bóg "odpoczął dnia siódmego po całym swym trudzie, jaki podjął" (Rdz 2, 2), tak również życie ludzkie składa się z pracy i odpoczynku. Ustanowienie dnia Pańskiego przyczynia się do tego, by wszyscy korzystali z wystarczającego odpoczynku i czasu wolnego, który mogliby poświęcić życiu rodzinnemu, kulturalnemu, społecznemu i religijnemu. 2185 W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni powinni powstrzymać się od wykonywania prac lub zajęć, które przeszkadzają oddawaniu czci należnej Bogu, przeżywaniu radości właściwej dniowi Pańskiemu, pełnieniu uczynków miłosierdzia i koniecznemu odpoczynkowi duchowemu i fizycznemu. Obowiązki rodzinne lub ważne zadania społeczne stanowią słuszne usprawiedliwienie niewypełnienia nakazu odpoczynku niedzielnego. Wierni powinni jednak czuwać, by uzasadnione powody nie doprowadziły do nawyków niekorzystnych dla czci Boga, życia rodzinnego oraz zdrowia. Umiłowanie prawdy szuka czasu wolnego, a potrzeba miłości podejmuje uzasadnioną pracę 101. 2186 Chrześcijanie dysponujący wolnym czasem powinni pamiętać o swoich braciach, którzy mają te same potrzeby i te same prawa, a którzy nie mogą odpoczywać z powodu ubóstwa i nędzy. W pobożności chrześcijańskiej niedziela jest tradycyjnie poświęcona na dobre uczynki i pokorne posługi względem ludzi chorych, kalekich i starszych. Chrześcijanie powinni także świętować niedzielę, oddając swojej rodzinie i bliskim czas i staranie, o które trudno w pozostałe dni tygodnia. Niedziela jest czasem refleksji, ciszy, lektury i medytacji, które sprzyjają wzrostowi życia wewnętrznego i chrześcijańskiego. 2187 Świętowanie niedziel i dni świątecznych wymaga wspólnego wysiłku. Każdy chrześcijanin powinien unikać narzucania - bez potrzeby - drugiemu tego, co przeszkodziłoby mu w zachowywaniu dnia Pańskiego. Gdy zwyczaje (sport, rozrywki itd.) i obowiązki społeczne (służby publiczne itp.) wymagają od niektórych pracy w niedzielę, powinni czuć się odpowiedzialni za zapewnienie sobie wystarczającego czasu wolnego. Wierni powinni czuwać z umiarkowaniem i miłością nad tym, by unikać nadużyć i przemocy, jakie rodzą niekiedy rozrywki masowe. Pomimo przymusu ekonomicznego władze publiczne powinny czuwać nad zapewnieniem obywatelom czasu przeznaczonego na odpoczynek i oddawanie czci Bogu. Pracodawcy mają analogiczny obowiązek względem swoich pracowników. 2188 W poszanowaniu wolności religijnej i dobra wspólnego wszystkich chrześcijanie powinni domagać się uznania niedziel i świąt kościelnych za ustawowe dni świąteczne. Powinni wszystkim dawać widoczny przykład modlitwy, szacunku i radości oraz bronić swoich tradycji jako cennego wkładu w życie duchowe społeczności ludzkiej. Jeśli ustawodawstwo kraju czy też inne powody zobowiązują do pracy w niedzielę, to niech ten dzień będzie jednak przeżywany jako dzień naszego wyzwolenia, które pozwala nam uczestniczyć w owym "uroczystym zebraniu", w Kościele "pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach" (Hbr 12, 22-23). Tyle Katechizm... Widać z powyższego, że: 1. Nieprawdą jest, jakoby Kościół nie zauważał innej niedzielnej pracy, jak tylko praca sprzedawców w supermarketach 2. Kościół apeluje, a by Ci, którzy w niedzielęmuszą pracować znaleźli czas na odpoczynek w innym dniu. Pracodawcy też powinni o tym pamiętać. Bo istnieją zajęcia, których nie wolno w niedzielę zaniedbać (służba zdrowia), ale i takie, dzięki którym inni mogą spokojniej wypoczywać (restauracje, teatry, kina, stadiony) 3. Sprzedawca w supermarkecie ani nie wykonuje pracy, której nie wolno zaniedbać nawet w niedzielę, ani nikomu nie pomaga w świętowaniu. Bo robienie zakupów nie jest odpoczywaniem. Jest zwyczajnym, codziennym obowiązkiem. Twierdzenie niektórych, że jest to forma odpoczynku można porównać do stwierdzenia pracoholika, że w pracy się relaksuje. On po prostu nie zauważa w jaki kierat wpadł. Podobnie jest z robiącymi niedzielne zakupy w supermarketach i mówiącymi, że to odpoczynek: to hołdowanie konsumpcyjnemu stylowi życia, gdy poza tym w życiu jest głównie pustka. 4. Proszę zastanowić się ile małych sklepów zostało zamkniętych, bo nie wytrzymało konkurencji z supermarketami; proszę zastanowić się ilu ludzi, gdyby nie jeździło w niedzielę na zakupy do supermarketu, kupiło by to samo w małym osiedlowym sklepiku. Rozważając dobrodziejstwa dla rynku pracy płynące z istnienia supermarketów warto i ten aspekt sprawy zauważyć. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 14:14:01

Pytanie: "W obronie egzorcyzmów w tamtym czasie nie stanął żaden z niemieckich biskupów, a Joseph Stangl, biskup Würzburga, który sam wydał wcześniej zgodę na egzorcyzm Anneliese, stwierdził publicznie, że „szatan nie istnieje, a opętanie jest chorobą". Od tego czasu aż po dziś dzień w Kościele niemieckim nie odprawia się egzorcyzmów." WIKIPEDIA To fragment artykułu na temat Anneliese Michel z Wikipedii. 1. Czy to prawda, że ów biskup tak stwierdził? Czy spotkała go za to jakaś kara, upomnienie, nagana itp.?! Pytam o to, bo jak dla mnie stwierdzenie, że „szatan nie istnieje..." jest delikatnie mówiąc... śmieszne... 2. Czy rzeczywiście Kościół niemiecki od tamtego czasu nie odprawia egzorcyzmów?!! 3. Co na to wszystko Papież i Kongregacja Nauki Wiary?!!!

Odpowiedz: Swego czasu rzeczywiście w Kościele odchodzono od egzorcyzmów. Trudno o jednoznaczną diagnozę, ale spowodowane to było mieszanką ulegania "nowoczesnej" teologii i ataków na Kościół za to, że w ogóle egzorcyzmuje... Czy przypisywane biskupowi słowa są prawdziwe tego odpowiadający nie jest w stanie sprawdzić. Podobnie jak nie są mu znane jakieś konkretne reakcje Kongregacji Nauki Wiary. Jej oficjalne dokumenty znaleźć można TUTAJ . Jest tam też List do Ordynariuszów miejsca przypominający niektóre normy dotyczące egzorcyzmów - Inde ab aliquot annis z 29. 09. 1985 roku... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 12:14:32

Pytanie: W jakich przypadkach biskup może pozwolić na sam ślub kościelny? Bardzo proszę o odp.

Odpowiedz: Zobacz do podręcznika prawa małżeńskiego, czyli TUTAJ /a> J.


Pytanie z dnia: 2007-08-24 11:26:24

Pytanie: Mam pytanie odnośnie problemu z radzeniem sobie z NPR. Od początku małżeństwa stosujemy NPR. 3 lata temu u mojego męża stwierdzono chorobę afektywną dwubiegunową (wystepujące naprzemian okresy manii i depresji). Przebywał kilka razy w szpitalu, stracił prace. Ja mam problem z długością cyklów , ktore mimo leczenia są długie (od 35-70) dni. Dla mojego męża jest bardzo trudne i wyraźnie sobie z tym nie radzi. Radziłam się juz kilku spowiedników, ale raczej nie wiedzieli co odpowiedzieć. Nie mieli nawet pojęcia na czym polega choroba afektywna dwubiegunowa. A jeśli chodzi o NPR, to ich wiedza sprowadzala się do przestarzałego kalendarzyka. Mój mąż bierze leki psychotropowe, (lit, ketrel), przeszedł też terapię, w trakcie ktorej terapeuta (polecany przez ojca Jana górę) powiedział mu, że takie długie wielotygodniowe okresy abstynencji seksualnej pogłębiają u Niego nerwicę i napięcia. W ostatnim czasie zdarzyło nam się użyć prezerwatywy. Wiem, że to grzech. Dochodzi jeszcze jeden problem. Mój mąż przechodzi obecnie kryzys wiary, a wczesniej był człowiekiem głęboko wierzącym. Nie potrafi zrozumieć w imię czego mają być takie dłgie okresy abstynencji, skoro jesteśmy małżeństwem. Jak wrocił w lutym ze szpitala to musieliśmy miesiąc czekać na współżycie. Ostatnio dowiedziałam się, że mąż zaczął przeglądać strony pornograficzne i onanizować się. Wiem, ze dla niego to duży problem. Co mam robić? 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie ma prawa łagodzić rygorów dotyczących katolickiej etyki seksualnej. W konkretnym wypadku może to ewentualnie zrobić spowiednik. Co robić? Najlepiej skonsultować się z poradnią życia rodzinnego i zapytać o możliwość kontaktu z księdzem-psychologiem.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 09:35:49

Pytanie: Witam! Czy po święceniach diakońskich można się jeszcze wycofać z kapłaństwa? Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz do Kodeksu Prawa Kanonicznego, kanon 290, punkt 3, czyli TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-08-24 09:30:31

Pytanie: czy rodzicem chrzestnym może zostać osoba która żyje w małżeństwie zawartym tylko w formie cywilnej (nie ma ślubu kościelnego)?

Odpowiedz: Nie, bo wedle prawa chrzestny "powinien prowadzić życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić" (Kodeks prawa kanonicznego, kanon 874 § 1, punkt 3). J.
Pytanie z dnia: 2007-08-24 03:57:43

Pytanie: Witam, dziękuję za udzielenie mi rady. Mam jeszcze jedno pytanie. Sytuacja:podczas nocy poślubnej kobieta nie krwawi, a była dziewicą. Mówiła mężowi przed ślubem że jest dziewicą, ale tłumaczyła że nie każda dziewica krwawi. Przecież nie wiedziała jak będzie z nią. Mąż chce żeby poszła z nim do ginekologa, aby mu udowodnić że naprawdę on był jej pierwszym mężczyzną. Uważa że skoro nie ma nic do ukrycia powinna się zgodzić. Ona rozumie że on nie posiada wiedzy medycznej na temat budowy ciała kobiecego, ale ona nie chce się zgodzić , uważa że miłość i małżeństwo polega na zaufaniu, a poza tym jest przekonana że po badaniu ginekologicznym, kiedy lekarz stwierdziłby jej dziewictwo coś w uczuciach względem jej męża by umarło. Jak później mogłaby się z nim kochać i być z nim szczęśliwa. Przecież patrzyłaby na niego inaczej. Jednak jeśli by nie poszła, on mógłby cały czas podejrzewać ją o najgorsze rzeczy, bardziej jej nie ufać, jego uczucia względem niej mogłyby się zmienić. A jeśliby zarzuciłby jej że go oszukała czy wyzwałby ją, ona "w środku" by umarła. Moje pytanie: Co powinna zrobić? Zgodzić się na badanie czy nie? Z góry dziękuję za odpowiedź Pozdrawiam

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego ów mężczyzna nie powinien nalegać. Bo to rzeczywiście dla kobiety upokarzające. I niczego nie zmieni... Poza tym... Odpowiadający się na tym nie zna, ale lekarz mógłby ustalić kiedy doszło do utraty dziewictwa? Jakoś trudno w to uwierzyć... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-23 23:01:30

Pytanie: Na czym polega nabożeństwo 15 modlitw? Interesuje mnie sposób - czy jednego dnia mam odmówić wszystkie 15 modlitw czy tylko jedną? Dziekuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 20:50:43

Pytanie: Witam! Przepraszam, że drugi raz dzisiaj zadaję pytanie, ale zapomniałam o to zapytać. Jest taka sprawa: czytałam w jakimś objawieniu jak Pan Jezus prosił o to, żeby Komunię przyjmować na klęcząco i nie brać w ręce bo to profanacja. Co zrobić w sytuacji, kiedy jestem gdzieś gdzie Najświętszy Sakrament można przyjąć tylko na ręce (np. w neokatechumenacie, gdzie po prostu technicznie nie ma innej możliwości)? Przyjąć na ręce czy nie przyjmować wcale? Dziękuję za wszystkie odpowiedzi i szczęść Boże! 

Odpowiedz: Tego typu zalecenia były zawarte w jednym z rzekomych objawień, odrzuconych przez Kościół. Nie powinnaś tego traktować jak słowa Bożego... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 20:08:56

Pytanie: Witam! Mam dwa pytania: 1. Kościół uznaje kreacjonizm ewolucyjny, a więc teorię ewolucji. To znaczy że nie tylko Adam i Ewa nie istnieli, ale też że na ziemi istniało jednocześnie kilka gatunków ludzi, na różnych stopniach rozwoju. Adam i Ewa nie mogli zgrzeszyć. Jak to jest więc z grzechem pierworodnym? Po kim go dziedziczymy? Czytałam odpowiedzi na podobne pytania, ale znalazłam tylko stwierdzenie że "Odpowiadający nie bardzo rozumie, co do sprawy ma teoria ewolucji...". A problem w tym, że ma wszystko. 2. Dlaczego Kościół uznaje, że Maryja była dziewicą? W Biblii jest napisane że "Józef (...) wziął swoją Małżonkę do siebie, lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna, któremu nadał imię Jezus." Wynika z tego, że potem się zbliżał, zwłaszcza, że z NT wynika, że Josef i Miriam byli normalnym małżeństwem.

Odpowiedz: Adam i Ewa to imiona pierwszych ludzi. Czy tak rzeczywiście mieli na imię, nie wiadomo. Ale nie ma to znaczenia. Ich imiona mają znaczenie symboliczne. Czy było ich tylko dwoje? Kościół nie upiera się przy monogenizmie (że od jednej pary ludzkiej wzięła się cała ludzkość). Do przyjęcia jest też poligenizm (że u początków człowieka stoi jakaś społeczność). Nie do przyjęcia jest natomiast to, co mówisz: że z różnych społeczności w różnych miejscach kuli ziemskiej powstał jeden gatunek - człowieka współczesnego. Rzeczywiście, trudno by to było pogodzić z nauką o grzechu pierworodnym. Takie koncepcje niektórzy naukowcy wysnuwają... Tyle że takie hipotezy są niezgodne z tym, co na temat mechanizmów ewolucji wiadomo. Jeśli u jej podstaw leżą przypadkowe mutacje, które okazują się "trafione" jako lepsze przystosowanie do danego środowiska, to wystąpienie takiego samego zestawu mutacji w różnych społecznościach jest praktycznie niemożliwe. Wskazuje na to rachunek prawdopodobieństwa. I gdyby z takich różnych społeczności powstał jeden gatunek, bez wątpienia musielibyśmy mieć do czynienia z cudem. Zwróć uwagę na jeszcze jeden problem. Naukowcy badają kości, nie DNA. Na zasadzie podobieństw zewnętrznego próbują ustawić jakąś istotę w łańcuchu ewolucyjnym człowieka. Raz po raz zmuszeni są zmieniać zdanie, bo wykopano coś nowego. Nie można tych teorii traktować jako ostatecznego wyniku badań naukowych. Prawdę dopiero odkrywamy. Jednak nawet gdyby udało się znaleźć więcej kości, porównać DNA tych istot nie znamy odpowiedzi na najważniejsze pytanie: w którym momencie istota przedludzka stała się człowiekiem. Bo o człowieczeństwie decyduje obecność ludzkiej duszy. A tego nauka z założenia nie bada i zbadać nie potrafi. Naukowcy, którzy twierdzą, że już wszystko "wiedzą" i ze Biblia to bujdy a) popełniają błąd polegający na zbyt łatwym łączeniu okruchów w całość; owa "całość" może być inna, iż twierdzą i z ostatecznymi stwierdzeniami trzeba jeszcze poczekać b) popełniają niewybaczalny metodologiczny błąd rozciągania swoich naukowych kompetencji na dziedziny wymykające się naukom przyrodniczym (duszy nie da się zbadać) 2. W tekście który przytaczasz nie ma mowy o tym, że później Józef i Maryja współżyli seksualnie. Jest tylko potwierdzenie, że Jezus nie był biologicznym synem Józefa. Zobacz np. TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 19:37:27

Pytanie: stosunek kosciola do roznego rodzaju wrozek czy jasnowidzow jest nieprzychylny.. jak to sie dzieje ze osoby te potrafia przewidziec to co stanie sie w przyszlosci? czy na pewno nie jest to dar od samego pana Boga? czy ktos w ogole wie jak SWIAT jest skonstruowany? czy ktos kto nie wierzy w Boga trafi do piekla? czy na pewno nie jest tak ze wszyscy trafia do nieba? czy zadajac tego typu pytania grzesze? kocham pana Boga i chce byc dla niego szczesliwym a nie cierpiec, czy to zle? 

Odpowiedz: 1. Skuteczność takiego czy innego działania nie wpływa na jego ocenę moralną. Innymi słowy to, że można człowieka zabić nie sprawia, że wolno to robić. Wróżki na pewno nie mają daru od Boga. Jeśli w grę nie wchodzi oszustwo, mamy do czynienia z działaniem szatańskim. Dlaczego? Bo Bóg zakazał wróżbiarstwa. Bóg nie może sam sobie przeczyć. 2. To zależy od powodu, dla którego nie wierzy. Jeśli nie wierzy, bo nigdy o Jezusie Chrystusie nie słyszał, to nie ma w niewierze jego winy. Ale przecież często jest inaczej, prawda? 3. Chrystus uczył, że możliwość potępienia jest możliwością jak najbardziej realną. Kościół nie poprawia swojego Mistrza, tylko wiernie Jego naukę przekazuje... 4. Raczej nie. 5. Możesz chcieć być szczęśliwym dla Boga. Możesz nie chcieć cierpienia. Nic w tym złego. Grzech pojawia się wtedy, gdy dla uniknięcia cierpienia człowiek posuwa sie do zachowań niemoralnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 19:33:10

Pytanie: Zapoznałem się z odpowiedzą na pytanie z dnia 2005-08-24 09:45:26 które zadała GOCHA. Moje jest częściowo podobne ale jednak chyba bardziej skomplikowane. Chcemy mieć dzieci. Żona leczyła się na początku hormonalnie (nieregularny okres lub jego brak przez parę miesięcy) teraz ten sam lekarz zapisał inne środki na obniżenie cholesterolu, insuliny lub czegoś podobnego co wyszło podczas ostatnich badań. Wszystko w celu uregulowania organizmu i przygotowaniu do ciąży. Lekarz powiedział, że te obecne środki nie są w pełni przebadane tzn nie wiadomo jaki mogą mieć wpływ na płód i lepiej abyśmy przez te 3 miesiące używali prezerwatywy. Chcemy mieć zdrowe dziecko ale jesteśmy młodym małżeństwem (rok po ślubie) i pragniemy bliskości. Czy w takim przypadku stosowanie prezerwatywy czy np. stosunku przerywanego jest dopuszczalne. Bóg zapłać za odpowiedź. 

Odpowiedz: Stanowisko Kościoła w kwestii używania prezerwatyw jest jednoznaczne: nie wolno. Na wszelkie wyjątki od tej zasady musi wyrazić zgodę spowiednik. A może takową wyrazić w sytuacji, gdyby osoba spowiadająca się, szczerze nie popierając antykoncepcji, była zmuszona się na nią zgadzać dla zachowania jako takiego pokoju w małżeństwie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 14:27:28

Pytanie: mam jedno pytanie:czy stosunek przerywany w małżeństwie jest grzechem?nie stosujemy żadnych środkow antykoncepcyjnych, jedynie naturalne planowanie rodziny...

Odpowiedz: Stosunek przerywany jest grzechem. Bo współżycia w małżeństwie nie można odrywać od możliwości poczęcia. A przy okazji: to bardzo mało skuteczny środek antykoncepcyjny... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 13:57:32

Pytanie: Szczęść Boże! Zaciekawił mnie pewien artykuł (...) no właśnie jak to jest do którego Kościoła zostanie włączone przez sakrament Chrztu świętego dziecko prawosławnych rodziców ochrzczone przez prawosławnego kapłana? Na forum franciszkańskim (...) znalazłem argumenty przeciwne. Wkońcu jak to jest, czy każdy chrzest włącza do KK czy nie?

Odpowiedz: Człowiek ochrzczony włączony jest do Kościoła Chrystusowego. Bo chrzest zawsze czyni dzieckiem Bożym. Niezależnie od tego, kto go udziela. Tyle że pod względem prawnym chrzest stanowi przyjęcie do tego Kościoła (katolickiego, prawosławnego), w którym człowiek został ochrzczony. Jeśli jest tu jakiś problem, to można go sprowadzić do pytania na ile człowiek dzisiejszy odpowiada za dawne podziały... Linki do stron wycięto. Portal Wiara nie ma ochoty uczestniczyć w pyskówkach. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-23 10:45:21

Pytanie: Czy zaniedbywanie obowiązków np. szkolnych, domowych, rodzinnych jest grzechem? Ciężkim?

Odpowiedz: Zaniedbywanie obowiązków jest grzechem w takim stopniu, w jakim szkodzi się w ten sposób sobie lub bliźniemu. Ostrą granicę trudno wyznaczyć. Ale jeśli zaniedbywanie polega na przepijaniu pieniędzy na utrzymanie, to jest to poważna sprawa. Gdy chodzi o jednorazowe niewyniesienie śmieci, to na pewno nie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 23:24:23

Pytanie: Kilka lat temu miałam problemy z masturbacją. Od dłuższego czasu radzę sobie z opanowaniem jej. Czasami (rzadko, ale zdarza się) jednak pewne czynności (np. depilacja okolic bikini) wywołują u mnie podniecenie. Bliskość miejsc intymnych nakręca to uczucie. Kiedy jednak czuję, że przekraczam granicę, odrzucam to, bo nie mam w intencji masturbacji. Czy w takiej sytuacji popełniam grzech? 

Odpowiedz: W takim wypadku jest to raczej pokusa, nie grzech. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-22 21:58:53

Pytanie: Spotkałam jakiś czas temu dziewczynę zakochaną w księdzu i zastanawiam się, czy popełniała one grzech swoim uczuciem? Słyszałam stwierdzenie, że celibat nie pochodzi od Boga, tylko od człowieka, czy to prawda?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 21:46:00

Pytanie: Czy seks przed ślubem ze stałym partnerem jest grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Tak. Przed ślubem to przed ślubem. Niezależnie od tego czy partner jest "stały" czy nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 21:41:25

Pytanie: Szczęść Boże! Kilka lat temu poznałam mężczyznę, który przed ślubami wieczystymi wystąpił z zakonu. Nieustanie boryka się z odpowiedzią na pytanie, jakie powołanie Bóg dla niego wybrał. Przez okres tych kilku lat zaprzyjaźniliśmy się i traktowaliśmy dość wyjątkowo. I on i ja zadawaliśmy sobie pytanie czy Bóg chce nas połączyć. On jednak jest tak bardzo zagubiony, że nie potrafi odpowiedzieć na pytanie czego sam chce, wydaje mu się, że droga małżeństwa nie jest dla niego, poniewąż kiedyś usłyszał podczas sakramentu pokuty, że unieszczęśliwi kobietę, z którą się zwiąże. Te słowa bardzo wryły mu się w pamięć. Jak mu pomóc? NIe chcę go skrzywdzić, kocham tego człowieka, ale nie wiem jak można mu pomóc. Problem nieumiejętności odnalezienia się w świecie przez ludzi, którzy uznali, że droga kapłańska czy zakonna nie jest ich drogą jest chyba dość poważny, ponieważ znam osoby, które borykają z próbą odpowiedzi na pytanie-czego chce ode mnie Bóg. Takie osoby są często boleśnie skrzywdzone przez nieumiejętne kierownictwo duchowe i żyją z poczucie, że sprzeniewierzyły się Panu Bogu. Czy Kościół zajmuje się pomocą duchową, terapeutyczną takim ludziom? Gdzie można szukać pomocy?

Odpowiedz: W swojej istocie powołanie każdego człowieka jest takie samo: ma przez życie wiarą w Jezusa Chrystusa osiągnąć życie wieczne. Czy dokona się to na drodze powołania kapłańskiego, zakonnego czy też na drodze życia w małżeństwie nie ma większego znaczenia. To prawda, którą powinien sobie uświadomić każdy rozmyślający nad swoim powołaniem. Nie od realizacji takiego czy innego powołania zależne jest nasze zbawienie, ale od wiary. Czy Bóg może się - po ludzku rzecz biorąc - gniewać za niezrealizowanie jakiegoś powołania? Na pewno nie. Wszystkim nam dał takie samo przykazanie: byśmy się wzajemnie miłowali jak On nas umiłował. To wiemy. Natomiast swojego powołania nie jesteśmy pewni. Zwłaszcza dopóki nie potwierdzi go sakrament (kapłaństwa czy małżeństwa). Bo Bóg nikomu z nas wyraźnie o jego powołaniu nie mówi. Na pewno nie będzie rozliczał człowieka z jego niepewności... Problem nie jest więc w zasadzie tak wielki, jakby się mogło wydawać. Po prostu trzeba się na coś zdecydować. Do stwierdzenia spowiednika, że Twój ukochany unieszczęśliwi każdą kobietę trudno się ustosunkować, skoro nie znamy kontekstu tej wypowiedzi. A co do kierownictwa duchowego... Jak widać Kościół pomaga ludziom odkryć ich powołanie. Trudno jednak tworzyć instytucję, która będzie korygowała ewentualne błędy kierownictwa duchowego. Bo z kolei musiała by powstać kolejna instytucja korygująca tych korygujących i tak w kółko. Zawsze, gdy własny kierownik duchowy wydaje sie nieodpowiedni, można spytać innego, mniej czy bardziej doświadczonego kapłana. Ale warto może pamiętać, że człowiek nie może liczyć jedynie na kierownika. Wiele musi zrobić sam. To podstawa. Bez niej człowiek ciągle się będzie miotał. Bo nie da się żyć tak, by ktoś ciągle za nas podejmował decyzje. To błyaby już jakaż forma uzależnienia od kierownika... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 20:20:21

Pytanie: Znalazłem stałego spowiednika. I już chciałem powtórzyć spowiedź. Chodziło o to, że na spowiedzi generalnej powiedziałem (chyba bo nie pamietam takich szczegółów!!!), że ostatni raz spowiadałem sie przed tygodniem a było to 6 dni temu (czyli nie tak całkiem cały tydzień). Przypomniałem sobie o tym pare miesiecy po tej spowiedzi i uznałem, że to było świętokradztwo. Spowiednikowi wyjasniłem szczegółowo, porozmawialiśmy i zakazał powtarzania, powiedział, że bardzo prosi bym nie powtarzał, że to szatan kusi nawróconych, że bierze to na siebie, że wpędze się w nerwice, kłopoty psychiczne i mam już nie wracać do przeszłości w ogóle i śmiało chodzic do komunii oraz spowiadać się tylko od ostatbniej spowiedzi. Czy jeśli tak kapłan powiedział, że bierze odpowiedzialność to mogę mu zaufać cąłkowicie i nawet jak sie myli to śmiało kierowac sie jego radami? Nie będzie to wtedy mój grzech bo chce być posłuszny spowiednikowi przez którego wierze przemawia Bóg bo prosiłem o dobrą spowiedź i spowiednik zabronił mi powtarzać czyli mogła to być odpowiedź Pana :) Czy mogę się cieszyć z tego daru i faktycznie nie wracac do przeszłości? Czuje sie teraz rewelacyjnie, mysle, że teraz zwycięże skrupuły :)

Odpowiedz: Spowiednik wiedział co mówi. Proszę go słuchać. Tym bardziej, że sprawa o którą Ci chodziło nie była sprawą istotną... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-22 19:36:38

Pytanie: Witam! Mam pewniy dosc delikatny problem. Jezeli Odpowiadajacy uzna, że napisałam rzeczy nieodpowiadnie do zamieszczenia na stronie prosze wyciac co trzeba. Jestem osoba bardzo wrazliwa, takze w kwesti grzechów. Dzis byłam u spowiedzi. Chciałam opisac okolicznosci grzechu, napisze to co powiedziałam na spowiedzi: (...) Potem wymieniłam inne grzechy. W koncu uzyskałam rozgrzeszenie. Powiedzenie w konfesjonale tego co opisałam było bardzo krepujace. Ksiadz mówił że nie słyszy tylko kiedy opisywałam to czego bardzo sie wstydziłam. Teraz mysle , ze moze specjalnie mowiłam z cicho i moze ta spowiedz jest nieważna. Czy moge przystepowac do komunii? Czy powinnam powtórzyc spowiedz? Oraz prosze mi powiedziec czy takie szczegółowe opisywanie okolicznosci było konieczne, czy wystarczyło by to ogólne stwierdzenie które ksiadz w koncu usłyszał? Dziekuje.

Odpowiedz: Tak szczegółowe opisywanie sprawy nie było potrzebne. To co w końcu ksiądz usłyszał było zupełnie wystarczające w szczerym wyznaniu grzechów. Tym bardziej, ze - jak sama napisałaś - często były to tylko pokusy, nie grzechy. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 17:43:20

Pytanie: Mam problem. Boje się bo zrobiłam coś złego. Byłam u spowiedzi i dostałam rozgrzeszenie, ale nadal się boje. Rok temu rozstałam się z chlłopakiem, ale nadal go kocham przynajmniej tak mi się wydaje. Ale nie umiałam sobie z tym poradzić i poprosiłam o pomoc wróżke powiedziała że moge wykonać pewien rytuał i ja go zrobiłam. Teraz się boje że coś złego może mną zawładnąć. Ja nie bede więcej tego robić. Ale nadal się boje. Prosze o wasze opinie.

Odpowiedz: Skoro otrzymałaś rozgrzeszenie, to najważniejsze już zrobiłaś. Teraz musisz sie modlić, by Bóg uchronił Ciebie i Twojego byłego chłopaka od zła, który Twój czyn mógł sprowadzić... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 17:37:17

Pytanie: Jak dlugo po spowiedzi mozna przystepowac do komuni, jezeli nie popelnilam grzechu ciezkiego?

Odpowiedz: W zasadzie przez rok. Istnieje obowiązek spowiadania się raz do roku... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 17:04:43

Pytanie: witam, ostatnio moj znajomy z pracy( pracuje w restauracji) wzial, a raczej ukradl jedzenie. czy jedzac je, bedac swiadoma pochodzenia popelnilam grzech ciezki? prosze o odpowiedz dziekuje

Odpowiedz: Trudno to jednoznacznie stwierdzić, bo pomijając już fakt, że być może znajomy niczego nie ukradł, ale jedzenie dostał, nie wiadomo jaka wartość miało to, co jadłaś. Poza tym nie napisałaś, czy wyraziłaś jakoś swoją dezaprobatę wobec tego czynu... Lepiej, żebyś o tym powiedziała w spowiedzi. Bo jak by Twojego czynu nie ocenił, po prostu grzech Ci odpuści.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 14:39:45

Pytanie: Dlaczego o niektóre rzeczy lepiej pytać spowiednika? Czy dlatego, że jest księdzem i ma np. więcej wiedzy od kogoś, kto skończył teologię? Czy może dlatego, że ze względu na sakrament pokuty spowiednik jest oświecony łaską Chrystusa, co do penitenta i jest mu w stanie tak doradzić jakby doradziłby mu sam Chrystus? Może jakiś inny powód?

Odpowiedz: Oba powody są prawdziwe. Ale ważniejszy jest trzeci: pewnych rozstrzygnięć wolno dokonać tylko spowiednikowi. Np. odpowiadający nikomu, kto popełnia grzech masturbacji nie może powiedzieć, że w jego wypadku nie jest to grzech ciężki. Spowiednik znając penitenta, jego konkretną sytuację, widząc jego pracę nad sobą, może. Jest jeszcze jedno. Czasem trudno powiedzieć, czy ktoś popełnił już grzech ciężki czy jeszcze nie. Spowiednik nie musi rozstrzygać dylematu. On po prostu udziela rozgrzeszenia. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 14:16:30

Pytanie: Rok temu nawróciłem się do Boga i zacząłem studiować słowo Boże i mam jedno ważne pytanie dlaczego Kościół Rzymsko Katolicki zmienił dziesięć przykazań a dokładnie usunął 2 przykazanie i 4 zmienił święcąc zamiast Prawdziwego dnia odpocznienia czyli Sabatu (Soboty) na Niedzielę (Pogańskie święto słońca)?? Przecież w Biblii jest napisane: "Nie mniemajcie, że przyszedłem rozwiązać zakon albo proroków; nie przyszedłem rozwiązać, lecz wypełnić. Bo zaprawdę powiadam wam: Dopóki nie przeminie niebo i ziemia, ani jedna jota, ani jedna kreska nie przeminie z zakonu, aż wszystko to się stanie. Ktokolwiek by tedy rozwiązał jedno z tych przykazań najmniejszych i nauczałby tak ludzi, najmniejszym będzie nazwany w Królestwie Niebios; a ktokolwiek by czynił i nauczał, ten będzie nazwany wielkim w Królestwie Niebios." (Ewangelia Mateusza 5;17-19) Czuje się strasznie oszukany przez Kościół Katolicki. Jak tak można robić???!!! Apeluję do wszystkich. Czytajcie Pismo Święte tylko tam jest prawda. Kościół Katolicki oszukuje was wszystkich tak nie można!!! W Biblii jest napisane "I poznacie prawdę a prawda was wyswobodzi" (Ewangelia Jana 8;32)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 13:36:21

Pytanie: Witam. W mojej parafii (na wsi) proboszcz zezwala na chodzenie w sobotę wieczorem do kościoła zamiast w niedzielę tylko w czasie wakacji. Do niedawna byłem pewien że to norma, ale widze że jednak nie. Czy gdy nie mogę uczestniczyć we mszy w niedzielę (nie w wakacje) to muszę jechać w sobotę do miasta, czy jestem usprawiedliwony? Pozdrawiam

Odpowiedz: Msza w sobotę wieczorem zawsze jest dla katolika Mszą niedzielną. Nie trzeba na to żadnego zezwolenia. Nawet jeśli ksiądz użyje innego formularza, przeczyta sobotnie czytania. Bo tak stanowi Katechizm Kościoła katolickiego i Kodeks Prawa Kanonicznego. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 12:28:19

Pytanie: Dlaczego KK umownie uznał datę narodzin Chrystusa czyli obchodzone dzisiaj Boże Narodzenie jako 25 grudnia co w momencie kiedy ustanawiano Chrześcijaństwo religią panującą w Rzymie było dniem narodzin pogańskiego boga Mitry? Z resztą było też dniem narodzin Zeusa, Dionizosa i kilku innych starożytnych Bogów. Jest to fakt niezaprzeczalny i proszę nie odwoływać mnie do wątku w którym są odpierane ataki na KK bo tam nie znajdę na to odpowiedzi. Czy KK bał się radykalnie zmieniać zwyczaje ludu i dlatego jakby poszedł na kompromis? Nie tylko to święto ale też wiele innych przypada na stare święta pogańskie. Nawet typowo polskie święta często mają datę taką samą jak starosłowiańskie... Proszę o rzetelną odpowiedź a nie uparte twierdzenie ze to nieprawda...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 12:20:50

Pytanie: Napisałem do Państwa tak: Powiedziałem świadomie w myślach zdanie: Niech się podobam tylko jak szatan pozwoli. Czy dlatego że tak świadomie w myślach powiedziałem będzie tak że będe się podobał tylko jak szatan pozwoli? Martwi mnie to Dostałem taką odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć, na ile wypowiedziane przez Ciebie życzenia się spełnią. Dlatego pytam: Czy to znaczy że coś się spełni?

Odpowiedz: A ja jeszcze raz odpowiadam, że nie jestem wróżką i nie znam przyszłości. Zamiast się nad tym zastanawiać trzeba nie zwlekając całym sercem zwrócić się ku Bogu prosząc Go o opiekę i uchronienie przed złem. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-22 12:00:24

Pytanie: mam pewien problem i prosze o poradę: mam 24 lata,kilka dni temu bylam na wycieczce z moim chlopakiem(27l.),spaliśmy w jednym pokoju,między nami doszło do bliskiego kontaktu(takie spontaniczne zbliżenie,bylismy w piżamach),ale nie współżyliśmy,chcemy zachowac czystosc do ślubu.nie chce sie usprawiedliwiac ale nie palnowalismy tego,tak wyszlo.Kiedy mowie do mojego chłopaka:idziemy spac, zeby do niczego nie doszlo,on wtedy mowi dlaczego go odrzucam i nie chce nawet z nim porozmawiac i od rozmowy sie zaczyna,potem pocalunki i tak dalej...potem ja koncze, mowąc,ze tak nie mozna.mam pytanie: jak to powiedzieć w czasie spowiedzi?czy wsytarczy powiedziec ze miedzy mna a moim chlopakiem doszlo do zbliżenia?czy jakos inaczej trzeba to ująć,chodzi mi o to zeby się zbytnio nie rozgadywac,a żeby bylo wiadomo o co chodzi...Takich sytuacji trudno uniknąc, bo czasem jestesmy sam na sam np.u mnie w domu ,wiec co wtedy mam mu powiedziec: nie dotykaj mnie, trzymaj sie ode mnie z daleka, bo nie mozna sie calowac? jeśli Odpowiadający jest spowiednikiem to na pewno wie jak to ując w słowa. z góry dziekuje za poradę,pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem... W spowiedzi nie powinno się szukać określeń, ale mówić prawdę. Możesz powiedzieć - skrótowo - że dopuściliście się nieczystych pieszczot. Co masz robić z chłopakiem? Nie dać się szantażować. Nie odrzucasz go przecież, tylko nie chcesz popełniać grzechu. On Twojego zdania nie szanuje, licząc że odgrywając zranionego, porzuconego chłopaka dostanie czego chce... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 08:12:18

Pytanie: 1. Czy dopuszczalne są mieszane (w zasadzie negatywne) odczucia, wobec faktu pozdrowienia przez Papieża Benedykta XVI, członków zjazdu Ziomkostwa Niemieckiego, z uwagi na działania owego zrzeszenia, choćby wobec Polski ? 2. Czyżby politycy krytycznie wypowiadający się w kwestii roszczeń, przyczyniali się - zwłaszcza wśród niemieckich komentarzy - do pogorszenia relacji naszych narodów ? 3. Czy w mojej poniższej opinii, jest coś niestosownego, pozbawionego racji ? Tracę rachubę... Moim zdaniem, (...)

Odpowiedz: 1. Negatywne ocenianie czyjegoś zachowania, nawet jeśli dotyczy papieża, nie jest grzechem. Chyba że byłoby bardzo krzywdzące. 2. Relacje między narodami zawsze powinny być budowane na sprawiedliwości i prawdzie. Kierowanie się tylko uprzedzeniami czy zranieniami prowadzi do nikąd. 3. Odpowiadający nie widzi w takiej opinii nic złego. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-22 02:08:14

Pytanie: Czytam i czytam pytania w dziale "Etyka seksualna" i czuję, że z każdą chwilą mam jeszcze większy mętlik w głowie niż na początku. Kiedy zaczynał się mój związek z chłopakiem (ponad rok temu) byłam u spowiedzi. Powiedziałam księdzu, że nie chcemy współżyć przed ślubem, ja jestem dziewicą i chcę ten pierwszy raz przeżyć dopiero będąc mężatką. Mój chłopak się zgodził. Powiedziałam także księdzu jednak, że nas ponosi, że zdarza się, że pozwalamy sobie na więcej niż pocałunki (dopiero dziś dowiedziałam się, że można nazwać to nieczystymi pieszczotami). Jednak nie usłyszałam wtedy ani słowa, że jest to grzech, ale że stąpamy po ostrzu noża i kiedyś możemy się nie powstrzymać. Myślałam, że te pieszczoty, na które sobie pozwalamy nie są grzechem, a dziś dowiedziałam się, że się myliłam. Czuję się potwornie i przepraszam za wyrażenie, ale jak szmata czy puszczalska. Już sama nie wiem co mam o tym myśleć. Teraz pewnie powinnam iść do spowiedzi i przyznać się do tego, co zrobiłam, tylko że ja nie miałam pojęcia, że grzeszę. Choć pewnie to moja wina, bo się źle wysłowiłam i ksiądz nie zrozumiał. Mój chłopak zresztą też nie wiedział, że to grzech. W swoim dzieciństwie zdarzyła mu się przykra historia z księżmi w jego parafii, od tej pory ma mieszane uczucia co do Kościoła. Chodzi w niedzielę na Mszę Świętą, ale tylko ze mną i w dużej mierze dla mnie. Nie zmienia to jednak faktu, że jest wierzący, chce ślubu kościelnego i zgodził się ze mną, że nie ma mowy o rozwodzie. Modlę się za niego i chcę mu pomóc wrócić do Kościoła. Jednak wracając do tematu. Nie bardzo wiem, co mam teraz z tym zrobić, jak mu powiedzieć, że nie możemy sobie już pozwalać na takie rzeczy? To głupie, że się boję mu to powiedzieć. Już tyle razy udowodnił, że mnie kocha. Jeśli kocha to nic się nie zmieni mimo to. I druga sprawa w związku z siadaniem na kolanach, całowaniem itp rzeczami w narzeczeństwie. Dlaczego człowiek nie może być po prostu szczęśliwy? Ja będąc z nim nie zastanawiam się czy całując go sprawię, że będzie podniecony. Nie myślę o tym czy jest to grzech czy nie. Po prostu jest to dla mnie sposób okazywania mu swojej czułości, przywiązania, miłości. Wiem, że kiepska i mało świadoma ze mnie katoliczka, choć staram się jak mogę, ale od tego wszystkiego mam już mętlik w głowie. Pozdrawiam całą redakcję portalu i proszę o nie ujawnianie mojego adresu email. Z góry dziękuję za odpowiedź. Estera

Odpowiedz: Ksiądz niekoniecznie musiał mówić. Może myślał, że skoro o tym mówisz w spowiedzi, to wiesz że nadużycia w tej materii można popełniać i bez współżycia... Co masz robić? Przede wszystkim powiedzieć o wszystkim spowiednikowi. A po drugie postarać się by swoje relacje z chłopakiem kształtować w czystości. To może teraz być trudne, ale nie niemożliwe... Co do Twojej samooceny... To jednak bardzo dużo, że chcesz swoje narzeczeństwo przeżyć w w zgodzie z nauczaniem Kościoła, w zgodzie z Bożymi przykazaniami.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 22:17:50

Pytanie: 1. Czy wewnętrzna pewność, przekonanie w kwestiach moralności, musi wierze katolickiej towarzyszyć ? Mam na myśli przekonanie osobiste człowieka, że nigdy - bez względu na okoliczności - od Boga nie odejdzie, nie zwątpi w Niego. Albo przeczucie, że w chwilach choćby największych cierpień, nigdy nie targnie się na życie lub nie wybierze eutanazji. I inne sytuacje.. 2. Z drugiej strony zastanawiam się, czy - zwłaszcza w trudnych sprawach - człowiek może za siebie ręczyć ? Czy nie byłoby jakimś przejawem pychy ? 3. Czy taka pewność siebie, że Boga ktoś by nie zaparł się nigdy, stanowi grzech ? Szczęść Boże !

Odpowiedz: Czasem trudno gdybać. Gdy człowiek w pokorze mówi "nie wiem jak bym w takiej sytuacji postąpił, nie wiem czy dałbym radę" nie popełnia grzechu. Bo przecież nie jest w takiej jakiejś sytuacji... Ale trudno tez uznać za grzech przekonanie człowieka, że w jakieś tam sytuacji wiernie trwałby przy Bogu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 21:44:21

Pytanie: Witam! Dziś przeczytałem odpowiedź na podobne pytanie (przepraszam jeśli niepotrzebnie zabieram czas) ale jednak to troche inna sytuacja: 1. Pewnego razu, niestety w niedziele jechałem na nagranie do telewizji. zyciowa szansa - teleturniej dla zdolnej modzieży. Wyjazd o czwartej nad ranem, powrót wieczorerm koło 23. Po trudach castingu (kosztowna podróż, czas itd) nie mógłbym rodzicom powiedzieć że rezygnuję. To nie byłoby w porządku. Nie wiedziałem wtedy czy popełniłem grzech. Na wszelki wypadek nie przystępowałem do Komunii Św.. Mama mi powiedziała wtedy: "Nie miałeś możliwości uczestnictwa we mszy; podczas podróży nie jest to obowiązek. Każdy ksiądz ci to powie". Rodzice nie są dla mnie zbyt dużym autorytetem w sprawach wiary ale to ostatnie zdanie mnie przekonało. Jednak teraz nie wiem: czy w tym przypadku mama miała rację? 2. Podobna sprawa: czy popełnia się grzech jeśli jest się na obozie czy kolonii i w niedzielę nie jest organizowane pójście do kościoła? Tu chyba ciężko mówić o dobrowolności czynu - "ucieczka" do kościoła mogłaby spowodowadź przedwczesny wyjazd do domu i wiele nieprzyjemności. Ale z drugiej strony to Bóg jest najważniejszy dla katolika i nie wiem czy to jest wystarczające wytłumaczenie. 3. Odnośnie kolonii: czy grzechem jest jedzenie mięsa w piątek jeśli nie miało się wpływu na to co kierownik wycieczki zamówił w stołówce? Dziękuję za odpowiedzi. Pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Na mszę można iść w sobotę wieczorem.... Jeśli naprawdę nie ma możliwości by na nią pójść, wtedy grzechu nie ma. Ale to raczej powinien rozstrzygać spowiednik... 2. Jeśli byłbyś zmuszony na Msze uciekać, to nie ma grzechu. Jeśli był czas wolny, mogłeś pójść, a nie chciałeś, to grzech jest. 3. Gdy nie ma sie wyboru nie jest grzechem, gdy się je w piątek mięso. Tak było w sytuacji, gdy wychowawca zamawiał jedzenie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 17:36:31

Pytanie: Czy popełniam grzech osądzając swojego bliźniego w ogóle go nie znając? Konkretnie, gdy oglądam telewizję i wyrażam się np. że ten polityk jest głupi, bo to, to i to... albo oni są beznadziejni i do niczego, bo to, to i to.... Chodzi mi tutaj o takie negatywne wyrażanie się pod adresem polityków, ale też aktorów, prezenterów. Czy jak krytykuję ich właśnie w ten sposób okreslając różnymi przykrymi epitetami, to jest to osądzanie bliźniego i powinnam się z tego spowiadać? Wiem, że gdybym tak się wyrażała o ich czynach, to nie byłoby to grzechem, ale jesli o nich samych, to już tu nie jestem pewna. 

Odpowiedz: Krytykowanie osób publicznych na pewno trudno uznać za poważne zło. Nie jest prawdą, ze ich nie znasz. Znasz na tyle na ile jakiś konkretnym postępkiem dali Ci się poznać... Nie jest to grzechem zwłaszcza wtedy, gdy krytykujesz jakąś konkretną postawę, konkretną przywarę... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-21 15:20:10

Pytanie: Na jakiej podstawie KK uważa że upicie się (takie bardzo konkretne) jest grzechem? Czy jest o tym mowa w Piśmie Świętym? Czy osąd KK opiera się po prostu na tym że jest to czyn powszechnie uznawany za zły? I drugie pytanie? Czy Ksiądz może spowiadać będąc po wypiciu minimalnej ilości alkoholu (powiedzmy jednego piwa)? Niby nic ale... Czy może? Jeśli nie to to pytanie nasuwa kolejne: Czy Ksiądz może w ogóle spożywać jakiekolwiek ilości alkoholu (nawet to jedno małe piwo w jakimś stopniu wpływa na koncentrację)? Może przecież zdarzyć się sytuacja taka że ksiądz wieczorem wypija jedno piwo przed snem a zaraz później jest wzywany do umierającego który prosi o spowiedź świętą a w okolicy nie ma innego kapłana. Czy przez to wypite piwo, po którym księdzu który rzadko pije już może być "wesoło", człowiek umierający ma cierpieć całą wieczność?

Odpowiedz: 1. Do czego prowadzi pijaństwo wiadomo. To (kolejność przypadkowa) szkodzenie sobie na zdrowiu, sprowadzanie na siebie niebezpieczeństwa popadnięcia w nałóg, pozbawienie się na jakiś czas używania rozumu (wiadomo że często alkohol bywa przyczyną wielu grzesznych zachowań - bójki, wyzwiska, wypadki samo chodowe itd)... Ale oczywiście jest i w Piśmie Świętym mowa o pijaństwie jako złu. U św. Pawła czytamy (1 Kor 6, 9-10): "Czyż nie wiecie, że niesprawiedliwi nie posiądą królestwa Bożego? Nie łudźcie się! Ani rozpustnicy, ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy, ani rozwięźli, ani mężczyźni współżyjący z sobą, ani złodzieje, ani chciwi, ani pijacy, ani oszczercy, ani zdziercy nie odziedziczą królestwa Bożego". 2. Po wypiciu minimalnej ilości alkoholu ksiądz może spowiadać. Podobnie może udzielać sakramentów. Konkretne zasady dotyczące ilości spożytego alkoholu to już kwestia sumienia każdego kapłana, ale trzeba jasno powiedzieć: wypicie niewielkiej ilości alkoholu nie sprawia, ze człowiek przestaje nad sobą panować. Odrobinę gorszy refleks (bo przecież nie zaraz gorsza koncentracja, tu moze być wręcz odwrotnie) nie przeszkadza w spowiadaniu. To nie prowadzenie samochodu, gdzie liczy się refleks i pole widzenia (alkohol zawęża pole widzenia). J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 14:20:52

Pytanie: Witam, Na początku chciałbym serdecznie podziękować odpowiadającym za to, że jesteście i tak cierpliwie odpowiadacie! Dzięki! (W szczególności Panu J.-serdeczne pozdrowienia). Ale do rzeczy 1. Czy mógłbym prosić o wytłumaczenie następującej sceny (Wj 4,24-26) " W czasie podróży w miejscu noclegu spotkał Pan* Mojżesza i chciał go zabić. 25 Sefora wzięła ostry kamień i odcięła napletek syna swego i dotknęła nim nóg Mojżesza, mówiąc: «Oblubieńcem krwi jesteś ty dla mnie». 26 I odstąpił od niego [Pan]. Wtedy rzekła: «Oblubieńcem krwi jesteś przez obrzezanie»" 2. Który z opisów powołania Mojżesza jest tym właściwym Wj 3, 1-22 czy Wj 6,2-30. A może to opis tego samego wydarzenia? Podobnie rzecz się ma z wyjaśnieniem imienia Izrael w Rdz. 3. Czy odpowiadający mógłby polecić jakieś książki wyjaśniające podobne pytania ze Starego i Nowego Testamentu, albo jakieś strony w internecie? 4. I na zakończenie zupełnie "z innej beczki" Paweł powiedział "gniewajcie się, a nie grzeszcie!" (Ef 4,26). Co to znaczy? Czy to oznacza, że można być na kogoś potocznie mówiąc "zły" i nie popełnia się (tylko tym!) grzechu? Proszę o rozwinięcie. Pozdrawiam raz jeszcze, Sławek 

Odpowiedz: Może nie po kolei ;-) 3. Strony internetowej, na której można znaleźć wyjaśnienia problemów związanych z lekturą Starego Testamentu odpowiadający nie zna... Książki... O książce, która by odpowiadała na jakieś konkretne problemy (prócz tych które pojawiają się w lekturze 11 pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju) odpowiadający nie słyszał. Bardzo dużo pomóc może jednak lektura komentarzy do Pisma Świętego. Choćby tych zawartych w Biblii Poznańskiej czy "Katolickim komentarzu biblijnym" (ten drugi bardzo niewygodnie sie czyta, bo trudno się zorientować, do jakiego tekstu odnosi się komentarz). Bardzo ważna w czytaniu Starego Testamentu jest świadomość, że w wielu tzw księgach historycznych (do których zalicza się też Księgę Wyjścia) znajdujemy fragmenty kilku różnych tradycji. W Pięcioksięgu rozróżnia się zazwyczaj 4 wielkie tradycje - jahwistyczną (J), elohistyczną (E), deuteronomistyczną (D) i kapłańską (P). Wszystkie trochę inaczej opowiadają historię. Sytuacja przypomina nieco fakt istnienia 4 Ewangelii. Różnica polega na tym, ze Ewangelii ostatecznie nie połączono w jedno dzieło (choć były takie próby, nazywano to harmonizacją tekstu). Pozwoliło to zachować wyraźnie oryginalność każdego z autorów. Z tradycją Izraela postąpiono inaczej... Sprawę szeroko i dość szczegółowo omawiają podręczniki do Starego Testamentu.... 2. Oba opisy pochodzą z różnych tradycji. Pierwszy to - jak twierdza naukowcy - połączone wątki tradycji J i E. drugi należy do tradycji kapłańskiej (P)... 1. Według "Katolickiego komentarza biblijnego"tekst Wj 4, 24-26 ilustruje tezę, że każdy pierworodny syn jest własnością Boga (nie faraona). To nawiązanie do późniejszej 10 plagi, w której śmierć ponoszą pierworodni w Egipcie (Wj 12, 29-32) oraz odkupienie pierworodnych dzieci Izraelitów (Wj 13, 1-2 11-16). 4. Wydaje się, ze rozwiązanie podsunął sam święty Paweł w tym samym wersie, pisząc: "niech nad waszym gniewem nie zachodzi słońce". Cóż to jest gniew? Bardzo często za gniew bierze się odczuwaną złość. Tymczasem samo uczucie nie jest grzechem. Pojawia się, gdy człowiek owej złości daje się ponieść i kierowany nią krzywdzi bliźniego. Gdy - na przykład - ktoś wściekły na bliźniego (słusznie czy nie) zaciska zęby i odwraca się na pięcie, by go nie uderzyć czy na niego nie wrzasnąć, to nie ma grzechu. Grzechem byłoby, gdyby w takiej sytuacji ktoś zaczął bliźniego bić czy wyzywać. Święty Paweł natomiast mówi jeszcze o czymś innym. Wskazuje, że w ocenie moralnej gniewu ważne jest, jak długo trwa. Gdy ktoś po pierwszej, nawet gwałtownej reakcji, stara się sprawę załagodzić, przeprasza, szuka pojednania, to też trudno zazwyczaj mówić o wielki złu... W refleksji nad moralnością Kościół uczy, że zło można popełnić nie w pełni świadomie i nie w pełni dobrowolnie. Wtedy wina jest mniejsza. Paweł o tym wprost nie pisze, ale coś takiego zakłada. Gniew wybucha często wbrew woli człowieka. Jest spowodowany jakąś niekorzystną okolicznością i nieraz trudno go w pierwszym momencie opanować. Ważne, by nie dać mu się ponieść; by nie trwał nawet wtedy, gdy był już czas na przemyślenie sprawy, oswojenie się z sytuacją... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 12:53:02

Pytanie: 1. czy skrot J.M.J. oznacza imiona Świętej Rodziny? a jaki sens ma umieszczanie tych liter np na poczatku listow (czesto wielu swietych tak rozpoczynalo listy, a sw Teresa od Dz Jezus dodawala jeszcze T, tzn: J.M.J.T.)? i jakie znaczenie ma umieszczanie przy tych literach (badz tez w innym miejscu) znaku krzyza "+"? 2. jezeli mama, negatywnie nastawiona do Kosciola, podsuwa mi teksty majace udowodnic jego bledne nauczanie, np w sprawie sakramentow, to czy ja mam prawo powiedziec ze nie chce tego czytac? pytam bo gdy tak zrobie to moja mama wtedy wykrzykuje ze jestem fanatyczka ktora nie chce znac prawdy i rzuca rozne tego typu wyzwiska. gdybym potrafila to bym po przeczytaniu tych tekstow odparla postawione w nim zarzuty Kosciolowi, ale boje sie ze czytanie tego typu rzeczy zasieje we mnie watpliwosci i niekorzystnie wplynie na moja wiare... czy powinnam w tej sytuacji odmowic czytania tekstow obrazajacych Kosciol, nie zwazajac na to co mowi mama? dziekuje za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Póki co odpowiadający nie zna odpowiedzi na to Twoje pytanie. Może ktoś z czytelników coś na ten temat wie. A pytanie ujawniamy, żebyś wiedziała, ze dotarło i ze sprawą się interesujemy. Gdy znajdziemy odpowiedź umieścimy ją zamiast powyższego tekstu... Jedna z czytelniczek napisała: JMJ oznacza - "Jezus, Maryja, Józef" bo tyle sie doczytałam w dzienniczku Faustyny a dokładniej w przypisie nr 298 wydanym przez wyd MIC w 2005 roku ;) A dlaczego tak pisała pewnie z własnej pobożności.2. Jeśli nie chcesz takich rzeczy czytać, to nie musisz. Zwłaszcza iż wiesz, że nie jesteś w stanie odeprzeć zawartych w tych tekstach tez. Człowiek ma prawo nie czytać tego, co zasiewa w nim niepokój, co mogłoby zniszczyć jego wiarę. Wbrew pozorom nie jest to unikanie poznania prawdy. To sprawa przygotowania do dyskusji; do lektury artykułów atakujących twoja wiarę. Zarzut postawić łatwo. Znaleźć nań odpowiedź czasami trudniej. Gdy wiesz, ze ktoś ciągle stawia złośliwe zarzuty - takie już masz doświadczenie - masz prawo nie chcieć ich słuchać. Przyjdzie na to czas, gdy zdobędziesz odpowiednią wiedzę, by z tezami takich autorów polemizować... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 08:08:41

Pytanie: Szczęść Boże. 1. Czy osoba, która uzyskała odpust zupełny, uniknie kar czyśćcowych? 2. Jednym z warunków odpustu zupełnego jest "modlitwa według intencji Ojca Świętego". Co to dokładnie znaczy? Czy Papież wyznacza np. na dany rok konkretną intencję, czy po prostu chodzi o modlitwę za niego? Dziwne to sfrormułowanie, niejasne. 3. Czy można uzyskać odpust "na zapas", dla grzechów które mogą być popełnione w przyszłości? 4. Czy szkodzenie - dobrowolne i częściowo świadome - własnemu zdrowiu, zwłaszcza poprzez nadużywanie używek, jest grzechem i jeśli tak, to jakim - jakie jest moralne usprawiedliwienie ewentualnej grzeszności takiego postępowania (nie wiem, czy Pismo mówi cokolwiek na ten temat)? 5. Czy może być dobrym katolikiem osoba, której poglądy w niektórych zagadnieniach są dokładnie sprzeczne z nauczaniem Kościoła (a zwłaszcza ceni sobie osobistą wolność w prywatnych sprawach i nie bardzo jej się uśmiecha podporządkowywać w tych kwestiach Kościołowi), ale stara się być pełna miłości dla bliźnich? Pozdrawiam!

Odpowiedz: 1. Jeśli rzeczywiście jakaś osoba zyskała odpust zupełny, to tak. Uniknie kar czyśćcowych. Tylko proszę pamiętać, ze jednym z warunków jego uzyskania, jest "wolność od przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego". Kara czyśćca ma właśnie człowieka oczyścić. Od owego przywiązania, Jak ktoś przywiązany do grzechu nie jest, oczyszczająca kara nie jest potrzebna... 2. Papież co miesiąc podaje intencje modlitwy. Ogólną i misyjną. Oczywiście jest to robione ze sporym wyprzedzeniem. Starając się o odpust nie trzeba tych konkretnych intencji znać. Wystarczy wzbudzić w sobie intencję, że modlimy się o to, o co papież prosił... 3. Nie. Tak jak na zapas nie można się wyspowiadać. "Zapasem", który może nam pomóc w dniu sądu mogą być nasze dobre czyny. Pan Jezus mówił, ze mamy gromadzić skarby w niebie... 4. Szkodzenie sobie na zdrowiu jest grzechem w takim stopniu, w jakim rzeczywiście szkodzi zdrowiu. Np. co innego gdy ktoś pali dwa papierosy tygodniowo, a co innego gdy pali 20 papierosów dziennie. Co innego, gdy pali osoba zdrowa, co innego gdy palącym jest ktoś, komu wskutek palenia grozi amputacja... 5. To zależy co znaczy 'osobista wolność w prywatnych sprawach". Jeśli ktoś uważa, że taką sprawa jest bicie żony, to oczywiście dobrym chrześcijaninem być nie może. Jeśli to kwestia tego, czy ktoś odmawia różaniec czy nie, to nie ma problemu... Jeszcze jedno, na marginesie. Tak naprawdę w wierze zawsze najważniejsza jest nie tyle wierność takim czy innym zasadom, ale więź z Bogiem. Wierność głoszonym przez Chrystusa zasadom z tej więzi powinna wynikać. Kiedy jednak redukuje się wiarę do wyznawanych zasad, wtedy odbiera się jej coś najcennieszego i najpiękniejszego... Tylko z pozoru powyższe luźno wiąże się z Twoim pytaniem. Jest to bowiem wskazanie pewnej drogi: buduj swoją moralność nie na sobie, nie na nauczaniu Kościoła, ale na osobowej więzi z Bogiem. Wtedy zobaczysz, że zasadom głoszonym przez Kościół bliżej do Biga, niż Ci się wydawało... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-21 06:15:33

Pytanie: Jakie jeszcze są inne rodzaje podniecenia i jak je rozróżnić?

Odpowiedz: Ojejku... Kiedy kibic oglądam mecz zdecydowanie jest podniecony, a z całą pewnością jego podniecenie nie ma z seksem nic wspólnego. Kiedy grający w totolotka widzi, ze dwie pierwsze liczby trafił na pewno jest podniecony na myśl, że może trafi mu się wyższa wygrana. Rozróżnienie z czego wynika podniecenie chyba nie jest trudne... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 21:01:48

Pytanie: Mieszkam na Podhalu, gdzie rodzice mają niewielkie gospodarstwo rolne. Dzisiaj zaczął mnie dręczyć pewien problem, bo od zawsze nasze gospodarstwo pobierało dotacje państwowe i teraz unijne. Rodzice szukają czego się da, żeby coś z tego wyciągnąć na moje i siostry wykształcenie i w ogóle na zycie na jakim takim poziomie (miesięcznie z tego gospodarstwa jest jakieś 1000zł. dodatkowo do marnych emerytur). Ale jak to bywa z takimi dotacjami czasem trzeba coś "przycyganić" (...)

Odpowiedz: Dla nieznającego się na rzeczy trochę to skomplikowane... Wydaje się jednak, że można przyjąć pewną ogólną zasadę, którą już jakoś musiałbyś zastosować do swojej sytuacji. Chodzi o skalę oszustwa. Jeśli nieprawidłowości są niewielkie, nie dotyczą spraw zasadniczych, a drobiazgów, to raczej nie ma problemu. Jeśli oszustwa są większe, dotyczące spraw zasadniczych, to można mówić o mniejszym czy większym grzechu. Ważne jest też ile na owym "cyganieniu" się zyskuje. Np. czy rzeczywiście ważne jest - z perspektywy hodowli, nie urzędniczej - by jagnię było od tej a nie innej matki? Do czego potrzebna jest waga owych jagniąt? Dla statystyk - to mało istotne - czy do skupu - co byłoby ważne, ale chyba w skupie "na oko" się nie skupuje. Dalej, czy np. owe fikcyjne jagnięta stanowią 1 czy 50% całej hodowli. Czy otręby, które bierzecie od sąsiada rzeczywiście są gorsze czy to tylko nieżyciowa zasada? No i w końcu ile więcej wskutek tego "cyganienia" dostajecie. Nie chodzi o całą sumę (której byście bez tego - w myśl przepisów - nie dostali), ale o faktyczny "procentowo" udział rzetelnej pracy i oszustw... W takich razach zawsze lepiej porozmawiać ze spowiednikiem. On także może zdecydować o takiej czy innej formie ewentualnego zwrotu. Często jednak, przy okradaniu państwa może zdecydować, by nie zwracać. Państwo ma bowiem wiele różnych możliwości ściągania od obywateli pieniędzy. I nie bez znaczenia też jest, że zostawia uczciwie pracujących przez lata z głodowymi pensjami, zmuszając do szukania pieniędzy nieuczciwymi metodami... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 20:06:55

Pytanie: Czy ginekolog, który zapisuje kobietom tabletki antykoncepcyjne, umieszcza wkładki wewnątrzmaciczne, przekazuje wiedze i poleca atykoncpecje popełnia grzech?

Odpowiedz: Trudno wszystkie poruszone przez Ciebie problemy wrzucić do jednego worka. Zasadniczo mamy do czynienia z grzechem, ale w ocenie moralnej ważne jednak będzie dlaczego lekarz robi co robi. Np. samo przekazywanie przekazywanie wiedzy na temat antykoncepcji niekoniecznie jest grzechem. Zależy jak i dlaczego to robi. Może spojrzeć na sprawę obiektywnie - pokazując także zagrożenia płynące ze stosowania antykoncepcji, informując, ze Kościół uważa ją za grzech. Lekarz sam może jej nie zalecać, ale pytany informować. To jednak pewna różnica. Podobnie w sytuacji przepisywania antykoncepcyjnych pigułek. Czasem w terapii zapisuje się środki, mające między innymi działanie antykoncepcyjne. Jeśli celem jest leczenie, nie antykoncepcja, grzechu nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 19:21:22

Pytanie: Proszę mi pomóc w odparciu następujących zarzutów: 1. Bóg z początków Biblii zachowuje się niemal jak grecki Zeus. Najdobitniej świadczy o tym fragment dotyczący wierzy Babel kiedy to Bóg okazał się "złośliwością" wobec ludzi: "[...] A zatem w przyszłości nic nie będzie dla nich niemożliwe, cokolwiek zamierzą uczynić. 7 Zejdźmy więc i pomieszajmy tam ich język, aby jeden nie rozumiał drugiego!» " Rdz 11,6-7 Zrobił tak przecież dlatego, że nie chciał aby ludzie wszystko mogli. A jeśli nie po to (jak przypuszczam), to po co? 2. Drugą analogią z grecką mitologią jest istnienie gigantów. Co to lub kto to był (Rdz 6,1-7). 3. Czy ludzie na początku naprawdę żyli pare set lat? Krzysztof. 

Odpowiedz: 1. Pomieszanie języków pod wieżą Babel, to nie złośliwość ze strony Boga. To znak przeciwstawienia się ludzkiej pysze, która chciała się objeść bez niego. A czym taka pycha skutkuje. Widać po naszych czasach... Choćby w kwestiach klonowania ludzi, sztucznego zapłodnienia itd. Człowiek bez Boga łamie wszelkie zasady. I w swej pysze może ściagnąć na ludzkość poważne zagrożenia. W tym wypadku choćby seryjna produkcję ludzi według pomysłu jakiegoś szalonego naukowca... 2. Zobacz TUTAJ 3. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 19:20:07

Pytanie: Czy naszym życiem kierują przypadki, czy w naszej drodze pomaga Bóg Dlaczego Bog daje jednym duzo zdrowie milosc, a drugim nic

Odpowiedz: 1. Co by się nie działo, jesteśmy w rękach Boga. Bez jego wiedzy nawet włos z głowy nam nie spadnie. Nie zawsze jednak to, co nas spotyka, jest wprost przez Boga zamierzone. Np. nie jest zamierzona sytuacja, w której ktoś nas pobije, bo Bóg nie może chcieć grzechu. On je tylko na nas dopuszcza. Bo nie łamie wolnej woli człowieka. 2. Bóg wie co dla człowieka dobre. I każdego osądzi kiedyś według tego, co dał. Jeśli dziś odczuwasz coś jako niesprawiedliwość ze strony Boga wiedz, że to wszystko Bóg kiedyś chce Ci wynagrodzić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-20 18:22:20

Pytanie: 1.Jak często należy się modlić? Bo ja nieraz bardzo często w ciągu dnia się modle i jak skończę to po pewnym czasie wydaje mi się że znów się powinienem pomodlić. Nie wiem czy dobrze robię czy powinienem tak postępować. Jeśli się nie pomodlę to wydaje mi się tak jak bym był zbyt leniwy wobec Pana Boga. 2.Jeśli oglądam jakiś serial który mi się bardzo podoba (chodzi mi o taką kreskówkę bardziej dla dorosłych) i w jednym odcinku obrażają naszą wiarę. Trudno ocenić mi stopień obrażania ponieważ jak to zobaczyłem nie oglądałem więcej tego odcinka. Czy inne odcinki tej kreskówki mogę oglądać czy powinienem przestać. W innych się na razie nie spotkałem z czymś co mogło by obrażać naszą religię. Tak samo odnośnie pewnym mp3 w których są śmieszne opowiadania, ale w jednej czy dwóch tego samego autora bardzo obrazili Pana Boga. Czy w innych gdzie niema nic obraźliwego też powinienem zaprzestać. Tamtych gdzie padały obraźliwe słowa na Pana Boga zaprzestałem słuchać. 3.Często zastanawiam się i nie wiem co mam zrobić. Czy np. mogę obejrzeć film czy powinienem się pomodlić, czy mogę coś innego zrobić, czy jednak wybrać modlitwę. Jak mam postąpić w takiej sytuacji? 4.Czy jeśli kiedyś byłem mały i widziałem jak ktoś został poturbowany i nie udzieliłem mu pomocy tylko uciekłem mam grzech? Dziś wiem że źle zrobiłem, ale wtedy najprawdopodobniej się bałem i uciekłem. Później też nikogo z moich bliskich nie powiadomiłem tylko traktowałem to jako sensacje. Być może gdybym pomógł temu człowiekowi dziś jego los byłby lepszy? 5.Czy jeśli widzę że ktoś postępuje źle, ale nie mam odwagi zwrócić mu uwagi to popełniam grzech i mogę być odpowiedzialny za grzechy tego kogoś? Chodzi o kolegów którzy np. oglądają filmy pornograficzne. Gdybym im zwrócił uwagę pewnie by mnie wyśmiali itp. Może powinienem jakoś dyskretnie to zrobić. Chodzi mi o czyny, bo pomodlić się za kogoś jest łatwiej niż zwrócić uwagę. Tak samo ma się to do osób niewierzących. Niektóre osoby są o około 20 lat starsze, więc jak postąpić w taki wypadku czy modlitwa wystarczy? 6.Często oglądam śmieszne filmiki lub zdjęcia, ale występują tam nieraz sceny o charakterze erotycznym. Ja to traktuje jako rozrywkę nie jako film pornograficzny. Chociaż są nieraz tam sceny w tych filmikach lub obrazkach jak z takich filmów erotycznych, więc czy oglądając takie rzeczy mam grzech. Zresztą nieraz chciałbym to czy tamto zobaczyć(ciekawość). Jeśli widzę że to taki filmik (że będą takie tam sceny), ale zazwyczaj jest to coś humorystycznego i nie jest to moim zdaniem pornografia. Przykład pewna pani rozbiera się no naga i wyciąga z „nikąd” wstążki, lub z dołu niby ze (tak mi się wydaje, a czy to była iluzja czy naprawdę wyciągnęła je z pochwy to nie wiem) swoich narządów rodnych. Niby nie jest to pornografia, ale ta babka jest naga. 7.Jeśli kiedyś kupiłem jakąś płytę, czy grę od pirata mam grzech i jaki? Jeśli widzę że dana płyta nie jest aż tak droga, ale i tak mam inne wydatki lub nie chcę kupować całej płyty bo chcę 2 różne piosenki i bym musiał kupić 2 różne płyty a to już lekko przerasta moje możliwości finansowe. Czy też mam grzech i jaki jeśli ściągnę z internetu te piosenki choć ta płyta nie jest taka droga? 8.Muzyka i filmy to dobro kultury, ale jeśli ściągnę programy lub gry za które należy płacić, a ja je mam za darmo z internetu czy popełniam duży grzech. Bo z tego co tu czytałem wywnioskowałem że mp3/filmy/programy/gry jeśli się ściąga na własny uzytek nie popełnia się dużego grzechu, czyli popełnia się jeśli już lekki grzech? Czy mam racje? Nie wiem czy programy i gry tez tak samo się traktuje jak muzykę? 9.Jeśli kiedyś bez wiedzy wypożyczającego mi kasetę wideo (z wypożyczalni) skopiowałem ją, czy mam grzech i jeśli tak to jaki? Jeśli to kolega wypożyczył z wypożyczalni kasetę i pożyczył ją mi i ja ją skopiowałem czy też mam grzech i jaki? 10.Czy dobrze zrozumiałem że jeśli ma się grzech lekki można przystąpić do komunii? 11.Jeśli zawsze przed snem się modlę, ale często siedzę do późna i modlę się już zmęczony, a co za tym idzie mam osłabioną koncentracje i mało się skupiam na modlitwie. Czy powinienem kłaść się wcześniej spać? Nie raz nie spodziewanie zacznę oglądać jakiś film po mimo tego że kładłem się spać i byłem już lekko śpiący, to czy powinienem położyć się spać czy obejrzeć film i zmęczony przystąpić do modlitwy??? Chodzi mi o to że lubię posiedzieć do późna w nocy i kładę się jak już naprawdę jestem śpiący, ale się boję że może w ten sposób zaniedbuję wieczorną modlitwę pomimo że ją odmawiam, ale może przez moje zmęczenie mogę ją odmawiać gorzej. Czy jest jakaś rada na tą sytuację? 12.Jeśli się modlę, ale myślami jestem gdzie indziej to powinienem zacząć modlitwę od początku? Chociaż ciężko by było np. powtarzać Różaniec np. kilka razy. Jeśli za każdym razem bym się przez chwilę zdekoncentrował. Czy taka modlitwa jest ważna? 13.Grzech ciężki jest tylko jeśli się nie było na mszy w niedziele i inne ważne święta np. Boże działa, lub Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny obchodzone 15 sierpnia. Czy innych dni powszednich też to dotyczy, lub świąt? 14.Jeśli się modliłem i przerwałem modlitwę bo ktoś zadzwonił do drzwi, lub zadzwonił telefon i musiałem odebrać. To czy mogę dokończyć modlitwę od miejsca którego przerwałem czy muszę zaczynać od początku? 15.Jak postąpić jak byłem u kolegi który założył koszulkę obrażającą Pana Jezusa. Gdy byłem tam po prostu nie powiedziałem nic. Czy takie zachowanie to grzech i jakiej wagi. W końcu nie zareagowałem i nie upomniałem tej osoby. 

Odpowiedz: 1. Dobrze jeśli człowiek modli się rano i wieczorem. Także przed i po jedzeniu. Może i częściej. Ale na pewno nie jest obrazą Boga, gdy ktoś modli się rzadziej. Świadomość kim jest Bóg a kim człowiek może doprowadzić do sytuacji, że komuś będzie się wydawało, że w ogóle nie powinien wstawać z kolan. Tyle że lepiej, gdy taki wybór wynika z miłości, a nie z lęku, że się Pan Bóg obrazi. Stąd byłby już tylko krok od stworzenia karykatury Boga, który domaga się od człowieka niemożliwego... Może warto, kiedy pojawiają się takie wątpliwości pamiętać, że całe życie człowieka jest w jakimś sensie modlitwą. Pan Jezus zostawił nam przykazanie miłości. Gdy staramy się je w życiu realizować, gdy staramy się żyć tak jak On żyłby na naszym miejscu (a przecież też odpoczywał, też zajmował się sprawami błahymi), wtedy jesteśmy prawdziwie Jego uczniami. A nie wtedy, gdy ze strachu boimy się podnieść z klęczek... 2. Oglądając taki film nie popełniasz grzechu. Przecież nie znasz jego treści. Nie mogłeś wiedzieć, że w jednym z odcinków coś takiego się pojawi. A nawet gdybyś wiedział, to jeszcze nie jest powód, by nie oglądać. Grzechem byłoby, gdybyś się z tym zgadzał... 3. Zobacz punkt 1. 4. Skoro byłeś dzieckiem, uciekłeś ze strachu, to trudno mówić o wielkim grzechu. Nie wracaj do sprawy... 5. Można w różny sposób zwracać komuś uwagę. Niekoniecznie mówiąc cokolwiek. Czasem milczenie też jest wymowne. Na pewno nie masz zła pochwalać czy do niego namawiać... 6. Nie oglądaj filmów, co do których oglądania masz wątpliwości moralne. Bo oprócz treści filmu ważne jest jak się patrzy. Konsekwentnie także kto patrzy. Gdy ten sam program ogląda dorastający młodzieniec i dojrzały mężczyzna niekoniecznie patrzą tak samo... 7-9. Ogólnie: nie rób rzeczy, które uważasz za grzech. Odpowiadający pisał tu, że sprawa, czy piractwo fonograficzne jest czy nie jest grzechem jest dyskusyjna. Mocno dyskusyjna. Skoro taka jest, to taka - przynajmniej jakiś czas - pozostanie. Nikt innej zasady specjalnie dla Ciebie nie ustali. Albo nauczysz się żyć z tą niejednoznacznością, albo musisz unikać ściągania plików muzycznych. Nie można mieć jednego i drugiego. Czyli nie możesz uznać, że z jednej strony jest to grzech (bo tłumaczeń odpowiadającego nie przyjmujesz) ale z drugiej, w Twoim wypadku - Ty grzechu nie popełniasz... 10. Tak, z grzechem lekkim można przyjmować komunię. 11. Tak. Jest rada na tę sytuację. Odmawiaj modlitwę wieczorną wcześniej, nie przed samym spaniem. Ale nawet jeśli modlisz się, kiedy już jesteś zmęczony, nie popełniasz grzechu. 12. Ważne jest ze modlitwę zacząłeś i kontynuujesz; ciągle myślami do niej wracasz. Trudno czasem być cały czas skoncentrowany. Rada: odmawiając modlitwę rób to szeptem albo półgłosem. Wtedy widzisz, na ile uciekające myśli przerywają modlitwę... 13. Obowiązek uczestnictwa w Mszy dotyczy niedziel i nakazanych uroczystości. W tej chwili jedynym dniem, w którym trzeba pójść do Kościoła, a nie jest to dzień wolny od pracy, jest 6 stycznia, czyli uroczystość Trzech króli. Uwaga: 1 i 3 maja, 11 listopada, to święta państwowe, nie kościelne. Pełną listę świąt nakazanych znajdziesz TUTAJ 14. Możesz zacząć modlitwę od miejsca, w którym skończyłeś. 15. Zobacz punkt 5. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 17:10:10

Pytanie: Szczęść Boże! Przeglądając księgarnie internetowe natknęłam się na pozycje książkowe, do których dołączone są relikwie świętych, np. Św.Teresy od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza. Na ile można wierzyć księgarniom, że są to prawdziwe szczątki świętych? Czy, gdyby nawet były prawdziwe, nie jest profanacją przesyłanie ich w paczce pocztą? A jeśli prawdziwe nie są - czy nie jest to oszukiwanie klientów? Będą oddawać cześć i modlić się przy "fałszywych relikwiach"... Czy w jakiś sposób można rozpoznać, czy są to relikwie prawdziwe? I jeszcze: jeśli zamówi się daną książkę z relikwiami, ale nie wie się, czy są prawdziwe, co z nimi zrobić? Np. wyrzucenie w razie gdyby relikwie były prawdziwe, byłoby chyba profanacją... Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: W książkach na pewno nie ma relikwii, które byłyby szczątkami świętych. Być może są takie, które uważano dawniej za relikwie - kawałki materiałów, które miały kontakt ze świętym czy z prawdziwymi relikwiami... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 16:57:47

Pytanie: Witam Ostatnio gdy wchodziłem do budynku poczty troche niepotrzebnie zamiast ostrożnie zamknąć za sobą drzwi poprostu poszedłem dalej a że był przeciąg to drzwi zamykając się zrobiły troche huku. Odwróciłem sie i zobaczyłem małe pęknięcie w ich szybie. I teraz tak: -Jeśli to ja troche potłukłem tę szybe to nie mam i tak grzechu bo to było przypadkiem. -Grzechem w takim wypadku może być nie przyznanie się do winy. To wiem. Ale co mam zrobić? Dlaczego miałbym się przyznawać jeśli nie wiem czy to pęknięcie ma związek z powyższą sytuacją. To nie jest duże pęknięcie (w rogu szyby). Baaaardzo prawdopodobne że było już wcześniej. Czy mam sie w ogole czym przejmować? Bóg zapłać za odpowiedz.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego przejmować się nie musisz. Nie odpowiadasz za przeciągi na poczcie. Uszkodzenia nimi wywołane są wliczone w ryzyko działalności różnych instytucji. Poza tym... Tak już jest, że z czasem różne rzeczy ulegają zniszczeniu. Gdy nie wynika to z chęci zniszczenia, a normalnego użytkowania, trudno mówić o winie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 15:59:41

Pytanie: czy mamy sie godzic na wszystko co daje nam los? czy jesli bedziemy prosic pana Boga dostaniemy to? czy kiedy nasze rosby do Boga łączymy ze zmiana siebie na lepsze, z odrzuceniem zlych nawykow, to czy pomoze nam to w osiagnieciu celu o jaki prosimy? 

Odpowiedz: Jaka powinna być postawa chrześcijanina wobec tego, co przynosi mu życie? 1. Chrześcijanin powinien w pokorze przyjąć to, czego nie może zmienić (np. nieuleczalna choroba, czyjaś śmierć). Owszem, może prosić Boga o pomoc, ale powinien umieć też powiedzieć Bogu "tak", gdy jego prośby nie zostaną wysłuchane po jego myśli. 2. Chrześcijanin powinien próbować zmienić na lepsze to wszystko, co od niego zależy. 3. Chrześcijanin powinie modlić się, by umieć rozpoznać jedno i drugie (co od niego zależy, a co nie) Czy dobre życie może wpłynąć na wysłuchanie prośby po myśli człowieka? Może. Ale nie musi. Czasem ważniejsze jest, by człowiek przez modlitwę zrozumiał, dlaczego Bóg chce tak a nie inaczej, a nie upierał się przy swoim... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 15:56:54

Pytanie: witam. mam pytanie. czy masturbowanie sie jest grzechem? jesli tak to dlaczego? czy w takim razie gdy do zjedzenie wybieramy cos co nam smakuje a nie tylko to co utrzyma nas przy zyciu tez grzeszymy? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ "W takim razie" sugeruje, że wyobrażasz sobie, jaką odpowiedź dostaniesz. Odpowiadający nie czyta w Twoich myślach, więc nie wie z czym polemizujesz. I dlatego nie potrafi ustosunkować sie do porównania, które zawarłeś w ostatnim zdaniu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-20 15:16:13

Pytanie: Czy pieszczoty zakończone orgazmem (oczywiście w małżeństwie a nie przed nim) są zabronione w każdej religii chrześcijańskiej?

Odpowiedz: Musisz zapytać w konkretnej wspólnocie chrześcijańskiej. Zajrzyj na stronę http://www.cerkiew.pl/ czy http://www.luteranie.pl/ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-20 15:04:48

Pytanie: Jestem katoliczką. Do tej pory nie znałam dostatecznie swojej wiary, nie przestrzagałam jej zasad i doszłam do wniosku, że chce sie nawrócic. Niestety zgłębiając zasady katolicyzmu doszłam do wniosku, że niektórych zasad nie będe w stanie przyjąć. Kłócą się one ze mną, a nie mam zamiaru udawać, że akceptuje zasady swojej wiary. W zwiazku z tym chciałabym przejsc do innego kościoła. Zastanawiam się jednak, czy zanim przejde na inną wiarę powinnam się wyspowiadać będąc jeszcze katoliczką? Czy spowiedź ta będzie ważna skoro spowiadając sie bede miała zamiar wyrzec się ówczesnej wiary i przejsc na inną? Czy mogę pominąć tę spowiedź, przstąpić do niej już w innym kosciele i wyspowiadac się np z świętokradztwa popełnionego wyznając jeszcze poprzednią wiarę (chodzi mi o przyjnowanie komunii a nawet przystąpienie do bierzmowania bez wcześniejszej spowiedzi)?

Odpowiedz: Jakiej właściwie odpowiedzi sie spodziewasz? Jedyną jaka możesz usłyszeć od katolika to stwierdzenie, że nie powinnaś porzucać swojego Kościoła. Zwłaszcza jeśli powodem takiego odejścia miałyby być nie sprawy dotyczące prawd wiary, ale moralności. Nie napisałaś o co konkretnie chodzi ale Kościoły chrześcijańskie mają w sprawach moralności dość podobne poglądy. Najwyżej w tym innym Kościele nie będzie spowiedzi... Ale czy tylko o to Ci chodzi? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 12:59:48

Pytanie: Wyrzuciłem ostatnio pirackie płyty z domu (problem w tym, że były to płyty wspólne choc już stare, nieużywane). Myslałem, że dobrze robie. Była to forma kradzieży? Muszę temu zadosćuczynic dając innym domownikom pieniądze? Ile? Tyle co kosztowały czyste płyty czy tyle ile dali piratom? To będzie i ponad sto złotych jesli to drugie. Kiedyś zniszczyłem specjalnie kilka starych kaset magnetofonowych. Patrzyłem, że warte są one teraz ok. 2 zł a i lezały na strychu i nikt nie miał ich zamiaru używać. Mam to zadoścuczynic domownikom dając im pieniądze? Boje się wysmiania, wyspowiadałem się z tego i chce żeby ta spowiedź była ważna. Jeśli chcę zadoscuczynić ale nie potrafie się odważyć to popełniłem świętokradztwo, powinienem był te pieniądze oddać przed spowiedzią? Nie zarabiam pieniędzy więc i tak oddam z kieszonkowego, które dostaje od rodziców... 

Odpowiedz: Jeśli były to płyty nieużywane, to nie ma potrzeby oddawania czegokolwiek. Przecież w rodzinie i tak wszystko jest wspólne. Zniszczenie starych kaset leżących na strychu (też pirackie?) też trudno uznać za grzech... Tym bardziej, ze intencje miałeś dobre... Ogólniej: widać, ze masz problem ze skrupułami. Wiec pamiętaj, że używanie nielegalnych kopii płyt jeśli w ogóle, to nie jest jakimś wielkim grzechem. Gdy w grę wchodzi jeszcze to, ze nie są to twoje rzeczy, tym bardziej nie powinieneś ich niszczyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 11:23:53

Pytanie: Na spowiedzi generalnej wyznałem świętokradztwa przez zatajenia. Czy obejmuje to też kłamstwa, np. kłamliwą odpowiedź na pytanie księdza? Myslałem, że tak wystarczy to wyznać i nie wchodziłem w szczegóły, że to zatajenie (no bo nie powiedzenie prawdy to jej zatajenie tak to rozumiałem) miało formę błędnej odpowiedzi na pytanie księdza. Czy dobrze to wyznałem? Czy musze powtarzac spowiedź generalną czy wystarczy jeśli to teraz sprostuje. Zaznaczę, że wtedy byłem przekonany, że to wystarczy bo kapłan poradził mi bym nie wyznawał grzechów drobiazgowo.

Odpowiedz: Odpowiedzi na tego typu pytania powinien udzielać spowiednik. Ale jeśli ksiądz radził Ci nie wchodzić w szczegóły, to z całą pewnością tak jak powiedziałeś wystarczy. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 10:12:49

Pytanie: błagam o pomoc jaki był tekst psalmu w tamtą sobote prosze odpowiedzieć meile albo tu

Odpowiedz: W tamtą sobotę to chyba będzie 18 sierpnia... Zajrzyj więc TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-20 06:47:43

Pytanie: Chcę ochrzcic dziecko , które skończyło 8 lat . Czy muszę miec na to zgodę Kurii ?

Odpowiedz: W Kodeksie Prawa kanonicznego (kanon 863) czytamy: "O chrzcie dorosłych, przynajmniej tych, którzy ukończyli czternasty rok życia, powinien być powiadomiony biskup diecezjalny, ażeby, jeśli uzna to za wskazane, sam udzielił chrztu". Prawodawca nie wyklucza jednak konieczności takiego powiadomienia w sytuacji osoby młodszej. Gdzie indziej czytamy (kanon 852 § 1) "Przepisy zawarte w kanonach o chrzcie dorosłych stosuje się do wszystkich, którzy po wyjściu z dzieciństwa osiągnęli używanie rozumu". Kogo prawodawca uważa za zdolnego do używania rozumu? O tym czytamy z kolei w kanonie 97 § 2 tegoż kodeksu. "Małoletni, przed ukończeniem siódmego roku życia, nazywa się dzieckiem i uważany jest za nie posiadającego używania rozumu. Po skończonym siódmym roku życia domniemywa się, że posiada używanie rozumu". J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 19:52:23

Pytanie: Które przykazanie łamiemy przy masturbacji ?

Odpowiedz: Masturbujący się łamie szóste przykazanie. Bo owe dziesięć przykazań to nie opis wszelkich możliwych grzechów, ale pewne hasła wywoławcze... Zauważ, że nie ma przykazania "nie łam koledze ręki" a mimo to uważamy taki czyn z złamanie 5 przykazania... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 19:12:02

Pytanie: czy pokuta odprawiona w stanie grzechu ciężkiego jest ważna? Bo gdy ktoś np. nie odmówił jej zaraz po spowiedzi i zdarzyło mu się już zgrzeszyć to powinien ją jeszcze odmówić czy nie? I czy należy wspominać o tym kapłanowi przy następnej spowiedzi? Proszę o odpowiedź Bóg zapłać

Odpowiedz: Pokutę odmówić należy jak najwcześniej. Jednak nawet odmówiona już w grzechu ciężkim jest ważna. Choć sytuacja jest wtedy trochę - hmmm - niezręczna. Można wtedy przypuszczać, ze przygotowuje grunt pod kolejną próbę nawrócenia... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-19 16:28:46

Pytanie: Zdanie oznajmujace wypowiedziane w jednej z odpowiedzi tu zamieszczonych: "Podjęcie współżycia z celowym spowodowaniem jego niepłodności jest grzechem." Moje pytanie: Dlaczego? Jesli zas jedyneym argumentem jakim osoba odpowiadajace jest "autorytet Kosciala Katolickeigo" to pojawia sie tu wiecej pytan: 1. Czy grzechem jest sluchanie CELOWO wylaczonego radia? 2. Czy grzechem jest praktykowana przez dzieci zabawa w ciuciubabke, gdzie osoba z CELOWO zawiazanymi oczami "szuka" innych graczy? 3. Czy grzechem jest CELOWE pisanie lewa reka przez osoby praworeczne i vice versa?

Odpowiedz: W odpowiedzi chodziło zapewne o to, że nie jest grzechem podjęcie stosunku z natury niepłodnego, a jedynie (celowe) uczynienie go niepłodnym. Nie jest grzechem wszelkie celowe działanie człowieka, jak to Pan sugeruje. Nie jest grzechem pójście na Mszę (choć człowiek zazwyczaj idzie tam świadomie i dobrowolnie, a nie pod wpływem narkotyku), nie jest grzechem sytuacja, w której człowiek wsiada do samochodu w tym celu, by pojechać do pracy, nie jest grzechem, gdy karmi swoje głodne dziecko, choć niewątpliwie wie wtedy co robi, a więc karmi dziecko "celowo". Można jednak pójść dalej. Czy "celowe" machanie siekierą jest grzechem? Jeśli celem człowieka jest rąbanie drewna, to nie. Jeśli tym celem jest ugodzenie w sąsiada, to oczywiście tak. Jedna czynność - machanie siekierą - może więc być dobre lub złe w zależności od celu, z jakimś się ową czynność wykonuje. Tak samo zresztą jest w wypadku operacji chirurgicznych. Ich celem jest ratowanie życia czy zdrowia, co istotnie odróżnia je od pocięcia komuś brzucha przez bandziora w ciemnym zaułku. Współżycie seksualne w małżeństwie jest zasadniczo dobre i święte. Jeśli jednak ktoś "celowo" pozbawia je jednego z ważnych elementów, wtedy jest podobny do owego człowieka godzącego siekierą w sąsiada: źle korzysta z tego, co z natury złe nie jest. Cel w którym używa sprawia, ze sam czyn staje się niegodziwy. Gdy ktoś pozbawia współżycie seksualne celu. jakim jest budowanie jedności między małżonkami, wtedy - w skrajnych wypadkach - mówi się o gwałcie w małżeństwie. Gdy pozbawia stosunek płodności, wtedy mówimy o grzechu antykoncepcji... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 16:21:57

Pytanie: Witam serdecznie, wiedza jaka dysponuje swiadczy, ze Kosciol Katolicki zacheca malzonkow do: 1. podejmowania takiej aktywnsci seksualnej, ktora sprzyja jak najwiekszej ilosci urodzen, 2. zniecheca do podejmowania takich prob regulowania plodnosci, ktore daja szanse graniczace z pewnoscia skutecznosci, promujac przy tym "metody" niepotrzebnie komplikujace sprawe, 3. wyklucza jakiekolwiek praktyki seksualne, ktorych nadrzednym clem nie jest zaplodnienie kobiety. Czy w swietle przedstawionych tu pogladow istnieje jakas graniczna liczba ludnosci na kuli ziemskiej, ktora sklonilaby wladze Kosciola katolickiego do zmiany zdania w tej kwestii. Czy gdyby okazalo sie np. ze liczba ldnosci swiata niebezpiecznie zbliza sie do takich rozmiarow, ze nie jest juz mozliwe wyzywienie, pomieszczenie, czy tez po prostu zgodne i normalne funkcjonowanie jendostek, to czy w takiej sytuacji Kosciol Katolicki dopuscilby jakas forme regulacji plodnosci (EFEKTYWNA metode). Dziekuje za ewentualna odpowiedz i pozdrawiam!

Odpowiedz: Małe sprostowanie. 1. Kościół mówi o dwóch celach współżycia seksualnego: przekazywaniu życia i budowaniu więzi miedzy małżonkami. Nie mówi który jest nadrzędny, który podrzędny. 2. NPR może i komplikuje życie. Trudno się jednak zgodzić z tym, że "niepotrzebnie". Bo patrząc z takiej perspektywy można powiedzieć, że medycyna komplikuje życie. Przecież gdyby poważnie chorzy zaraz umierali też wielu problemów by nie było. A przy okazji nie byłoby problemu przeludnienia. A odpowiedź na pytanie o swój problem znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 15:57:19

Pytanie: czy można się modlić nago indywidualnie, czy Bóg zwraca na to uwagę?

Odpowiedz: Wszystko zależy od intencji tego, kto się modli. Jeśli ktoś np,. siedzi w wannie i przypomniała mu się jakaś ważna sprawa, o której powinien Bogu powiedzieć, to na pewno nie ma w tym nic złego. Jeśli specjalnie się do modlitwy rozbiera, to jest to co najmniej jakieś dziwactwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 14:55:58

Pytanie: Czy ściąganie z Internetu i samo tylko przeglądanie zdjęć nagich kobiet jest grzechem lekkim czy ciężkim? Było już podobne pytanie ale linki nie działają dlatego je zadaje.

Odpowiedz: Korzystanie z pornografii jest grzechem cieżkim. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 12:54:19

Pytanie: 1. Czy jeśli Judasz się powiesił to poszedł do piekła? Słyszałam gdzieś,że ludzie,którzy się powiesili ,zostali podkuszeni przez diabła .Ale Judasz był jednym z apostołów Jezusa, On go wybrał. 2.Czy jeśli śniła mi się zmarła osoba,to to coś znaczy?? 3. Mimo, że przeczytałam w Mędrzce Dyżurnym, że koniec świata już nastąpił, trudno mi uwierzyć. Artykuł znajduje się na stronie Małego Gościa niedzielnego.

Odpowiedz: 1. Kościół nigdy nie przesądza o czyimś potępieniu. Dotyczy to także Judasza. Wiemy że popełnił straszną zbrodnię i dodał do niej następną, popełniwszy samobójstwo. Ale sąd należy do Boga. Czy Judasz był podkuszony przez diabła? Pewnie tak. Każdy grzech ma u swoich źródeł szatana, który - jak wiemy - często kusi nas do złego. Na ile jakaś konkretna decyzja była spowodowana diabelską pokusą, a na ile była wynikiem innych czynników (np. złą wolą) trudno powiedzieć... 2. Sny nic nie znaczą. Uważa się, że są luźnym i dziwacznym połączeniem tego, cośmy do tej pory widzieli czy słyszeli. Ale nie zawadzi, jeśli się za owego zmarłego pomodlisz... 3. Ojej... Przeczytaj dokładniej ten artykuł... Może myśl rzeczywiście jest dość zawiła, ale coś w niej jest... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 11:42:25

Pytanie: Szczęść Boże. Kilka lat temu, kiedy miałam 14, 15 lat z koleżankami pomyślałyśmy, że urządzimy sobie seans spirytystyczny. W rezultacie jednak do tego nie doszło. Wtedy nie zdawałam sobie sprawy, ale teraz już wiem, że grzechem są takie praktyki i przypomniałam sobie o tym zdarzeniu. Zastanawiam się czy mam grzech ciężki i powinnam do tego wrócić na spowiedzi. Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli ktoś planuje jakieś zło, to w zasadzie już ponosi za nie winę. Z pewnym ważnym zastrzeżeniem: jeśli potem zmienił zdanie, to można nieraz uznać, że chodziło raczej o pokusę, nie grzech. Jednak trzeba tu rozróżnić dwa przypadki. 1. Ktoś planuje zło, ale przeszkodziły mu w jego wykonaniu jakieś obiektywne trudności (chciał podpalić dom sąsiada, ale idąc tam rozbił butelkę z benzyną). Wtedy mamy do czynienia z grzechem 2. Ktoś z własnej woli odstąpił od zła - wtedy mamy do czynienia z pokusą. Nie napisałaś co wam przeszkodziło. Jeśli nie było to jakieś nadzwyczajne wydarzenie, a zwyczajnie zrezygnowałyście, to raczej trudno mówić o tym, że wcześniej rzeczywiście podjęłyście ostateczną decyzję. Więc raczej była to taka pokusa... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 09:44:14

Pytanie: Proszę Księdza, mam krókie pytanie o wymagania jakie są stawiane rodzicom chrzestnym. Chodzi mi o minimalny wiek oraz o to, czy matką chrzestną może zostać osoba, która nie przystąpiła jeszcze do sakramentu bieżmowania (z uwagi na swój wiek oczywiście). Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Prawo kanoniczne odnośnie do rodzica chrzestnego stawia następujące wymagania (kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. Jak z powyższego wynika do podjęcia obowiązku chrzestnego trzeba mieć 16 lat i być bierzmowanym... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 05:00:55

Pytanie: Szczesc Boze Chciala bym zaadoptowac nz odleglosc i niewiem jaka organizacja katolicka byla by najlepsza . Bardzo uprzejmnie prosze o pomoc . Dziekuje Weronika

Odpowiedz: Jeśli odpowiadający dobrze zrozumiał pytanie, to warto zajrzeć TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.misje.gdansk.franciszkanie.pl/adopcja1.html" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-19 01:58:13

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus ! 1. Czy kobieta, która zaszła w nieplanowaną ciążę (m.in. w wyniku gwałtu) i chce urodzić dziecko, ale jest poddawana ogromnej presji (nawet najbliższych), by dziecko usunąć i nie znajduje wsparcia, boi się...w przypadku decyzji usunięcia ciąży, którego sama nie akceptuje, czy popełnia ciężki grzech ? Jeśli żałuje ? 2. W w /w sytuacji - czy także podlega ekskomunice, jak kobiety, które nie poddawane presji, dobrowolnie dokonały aborcji?

Odpowiedz: 1. Okoliczności (zwłaszcza w tym wypadku brak dobrowolności czynu) mogą wpłynąć na złagodzenie oceny jakiegoś czynu z natury będącego grzechem ciężkim, ale nie mogą zła usprawiedliwiać. Zwłaszcza, gdy tłumaczenie jest dość pokrętne. Co to znaczy w przypadku przerwania ciąży, ze ktoś nie chce, żałuje, ale musi? Owszem, może sie zdarzyć, ze ktoś nie widzi wyjścia z sytuacji. Tyle że obiektywnie ono istnieje. Są domy samotnej matki, można urodzone dziecko oddać do adopcji... Nie ma specjalnie wyjścia ktoś, komu morderca przykłada nóż do gardła i zmusza do zabicia kogoś innego. Ale w przypadku presji otoczenia sytuacja jest zupełnie inna... 2. Prawo stanowi jasno (kanon 1398) "Kto powoduje przerwanie ciąży, po zaistnieniu skutku, podlega ekskomunice wiążącej mocą samego prawa". J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 23:31:36

Pytanie: Witam. Od dawna pragnęłam porozmawiać z duchownym na temat mojego problemu jednak skrępowanie uniemożliwiało mi szczerą rozmowę. Jestem od trzynastu lat mężatką. Kocham mojego męża, myślę, że mimo problemów jesteśmy szczęśliwym małżeństwem. Mamy syna. Jestem osobą wierzącą, wiara jest dla mnie ogromnie istotna w życiu. Ale do rzeczy. Mój mąż, praktycznie rzecz biorąc, stał się impotenetem.. Od kilku lat współżycie małżeńskie stawało się coraz rzadsze aż w końcu zanikło zupełnie. Mąż niejednokrotnie konsultował swój problem ze specjalistami, jednak żaden z nich nie potrafił mu pomóc, twierdząc, ze nadciśnienie nie może aż tak wpływać na kompletny zanik pożądania. Sama czesto inicjowałam rozmowy z mężem, starając się mu pomóc, jednak wszelkie moje starania okazały się bezowocne. I tu mój problem. Mam 35 lat i odczuwam rosnącą potrzebę współżycia seksualnego i bliskości fizycznej. Nie muszę dodawać, ze nie interesuje mnie inny mężczyzna, jednak obawiam się czy długo jeszcze będę mogła radzić sobie z rosnącą frustracją. 1. czy w zaistniałej sytuacji zaspokojenie mnie przez męża w sposób inny niż przez tradycyjne współżycie będzie grzechem? 2. czy masturbacja w mojej sytuacji będzie grzechem? Szczerze pozdrawiam i oczekuję na odpowiedż. A. 

Odpowiedz: Zarówno formy współżycia uniemożliwiające poczęcie jak i masturbacja są z zasady grzechami ciężkimi. Takie jak Pani lub podobne sytuacje (przebywanie w więzieniu, rozłąka spowodowana pracą) mogą stanowić okoliczność łagodzącą, ale nie zmieniają istoty oceny takich czynów... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 23:13:33

Pytanie: 1/ potrzebuję spowiedzi, bardzo się boję gdyż zataiłam na poprzednich spowiedziach grzech cięzki, co mam robić gdyż jestem osobą nieśmiałą,a poza tym miałam już spowiedzi które były przykrym przeżyciem dla mnie,myślę że nie jest to kwestia żlego przygotowania tylko mojego strachu i nieumiejętności wysłowienia się,potrzebuję PANA BOGA,tylko ON mi w życiu pomaga,jest mi cięzko na sercu ,do tego stopnia że nie mogę spać po nocach,gdy jestem z NIM jest mi łatwiej znosić trudy dnia codziennego, Mam w swoim kościele wspaniałych kapłanów-ale jest mi wstyd wyznać przed którymś z nich swoich grzechów 2/ czy praca ponad siły jest grzechem cięzkim-tzn, 7-dni wtygodniu po 8 godz /jest to niezależne od pracownika/ jest to spowodowane brakiem ludzi chętnych do pracy, a z drugiej strony osoby które pracują też pragną mieć chociazby niedzielę wolną

Odpowiedz: 1. Strach przed spowiedzią trzeba najzwyczajniej w świecie przełamać. Nawet jeśli się jest osobą nieśmiałą. Nie ma innej rady. Można najwyżej prosić o spowiedź jakiegoś księdza, do którego się ma większe zaufanie... 2. Czy praca ponad siły jest grzechem ciężkim... Zasadniczo nie, bo praca sama w sobie grzechem nie jest. I co więcej, trudno jednoznacznie określić co znaczy ponad siły. Grzechem ciężkim mogłyby być jakieś skrajne przypadki, ale i wtedy pewnie istniała by okoliczność łagodząca, choćby pracoholizm... Na pewno jednak człowiek powinien zadbać o wypoczynek. Przypomina o tym trzecie przykazanie, nakazujące świętować dzień święty. Gdy jest się w sytuacji przymusowej trudno mówić o ciężkim grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 22:44:00

Pytanie: Witam. Wiele tu pytano i mowiono o pieszczotach godziwych i niegodziwych miedzy chlopakiem i dziewczyna. Czesto padala odpowiedz, ze warunkiem jest to, zeby sie nie podniecic seksualnie i nie podawano konkretnych rozwiazan (zostawiajac je wlasnemu sumieniu). Pewna dziewczyna napisala, ze pozwolila chlopakowi piescic piersi w dobrej intencji, dobrze im z tym bylo i nie bylo napiecia miedzy nimi, wiec pytala, czy to grzech. W odpowiedzi padla wyzej wymieniona zasada niepobudzania sie bez konkretnego orzeczenia. Ale w innym miejscu, na podobne pytanie juz byla inna odpowiedz - ze to grzech, ze to nieprzyzwoite pieszczoty. Wiec jak to jest? Jezeli chlopak piesci lub caluje piersi dziewczyny, ale nie ma w mysli zadnego pobudzania sie, zadnego pettingu, tylko taka niewinna, dziecieca zabawe, czulosc - czy to grzech, czy to warte potepienia? Z gory dziekuje za odpowiedz!

Odpowiedz: Proszę stosować się do podanej zasady. I nie być naiwnym. Dotykanie miejsc intymnych drugiej osoby jako niewinnej zabawy nie traktują nawet dzieci. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 22:40:51

Pytanie: mysle o samobójstwie... nie chce sie zabijac bo uwazam ze mam do zalatwienia jeszcze tu na Ziemi pewne sprawy...boje sie jednak ze wszystkie problemy które mnie przytlaczaja spowoduja ze jednak sie zabije - swiadomie i dobrowolnie. Boje sie kary Boga ale nie mam sily by zyc dalej na Ziemi... ktos potrafi mi pomóc? doradzic?

Odpowiedz: Skoro stawiasz sprawę tak, że nie chcesz sie zabijać, to przy tym trwaj. Zapewne masz jeszcze coś do zrobienia na ziemi, bo gdybyś nie miała, to Pan Bóg już by Cię zabrał. Czy dasz radę wytrwać? Zapewne tak. Bóg nie daje człowiekowi ciężaru ponad jego siły. Może to zabrzmi dziwnie, ale często trzeba tylko umieć na sprawy spojrzeć z właściwej perspektywy... Często gdy człowiek czuje, że ma dość życia (a nie jest to spowodowane chorobą) wystarczy spacer. Choćby do lasu. Gdy spojrzeć na własne życie z perspektywy problemów np. mrówek, wszystko wydaje się nie tak straszne... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-18 20:52:53

Pytanie: Witam! 1. Kiedyś popełniłem (lub nie - tak mi sie wtedy zdawało) grzech, ktorego nie potrafilem ubrac w slowa. To bylo w podstawowce - bylem maly i glupi :-) . Po glowie chodzila mi sparodiowana (kilka slow zamienionych) piesn "Przyjdź do Jezusa". Odrzucalem to wszystko ale czesto dzialo sie to z pewnym opoznieniem (poprostu sie zamyslilem). Strasznie sie za to obwinialem. Na spowiedzi powiedzialem cos tam ze "Nie miałem szacunku dla najświętszego imienia Pana Jezusa" (myślałem aby powiedzieć o kpinach z Pana Jezusa ale to były jak dla mnie zbyt mocne słowa) .Wtedy wydawało mi się to dość czytelne, ale teraz sobie myśle że na miejscu księdza na pewno nie zrozumiałbym właściwie tego stwierdzenia. Nie było intencji zatajenia, grzechu prawdopodobnie też- czy jest sens do tego wracać? Jak właściwie takie coś nazwać? Akceptacja myśli blużnierczej? 2. Podobna sprawa: kilka miesiecy temu nie znałem jeszcze okreslenia "nieczyste spojrzenie" - dopiero zaczynałem korzystać z tego portalu. Podciągnąłem to pod myśli. Dodam że jestem prawie pewien że tego grzechu nie popełniłem (pamietam dokladnie sytuacje ktorymi sie obciazalem i teraz wiem ze grzechu nie bylo w tym konkretnym wypadku, ale kto wie, moze bylo cos jeszcze; poza tym to działo się gdy pisałem to zapytanie: http://www.zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1178468018&dzi=0). Czy mam do tego wracać? Bóg zapłać za odpowiedzi PS. Tak na marginesie dodam że jestem matematykiem, więc formułowanie myśli może sprawiac mi pewne problemy :-) 

Odpowiedz: 1. Skoro nie akceptowałeś tej myśli (a akceptacja polegałaby na świadomym jej podtrzymywaniu, a nie na długim trwaniu, bo się zamyśliłeś), to nie było grzechu. Na przyszłość w spowiedzi nie staraj się jakoś rzeczy nazwać, ale powiedz jak było. Wtedy nie będą się rodziły dylematy, czy dobrze coś określiłeś. Nawet jednak wtedy, gdy po jakimś czasie uważasz, że Twoje słowa w spowiedzi niezbyt dobrze oddały istotę sprawy, nie ma świętokradzkiej spowiedzi. Wyznałeś grzech wedle tego, co w danej chwili uważałeś za prawdziwe, najlepiej określające to, co zrobiłeś. A to jest ważne, a nie to, czy rzeczywiście dobrze to nazwałeś. 2. Bez wnikania w to, czy popełniłeś wtedy grzech czy nie.... Jeśli zamiast o nieczystych spojrzeniach ktoś mówi o myślach to nie jest to jakaś wielka różnica. Chyba ze chodziło o oglądanie pornografii. Wiadomo, że myśl może być sprowokowana tym co się widzi i odwrotnie, ktoś patrzy tak a nie inaczej, bo ma takie a nie inne myśli. Dzielenie włosa na czworo w spowiedzi nie jest potrzebne. Do sprawy wracać w następnej spowiedzi chyba nawet nie powinieneś... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 20:08:28

Pytanie: 1. Interesuje mnie jak rozpoznać stanowisko KK. Tzn., gdzie można przeczytać, że TO właśnie jest stanowiskiem KK, a nie co innego. Kto musi się wypowiedzieć: biskupi, może tylko sam papież? Kiedys myślałam, że wszysko co powie ksiądz, to niejako stanowisko KK, nie zdawałam sobie sprawy, że może to być odrębna opinia księdza, niekoniecznie taka sama jak stanowisko KK. Dlatego ciekawi mnie, gdzie szukać takich opinii, o których na 100% można powiedzieć, że są oficjalnym stanowiskiem Kościoła Katolickiego. 2. Odpowiadający zdaje się podchodzić sceptycznie do wszelkiego rodzaju objawień, które miały miejsce po śmierci Chrystusa - czyli objawień prywatnych. Nie rozumiem dlaczego, skoro one przecież mają posłużyć ludziom, pomóc im w dążeniu do świętości. Tak np. jak objawienia św. Faustyny, o których sam JP2 wypowiadał się z przekonaniem. 

Odpowiedz: 1. Zajrzyj do katechizmu Kościoła katolickiego. Czyli na przykład TUTAJ 2. Podchodzę sceptycznie do objawień prywatnych, gdyż nie ufam pobożności, którą czasem rodzą. Pobożności, która odwraca hierarchię wartości, między podstawowymi obowiązkami chrześcijanina, a tym, co jest jedynie dodatkiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 19:48:25

Pytanie: 1. Proszę mi wytlumaczyć dlaczego samo podniecenie jest czymś złym.Jeśli przytulę się do mojej dziewczyny i przez to wystąpi u mnie podniecenie, ale oczywiście nie ma mowy o chęci współżycia (tylko po ślubie), to czy to też jest grzech? dlaczego? Wiem, że należy tego unikać, a jeśli to wystąpi to nie akceptowac tego,ale dlaczego to jest złe, jeśli nie powoduje niczego więcej. 2. Czy jesli ktoś kto powinien jeździć do kliniki onkologicznej na badania i zrezygnuje z tego to ma grzech? Choroba nie jest jeszcze wykryta, podobno konieczna jest obserwacja, ale ta osoba nie ma już psychicznie siły tam jeździć, jest tam traktowana jak rzecz,przedmiot a nie jak człowiek potrzebujący pomocy. Ona twierdzi że nalepiej o tym zapomnieć. Nie wiem jak pomóc mojemu bratu. 3. Czytałem ostatnio na tym forum że patrzenie na czyjąś nagośc bez pożądania nie jest grzechem, ale czy osoba która się rozbiera przed nami nie ma grzechu? oczywiście są różne sytuacje, ale np: na plaży nudystów, czy ci ludzie nie grzeszą? mi się wydaje że tak, ale nie wiem. W sumie to mogą powiedzieć, że nie patzrą z pożądaniemm na siebie, ale z drugiej strony to chyba mogą wywołać pożądanie w kimś innym... 

Odpowiedz: 1. Samo podniecenie się nie jest złe. Zła jest zgoda na taką sytuację. Bo - mówiąc obrazowo - nie chodzi się po stacji benzynowej z płonąca zapałką w ręku... 2. Człowiek powinien dbać o swoje zdrowie. Na ile nie idąc do lekarza popełnia grzech, trudno powiedzieć. Bo każda sytuacja jest inna. Twój brat nie tyle chce utraty zdrowia, czy lekceważy je, co boi się złego traktowania. Boi się też zapewne co to będzie, jeśli choroba się rozwinie. A to coś zupełnie innego niż brak troski o swoje zdrowie... 3. Zdaniem odpowiadającego publiczne rozbieranie się, choćby na plaży nudystów, to zawsze stworzenie dla bliźnich okazji do grzechu. Na dodatek zupełnie nieuzasadnione, bo niewielkie paski materiału na miejscach wstydliwych na pewno w niczym nie przeszkadzają. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-18 19:39:03

Pytanie: Pożyczyłam ostatnio z biblioteki książke która wyglądała dość interesująco, z recenzji wynikało że napisał ją były narkoman. Pożyczyłam ją bez obaw, bo zazwyczja potrafię dojrzale podejść do tego typu lektur. Niestety książka okazała się dosyć ostra, ukazywała brutalność świata prostytutek i tego typu sprawy, przeliczyłam się ze swoję "dojrzałością" i w niektórych momentach choć bardzo tego nie chcialam pojawiało się lekkie podniecenie. Staralam sie albo scene bardzo szybko przeleciec wzrokiem tak tlyko zeby wiedziec o co chodzi, albo przwerywalam czytanie zeby jakos dojsc do siebie. Postanowilam jednak przeczytac książke do konca, poniewaz jest bardzo interesująca, bardzo jednak nie chcialam się juz wiecej podniecac pod jej wplywem, choc zdaję sobie sprawe ze to sie moze jeszcze zdarzyc ( jestem teraz przy koncu). Czy popełniłam grzech ciężki?Jesli tak czy popełnię równoczesnie drugi przyjmująć w tę niedziele komunię?

Odpowiedz: Czytanie tego rodzaju książek wymaga dojrzałości. Właśnie nad tym pracujesz, więc trudno to uznać za grzech. Nawet jeśli nie wszystko idealnie Ci wychodzi. I tak może być przez całe życie. Nie chodzi o to, by ze strachu przed popełnieniem grzechu unikać jakichkolwiek treści, które mogą nieść ze sobą podniecenie seksualne. Inaczej - jak to ktoś kiedyś napisał - należałoby unikać także lektury pytań zawartych w tym serwisie. Chodzi o to, by umieć nad sobą zapanować. Dla jasności: nie dotyczy to materiałów mających charakter pornograficzny. Korzystanie z nich zawsze będzie grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 14:40:15

Pytanie: Chciałabym się zapytać, czy każda kobieta (oprócz zakonnic) ma obowiązek urodzenia dziecka?? Czy każde małżeństwo musi posiadać dzieci?? Czy nie można zrezygnować z posiadania dzieci, ponieważ uważa się, że to ograniczenie wolności??

Odpowiedz: Nie każda kobieta musi rodzić. Jednak dla ważności zawarcia małżeństwa wymagane jest, by narzeczeni chcieli "przyjąć i po katolicku wychować potomstwo, którym ich Bóg obdarzy". J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 11:26:09

Pytanie: Czytajać nie mogłam znaleśc odpowiedzi na nurtujace mnie pytanie. Mianowicie współżyłam z chłopakiem którego kocham jak nikogo. Wiem ze to za wczesnie, wiem ze powinno się to stać po śłubie ale obydwoje się na to zdecydowaliśmy. Chciałam poprosić o rade jakimi słowami powiedzieć księdzu przy spowiedzi, że się kochałam. Nie wiem jak ująć to w słowa. Czy zostane przez to jakoś 'skarcona'? Wiele osób w moim wieku mówi że nie spowiada się z Tego gdyż księża obrażaja lub wypytuja o szczegóły. Co mam powiedziec? Pan Bóg i tak wie co sie stalo i za co pragne go przeprosic. Ale tak naprawde musze się przyznac ze tego nie zaluje ale wiem że było to grzechem. Proszę o rade z góry bardzo dziękuje!

Odpowiedz: 1. Na spowiedzi powiedz tak, jak napisałaś w pytaniu,. Że współżyłaś, że kochałaś się. Ksiądz zrozumie. 2. Na pytanie czy zostaniesz skarcona za grzech odpowiadający nie zna odpowiedzi. 3. Księża obrażają, wypytują o szczegóły... Odpowiadający nie spowiada. Ale ma nieodparte wrażenie, że dzieje sie tak głównie wtedy, gdy ktoś próbuje przy spowiedzi kręcić i używa słów, które mają zasłonić prawdę. Księży zazwyczaj cieszy, gdy ktoś szczerze się nawraca. Irytuje zaś - co dla odpowiadającego zrozumiałe - gdy ktoś próbuje spowiednika przechytrzyć. Przecież wtedy spowiedzi i tak jest nieważna. Jaki więc ma sens? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 11:04:19

Pytanie: Dzień dobry!! Chciałabym się dowiedzieć gdzie są umieszcane wyniki konkursów??Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Nazwiska osób, które wylosowały nagrody publikowane są w tej samej informacji, w której pojawia sie pytanie. Tyle że dopiero po wylosowaniu nagrodzonego. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 00:44:34

Pytanie: Kim jest SUBprzeor, co oznacza ten przedrostek ? Pozdrawiam !

Odpowiedz: "Sub" znaczy "pod". Czyli chodzi o kogoś, którego można by nazwać może zastępcą przeora, wiceprzeorem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-18 00:25:03

Pytanie: Moje pytanie jest następujace. jeżeli popełniłem grzech masturbacji i po tym przyjąłem komunię sw to czy jest to komunia świętokracka i czy musze teraz iśc do spowiedzi i powiedziec księdzu że byłem u komuni świętej nie mając czystego sumienia. chodzi mi o to czy masturbacja ejest grzechem cięzkim

Odpowiedz: Tak, masturbacja jest grzechem ciężkim. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 23:13:15

Pytanie: Szczęść Boże Moi przjaciele zawsze mówia te same grzechy na spowiedzi te lekkie a ciężkich nie bo się boją i stres ich zrzera. Po co jest spowiedz jak większość ludzi nie spowiada się szczerze

Odpowiedz: Jeśli ktoś zataja grzechy ciężkie, to rzeczywiście spowiedź nie ma sensu. Nie ma co się tłumaczyć stresem. Jakoś jak grzech popełniali, to ich to nie stresowało... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-17 22:17:49

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Mam pytanie odnośnie żałoby. Wiem że tej sprawy nie regulują żadne przepisy, ale sam na swoim wyczuciu nie moge polegać więc wolę spytać kogoś mądrzejszego ode mnie: kilka tygodni temu zmarła osoba nie z mojej rodziny, ale bliska memu sercu, więc tak mi się wydaje że żałobę powinienem jakoś obchodzić. Czy grzechem może być pójście na mecz (kibicowanie) lub koncert (bez tańczenia)? Jak ocenić różna rozrywki nad wodą np. pływanie na motorówce, surfowanie, zwłaszcza z przyjaciółmi (jest weselej). Jeśli nie chciałby Pan tego jednoznacznie rozstrzygać to proszę mi napisać czy to może być grzech śmiertelny czy nie. Boję się iść teraz do spowiedzi bo nie wiem nawet czy zgrzeszyłem (tym bardziej czy ciężko), więc ciężko mi wzbudzić szczery żal. 2. Co robić gdy są problemy ze szczerym żalem? Słyszałem że sama chęć wyznania grzechów i postanowienie poprawy już świadczą o żalu. Czy to prawda? Pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Zasady dotyczące żałoby każdy wyznacza sobie sam. Nie ma wiec grzechu, gdy postawionych sobie zasad nie spełnia. 2. Tak, to jest prawda. Bo bardziej niż efemeryczne uczucia świadczą o chęci odwrócenia się od grzechu. Ale dylematy dotyczące żalu zasadniczo powinien rozwiązywać spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 21:57:36

Pytanie: Witam Na religii raz ksiądz czytał nam fragmenty jakiejś książki. Było w niej napisane, że złe duchy dzielą się na jakieś 2 grupy. Przywódcą jednej grupy jest Lucyfer a drugiej szatan. Zawsze myślałem że te dwa określenia są jednoznaczne. Czy mógłby mi Pan napisać coś więcej na ten temat? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadającemu wiadomo tylko tyle, że demony są w Biblii różnie nazywane. Nie daje to jednak podstaw to wyróżniania jakichś grup... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 17:06:23

Pytanie: Szczęść Boże, 1. Mam pytanie co do objawień prywatnych - konkretnie objawień maryjnych. Jakiś czas temu spotkałem się z treścią obajwień z Akity, które zostały oficjalnie uznane przez Kościół. Mowa tam o jakiejś strasznej zagładzie ziemi, zniszczeniu ludzkości, zabiciu w taki sam sposób i sprawiedliwych i grzesznych. Jest to istota tego przesłania. Mam wrażenie, że jest to sprzeczne chociażby z Apokalipsą gdzie owszem kara sprawiedliwa na ludzkość spada, ale omija tych którzy przyjęli łaskę Chrystusa. Tak przeciez mówi Biblia, że Chrystus jest ratunkiem od nadchodzącego gniewu. Dlaczego więc Kościół zatwierdził to? Wiem, że nie musze w nie wierzyć, ale w sumie chciałbym uznawać to co zatwierdził Kościół a jakoś tu mam wątpliwości. 2. To samo dotyczy innych objawień maryjnych - zawsze Bóg, nie tylko Bóg Ojciec a nawet Pan Jezus jest przedstawiony jako surowy sędzia, pargąncy ukarać ludzkośc, a Matka Boża jest jakby wybawieniem. Zawsze myślałem, że tym wybawieniem jest sam Pan Jezus. Ponadto w tych objaiweniach np. w Fatimie mowa jest o tym, że różaniec jest ratunkiem dla świata - wiem, że jest to piekna modlita i ją praktykuję ale nie potrafie sobie wyobrazić, że stokroć świętsza tajemnica jaką jest Eucharystia takiego ratunku nie zapewnia. (tzn. gniew Bozy uśmierza różaniec a Eucharystia która chyba jest o wiele większą świętością juz takiej mocy nie ma) I teraz nie wiem co robić - praktykuje np. nabożeństwo piewrszych sobót, które wywodzi się z obajwień fatimskich a teraz nie wiem czy sa one prawdziwe skoro zawieraja takie przesłania. Także trudno mi pojąć, że Miłosierny Zbawca, który kona na Krzyżu gdy będzie zbliżał się koniec świata wytraci sprawiedliwych na równi z grzesznymi (jak jest to powiedziane w Akicie). Czasem trudno pogodzić mi się z tym faktem, że Bóg mimo iż przez swoje czyny powinienem był być potepiony dał mi nadzieje odkupienia, zerwania z przeszłością, zmazania win i kar (przez odpust) a mimo to jako ludzkość solidarnie poniosę karę tak jakbym odrzucał Boża miłość. Przeciez przez odpust Bóg darowął mi także kary. Często jest tak, że wierzę w tego Boga z Pisma Świetego, z Tradycji, a nie potrafie przyjąć tych objawień, które przyjął Kościół. Z jednej strony mógłbym je traktować wybiórczo wtedy nie miał bym wątpliwości, ale przecież każda watpiwość powoduje, że całe orędzie danego objawienia jest niewiarygodne. Prosiłbym dlatego Odpowiadajacego o jakąś poradę, opinię na temat moich wątpliwości. 3. Kolejna sprawa dotyczy Radia Maryja. Uważam, że jeśli chodzi o funckje religijna spelnia pozytywną rolę (nawet bardzo). Ale przez zaangażowanie w politykę ogromnie traci. Czy krytykowanie Radia Maryja za zaangażowanie polityczne jest czymś dobrym czy złym? To samo tyczy się gazety "Niedzieli" - obok pieknych artykułów o wierze są jakieś felietony szkalujące moje poglądy, moich reprezentantów, często przekracza to nawet granice przyzwoitości. Co zdaniem odpowiadjącego mozna w tej kwestii zrobić? (...) 4. Tak samo jest ze sprawa Harrego Pottera, inteliegentny człowiek przecież traktuje z dystansem wszelkie te sprawy czyta to jako piekną opowieść, a w kościelnych broszurach spotykam sie z opiniami, że prawdziwy katolik tego nie może robić, że otwieram sie na działanie szatana. 5. Mam też pytanie do odpowiadającego w kwestii wspólczesnych młodych ludzi. Ostatnio w Kościele spotkałem się z zarzutem, że rodzice osób pozostających w wolnych związakch "przystępują do Komunii jakby nic się nie działo". Czy to znaczy, że każdy rodzic jest zobowiazany do narzucania moralności swojemu dorosłemu dziecku na studiach? (...) Mam jeszcze takie pytanie - kiedy młodzi ludzie powinni wziąc ślub? Zła jest chyba fala małżeństw osób w wieku ok. 30 lat i decydowanie się na dziecko jeszcze później. Stąd pytanie jak powinno wygladac narzeczeństwo, małżeństwo. Jaki czas jest odpowiedni na "romantyczne randkowanie", potem na narzeczeństwo a wreszcie jaki jest odpowiedni termin na zawarcie małżeństwa. Czy można je zawrzeć np. w wieku 23 lat z taką myslą, że jest się gotowym na przyjście dziecka choć wolałoby się by odbyło się to np. za 2 lata po zakończeniu studiów (i stosowanie w tym celu NPR). Czy małżeństwo na studiach to dobry pomysł? Jeśli ktoś ma zdrowe podejście do wesela (to znaczy ze wyznaje zasade ze nie musze zarobic na wesele by zawrzeć święty związek) to chyba ten wiek jest jak najbardziej odpowiedni. Mam jeszcze jedno pytanie: czy stosowanie metod NPR przy posiadniu np. dwójki dzieci po to by już sie nie narodziło kolejne jest grzechem lekkim czy cięzkim? jesli oczywiście wynika z takiego przekonania, że już "dzieci wystarczy". Robią tak moi znajomi i nie wiem jak to ocenić. 

Odpowiedz: Wielka prośba... Proszę na przyszłość swoje pytania podzielić i wysłać osobno. Dla przejrzystości... Pytanie powinno mieć jakąś przytomną długość. 1-2. Uznanie przez Kościół objawień, w których mowa jest o wielkich karach powinno skłaniać nas do refleksji, na ile obraz Boga który w sobie nosimy jest prawdziwy. Gdy czyta się Stary Testament dość często słyszymy o różnorodnych karach, które miały spotkać Izraela. Także w Nowym Testamencie nie brak słów ostrych i mocnych. Wydaje się czasem, jakby niektórzy mieli założony filtr, by ich nie widzieć... Bardzo nie lubię pisać o jedynie słusznym obrazie Boga w Biblii, bo nie sposób uniknąć uproszczeń, ale... Bóg oprócz tego, ze jest jak dobry Ojciec, jest także Bogiem bardzo wymagającym. Dokładniej: jest łaskawy dla skruszonego grzesznika, ale nie dla tego, kto w grzechu trwa. Nawet jeśli ten zajmuje wysokie stanowisko. Bóg chce nawrócenia. Prawda, często "mówi człowiekowi do serca". Bywa jednak i tak, ze gdy przepełnia się czara ludzkich nieprawości, wtedy zgadza się na środki radykalne... Np. nie uchronił ludzkości przez okropieństwami dwóch wojen światowych, doświadczeniem narodowego socjalizmu czy komunizmu... Czy to sprawiedliwe wobec ludzi prawych? Problem w tym, że Jezus nie obiecał wierzącym w niego raju na ziemi. Powiedział nawet, że Jego uczniowie na świecie będą doznawali ucisku, ale mają ufać, bo On zwyciężył świat... Wierzący często razem z tymi, którzy z Boga drwią muszą w pokorze przyjmować zrządzenia Bożej Opatrzności. Dokładniej: Bóg nie broni wierzących ani przed swoimi zrządzeniami (katakizmy od człowieka niezależne) ani przed klęskami, które ludzie ludziom zgotowali. Bo - jak napisano wcześniej - Bóg nie obiecał wierzącym raju na ziemi. Obiecał mieszkanie w niebie... Może martwić zapowiadane w objawieniach odstępstwo także ludzi Kościoła. Można tylko mieć nadzieję, że mądre działania Jana Pawła II przynajmniej częściowo owo niebezpieczeństwo zażegnały... Bo warto pamiętać, że oprócz wielu nieprawości tego świata, ciągle mamy wielu ludzi autentycznie wierzących. Może modlitwy schorowanych babć rzeczywiście chronią świat przed klęską? Uzasadnienie uznania objawie w Akita znajdziesz TUTAJ 3. Krytykowanie kogokolwiek w Kościele, jeśli wynika z troski o ów Kościół, grzechem nie jest. Grzechem może być stawianie nieprawdziwych zarzutów, pomawianie itd. Na pytanie jak zmienić czyjś sposób widzenia świata odpowiadający nie zna innej odpowiedzi, niż to co oczywiste: cierpliwe trwanie przy swoim... 4. Proszę próbować na temat Harrego Pottera podejmować rzeczową dyskusję. Administracyjnie niczego się nie zmieni. 5. Jest coś takiego, jak udział w cudzym grzechu. Nie chodzi o narzucanie komukolwiek swojej wizji moralności, ale o jasne wyrażanie swojej. Udawanie, ze nic się nie dzieje trudno nie uznać za udział w grzechu cudzym. Rodzice takich dzieci (rodzeństwo też) powinni choćby próbować jakoś na takie sytuacje reagować... 6. Ludzie mogą zawierać związek małżeński, kiedy uważają to słuszne. Byle nie mieli mniej niż 18 lat (w Polsce). Nie sposób postawić sprawy inaczej. Bo jeden dojrzewa do tej decyzji, gdy ma lat 18, inny gdy ma 22 a jeszcze inny mając lat 39. 7. Narzeczeństwo nie powinno się przeciągać w nieskończoność. Jeśli zwleka sie z decyzją o ślubie więcej niż 2-3 lata nic dziwnego, że trudno wytrwać w czystości... Można zawrzeć małżeństwo z myślą, że początkowo będzie sie stosowało NPR. Decyzja o zawarciu małżeństwa podczas studiów może być sensowna. Jeśli studiujący i tak chcą zamieszkać razem, to nic nie stoi na przeszkodzie, by się pobrali. Warto też pamiętać o owym rozsądnym czasie odkładania ślubu. Studia zazwyczaj trwają co najmniej 5 lat... 8. Stosowanie NPR nie jest żadnym grzechem Kościół uczy, ze małżonkowie mają prawo sami decydować o ilości potomstwa. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 13:33:49

Pytanie: Sczęść Bożę! Mam pytanie: gdy gram w pewną grę nachodzi mnie takie uczucie wydaje mi się lekkiego podniecenia seksualnego. Nie akceptuję go, nie chcę go, lecz gram dalej, i staram się go nie mieć. Czy popełniam grzech (nie ze względu na to, że mnie nachodzi, a ja go nie chcę, lecz dletego, że, mimo iż mnie nachodzi gram dalej, lecz wydaje mi się staram się go nie mieć)? 

Odpowiedz: Czy jest jakiś konkretny powód, by gra powodowała podniecenie seksualne? Bo jeśli to nie jest to jakaś gra erotyczna, to Twoją postawę nie sposób uznać za grzech. Dobrze, że starasz się nachodzące odczucia opanowywać... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 11:15:47

Pytanie: Mój mąż ok 10 lat temu pożyczył od mojego brata ok. 3000,00 na interes (wyjazd za granicę kupno i sprzedaż) bez mojej zgody. Dla mnie była to podejrzana sprawa. Prosiłam tez brata, aby mu tych pieniędzy nie dawał, bo bałam się iż je straci i potem będę musiała oddawać. Moj brat (miał wtedy 19 lat ) mimo to pożyczył pieniądze. Moj mąż pieniądze stracił i nie oddał bratu. Ja powiedziałam iż jak pozyczył to jego strata ja prosiłam brata, on nie posłuchał. Nie chciałam oddawać z zarobionych przez nas pieniędzy. Mam teraz dylemat, czy powinnam starać się, aby oddać te pieniądze.? Pozdrawiam

Odpowiedz: Pieniądze właściwie powinien oddawać ten, kto pożyczył. Jeśli prowadzicie z mężem wspólne gospodarstwo, razem teraz zarobiliście pieniądze, to powinna się Pani poczuwać do odpowiedzialności z jego dług. Jeśli jest tak, że ciągle spłaca Pani długi męża ze swoich pieniędzy, to sprawa nie jest tak oczywista. Co innego, gdyby Pani brata nie prosiła... MOże warto to jakoś z bratem wyjaśnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 08:25:14

Pytanie: Szczęść Boże! Oto moje putanie: skąd wiadomo, że Maryja była bez grzechu? Czy jest cos na ten temat w Piśmie Świętym?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 08:21:51

Pytanie: Czy można modlić się o swoją śmierć? Czy nie jest to złamaniem V przykazania? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Pan Bóg powiedział "Nie zabijaj". Modląc się o śmierć nikogo nie zabijasz. Prosisz tylko Tego, który jest Panem życia i śmierci. A On zrobi jak zechce... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 01:31:36

Pytanie: W maju tego roku posłałam mojemu przyjacielowi, który przystępuje do Komunii Świętej tylko na tej Mszy przed którą był w spowiedzi, fragment Dzienniczka Siostry Faustyny: W pewnej chwili bardzo pragnęłam przystąpić do Komunii św., ale miałam pewną wątpliwość, i nie przystąpiłam. Cierpiałam z tego powodu strasznie. Zdawało mi się, że mi serce pęknie z bólu. Kiedy zajęłam się pracą, pełna gorzkości w sercu, nagle stanął Jezus przy mnie i rzekł mi: Córko moja, nie opuszczaj Komunii św., chyba wtenczas, kiedy wiesz dobrze, że upadłaś ciężko, poza tym niech cię nie powstrzymują żadne wątpliwości w łączeniu się ze mną w mojej tajemnicy miłości. Drobne twoje usterki znikną w mojej miłości, jak źdźbło słomy rzucone na wielki żar. Wiedz o tym, że zasmucasz mnie bardzo, kiedy mnie opuszczasz w Komunii św. (Dz. 156) teraz bardzo się martwię, ze przez to przestał on słuchać swojego sumienia i zdał sie całkowicie na ten fragment. Boję się że jestem przyczyną dopuszczenie sie przez niego ewentualnego świętokradztwa. Napisałam przed chwilą do niego w związku z tym, że ma słuchać też sumienia. Nie spowiadałam sie z tego, na spowiedziach mówiłam jedynie, że byłam przyczyną zgorszenia dla innych... dopiero teraz uświadomiłam sobie, że on mógł to źle odebrać... kiedy wysyłałam mu ten fragment, że chciałam, aby dopuszczał się świętokradztwa, ale żeby zobaczył, że Jezus go bardzo kocha i... i że jak ma ewentualnie jakieś niewielkie wątpliwości to... a teraz się boję, że całkiem 'wrzucił na luz'... proszę o odpowiedź i z góry dziękuję. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Fragment "Dzienniczka" który posłałaś przyjacielowi nie sposób uznać za gorszący. "Córko moja, nie opuszczaj Komunii św., chyba wtenczas, kiedy wiesz dobrze, że upadłaś ciężko, poza tym niech cię nie powstrzymują żadne wątpliwości w łączeniu się ze mną w mojej tajemnicy miłości". Toż to sedno katolickiej nauki! A to, że ktoś może to źle zrozumieć i "wrzucić na luz"? Gdyby tak podchodzić do sprawy, musielibyśmy się bać w ogóle wszystkiego. Nie martw się, na pewno nie jesteś winna żadnemu zgorszeniu. Nawet jeśli Twój kolega źle ów tekst zrozumiał... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-17 00:33:21

Pytanie: Czy na wyspie Kos (Grecja) jest kościół katolicki?

Odpowiedz: Trudno to odpowiadającemu ustalić. Strona Kościoła katolickiego w Grecji póki co nie działa. Może coś znajdzie się TUTAJ ... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 23:17:36

Pytanie: W jaki sposób można bardziej rozwinąć swoją płciowość (współżycie małżeńskie) w kierunku duchowym? Proszę o odpowiedź kogoś, kto rzeczywiście poznał Boga w tej dziedzinie życia małżeńskiego. Bóg jest Duchem, a zatem musi istnieć jakiś pozytywny duchowy wymiar współżycia między małżonkami, którego jak dotąd jeszcze nie udało mi się poznać. Mój wizerunek współżycia jest bardzo przyziemny. kojarzy mi się to wyłącznie z czymś podobnym do tego co robią zwierzęta. Nie ujmując niczego zwierzętom i wierząc, że Bóg nie dał nam niczego brudnego ani złego, wierzę jednak, że w przypadku człowieka jest coś więcej, czego jeszcze nie widzę, że można pragnąć kogoś także na płaszczyźnie duchowej, nie ulegając jednocześnie psychicznemu uzależnieniu, jego lub swojej dominacji. Jestem osobą, która była w dzieciństwie molestowana seksualnie. Rozpoznaję w sobie symptomy twierdzenia, że "w molestowaniu seksualnym nie chodzi o seks, tylko o dominację." To czyni mnie jeszcze bardziej przekonaną, że skoro istnieje negatywny duchowy wymiar współżycia seksualnego, to o ile bardziej musi także istnieć pozytywny. Pierwszego już doświadczyłam, teraz szukam drugiego. Szukam Boga we współżyciu seksualnym. Właściwe pytanie jest zawarte w pierwszym zdaniu wypowiedzi. 

Odpowiedz: Chyba powinnaś odwiedzić stronę: http://www.szansaspotkania.net/ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 23:10:31

Pytanie: Czy jeśli usunęło się ciążę... nie koniecznie z własnej woli, choć wiem, że trudno w to uwierzyć - to czy istnieje szansa na rozgrzeszenie? Jest to grzech ciężki, ale może pewne okoliczności - np. nazwę to przymusem (w pewnym sensie) - sprawiają, że jest to inaczej rozpatrywane? Z góry bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Każdy grzech może być żałującemu grzesznikowi odpuszczony. Grzech aborcji powoduje jednak, ze człowiek dodatkowo popada w karę ekskomuniki. A z niej nie każdy spowiednik może zwolnić. W konkretnej diecezji to, kto może a kto nie może z ekskomuniki zwalniać, a więc i udzielać w takim wypadku rozgrzeszenia, może wyglądać nieco inaczej. Najlepiej udać się do spowiedzi do katedry. Abo - jeśli jest to trudne - do proboszcza (księdza, który jest proboszczem). Jeśli nie będą mieli odpowiedniej władzy powiedzą, do kogo się udać... A samą sprawę, skoro piszesz o braku dobrowolności, też trzeba dać pod osąd spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 22:02:48

Pytanie: Mam jeszcze kilka pytań, odnośnie życia po śmierci... 1. Skoro jak umieramy to stajemy przed obliczem Boga, a sąd ostateczny jest później, gdy ciała wstają z grobów, to co się dzieje z duszą pomiędzy tymi wydarzeniami? 2. Co się stanie z żywymi, gdy zmarli powstaną? 3. Czy spotkamy w niebie bliskich, których całe życie kochaliśmy? Czy dane nam będzie być z nimi? 4. Chyba najtrudniejsze pytanie... Skoro człowiek tyle tysiecy lat już stąpa po ziemi, dlaczego nie od początku wierzył w Boga katolickiego? Skoro nasi protoplaści- Adam i Ewa, mieli z nim kontakt, czemu nie przekazywali dalej opowieści o nim i wiary w niego? 5. Czy tajemnica spowiedzi obowiązuje tylko księży? Czy my możemy też zdradzić nasze grzechy czy pokutę osobie trzeciej? Dziękuje za odpowiedz, Tomek

Odpowiedz: 1. Do dnia sądu ostatecznego człowiek czeka na zmartwychwstanie. Jedni już ciesząc się życiem wiecznym inni oczyszczając się, jeszcze inni jako potępieni. 2. Żywi, którzy doczekają dnia Sądu Ostatecznego - jak uczy św. Paweł (1 Kor 15, 51) - zostaną przemienieni. By ich ciała były takie jak osób po zmartwychwstaniu... 3. Zobacz TUTAJ 4. Gdy czyta się pierwsze rozdziały Księgi Rodzaju widać, ze wiara w prawdziwego Boga stopniowo zanikała; odchodziła w niepamięć. Bo człowiek mało się Bogiem przejmował. Dopiero powołując Abrahama Bóg zaczął swoje dzieło objawienia się ludziom, które w pełny sposób zrealizował jednorodzony Syn Boży, Jezus Chrystus... 5. Człowiek może mówić o swoich grzechach, ale nie powinien mówić o spowiedzi. Nie jest to jednak tak ścisły obowiązek, jak nakaz zachowania tajemnicy spowiedzi. Gdy radzisz się kogoś w sprawach, o których mówił spowiednik lub gdy ujawniasz komuś zadaną pokutę trudno mówić o jakimś złu. Jeśli mówiłbyś to, by naigrawać sie ze spowiedzi czy spowiednika, wtedy oczywiście jest to złe... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 20:26:05

Pytanie: osatatnio jadąc pociągiem kupiłam sobie gazetę żeby jakoś zabić czas. Był to typ gazet które raczej nic cennego nie wnoszą do życia, przeczytałam też jeden artykuł ( z ciekawości) który moim zdaniem był trochę nieprzyzwoity, tzn były tam opisane historie i poglądy paru kobiet ( jedna z nich mówiła że czeka z seksem do ślubu, a reszta opowiadała o jakiś swoich zobaczeniach, np. że lubi seks grupowy). Nie czułam żadnego podniecenia i nie chciałam go poczuć, ale patrząc na pierwszy rzut oka na artykuł wiedziałam o czym jest mniej wiecej. czy popełniłam jakiś grzech jeśli tak to jaki? Dość długo trzeba czekać na odpowiedz, zamierzam przyjąć komunie zanim otrzymam odp bo raczej rozstrzygnelam ze to nie byl grzech ciężki czy jesli otrzymam odp i okaze sie ze to jendak był grzech ciężki okaze sie ze popełnilam dodatkowo grzech świętokradztwa??

Odpowiedz: 1. Jeśli wszystko było jak piszesz, to nie popełniłaś grzechu. Dorosłe podejście do spraw intymnych pozwala na czytanie tego rodzaju tekstów. 2. W wątpliwości działać nie należy. Taka jest zasada. Jednak Ty chciałaś się tylko upewnić, bo sama przychylałaś się do opinii, ze nie był to ciężki grzech. Nie ma wiec świętokradztwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 18:31:54

Pytanie: 1)czy jesli zdradzilo sie tajemnice (chodzi o rzecz malo wazna takie kolezenskie sekrety) co nikomu nie zaszkodzilo ale raczej wyrzadzilo pewna przykrosc osobie ktora ufala w jej dotrzymanie, to teraz po latach powinno sie przeprosic? kontakt z ta osoba jest teraz taki raczej z widzenia. nie sadze by ta osoba caly czas rozpamietywala ta drobnostke aczkolwiek nie wiem jak sie zachowac w danej sytuacji. 2)nie wiem jak sie zachowac gdy w czasie Mszy kaplan rozmawia sobie z malymi dziecmi ktore podchodza do oltarza albo jak ktores zaplacze czy cos glosno powie to on zawsze komentuje czasem nawet dosc dlugo. nie mam nic przeciwko tym dzieciom, ale zachowanie ksiedza bardzo mnie rozprasza i uwazam je za nielasciwe bo to przeciez nie ma zadnego zwiazku z Msza. rozumiem jedno zdanie ale to jest tak ze ksiadz przerywa modlitwe eucharystyczna czy powszechna, zdarzylo sie takze w czasie przeistoczenia (w czasie pomiedzy konsekracja chleba i wina). to samo dotyczy ministrantow z ktorymi sobie do woli gawedzi podczas Mszy czasem takze komentarze o nich do mikrofonu. w czasie rozdawania Komunii zagaduje tez do ludzi. nie wiem jak reagowac bo to bardzo mnie rozprasza. 3)jeszcze jedna sprawa. ponad 3 lata temu bylam na wycieczce klasowej. nagle zorientowalam sie ze brakuje mi dziesieciu zlotych. powiedzialam o tym dziewczynom ktore mieszkaly ze mna w domku i nauczycielce tak ze wiesc szybko sie rozniosla. i choc ja nikogo nie podejrzewalam to wszyscy zrzucili wine na dwie moje wspollokatarki (bo podobno mialy sklonnosc do kradziezy). potem okazalo sie ze nie zgubilam tych 10 zl tylko po prostu wzielam z domu mniej pieniedzy niz myslalam (mniej o te 10 zl). nie powiedzialam jednak o tym nikomu i wszyscy trwali w przekonaniu ze to te dziewczyny ukradly choc ja nigdy tego nie zasugerowalam ani tym bardziej nie oskarzylam ich. czy teraz po latach powinnam cos z tym zrobic? nie wiem czy ktokolwiek pamieta o tej sprawie, z tymi dziewczynami widuje sie rzadko i przypadkowo ale zwykle mowimy sobie "czesc" takze nie sadze by mialy jakas uraze. dziekuje za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Nie ma potrzeby przepraszania po latach. Chyba że ów ktoś wyraźnie tego oczekuje. Jedynie kradzież i oszczerstwo zawsze trzeba naprawić wprost. 2. Możesz owemu księdzu zwrócić uwagę. Na pewno jednak w Twoich rozproszeniach nie ma winy... 3. W takiej sprawie zdecydować raczej powinien spowiednik. te osoby jednak utraciły niesprawiedliwie dobre imię... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 18:31:15

Pytanie: Protestani podważają Dogmaty Kościoła odrzucają: Dogmat o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, Wniebowzięcie NMP Dogmat o nieomylności papieża. Kościół protestancki uczy, że jedynym źródłem objawienia Boskiego jest Pismo św., a według nauki Kościoła katolickiego źródłami Objawienia Bożego są Pismo św. i Tradycja (ustne podanie).Kościół katolicki uczy, że sama wiara nie wystarcza do zbawienia, do usprawiedliwienia bowiem potrzeba wiary i dobrych uczynków. Protestanci zaś uczą, że można być zbawionym przez samą wiarę, chociaż już w tzw. wyznaniu augsburgskim to słowo "sama" opuszczają. I własnie szukam artykułów które by broniły stanowisko Koscioła Katolickiego w tych sprawach.

Odpowiedz: Zobacz: 1. TUTAJ i TUTAJ 

 HYPERLINK "http://brewiarz.pl/czytelnia/swieci/08-15a.php3" 2. TUTAJ i TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.katechizm.diecezja.elk.pl/rkkkI-1-2.htm" 3. TUTAJ 74-100 

 HYPERLINK "http://ekumenizm.wiara.pl/?grupa=6&art=1038497518&dzi=1132145823" 4. TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-16 17:51:25

Pytanie: Czy oglądanie filmu, w którym są sceny intymne jest grzechem ciężkim ?

Odpowiedz: Najważniejsze: ile masz lat? Bo inaczej jest, gdy takie sceny ogląda dorosły, inaczej gdy dziecko... Zakładając, ze jesteś dorosły... Jeśli film nakręcony jest tylko po to, by takie sceny pokazywać, to mamy do czynienia z pornografią, więc jest to grzech. Jeśli w filmie innego typu sa takie sceny, to ewentualny grzech będzie zależał już od patrzącego. Chodzi o to, czy się te sceny ogląda i jak się na nie patrzy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 17:16:18

Pytanie: Dzieńdobry. Chciałabym wiedzieć czy istnieje św. Marzena lub św. Aurora jeśli tak to bardzo chciałabym wiedzieć o nich coś więcej. Ich życiorys i kogo są patronkami. Z góry dziękuję. M.

Odpowiedz: Nic nam o istnieniu świętych czy błogosławionych o tych imionach nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 15:48:45

Pytanie: Jak odeprzeć ataki protestantów, którzy podważają dogmaty kościoła.

Odpowiedz: Hmmm... Trzeba po prostu poznać powody, dla których Kościół katolicki uważa tak a nie inaczej; trzeba samemu wiedzieć, dlaczego Kościół uczy jak uczy... To jedyne co przy ej ogólności pytania można powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 15:24:35

Pytanie: Wczoraj podczas Mszy św. ksiądz święcił przyniesione kwiaty, zioła. Czy podczas pokropienia wodą święconą trzeba się przeżegnać? No bo ksiądz święci zioła, a nie nas.

Odpowiedz: Nie ma takiego obowiązku, ale nie zawadzi :-) J.
Pytanie z dnia: 2007-08-16 14:23:33

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Mam jedno pytanie nurtujące mnie od dłuższego czasu. Sama nie wiem co mam robić... Byłam na rekolekcjach kleryckich dla młodzieży. Poznałam mnóstwo fajnych ludzi. W tym kleryka-prowadzącego. Tego dnia miałam wielkiego doła. Kiedy siedziałam w samotności On przyszedł do mnie, pytał czy nic mi nie jest. Po wielu próbach w nocy usiedliśmy razem i do póżna rozmawialiśmy na różne tematy, odpowiadał na nurtujące mnie pytania. Odkryliśmy, że jesteśmy do siebie bardzo podobni. Jestem osobą bardzo wrażliwą na ludzkie słowa. I on to docenił. poczułam z nim jakąś wież. Dostałam Jego adres. Napisałam list, a On odpisał. teraz są wakacje i niestety gdzieś zapodział mi się adres do Jego domu. Zdobyłam Go jakoś od znajomych. mam 2 Pytania. 1.Czy ja mu się aby za bardzo nie narzucam? Nie chcę żeby miał mnie dość bo bardzo go polubiłam, jest moim duchowym braciszkiem. 2. CZy było by czymś złym gdybym go odwiedziła? i najważniejsze: 3.czy to aby nic złego, że tak bardzo szukam z nim kontaktu? 4.Czy nie ma nic złego w przyjażni między mną a nim? Nie chcę żeby żle odebrał moje intencje. Ja sie w nim nie zakochałam, ale On jest naprawdę cudowny inic na to nie poradzę.... Jest moim przyjacielem, jemu moge powiedzieć o wszystkim............. Co mam robić? Brakuje mi go....

Odpowiedz: Nikt obcy za Ciebie tej sytuacji nie oceni. Ty wiesz jak sie sprawy mają; na ile Twoje pragnienie spotkania z nim jest dobre czy złe. Trochę widzieć może także otoczenie. Możesz też spytać owego kleryka, czy możesz go odwiedzić, czy tego chce.... Zasadniczo w przyjaźni nie ma nic złego... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-16 11:06:47

Pytanie: Witam bardzo serdecznie, byłam u spowiedzi i powiedziałam, iż proszę o radę jak mogę zadośćuczynić dawnym kradzieżom w sklepach. Kapłan w pouczeniu nie odpowiedziła mi na pytanie. Jestem w kropce, nie wiem czy mam znowu o to prosić przy następnej spowiedzi, czy jak kapłan nie odpowiedział to tak to zostawić? I jeszcze jedno pytanie: kiedyś jak zwróciłam do domu to usiadłam ( zabobon), ale nie wiedziałam wtedy iż jest to grzech przeciw I przykazaniu i nie pamiętam czy z tego się spowiadałam. Czy mam powiedzieć to na spowiedzi. A co z tymi wszystkimi spowiedziami nieważne?. Zresztą moj następny problem to skrupulatność, wydaje misie, iż żle się wyspowiadałam, w kółko coś mi się przypomina i mnie dręczy. Prosze o pomoc.

Odpowiedz: 1. Proszę jeszcze raz spytać spowiednika. 2-3. Jeśli uległaś tylko przesądowi by usiąść, to raczej nie jest to poważny grzech. Zwłaszcza, że teraz już tak nie robisz. Jeśli masz kłopoty ze skrupułami, to powinnaś znaleźć stałego spowiednika. On w takich razach by zdecydował, czy masz wracać do przeszłości czy nie. Normalnie jest tak, że wątpliwościach dotyczących problemu czy coś było ciężkim grzechem czy nie oraz czy się już spowiadało z danego grzechu czy nie powinno się na spowiedzi powiedzieć. Ale - co warto podkreślić - skrupulatów to nie dotyczy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-16 08:09:29

Pytanie: Prosze o podanie mi tresci Papieskich intencji Misyjnych na 2008 rok

Odpowiedz: Proszę zajrzeć pod adres: http://www.misyjnedrogi.pl/intencje.php?rok=2008#rok J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 23:21:42

Pytanie: Mam trochę dziwne pytanie, ale mnie bardzo nurtuje... jeśli chłopak kiedyś się onanizował i bardzo żałuje, to czy może być kiedyś księdzem? 

Odpowiedz: Może. Jeśli nad sprawą zapanował, to nie ma przeszkody, by mógł zostać kapłanem. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 23:16:48

Pytanie: Szczesc Boze! W ostatnim czasie czytalam wiele artykulow o roznej tematyce zwiazanej z religia na stronach internetowych. Bardzo przykro zaskoczyly mnie komentarze znajdujace sie pod artykulami. Ludzie tak latwo i tak brutalnie atakuja Kosciol i ludzi wierzacych! Z drugiej strony Kosciolowi zarzucany jest wizerunek potepiajacego, krzyczacego i nietolerancyjnego. Zastanawiam sie gdzie jest ta granica - kiedy trzeba ostro bronic Kosciola i bezkompromisowo traktowac jego zalecenia czy prawdy wiary, a kiedy dopuscic innych do ostrej krytyki by, jak gdzies przeczytalam zadziwic tym, ze Kosciol umie tez sluchac, bez potepiania i klocenia sie?

Odpowiedz: Granicę w tym względzie musi wyznaczyć zdrowy rozsądek. Nie da się jej ostro wyznaczyć jakimiś zawikłanymi zasadami. Trzeba znaleźć złoty środek miedzy tchórzostwem i zaniedbaniem z jednej, a pieniactwem z drugiej strony. W sytuacjach nieewidentnych jak by się nie zrobiło, będzie dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 22:10:36

Pytanie: Czy ksiądz który wystąpił z kapłaństwa może zawrzeć ślub kościelny z kobietą? Według mnie nie, ale słyszę opinie że tak. Proszę serdecznie o odpowiedź.

Odpowiedz: Ksiądz który porzucił kapłaństwo nie może się ożenić, o ile nie uzyskał specjalnego zezwolenia od papieża. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 22:09:37

Pytanie: Witam! Dziękuję za poprzednią odpowiedz. Mam jeszcze kilka pytan. Najpierw musze jednak opisac moją sytuację. Mieszkam z rodzicami w domu. A dokładniej w mieszkaniu służbowym. Druga czesc domu to jakby hotel. Całość należy do zakladu pracy mojego taty i dopóki on bedzie tam pracował to my tutaj mieszkmy. Ostatnio tata był zmuszony kupić do hotelu kilka urządzeń typu żelazko, garnki itp. Zrobił to za pieniądze, które otrzymał z pracy. Teraz te rzeczy nie są już chyba potrzebne w hotelu. Ja wyprowadzam sie z domu, gdyż bede chodzic do liceum w innym miescie i moi rodzice postanowili dac mi czesc rzeczy z hotelu. Nie wydaje mi sie to w porzadku. Jednak trudno mi powiedziec rodzicom ze chce żeby kupili mi nowe rzeczy, a tamtych nie wezmę. Nie wiem jak powinnam sie zachowac. Mam także inne wątpliwości. Kiedys idac do spowiedzi po wyznaniu grzechów nie przejmowałam sie zbytno zadoscuczynieniem. Ostatnio zaczełąm sie nad tym zatanawiać. Nie wiem czy powinnam nadrobic to wszystko. Czy stare sprawy zwiezane z tym ze kogos okłamałam, nie oddałam czegoś musze teraz wyjasnić. Troche głupio mi wracac do tych starych spraw i powiedzieć komus np. "przepraszam ze dwa miesiące temu skorzystałam z twojej płyty bez twojej wiedzy, albo ze nie oddałam ci tej płyty dwa lata temu" . Jednak jezeli powinnam to bede musiała sie przemóc. Kolejne wątpliwości nachodzą mnie przy grzechach związanych z czystością. Nie wiem ile musze powiedzieć. Czy jezeli powiem ze celowo wywoływałam podniecenie, lub godziłam sie na nie wystarczy? Moze powinnam dokłądniej opisac te sytuąłcje? Sa one bardzo krepujące, związane z czynnosciami fizjologicznymi i innymi rzeczami. Bardzo dziękuje.

Odpowiedz: 1. Najprościej chyba będzie, jak po prostu nie weźmiesz rzeczy, które nie są wasze. Możesz próbować się bez nich obyć. Może rodzice zrozumieją o co Ci chodzi... 2. W przypadku wielu grzechów zadośćuczynieniem może być modlitwa, post albo jałmużna. Możesz naprawić zło starając się zawsze pamiętać o uczynkach miłosierdzia (zobacz TUTAJ Tylko w dwóch wypadkach koniecznie trzeba wprost naprawić wyrządzone zło: w wypadku oszczerstwa i kradzieży. Zwolnić z tego może jedynie spowiednik. Oszczerstwo trzeba sprostować. Zwłaszcza, jeśli zło trwa. Ukradzione trzeba oddać. Z tym, ze wystarczy podrzucić ukradzioną rzecz, nie trzeba przepraszać... 3. W spowiedzi z grzechów przeciwko czystości wystarczy powiedzieć ogólnie, że chodziło o nieczyste myśli, masturbację, oglądanie pornografii, nieprzyzwoite rozmowy w internecie, zdradę małżeńską, stosowanie w małżeństwie środków antykoncepcyjnych itd. Trzeba powiedzieć ile razy się to robiło, ewentualnie podać ważne okoliczności. Ważną jest np. okoliczność, ze współżyło się z żonatym mężczyzną, nie kawalerem. Ale opisywanie innych szczegółów nie jest potrzebne. Co więcej, chyba należy tego nawet unikać. Powiedzenie, że celowo się wywoływało podniecenie seksualne brzmi może nieco tajemniczo, bo może być związane z myślami, ale i rozmowami czy oglądaniem pornografii, ale w zasadzie wystarczy. Jeśli spowiednik nie spyta, nie musisz mówić dokładniej. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 21:19:43

Pytanie: Boję sie iść do spowiedzi... kiedyś bardzo często sie masturbowałam... nie mówiłam tego na spowiedzi, i przyjmowałam Komunie Świętą, po jakimś czasie zrozumiałam ze to źle, i postanowiłam sie wyspowiadać, z masturbacji, z zatajania grzechu i ze świętokradztwa.... bardzo sie bałam reakcji księdza i niestety słusznie... kiedy powiedziałam o świętokradztwie ksiądz odpowiedział "coś ty zrobiła? dlaczego to zrobiłaś?" i wiele innych takich tekstów. ja już byłam bardzo zawstydzona a kiedy to usłyszałam było jeszcze gorzej... miałam nadzieje że wrócę do domu zadowolona, ale niestety mimo odpuszczenia grzechów nie czułam sie dobrze po tej spowiedzi... ten ksiądz mnie bardzo zniechęcił... po tej spowiedzi byłam jeszcze kilka razy do spowiedzi i było wszystko dobrze, ale teraz niestety zdałam sobie sprawę że dzisiaj przyjęłam Komunię Świętą z grzechem, teraz bardzo sie boję iśc do spowiedzi, bo sie boję że znów któryś ksiądz mnie szeptem okrzyczy... bardzo prosze o porade co mam zrobić? iwek zBoję sie iść do spowiedzi... 

Odpowiedz: Trochę tajemnico brzmi Twoje stwierdzenie: "teraz niestety zdałam sobie sprawę że dzisiaj przyjęłam Komunię Świętą z grzechem". Wskazuje że chodzi o coś, o czym nie wiedziałaś że jest grzechem. To sytuacja chyba inna od tej opisanej przez Ciebie przedtem. Wtedy widziałaś, że dopuszczasz sie świętokradztwa. Teraz być może świętokradztwa w ogóle nie było, bo nie zdawałaś sobie sprawy z tego, ze robiąc coś (o czym nie napisałaś) jakiś grzech popełniasz... Być może nie masz się tym razem czego bać... A spowiednicy? Są różni. Przełam strach. Bo brnięcie dalej mimo wątpliwości tylko spotęguje Twoje duchowe kłopoty... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 21:10:05

Pytanie: pracują w zakłADZIE KOSMETYCZNYM PRZYCHODZA I KLIENCI WIERZACY I NIEWIERZĄCY ALE MAM SWIETNA KLIENTKĘ MIŁA ITD LECZ OPOWIADA MI O CZAKRAMACH , ŻE MUSZE SPRÓBOWAC SOBIE OTWORZYC ITD WIEM ŻE TO JEST ZŁE ALE NIE CHCE JAKOŚ OPOWIADAC ZE TO ZŁE GDYZ BOJE SIĘ STRACIC KLIENTA SŁYCSZAŁAM ŻE LEPIEJ NIE MÓWIĆ Z KLIETAMI O TYCH SPRAWAcH 

Odpowiedz: W takich wypadkach wystarczy, jeśli powie pani, ze nie chce sie w coś takiego wikłać. Co oczywiście nie znaczy, że musi jej Pani przerywać gdy mówi swoje... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 20:51:37

Pytanie: Mam 15 lat, ale niestety czasami sie masturbuje... (...) Przeczytałam niedawno coś takiego, że jeżeli się to popełni jednorazowo i bardzo się tego żałuje, to nie jest to grzech śmiertelny. Chciałam się dowiedzieć czy to jest prawda, czy jeżeli bardzo tego żałuję to jak odmówię akt żalu to ten grzech będzie odpuszczony? (...) czy można to powiedzieć jakoś inaczej niż "masturbowałam się", tak żeby ksiądz zrozumiał o co chodzi, ale żeby to było inaczej powiedziane, i czy można inaczej powiedzieć "czytałam erotyczne opowiadanie", bardzo proszę o odpowiedź, bo chcę jak najszybciej iść się wyspowiadać...

Odpowiedz: 1. Decyzji o tym, że masturbujący się nie popełnia grzechu ciężkiego, nie może podjąć nikt poza spowiednikiem. A może tak zdecydować, jeśli widzi, ze ktoś bardzo nad sobą pracuje i nie grozi łatwe usprawiedliwianie się. O. Jacek Salij napisał kiedyś, że jako spowiednik unika takiego stawiania sprawy. Jego wyjaśnienie możesz znaleźć TUTAJ 2. Mówienie "jakoś inaczej" nie bardzo ma sens. Mówiąc jak mówisz oddajesz istotę sprawy. Nie ma co jej zaciemniać. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 20:48:12

Pytanie: Księża często mówią: "w tym nie ma żadnej głębokiej teologii". Interesuje mnie w czym jest, tzn. o czym można mówić, że jest to głęboka teologia, taka ciężka, trudna itp.?

Odpowiedz: Proszę poczytać książki teologów. Wtedy pewnie zobaczy Pani jak to może być. Warto polecić Karla Rahnera... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-15 20:29:25

Pytanie: mam pytanie pracuje w zawodzie kosmetyczki na 3.4 etatu to jest 30 godzi n mam umowe o prace szefowa płai podatki pensja jest niska szefowa zaproponowała mi dodatkowe sprzatanie po delegacjach po robotnikach w miesiacu wyjdzie chyba około 10 lub 5 godzin czyli 7 zł na godzine mam wyrzuty sumienia bo te dodatkowa pracea maja być na czarno mam tez wyrzuty sumienia gdyż kaze mi zostawać po godzinach to jest wówczas wiecej godzin i nieopodatkowanych jeżeli nie chce zostac grozi zwolnieniem i dyscyplinarka

Odpowiedz: W takim wypadku na pewno nie musisz martwić się o niezapłacony podatek. Nie jest to z Twojej strony grzech... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 14:25:06

Pytanie: Czy uczenie się do egzaminu w niedziele jest grzechem? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Nie, uczenie się zasadniczo nie uważa sie za pracę. Warto jednak chyba w kwestii uczenia się w niedzielę nie przesadzać. Jednak odpoczynek jest człowiekowi bardzo potrzebny. Pomijając wszystko inne pozwala jaśniej spojrzeć na świat... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 12:11:18

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie Jakiieś 2 albo 3 lata temu ukradłam kilka złotych ossobie której nie znam, było to na wakacjach. Po powrocie do domu poszłam do spowiedzi żałowałam za to ale oddać ukradzionych pieniążków nie miałam już komu (więcej już się nie spotkałyśmy) Dlatego modliłam się za tę osobę. Jednak nie powiedziałam spowiednikowi że nie miałam komu oddać czytając odpowiedzi na tej stronie dowiedziałam się ,że takiej "dyspensy " może udzielić tylko spowiednik i w związku z tym moje pytanie co mam zrobić w takiej sytuacji ? Czy ten grzech został mi odpuszczony ? Bardzo proszę o radę pozdrawiam z Panem Bogiem

Odpowiedz: Po prostu powiedz spowiednikowi, jak sie sprawy miały i że się za te osobę modliłaś. Nikt poza nim nie może Cię zwolnić z obowiązku oddania ukradzionego... Kradzież kilku złotych zazwyczaj nie jest grzechem ciężkich (chyba ze chodziło o biedaka). Wiec i nieoddanie ich w momencie, gdy nie miałaś komu, trudno uważać za ciężki grzech. Zwłaszcza, że sie za tę osobę modliłaś.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 11:35:34

Pytanie: Witam, Mam takie pięć pytań. 1. Czy narażanie się na pokusy zawsze jest grzechem, czy są pewne usprawiedliwienia? Jakie konretnie? 2. Co powinien robić katolik, którego poglądy w pewnej dziedzinie zupełnie rozmijają się z kościelnymi? 3. Czy łamanie prawa jest kiedykolwiek grzechem? Np. sprzedaż pirackich płyt - czy to grzech? Jeśli tak, to dlaczego - co ma katolicyzm do przepisów? 4. Jak mam ocenić, czy grzech został popełniony "w ważnej sprawie" - jeden z warunków, aby był to grzech ciężki. Dla jednego "ważną sprawą" będzie np. 5 sekund pozwolenia sobie na nieczyste myśli, dla drugiego ogladanie pornografii przez 2 godziny. Jak to rozróżnić? 5. Czy Odpowiadający nie ma czasem wrażenia, że wypełniając wszystkie zalecenia wiary rezygnujemy z wielu ziemskich rzeczy (różnego rodzaju), na które osoby o bardziej swobodnym podejściu do wiary pozwalają sobie i cieszą się nimi? Czy aby być dobrym katolikiem, naprawdę trzeba z niektórych rzeczy rezygnować i umartwiać się tym? Wiem, że zazwyczaj grzeszne postępowanie powoduje złe dla człowieka konsekwencje, ale przecież nie zawsze. Jak pozbyć się tego uczucia? Jest jakiś sposób? Dziękuję i pozdrawiam, z Panem Bogiem!

Odpowiedz: 1. Żeby sensownie odpowiedzieć na Twoje pytanie trzeba by wiedzieć o jakie konkretnie dziedziny Ci chodzi. Na przykład dla ale lekarza-alkoholika usprawiedliwionym narażeniem się na pokusę byłaby sytuacja, gdyby go wezwano do knajpy do chorego człowieka... 2. Taki katolik powinien poszukać odpowiedzi na pytanie, dlaczego Kościół uczy tak, a nie inaczej... 3. Łamanie prawa bywa grzechem. I to dość często. Na przykład zarówno prawo państwowe jak i moralne zakazują zabijania. Sprzedawanie pirackich płyt jest grzechem dlatego, że ktoś zarabia w ten sposób na owocach nie swojej pracy, utrudniając zarobek właścicielowi... 4. Kiedy mówimy o łamaniu prawa Bożego "w ważnej sprawie" mamy na myśli wagę czynu. Czym innym jest, gdy ktoś napada na przechodnia i rabuje mu 200 zł, a co innego, gdy nie oddaje pożyczonej złotówki. Jest inaczej gdy ktoś kogoś pobije do nieprzytomności, a inaczej, gdy go odepchnie. Nie chodzi tu o motywy postępowania, ale o to, co konkretnie ktoś zrobił. To o czym piszesz świadomość i dobrowolność czynu. Aby grzech uznać za ciężki człowiek musi być zasadniczo świadom dwóch rzeczy: że coś robi (czyli nie podczas snu) działa i że to co robi jest złe (można nie zauważyć ograniczenia prędkości i spowodować wypadek). Z kolei dobrowolność może być ograniczona na dwa sposoby: przez przymus zewnętrzny (np. szantaż) czy wewnętrzny (np. nałóg). Każdy ewentualny brak świadomości czy dobrowolności czynu rozpatruje się oddzielnie. Np. co innego, gdy alkoholik się leczy, ale mu nie wychodzi, co innego, gdy nic nie robi w kierunku zmiany sytuacji. Podobnie jest z działaniem w afekcie. Ktoś może być jakąś sytuacją tak wzburzony, ze nas sobą nie panuje. Dla innego wzburzenie może być pretekstem. Wszystko to trzeba w sumieniu rozważyć. Często też trzeba powierzyć sprawę spowiednikowi, bo nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie... Gdy ktoś przez 5 sekund pozwala sobie na nieczyste myśli może być tak, że do końca nie zdaje sobie sprawy ze swojego zachowania. Przy dwugodzinnym oglądaniu pornografii trudno o wymówkę. To nie jest kwestia tego, co człowiek powie, ale jak jest naprawdę. Sumienie domaga się oceny prawdziwej... 5. Nie zazdroszczę tym, którzy nie wierzą w Boga, że mogą sobie na więcej pozwolić. Zło jest złem, dobro dobrem. Cieszę sie, że to widzę. Nie uważam też, by wiara jakoś specjalnie mnie ograniczała. PO prostu wiem, że "wszystko mi wolno, ale nie wszystko przynosi mi korzyść" - jak mówił św. Paweł.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 10:18:45

Pytanie: Szczęść Boże. Moje pytanie nieco odbiega od innych ale tak naprawdę to nie wiem kogo pytać. Mam 15 letniego syna, który sprawia kłopoty wychowawcze, ostatnie miesiące szkoły też nie były kolorowe. szukam dla niego gimnazjum katolickiego z dyscypliną. Nie chcę żeby to był jakiś ośrodek ponieważ obawiam się, iż mój syn tam nabierze jeszcze gorszych zwyczajów ponieważ jest bardzo wpływowy i jak mało kto przyciąga lub też lgnie do młodzieży już zdemoralizowanej.Bardzo proszę o przesłanie mi adresów w/w szkół w województwie śląskim.

Odpowiedz: Dane, którymi dysponujemy, pochodzą sprzed kilku lat. Ale może nie wszystko się zmieniło. Trudno powiedzieć, które z nich (szkół) pomogą zapanować nas synem. Odpowiadający może polecić gimnazjum salezjańskie w Świętochłowicach... Archidiecezja katowickaZespół Katolickich Szkół Ogólnokształcących w Katowicach: Katolicka Szkoła Podstawowa II Katolickie Gimnazjum ul. Ścigały 17, 40-208 Katowice, tel./fax 032/203-03-65, kaespe@katowice.opoka.org.pl, www.kaespe.katowice.opoka.org.pl Szkoła niepubliczna – czesne 400 zł. I Katolickie Gimnazjum im. bł. ks. Emila Szramka Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. bł. ks. Emila Szramka ul. Kobylińskiego 4, 40-026 Katowice, tel. 032/255-26-81, fax 032/256-43-47, asal@klo.katowice.pl, www.klo.katowice.pl Szkoła niepubliczna – czesne: 380 zł, płatne przez 12 miesięcy. W gimnazjum prowadzone są kółka zainteresowań, m.in. komputerowe, plastyczne. Do szkół mogą uczęszczać osoby niepełnosprawne. Salezjański Zespół Szkół ul. Śniadeckiego 1, 42-604 Tarnowskie Góry, tel. 032/384-63-09, sosw@powernet.com.pl, www.sosw.prv.pl Publiczne LO: klasy LO rozszerzone – informatyka, matematyka, j. angielski; j. polski, j. angielski, historia, j. łaciński dla chętnych; j. angielski, chemia, biologia, j. łaciński dla chętnych. Są klasy integracyjne, internat dla niepełnosprawnych uczniów. Gimnazjum publiczne Szkoła Zawodowa: kształci w zawodach elektromechanik, krawiec, introligator, drukarz – specjalność grafika komputerowa; praktyki zawodowe w szkole. Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcące Sióstr Urszulanek ul. 3 Maja 22, 44-200 Rybnik, tel. 032/422-87-50, fax 032/422-34-75, urszulanki@urszulanki.pl, www.urszulanki.rybnik.pl Szkoła jest publiczna, LO i Liceum Profilowane, internat dla LO. Zespół Szkół Stowarzyszenia Rodzin Katolickich ul. Radlińska 52, 44286 Wodzisław Śląski, bozkan@poczta.onet.pl Gimnazjum publiczne, Liceum Ogólnokształcące niepubliczne – czesne 320 zł. Salezjański Zespół Szkół Publicznych „Don Bosko” Salezjańskie Gimnazjum Publiczne Salezjańskie Liceum Ogólnokształcące – klasy z rozszerzonymi przedmiotami humanistycznymi (j. polski, j. obcy, historia) oraz matematyczno-informatycznymi (j. obcy, matematyka, informatyka). Salezjańskie Technikum Elektroniczne Salezjańskie Policealne Studium Zawodowe – technik informatyk ul. Wojska Polskiego 82, 41-603 Świętochłowice, tel. 032/345-21-66, fax 032/345-21-68, swietochlowice@salezjanie.com.pl, www.salezjanie.com.pl Liceum Ogólnokształcące Sióstr Salezjanek im. Maryi Wspomożycielki ul. Kusocińskiego 47, 44-330 Jastrzębie Zdrój, tel. 032/473-32-00, tel./fax 032/475-75-64, liceumsalez@poczta.onet.pl, www. liceumsalez. republika. pl Szkoła publiczna. Klasy LO rozszerzone: matematyka, informatyka j. obcy lub j. polski, j. obcy, historia. Zespół Szkół Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Archidiecezji Katowickiej im. kard. Prymasa Augusta Hlonda ul. Kościuszki 11, 41-500 Chorzów, tel. 032/249-50-44, fax 032/ 246-06-50, szkola@glk.edu.pl, www.glk.edu.pl Publiczne Gimnazjum Publiczne Liceum Ogólnokształcące W obu szkołach są klasy plus – w programie nauczania dodatkowo edukacja medialna. Katolickie Liceum Ogólnokształcące Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Archidiecezji Katowickiej i Katolickie Gimnazjum Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Archidiecezji Katowickiej ul. 1 Maja 1 41-100 Siemianowice Śląskie, tel. 032/228-22-93, klo.siem@wp.pl Szkoła publiczna. Diecezja gliwicka Zespół Szkół Katolickich ul. Tarnopolska 3, 41-807 Zabrze, tel. 032/271-21-32, szkola@katolicka.pl, www.katolicka.pl Szkoła Podstawowa – niepubliczna, czesne ok. 470 zł. Gimnazjum – niepubliczne, czesne ok. 400 zł. Liceum Ogólnokształcące, rozszerzone języki angielski i niemiecki, niepubliczne, czesne ok. 250 zł. Salezjański Zespół Szkół Publicznych ul. Kruczkowskiego 31, 41-813 Zabrze, tel./fax 032/272-25-25. Gimnazjum Liceum Ogólnokształcące – klasy o profilu ogólnym oraz klasa profilowana – zarządzanie informacją. Zespół Szkół im. św. Edyty Stein Katolickiego Stowarzyszenia Wychowawców ul. Piłsudskiego 8, 42-700 Lubliniec, tel. 034/351-03-60, kswolub@gliwice.opoka.org.pl, www.kswlc.prv.pl Przedszkole – niepubliczne, czesne 200 zł. Szkoła Podstawowa – niepubliczna, czesne 280 zł. Gimnazjum – niepubliczne, czesne 350 zł. Liceum Ogólnokształcące – bezpłatne, klasy ogólne i klasa informatyczno-językowa – rozszerzony program z j. angielskiego, matematyki i informatyki, wpisowe dla wszytkich typów szkół 450 zł – opłata jednorazowa. Diecezja bielsko-żywiecka Zespół Szkół Zawodowych Towarzystwa Salezjańskiego: ul. Jagiełły 10, 32-600 Oświęcim, tel./fax 033/842-59-16, tel. 033/844-34-64, szkola@salezjanie.pl, www. salezjanie. edu. pl Gimnazjum Salezjańskie – niepubliczne – czesne: 130 zł miesięcznie. Publiczne Liceum Ogólnokształcące – profile: humanistyczny, matematyczno-informatyczny. Zasadnicza Szkoła Zawodowa – mechanik pojazdów samochodowych. Technikum Mechaniczne – technik mechanik – obsługa i naprawa pojazdów samochodowych. Technikum Drzewne – technik technologii drewna – spec. meblarstwo, stolarka budowlana. Zespół szkół KTK: Społeczna Szkoła Podstawowa Katolickiego Towarzystwa Kulturalnego Gimnazjum Katolickie Towarzystwa Kulturalnego ul. Doliny Miętusiej 5, 43-300 Bielsko-Biała, tel. 033/811-78-88, szolaktk@przymierze.info Szkoła niepubliczna – czesne: szkoła podstawowa 370 zł, gimnazjum 320 zł, płatne przez 12 miesięcy. Katolicka Szkoła Podstawowa im. Świętej Rodziny ul. Błogocka 19, 43-400 Cieszyn, tel. 033/852-40-30. Czesne: 315 zł Gimnazjum Katolickie ul. Juliusza Słowackiego 25, Aleksandrowice, 43-300 Bielsko-Biała, tel./fax 033/815-14-68, www.podbeskidzie.pl/gimkat Gimnazjum niepubliczne – czesne: 300 zł, płatne przez 10 miesięcy. W gimnazjum są kółka m.in.: biologiczne, chemiczne, polonistyczne, matematyczne, szachowe, plastyczne. Gimnazjum Zgromadzenia Córek Bożej Miłości Liceum Ogólnokształcące Zgromadzenia Córek Bożej Miłości ul. Broniewskiego 13, 43-300 Bielsko-Biała, tel./fax 033/816-23-41. Katolickie Gimnazjum im. św. Melchiora Grodzieckiego pl. Dominikański 2, 43-400 Cieszyn, tel. 033/852-51-84, fax 033/858-12-48, grodziecki@bielsko.opoka.org.pl Szkoła niepubliczna – czesne: w gimnazjum 240 zł, w liceum 260 zł. Szkoła w razie potrzeby udziela informacji o internacie. Uczeń ma możliwość wybrania sobie rozszerzonego programu nauczania z każdego przedmiotu. Diecezja sosnowiecka Katolickie Gimnazjum SPSK Katolickie Liceum Ogólnokształcące SPSK im. św. Brata Alberta ul. Łańcuckiego 10, 41-300 Dąbrowa Górnicza, tel./fax 032/262-31-44, klo1@sosnowiec.opoka.org.pl Szkoła niepubliczna – czesne: w gimnazjum 275 zł, w liceum 360 zł. W liceum profile: humanistyczno-dziennikarski; biologiczno-chemiczny; matematyczno-ekonomiczny; matematyczno-fizyczny. Katolickie Niepubliczne Gimnazjum nr. 5 im. św. J. Bosko Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. św. J. Bosko ul. Mariacka 18, 41-205 Sosnowiec, tel. 032/266-36-10, klososn@sosnowiec.opoka.org.pl Szkoła niepubliczna – czesne: 340 zł, 380 zł. Prywatne Gimnazjum Żeńskie Sióstr Niepokalanek im. bł. Matki Marceliny Darowskiej Prywatne Liceum Ogólnokształcące Sióstr Niepokalanek im. bł. Matki Marceliny Darowskiej pl. M. Darowskiej 1, 58-305 Wałbrzych, tel./fax 074/848-51-55 plosniep@pro.pnet.pl, www.niepokalanki.pl/walbrzych/ Szkoła niepubliczna, czesne: 250 zł, internat, szkoła proponuje konwersacje z języków obcych prowadzone przez native speakers oraz wymianę uczniów z partnerskim gimnazjum w Dortmundzie. W gimnazjum są kółka dla uczniów. W liceum profile: rozszerzony j. polski, j. angielski, historyczny; matematyczno-informatyczny. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-15 09:18:37

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie.1 Czy jeżeli po spowiedzi nie wykasuje się nielegalnych plików ze swojego komputera to warunek "zadośćuczynienia jest nieważny i spowiedź albo spowiedzi należy powtórzyć. 2. Czy jeżeli po rachunku sumienia pojawia się głęboki żal w sercu, który rano przed spowiedzią zanika to pomimo tego że próbuję go wzbudzić to mi się nieudaje. czasami tego powodem są nerwy przed spowiedzią i żal zatracam. Czy spowiedź jest nieważna dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam 

Odpowiedz: W obu tych sytuacjach powinieneś się raczej poradzić spowiednika. Z paru przyczyn. 1. Odpowiadający nie uważa posiadania w komputerze nielegalnych plików za grzech. Chyba że ściągasz je w celach zarobkowych. Wtedy powinieneś procederu zaprzestać. 2. Żal to niekoniecznie uczucie, to raczej postawa. Jej prawdziwość mierzy się szczerością postanowienia poprawy czy motywami dla których się idzie do spowiedzi, a nie jedynie łzami... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-14 22:08:04

Pytanie: Szczęść Boże Mam problem i nie wiem jak mam powiedzieć o tym na spowiedzi.Masturbowałam się i wstydze się tego i nie wiem jak to mam powiedzieć. Czy ksiądz się nie będzie ztego się śmiać lub czy nie bedzie zadawał pytań z tym związane i czym się masturbowałam.

Odpowiedz: 1. Ksiądz na pewno nie będzie sie z Ciebie śmiał 2. O grzechu powiedz tak, jak tu napisałaś. 3. Ksiądz w spowiedzi nie dopytuje o nieistotne szczegóły. A istotne są tylko takie, które mają znaczenie dla moralnej oceny czynu. W tym wypadku zasadniczo tylko ile razy, (ewentualnie jak często) to zrobiłaś... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 21:48:16

Pytanie: Szczęść Boże! Mam następujące pytanie - Czy po śmierci spotkam swoją żonę i rodzinę, jeżeli zasłużymy na niebo i czy będziemy razem?

Odpowiedz: Tak. Jeśli niebo jest doskonała wspólnotą z Bogiem i świętymi, to nie ma powodu, by świętych, którzy za życia byli nam bliscy tam nie spotkać. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 18:16:10

Pytanie: Pamiętam, że będąc dzieckiem widywałem kobiety po połogu które chodziły do kościoła, tylko to pamiętam będąc wtedy ministrantem. Zagadnąłem teściową jeszcze żyjącą (94lata), to powiedziała mi,że kiedyś to nazywało się pójść "do wywodu" i kobiety 40 dnia chodziły do kościoła.a teraz to jest "wszystko inaczej" tak skwitowała moje pytanie. Nie pamiętam aby moja żona 38lat temu po urodzeniu córki chodziła do kościoła w tej sprawie. Proszę o parę słów w tej sprawie lub literaturę albo internet. Z szacunkiem Bogdan Kozłowski 

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na temat takiego zwyczaju nie wiadomo. Być może nawiązywał on do praw starotestamentalnych, wedle których kobieta po porodzie przez jakiś czas nie mogła dotykać niczego świętego i wchodzić do świątyni. Tak o tym napisano w Księdze Kapłańskiej (12, 1-8): Dalej powiedział Pan do Mojżesza: Powiedz do Izraelitów: Jeżeli kobieta zaszła w ciążę i urodziła chłopca, pozostanie przez siedem dni nieczysta, tak samo jak podczas stanu nieczystości spowodowanego przez miesięczne krwawienie. Ósmego dnia [chłopiec] zostanie obrzezany. Potem ona pozostanie przez trzydzieści trzy dni dla oczyszczenia krwi: nie będzie dotykać niczego świętego i nie będzie wchodzić do świątyni, dopóki nie skończą się dni jej oczyszczenia. Jeżeli zaś urodzi dziewczynkę, będzie nieczysta przez dwa tygodnie, tak jak podczas miesięcznego krwawienia. Potem pozostanie przez sześćdziesiąt sześć dni dla oczyszczenia krwi. Kiedy zaś skończą się dni jej oczyszczenia po urodzeniu syna lub córki, przyniesie kapłanowi, przed wejście do Namiotu Spotkania, jednorocznego baranka na ofiarę całopalną i młodego gołębia lub synogarlicę na ofiarę przebłagalną. Kapłan złoży to w ofierze przed Panem, aby za nią dokonać przebłagania. W ten sposób będzie ona oczyszczona od upływu krwi. To jest prawo dotyczące tej, która urodziła syna lub córkę. Jeżeli zaś ona jest zbyt uboga, aby przynieść baranka, to przyniesie dwie synogarlice albo dwa młode gołębie, jednego na ofiarę całopalną i jednego na ofiarę przebłagalną. W ten sposób kapłan dokona przebłagania za nią, i będzie oczyszczona. Warto pamiętać, ze do tego prawa dostosowała się także Maryja, o czym czytamy w Ewangelii Łukasza (rozdział 2, wiersz 22 i następne). To wtedy właśnie do starzec Symeon wypowiedział swoje słynne proroctwo o Jezusie, iż będzie "światłem na oświecenie pogan i chwałą (...) Izraela", a Maryi zapowiedział związane z jej macierzyństwem cierpienia. Dla jasności przytoczmy i ten tekst (Łk 2, 21-38) Gdy nadszedł dzień ósmy i należało obrzezać Dziecię, nadano Mu imię Jezus, którym Je nazwał anioł, zanim się poczęło w łonie [Matki]. Gdy potem upłynęły dni ich oczyszczenia według Prawa Mojżeszowego, przynieśli Je do Jerozolimy, aby Je przedstawić Panu. Tak bowiem jest napisane w Prawie Pańskim: Każde pierworodne dziecko płci męskiej będzie poświęcone Panu. Mieli również złożyć w ofierze parę synogarlic albo dwa młode gołębie, zgodnie z przepisem Prawa Pańskiego. A żył w Jerozolimie człowiek, imieniem Symeon. Był to człowiek sprawiedliwy i pobożny, wyczekiwał pociechy Izraela, a Duch Święty spoczywał na nim. Jemu Duch Święty objawił, że nie ujrzy śmierci, aż zobaczy Mesjasza Pańskiego. Za natchnieniem więc Ducha przyszedł do świątyni. A gdy Rodzice wnosili Dzieciątko Jezus, aby postąpić z Nim według zwyczaju Prawa, on wziął Je w objęcia, błogosławił Boga i mówił: Teraz, o Władco, pozwól odejść słudze Twemu w pokoju, według Twojego słowa. Bo moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan i chwałę ludu Twego, Izraela. A Jego ojciec i Matka dziwili się temu, co o Nim mówiono. Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego: Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu. Była tam również prorokini Anna, córka Fanuela z pokolenia Asera, bardzo podeszła w latach. Od swego panieństwa siedem lat żyła z mężem i pozostawała wdową. Liczyła już osiemdziesiąty czwarty rok życia. Nie rozstawała się ze świątynią, służąc Bogu w postach i modlitwach dniem i nocą. Przyszedłszy w tej właśnie chwili, sławiła Boga i mówiła o Nim wszystkim, którzy oczekiwali wyzwolenia Jerozolimy. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 17:47:16

Pytanie: Czym jest człowieczeństwo? W którym momencie stajemy się ludźmi? Kościół zawsze był przeciwko aborcji, opowiadał się za ochroną życia od poczęcia. Tylko czy ten zlepek komórek, który dopiero po 9 miesiącach będzie w pełni wykształconym dzieckiem ma duszę? Czy można nazwać go człowiekiem, skoro nie ma umysłu, nie jest świadome tego, że w ogóle istnieje? Podobne wątpliwości mam co do ludzi chorych umysłowo. Jeśli są tak chorzy, że nie potrafią odróżnić dobra od zła, to czy można ich osądzać tak jak wszystkich pozostałych? A jeśli tak, to co dzieje się z nimi po ich śmierci – zostają uzdrowieni? Jeszcze jedno pytanie – jeśli jakiś człowiek (choć może brzmi to głupio) wskutek choroby ma iloraz inteligencji taki jak, na przykład, pies, zostaje zbawiony, to czy nie jest to niesprawiedliwe wobec zwierząt (które przecież w żaden sposób nie są gorsze od tego człowieka)? Z góry dziękuję i pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. W odpowiedzi na pytanie o początek człowieka Kościół zgadza się z biologią. Ta upatruje początków człowieka w chwili poczęcia. Bo tylko w tym momencie coś zasadniczo się zmienia. Z komórek okrojonych z połowy chromosomów powstaje jedna, już pełnowartościowa komórka ludzka. Z niej, jeśli nic w tym nie przeszkodzi, powstaje dojrzały człowiek. A nie małpa, koń czy ziarenko grochu... 2. Nikt umysłowo chorych czy upośledzonych nie ma zamiaru sądzić tak, jak ludzi zdrowych i pełnosprawnych. Za swoje czyny odpowiadają w takim stopniu, w jakim są w stanie podjąć wolną decyzję. Przecież wiadomo, że brak świadomości i dobrowolności czynu albo zupełnie wykluczają możliwość popełnienia grzechu, albo stanowią okoliczność zmniejszającą odpowiedzialność za popełnione zło ( wtedy zamiast cięzkiego mamy grzech lekki). 3. W niebie nie ma być chorób, cierpienia i śmierci. Wiec zapewne chorzy umysłowo i upośledzeni zostaną uzdrowieni... 4. Tylko człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boga. Tylko jemu Bóg obiecał nieśmiertelność. Nie ma tu znaczenia, czy ktoś używał rozumu czy nie. Ważne, że był człowiekiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 17:01:58

Pytanie: witam. dwie osoby nieochrzczone zawarły 15 lat temu ślub cywilny. po jakimś czasie, rozwiodły się. W między czasie, kobieta, przyjęła chrzest w kościele protestanckim. Obiecnie, mężczyzna (nieochrzczony) chciałby zawrzeć ślub w kościele. Jego partnerka jest osobą wierzącą, wszystkie nauki pobrała, ksiądz wiedział że mężczyzna jest osobą niewierzącą i nie stanowiło to problemu. Chwilę przed ślubem, okazało się, że nie może on zostać zawarty gdyż, jak tłumaczył ksiądz, związek zawarty w USC przez dwie osoby nieochrzczone traktowany jest jak ślub kościelny. Gdyby jedna z tych osób w trakcie zawierania małżeństwa w USC była ochrzczona, obecny ślub, kościelny, byłby możliwy. Nie rozumiem podstaw tej decyzji. Bardzo proszę o odpowiedź wraz ze wskazaniem odpowiednich paragrafów mówiących o ww sytuacji. Dziękuję. 

Odpowiedz: Ksiądz miał rację. Jego decyzja jest zgodna z nauczaniem Kościoła. Wynika ona z przekonania Kościoła, że także osoby nieochrzczone mogą ważnie zawrzeć małżeństwo. Tylko od katolików wymaga się, by było ono zawarte zgodnie z obowiązującymi w Kościele przepisami. Inni chcąc zawrzeć małżeństwo mają postąpić zgodnie z własnymi obyczajami religijnymi czy państwowym prawem. Kto ważnie zawarł małżeństwo nie może go ważnie zawrzeć po raz drugi. Chyba że pierwszy maż czy żona zmarli... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 15:47:12

Pytanie: Przeczytałam artykuł 'wolna wola a przeznaczenie' i przyznam że przestraszyłam się tej wizji. Skoro to JA sama kieruję swoim życiem, ja podejmuję wybory od których wszystko zależy - a jestem przecież tylko człowiekiem - to w zasadzie na wstępie jestem przegrana. Co z Opatrznością?

Odpowiedz: Bóg po to człowiekowi dał rozum, aby sam dokonywał wyborów i sam kierował swoim życiem. Dał też jednak człowiekowi przykazania i wiele innych rad, które w tych wyborach mają mu pomóc. To nie jest tak, że kierując się swoim rozumem działasz wbrew Bogu. Wręcz przeciwnie. Jeśli rozumu używasz, zapewne kierujesz życiem po myśli Bożej. Bo Boże prawo jest wpisane w nasze sumienia i zasadniczo tylko Ci, którzy je zagłuszają, podejmują nieświadomie wybory przeciwko Bogu. A jeśli masz wątpliwości, to zobacz, czy starasz się żyć po Bożemu, to znaczy według jego wskazań (znanych Ci choćby pod postacią X przykazań)... Gdzie miejsce na Opatrzność Bożą? Są rzeczy, które nie zależą od nas. Albo niezupełnie zależą. Choćby zdrowie czy powodzenie w pracy. Na pewno nie jest tak, że tylko sama o tych sprawach decydujesz. Na pewno wiele zależy tu do tego, co nazywamy przypadkiem, zrządzeniem losu... Te dwie sprawy - kierowanie się oświeconym wiarą rozumiem i zdanie się na zrządzenia Bożej opatrzności - w życiu każdego człowieka się przeplatają. Czasem trudno jedno od drugiego oddzielić. Jeśli oba te elementy są w życiu człowieka obecne, to dobrze... Twój lęk być może zrodził się ze zbyt dosłownie rozumianego stwierdzenia, że trzeba oddać Bogu kierowanie swoim życiem. To prawda. Ale trzeba właśnie pamiętać o tym rozumie. Inaczej człowiek staje sie jak liść na wietrze, ciągle czekając na podmuchy Bożego wiatru. Wbrew pozorom to nie jest dobre. Powoduje, że człowiek swoje chwilowe zachcianki i natchnienia zaczyna traktować jako wolę Bożą... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 14:19:09

Pytanie: Jeżeli ktoś jest przez, załóżmy, 30 lat swojego życia szczupły, potem przytyje i umrze jako grubas to jaki będzie w niebie po zmartwychwstaniu swojego ciała? Pytam poważnie.

Odpowiedz: Poważna odpowiedź brzmi: nie wiadomo. Ciała ziemskie są tylko jak ziarno wrzucone w glebę. Wykiełkują dając życie nowemu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-14 13:54:28

Pytanie: W Credo podczas Mszy Św. mówimy: "...zstąpił do piekieł, trzeciego dnia zmartwychwstał...". Po co Jezus zstępował do piekieł? Czy przebywał wtedy z szatanem? 

Odpowiedz: Jezus zstąpił do piekieł, nie do piekła. Owe piekła to inaczej "otchłań", "szeol". Określa sie tak stan, w którym przebywali sprawiedliwi zmarli przed zbawczą śmiercią Chrystusa. Bez niej nie mogli osiągnąć nieba. Jezus swoja śmiercia i zmartwychwstaniem otworzył im drogę do wiecznego szczęścia. Tajemnicę zstąpienia Jezusa do piekieł wspominamy w Wielką Sobotę. W naszym serwisie liturgia.wiara.pl znajdziesz właśnie przy rozważaniach dotyczących Wielkiej Soboty znajdziesz szersze wyjaśnienie problemu. Zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 12:02:10

Pytanie: Sczęść Boże! Mam kilka pytań: 1. W książeczce do nabożeństwa mojej cioci (rok wydania ok. 1948) znalazłem, że przeciwko 6. i 9. Przykazaniu grzeszy ten człowiek, który, między innymi, cytuję, ''kto bez ważnej potrzeby nieczystych rzeczy się dotyka na sobie, na innych lub na zwierzętach, albo kto się niewstydliwie innym dotykać pozwala''. Co oznacza to ''bez ważnej potrzeby nieczystych rzeczy'' ? 2. Na obozie harcerskim, na którym byłem, jeden z druhów miał pseudonim ''Jezus'', ze względu na podobieństwo z wyglądu. Czy nazywanie go tak było grzechem ? Proszę o odpowiedź. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: 1. "Się dotyka" to taka forma gramatyczna. Dziś rzadko stosowana. Widać w 1948 roku jeszcze tak pisano. Dziś możesz to "się" opuścić. Wtedy zdanie jest jasne. 2. jeśli nie wynikało to z chęci bluźnierstwa, grzechu nie było,. Imię Jezus jest powszechnie używane w krajach latynoamerykańskich... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-14 00:49:01

Pytanie: Witam! Ostatnio modliłam się tymi słowami: "Zabierz, Panie, i przyjmij całą moją wolność, pamięć moją, mój rozum i całą moją wolę, wszystko, co mam i co posiadam." Do tego oprócz rozumu, woli, itd... dodałam jeszcze ciało. Teraz strasznie się martwię, czy nie złożyłam tym samym przed Bogiem jakiegoś ślubu czystości, obietnicy ofiarowania siebie (swojego ciała) za innych czy coś w tym stylu... po prostu, nie miałam przy sobie książeczki, a chciałam się pomodlić i bez zastanowienia wypaliłam... nie wiem czy to była poważna przysięga/obietnica i czy muszę poprosić spowiednika o zwolnienie z niej. Bardzo proszę o pomoc, bo strasznie się tym martwię. Z góry dziękuję, Szczęść Boże!

Odpowiedz: W takiej modlitwie oddania się Bogu nie ma przysięgi, ślubu czystości. Nie musisz pytać spowiednika, czy możesz wyjść za maż. Tym bardziej, że nawet po ślubie Twoje życie i tak zależy od Boga... Współżycie samo w sobie nie jest grzeszne. W małżeństwie jest poniekąd nawet święte i błogosławione, bo służy przekazywaniu życia i budowaniu miłości. Bóg w sakramencie małżeństwa pobłogosławi to, że będziesz oddawać swoje ciało mężowi, podobnie jak on swoje Tobie... A swoja drogą... Nie martwi Cię, że oddałaś Bogu swój rozum, wolę, pamięć, wszystko co posiadasz, a tylko to, że oddałaś ciało? ;-) Tak naprawdę oddając Bogu siebie nie rezygnujemy z życia. Chcemy je uczynić życiem Bożym, zgodnym z wolą Bożą. Oddając Bogu rozum obiecujesz używać go i to w sposób dobry i prawy. Oddając wolę chcesz ją zawsze podporządkowywać woli Boga. Oddając ciało czynisz podobnie: chcesz, aby zawsze było świątynią Ducha Świętego. Ale nie jest to ślub czystości. Na pewno. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 21:29:49

Pytanie: Szczęść Boże ! Mam pytanie: Od jakiegoś czasu jestem z chłopakiem który jest tylko ochrzczony (nie mial nigdy sakramentu Komunii Św. ani Bierzmowania, a ma już 19 lat. ) Planujemy pobrać się za pewnien czas, on chce wziąść ślub kościelny ale nie wiemy co ma zrobić, a dokladnie jakie skaramenty przyjąć, czy juz tylko Bierzmowanie czy też Komunię Św. ? prosze o odpowiedz co w tej sytuacji należy poczynić i z góry dziękuje.

Odpowiedz: Jeśli Twój chłopak chce ślubu kościelnego, to musi też przyjąć pierwszą Komunię i bierzmowanie. Zasady przygotowania do tych sakramentów (jedno przygotowanie) trzeba ustalić z proboszczem lub innym księdzem pracującym w jego czy Twojej parafii. Musicie sie po prostu wybrać do kancelarii parafialnej. Tam ustalicie szczegóły. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 17:22:06

Pytanie: Mam pytanie. Co trzeba robic, gdy trzymamy Komunię św. w ustach? Pomodlic się, poczekac, aż się rozpuści? Nikt nigdy mi tego nie powidział ani na religii w szkole ani podczas przygotowania do Pierwszej Komunii św. ...

Odpowiedz: Komunię należy spożyć, czyli połknąć... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-13 17:08:59

Pytanie: Jeśli Bóg pozwoli to niedługo znajdę się w Tokio.Bardzo proszę o adres kościoła rzymsko-katolickiego w Tokio, bo nie wyobrażam sobie żeby tam nie trafić Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . To adres katedry. Zapewne w Tokio znaleźć też można inne kościoły. Niestety, nie znamy japońskiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 16:37:35

Pytanie: Mam swoje lata i bbliżej mi już niż dalej... Wiem jaką uciążliwością i kosztami jest opieka nad grobami bliskich. Nie chce być uciążliwym po śmierci i dlatego decyduję się na kremację oraz rozsypanie prochów. Moi znajomi księża odradzają, twierdząc, że jednk byłaby to pewna manifestacja. Prócz tego nie wiedzą jak mieliby celebrować akt rozsypania prochów. Laudetur.

Odpowiedz: Kremacja jest przez Kościół katolicki dopuszczana, jeśli nie wypływa z motywów przeciwnych wierze. Póki co jednak prawo polskie nie zezwala na rozsypywanie prochów byle gdzie. Przynajmniej tak było jeszcze kilka lat temu (w 2006 roku). Dylemat jest więc czysto teoretyczny... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-13 14:53:15

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie ktore nie daje od kilku dni mi żyć. Przepraszam z góry za liczne szczogóly w pytaniu ale mogą być istotne przy udzielaniu odpowiedzi. Dziewczyna dzień po stosunku dotaje menstruacje, więc siłą rzeczy nie może być w ciąży ale jest "panikarą" i mimo to bierze tabletki antykncepcyjne po sosunku, tzn. wczesnoporonne. (to może wydać się glupie ale- bierze te tabletki wiedząc, że dni przed menstruacją są nieplodne i w jej trakcie nie można zajść w ciążę) Czy popełnia grzech- niszcząc świadomie swoje zdrowie, czy sam fakt ich zażycia jest grzechem ciężkim? Czy jest ekskomunikowana? obiektywna interpretacja tego problemu jest dla mnie bardzo trudna dlatego proszę o pomoc i szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Ekskomunika dotyczy sytuacji, kiedy zaistniał skutek. W przypadku użycia tabletki "po" nie wiadomo, czy skutek zaistniał. Zwłaszcza w sytuacji, którą opisujesz. W prawie kościelnym wątpliwości interpretuje się zazwyczaj na korzyść osoby, która ma być ukarana. Na pewno jednak mamy do czynienia z poważnym, grzechem. Chodzi nie o szkodzenie sobie na zdrowiu, ale o to, że "na wszelki wypadek" była gotowa zabić życie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 14:50:15

Pytanie: Pan Jezus kiedys powiedzial tak Sw Piotrowi: Wtedy Piotr rzekł do Niego: «Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą, cóż więc otrzymamy?» 28 Jezus zaś rzekł do nich: «Zaprawdę, powiadam wam: Przy odrodzeniu*, gdy Syn Człowieczy zasiądzie na swym tronie chwały, wy, którzy poszliście za Mną, zasiądziecie również na dwunastu tronach, sądząc* dwanaście pokoleń Izraela Znalazlem komentarz do tego Slowa gdzie jest napisane: 19,28 "Odrodzeniu" - mesjańskim na końcu wieków. W świecie duchowym zacznie się odrodzenie mesjańskie już przez zmartwychwstanie Chrystusa i Jego królestwo w Kościele; "sądząc" - w Piśmie świętym to tyle, co "rządząc". Dwanaście pokoleń oznacza nowego Izraela - Kościół. Mam pytanie-na czym bedzie polegac owo rzadzenie?? czy to znaczy ze jak sie ktos np ozeni to bedzie w Niebie kims gorszym?

Odpowiedz: Pan Jezus te słowa skierował do Apostołów. Ich było 12. To im składa przede wszystkim obietnicę, że będą rządzić Kościołem. Inni, którzy poszli za Jezusem też będą mieli udział w królestwie, choć może nie tak znaczący... Czy inni będą gorsi? Trzeba pamiętać czym jest niebo. To stan doskonałej wspólnoty Boga i zbawionych. Dla Jezusa ten, kto rządzi, powinien być sługą (np. Mt 20, 27). W niebie rządzenie można rozumieć jedynie jako przejaw troski o innych (na ile taka w ogóle będzie w niebie potrzebna), ale na pewno nie jako przejaw tyranii i panowania jednego nad drugim... 
Pytanie z dnia: 2007-08-13 13:06:01

Pytanie: Mam pytanie odnośnie postaci judasza. Czy aby ewangelie nie są w jego sprawie nieco zaplątane? Mateusz pisze: Wtedy spełniło się to, co powiedział prorok Jeremiasz: Wzięli trzydzieści srebrników, zapłatę za Tego, którego oszacowali synowie Izraela. I dali je za Pole Garncarza, jak mi Pan rozkazał" (Mt 27, 9 i n.). Mateusz w tej chwili wydaje się być niekompetentny bo Jeremiasz wcale o tej scenie nie pisze. Mówi o kupnie pola ale nie za 30 srebrników a za 17 syklów srebra i nie od garncarza... O kupnie za 30 srebrników mówi Zachariasz w rozdziale 11: "I odważyli mi trzydzieści srebrników. Jednak Pan rzekł do mnie: Wrzuć do skarbony tę nadzwyczajną zapłatę, której w ich przekonaniu byłem godzien. Wziąłem więc trzydzieści srebrników i wrzuciłem je do skarbony domu Pańskiego." Już tutaj coś jest nie tak. Czy Mateusz jest wiarygodny? skoro ewangelia jest natchniona to znaczy że powinna być bezbłędna a Mateusz myli proroków wkładając im w usta swoje słowa. Czy to może nie jest zwykła manipulacja prostymi ludźmi którym można mówić cokolwiek byle by to wyglądało mądrze i mówca sprawiał wrażenie znającego się na rzeczy (co swoją drogą niejednokrotnie słychać z ambony - tzw. lanie wody). Kolejna sprawa to ta nieszczęsna waluta... Z tego co wiem ze źródeł historycznych srebrniki faktycznie były używane w czasach Zachariasza ale w czasach Jezusa już nie było ich w obiegu od kilkuset lat, wtedy Żydzi mieli bite monety srebrne i złote których się nie "odważało". Odpowiadający jako teolog zapewne zna historię Izraela i może powiedzieć czy się mylę czy mam rację. Jeżeli moje źródła mówią prawdę to dlaczego niby (według ewangelistów) kapłani znaleźli gdzieś dawno nieużywane srebrniki i wcisnęli je Judzaszowi

Odpowiedz: 1. W sprawie cytatu... W Katolickim komentarzy biblijnym tak sprawę wyjaśniono: "Tekst stanowi połączenie elementów Za 11, 12.13, Wj 9, 12, Jr 32, 5-15, szczególnie w. 7, 18, 2, 19, 1-2. Chociaż Mateusz czyni nieznaczną tylko aluzję do Jeremiasza, zostaje on wymieniony we wprowadzeniu (co cytatu), ponieważ był mężem cierpienia, prorokiem sadu i potępienia". Tyle komentarz. Czy w związku z tym możemy powiedzieć, że św. Mateusz jest niewiarygodny? Chyba tak nie należy stawiać problemu. Nie chodziło mu o cytowanie, ale o fakt istnienia zapowiedzi w Starym Testamencie. Mateusz kilka razy odwołuje się do Starego Testamentu i pokazuje, że Jezus spełnia te zapowiedzi. Cytat jest - jak napisano - połączeniem różnych tekstów o podobnej wymowie. Bo nie jest dokładnym cytatem z Zachariasza. Jednym z nich jest tekst z Jeremiasza. Dla Mateusza - podobnie jak wielu innych w tym czasie - ważniejsze od literalnej zgodności z oryginałem jest podobieństwo myśli. Odpowiadający nie jest specjalistą od zagadnienia cytatów ze Starego Testamentu w Nowym, choć przeglądał kiedyś pracę naukową na ten temat. Podejrzewa jednak, że podobne nieścisłości znaleźć można i w innych cytatach. Przede wszystkim dlatego, że autor mógł cytować z pamięci i coś mógł przekręcić. Po drugie dlatego, że w czasach Jezusa na pewno istniały różne wersje ksiąg Starego Testamentu, które pewnymi drobiazgami mogły się różnić. Ostateczny tekst Starego Testamentu ustalono dopiero po Jezusie. Przez lata wydawało się nam np., że Septuaginta (starożytne greckie tłumaczenie Starego Testamentu, oznaczane jako LXX) momentami niedokładnie oddaje tekst hebrajskiego oryginału. Dzięki odkryciom z XX wieku (Qumran) okazało się, że do jej tłumaczenia użyto innego wariantu hebrajskiego tekstu. 2. W sprawie srebrników... W starożytności nieco inaczej niż dziś wyglądał system pieniężny. Monety miały swoją wartość nie tylko... hmm.. umowną, ale rzeczywiście zawierały taką czy inną ilość złota czy srebra. Te zawsze były w cenie. Poza tym nie istniała tylko jedna, centralna mennica, ale minety bito w różnych ośrodkach. Na przykład król herod miał prawo bicia własnej, podobnie robili rzymscy prokuratorzy... W Encyklopedii biblijnej Achtemeiera napisano, ze Judasz otrzymał najprawdopodobniej trzydzieści srebrnych syklów z Tyru lub Antiochii. Ich wartość wynosiła mniej więcej 120 denarów. Tyle wynosiła według starotestamentalnego prawa rekompensata za przypadkowo zabitego niewolnika... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 10:32:28

Pytanie: Szczęść Boże! We wspólnocie neokatechumenalnej słyszę, że żony muszą słuchać mężów. Mówi o tym, według katechstów, Biblia. To mąż podejmuje w domu decyzje. Przyznam, że czuję sie zdezorientowana. Odbyłam przed ślubem długie przygotowanie do małżeństwa, m.in. "Wieczory dla zakochanych" u oo. dominikanów w Krakowie, Czytałam literaturę na ten temat: K. Wojtyły, K. Meissnera i innych autorytetów mających wiele do powiedzenia na temat małżeństwa. Nigdy nie słyszałam, że, wchodząc w związek małżeński, nie powinnam mieć zdania na żaden temat. A przy okazji, jak rozumieć Pawłowe "Żony bądźcie poddane swojemu mężowi"? Czy oznacza to :rodzić, gotować, prać i sprzatać, a resztę zostawić mężowi, nawet jeśli nie zawsze podejmuje słuszne decyzje? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Niech Pani słucha, co na temat relacji w małżeństwie pisali K. Wojtyła, K. Meissner i inne autorytety. Katechista zdaje sie ma dość ograniczone wejrzenie na sprawę. Choćby dlatego, że po zdaniu nakazującym żonom posłuszeństwo wobec mężów jest zdanie o tym, że mężowie powinni kochać żony jak Chrystus Kościół. Przytoczmy ów tekst (Ef 5, 22-33): Żony niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu, bo mąż jest głową żony, jak i Chrystus - Głową Kościoła: On - Zbawca Ciała. Lecz jak Kościół poddany jest Chrystusowi, tak i żony mężom - we wszystkim. Mężowie miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie aby go uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą, któremu towarzyszy słowo, aby osobiście stawić przed sobą Kościół jako chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś podobnego, lecz aby był święty i nieskalany. Mężowie powinni miłować swoje żony, tak jak własne ciało. Kto miłuje swoją żonę, siebie samego miłuje. Przecież nigdy nikt nie odnosił się z nienawiścią do własnego ciała, lecz [każdy] je żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus - Kościół, bo jesteśmy członkami Jego Ciała. Dlatego opuści człowiek ojca i matkę, a połączy się z żoną swoją, i będą dwoje jednym ciałem.Tajemnica to wielka, a ja mówię: w odniesieniu do Chrystusa i do Kościoła. W końcu więc niechaj także każdy z was tak miłuje swą żonę jak siebie samego! A żona niechaj się odnosi ze czcią do swojego męża! W zamyśle Pawła posłuszeństwo żony jest odpowiedzą na miłość męża. Dokładniej: ona ma być posłuszna, a on powinien ją kochać. Cały problem w tym, że niektórzy czytający ten tekst posłuszeństwo i cześć należną mężowi chcą rozumieć ściśle, a obowiązek miłości męża wobec zony sprowadzają do mglistego uczucia, którym mąż łaskawie może żonę obdarować. Tymczasem obowiązek miłości męża wobec żony to poważne zobowiązanie, bo Paweł stawia tu mężom za wzór Chrystusa, który za swój Kościół umarł. Mąż, który pomiata własną żoną i sie z nią nie liczy na pewno nie zachowuje sie jak Chrystus. Ale żeby nie było żadnych wątpliwości Paweł na koniec napisał: "W końcu więc niechaj także każdy z was tak miłuje swą żonę jak siebie samego!". Skoro mąż poważnie traktuje swoje zdanie, powinien także poważnie traktować zdanie żony. Inaczej nie kocha zony tak samo jak siebie.... Wbrew temu co się niektórym wydaje Paweł chciał, żeby małżonkowie traktowali się po partnersku. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 09:32:05

Pytanie: Witam serdecznie! Mam dwa skrajnie różne, ale nurtujące mnie pytania: 1/ jak mam sie zachować, kiedy chcąc iść z rodziną na Mszę Świętą spotykam sie z oporem męża, który nie czuje takiej potrzeby, a jednocześnie zostając w domu dzieci też chcą zostać z mężem ("bo im sie nudzi w kościółku" - syn 4 latka)? Czy powinnam ich nakłaniać na wspólną Mszę czy też odpuścic i jak dzieci bedą starsze to wrócić do rozmowy o Mszy. Co tydzień borykam sie z tym samym problemem - czasem ide sama, a czasem uda mi się ich przekonać. 2/ Jak mam sie zachować jako kobieta, jeśli stosunek małżeński nie sprawia mi radości? Mój mąż pod tym wzgledem jest bardzo wyrozumiały, ale widzę, że też go to zaczyna drażnić, kiedy ciągle na coś narzekam. Nadmieniam, ze jesteśmy małżeństwem kilka lat i staramy sie ciągle znajdować nowe pozycje dogodne dla mnie. Myśle, że to nie jest sprawa problemu fizycznego tylko psychicznego nastawienia. Czy powinnam pójść do lekarza?

Odpowiedz: 1. Męża do niczego Pani nie zmusi. Z dzieckiem można pertraktować. Ale najlepiej specjalnie na pójście do kościoła małego dziecka nie naciskać. Lepiej zrobić tak, żeby to wyjście dla niego było atrakcją. Choćby rzez wspólne pójście po kościele na lody, spacer itd... 2. Trudno w takiej sytuacji radzić coś konkretnego. Wizyta u lekarza rzeczywiście może coś wyjaśnić. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 08:03:42

Pytanie: Co mam rozumieć przez zdanie" sztuczne podwyzszanie cen ze szkodą dla drugiego człowieka" albo wykorzystywanie potrzeby, przecież w handlu sprzedaje sie przez to że coś czegoś potrzebuje. O jakie rzeczy tu chodzi? Rozumiem, że oczywiście kupując rzeczy na aukcjach internetowych (np. książki) po super cenie, duzo tańszej niż w księgarni, nie ma w tym nic złego, bo sprzedający się na to zgadza?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale komentowanie zdanie wyrwanego z kontekstu chyba nie ma większego sensu. Odpowiadający może się tylko domyślać o czym pisał ów ktoś, kto taką opinię wyraził. Jeśli domysł jest słuszny, to w pierwszym zdaniu chodzić może o sytuację, gdy ktoś wykorzystuje swoją pozycję monopolisty na rynku i ciągnie ze sprzedaży zyski nieproporcjonalnie duże w stosunku do wartości sprzedawanego towaru. W drugim chodzić może o sytuację, w której ktoś sprzedaje coś dużo drożej, bo wie, ze kupujący jest w sytuacji podbramkowej. Np. gdyby ktoś wiedząc, ze pasażerowie nie mieli gdzie biletu kupić sprzedawał komuś bilet wart 3,50 za 7 złotych... Właściciel może sprzedawać towar za tak niską cenę, jaką uzna za słuszną. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-13 07:34:08

Pytanie: witam pytalem juz ale nie dostalem o dpowiedzi jakiej chcialem. potrzebuje jasnego 'tak' lub 'nie'. wiadomo ze stosowanie nlp w celach zlych jest grzechem ale: 1.czy sama nauka nlp i stosowanie jej by ulepszyc siebie lub by przekonac innych by podjeli dobre/sluszne dezyzje (nie zle!) jest grzechem? 2.czy stosowanie nlp w reklamach , by zwiekszyc skutecznosc jest grzechem? prosze mnie nie odsylac do innych art. prosze o tak lub nie.

Odpowiedz: Siłą rzeczy odpowiadający nie udzieli odpowiedzi ani na "tak" a ani na "nie". Powody były wyjaśnione w poprzedniej odpowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 23:01:20

Pytanie: Szczęść Boże! Rozmawiałam ostatnio z koleżanką, ale musiałam szybko iść do domu bo wiedziałam, że czeka na mnie brat. I powiedziałam tej koleżance w żartach, że mój brat mnie zabije bo już się spóźniłam. Potem pomyślałam, ze powiedziałam oszczerstwo i zaraz też sprostowałam to (o tym że brat mnie zabije) koleżance i powiedziałam, że to był żart. Ona mi odpisała, że zrozumiała, że to żart i żebym się tym nie przejmowała. Czy to był grzech oszczerstwa?? Z góry przepraszam jeśli jest to zbyt zawikłane i dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Oczywiście że nie było to oszczerstwo. Nie Ty jedna posługujesz sie taką hiperbolą (przesadą). Dziwne by raczej było, gdyby koleżanka potraktowała to dosłownie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 21:57:42

Pytanie: Szczęś Boże, chciałam się zapytać o modlitwę do archanioła Gabriela. Czy jest wogóle jakaś modlitwa do tego archanioła czy można się do niego jedynie modlić modlitwą spontaniczną? serdecznie dziękuje za odpowiedź

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Jeśli pomodlisz się własnymi słowami też oczywiście będzie dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 21:35:28

Pytanie: mam pytania chciałabym sie dowiedzie jak zostać świętą zawsze ty długo o ty myślę ?

Odpowiedz: Jak zostać świętą... Staraj się po prostu żyć tak, jak Chrystus żyłby na Twoim miejscu. Wtedy na pewno osiągniesz niebo... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 18:02:04

Pytanie: czy mozna zmienic parafie bez zmiany miejsca zamieszkania 

Odpowiedz: Przynależność człowieka do jakiejś parafii zależy od miejsca jego zamieszkania. Bo do parafii się nie zapisuje, tylko należy się do niej dlatego, że na jej terenie się mieszka. Chyba że ktoś zapisze się do tzw parafii personalnej. Tyle że parafie takie mogą tworzyć np. duszpasterstwa polonijne za granicą, a nasze parafie w Polsce takimi nie są... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-12 16:46:29

Pytanie: Maryja podczas objawienia chyba w Garabandal powiedziała że ponowne przyjście Jezusa będzie straszne dla ludzi i będą bardzo cierpieć widząc jak wiele złego popełnili natomiast ksiądz twierdzi że trzeba być szczęśliwym czekając na ten dzień.Kto ma racje ksiądz czy Maryja

Odpowiedz: Objawienia w Garabandal nie są uznane przez Kościół. Co więcej, w zasadzie zostały przez Kościół uznane za fałszywe. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 16:37:07

Pytanie: Jaka jest najskuteczniejsza modlitwa o wyzwolenie z nałogu alkoholizmu i do kogo sie modlić

Odpowiedz: Wysłuchanie modlitwy zależy od Boga. Proszę nie pytać w jaki sposób zmusić Go do tego. Wiadomo jednak nie od dziś, że wielką siłę ma post podjęty w danej intencji. W przypadku alkoholizmu odpowiadający zna kilka wypadków, kiedy między innymi całkowite wyrzeczenie się alkoholu przez bliskich, skłoniło osoby, w których intencji ten post podjęto, do podjęcia leczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 16:21:10

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie związane z tzw. nabożeństwem fatimskim. Na czym ono ma tak na prawdę polegać? W każdej parafii odbywa się inaczej. Czy jest jakiś wzór tego nabożeństwa? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Nabożeństwo fatimskie polega na odmawianiu różańca. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 16:15:02

Pytanie: Witam i szczęść Boże. Mam takie pierwsze pytanie.Z czego wynika to ,ze nie odszymoje odpowiedzi na pytania.Czy one sa nie wygodne? Mowie tutaj szczeze bo interesuje sie wieloma sprawami poza kosciołem (jestem katolikiem), na ktore chciałbym dostac porownanie z wiedza odpowiadajacego. Z wielkim szacunkiem chciałbym zwrocic sie z takim pytaniem. Czy jest cos wiadome odpowiadajacemu o tzw."Secretum Omega"? byc moze tak ale nie mozna tego mowic wiec nie zostanie mi udzielona odpowiedz.Nie jestem "zwykłym" pytajacym.Nie pytam o rzeczy dosc oczywiste takie jakie mozna znalesc na tej stronie.Moje zainteresowanie siega głebiej niz ta przepraszam ze sie tak wyraze "kostka rosołowa w piatek" jak zadała to pytanie pewna osoba. Nie jestem z zadnej sekty ani zadnej organizacji, zeby nie było z tym kłopotu. Prosze tylko o ta odpowiedz.Jest tak wiele rzeczy, ktore sa w kosciele, wszelkie tajemnice. Jesli mozna to od czasu do czasu bede prosił odpowiadajacego o pomoc w sprawach ktore mnie dziwia. Jesli mozna oczywiscie. Na koniec mowie jeszcze raz,napisałem to z wielkim szacunkiem i powaga sytuacji. Pozdrawiam serdecznie i prosze o powazna odpowiedz.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 14:55:49

Pytanie: Proszę mi powiedzieć co oznacza litera "n"przy wersetach Biblijnych często używanych w internecie?(Mt 3:16n)Co oznacza ta literka "n"

Odpowiedz: Literka n w biblijnych siglach oznacza, że chodzi o wiersz następny. Literki nn oznaczają, że chodzi o wiersze następne. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 10:16:40

Pytanie: Szczęść Boże!! Mam takie pytanie: Czy jeśli dziewczyna chce wstąpiś do zakonu odrazu po maturze to czy będzie mogła studiować juz jako zakonnica, czy jeśli chce studiować to musi to zrobic przed wstąpieniem do zakonu?? Pozdrawiam 

Odpowiedz: To zależy od konkretnego zakonu. Proszę w tym konkretnym zakonie spytać. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-12 08:59:28

Pytanie: Na początku chciałam serdecznie podziękować za trud Odpowiadającego, który wkłada w tworzenie tak fantastycznego serwisu! A teraz pora na pytanie: na tej stronie spotkałam się ze stwierdzeniem, że czekanie, aż przyjęta Komunia rozpuści się w ustach jest grzechem. Dlaczego?

Odpowiedz: Ojej... Chyba jednak nie o to chodziło. Raczej o to, że Komunię powinno się spożyć, a więc nie czekać aż sie rozpuści w ustach. Pan Jezus powiedział 'bierzcie i jedzcie" a nie "bierzcie i trzymajcie w ustach". Jeśli można by mówić o grzechu to tylko w sytuacji, gdyby ktoś chciał w ten sposób obrazić Boga. Wiadomo bowiem, że mamy do czynienia z Ciałem Pańskim tak długo, jak długo ma postać chleba. W jakimś chorym umyśle mógłby powstać pomysł, by w ten sposób bezcześcić Ciało Chrystusa. Ale jeśli ktoś nie ma intencji, by bezcześcić Ciało Pańskie, na pewno nie popełnia grzechu trzymając Je za długo w ustach... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 22:39:47

Pytanie: Jak odnaleźć swoje powołanie, swoją drogę? Jestem już po maturze i zupełnie nie wiem co chciałabym robić w przyszłości. Tak szczerze to wogóle nie widzę przyszłości przed sobą:( Czasem nasuiwają mi się myśli o wstąpieniu do zakonu- nie dlatego żeby ucieć przed światem. Czasami chciałabym się wyciszyć i posłuchać samej siebie, zastanowić się nad tym czego bym tak naprawdę chciała ale nie potrafię. Bardzo proszę o radę bo jest mi naprawdę ciężko. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 18:17:16

Pytanie: Drogi Ojcze Jacku? Mam taki problem. Mam chłopaka niekiedy dochodzi miedzy nami do miłości fizycznej. Pocałunki, dotykanie itd nie współżyjemy ze sobą. Czy to jest grzech ciężki? Jak mam wytłumaczyc spowiednikowi, który mówi prosze podac szczególy dotyczące tego grzechu? Bardzo prosze o pomoc w tej trudnej dla mnie sprawie. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest ani księdzem ani zakonnikiem... Czyny których się dopuszczacie są zapewne grzechem ciężkim. Jeśli mówisz o nich w spowiedzi wystarczy powiedzieć tak, jak tutaj to powiedziałaś. Pocałunki, dotykanie, nie współżyjemy. Istotnym szczegółem jest powiedzenie ile razy, jak często takiego czynu się dopuściliście. Innym mogłoby być powiedzenie, czy jesteście stanu wolnego, ale to już wynika z faktu, że mówisz o chłopaku. Księdza może też interesować, czy macie wobec siebie poważne zamiary. Bo jest inaczej, gdy tego grzechu dopuszczają się narzeczeni, a inaczej gdy to luźna znajomość. Inne szczegóły na pewno nie są potrzebne... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 18:13:57

Pytanie: Mam takie pytanie. Pracuje z chorumi dziecmi, dziecmi chorymi od urodzenia, w większosci pozostawionymi przez rodziców. Moje pytanie brzmi dlaczego Bóg dopuszcza cierpienie na takie dzieci? Jak wytłumaczyć to sobie, osobom które ze mną pracują? Od razu Bóg zapłać.

Odpowiedz: Na pytanie o cierpienie nie ma zazwyczaj prostych odpowiedzi... Łatwo jakimś nieostrożnym słowem kogoś zranić, oburzyć. Dlatego proszę z góry wybaczyć, jeśli i w tej odpowiedzi coś takiego pani znajdzie. Nie będzie to wynikiem złej woli, ale chęci zbliżenia się do wyjaśnienia najtrudniejszego chyba problemu... Najpierw trzeba chyba uświadomić sobie dwie prawdy. Po pierwsze fakt, że Bóg mimo istnienia czegoś takiego jak odpowiedzialność pojedynczego człowieka za jego grzechy, traktuje nas jakoś solidarnie; jak jedną rodzinę ludzką. Widać to w historii stworzenia i grzechu pierwszych rodziców, ale widać i w zbawczym dziele Chrystusa. Jest to do tego stopnia istotne, że nawet gdy Jezus uczył nas modlitwy, nie mówił, ze mamy się modlić "Ojcze mój" ale "Ojcze nasz". Druga ważna rzecz to prawda, że zło wzięło się na świecie wskutek ludzkiego grzechu. Gdyby nie on, do dziś żylibyśmy pewnie w raju... Co z tego dla nas wynika? Ano to, że cierpienia jednego człowieka, choć niekoniecznie są karą za jego grzechy (na pewno nie są w wypadku chorych od urodzenia), to w ogólnym zarysie są konsekwencją grzechu. Pamiętając, że Bóg nie karze by się mścić, ale by człowieka doprowadzić do jakiegoś dobra możemy próbować doszukać się, o jakie dobro chodzi w przypadku chorych od urodzenia dzieci. Zanim to zrobimy jeszcze jedna ważna uwaga: proszę pamiętać, że życie człowieka nie ogranicza się do bytowania na ziemi. Bóg niezawinione cierpienie może wynagrodzić w wieczności... Dlaczego cierpią niewinne dzieci? Proszę zauważyć, że ich cierpienie sprawia, że zdrowi zaczynają stawiać pytania o sprawiedliwość. Siłą rzeczy pytają też wtedy o wieczność. Ich niezawinione cierpienie daje nam okazję, by wyczekiwać nowego, lepszego życia. Niejednego obcowanie z nimi skłoni do pytania o sens ludzkiego życia, o to, co tak naprawdę w życiu warto. Dla niektórych będzie okazją dla wydoskonalenia sie miłości, dzięki pokornej służbie, jaką trzeba im świadczyć. A może ma tez szanse przyczynić się do tego, że ludzie zapatrzeni w zdrowie i tężyznę fizyczną zechcą też zauważyć innych potrzebujących? Cierpienie tych małych dzieci może mieć sens. Może dzięki nim więcej ludzi znajdzie swoją Ojczyznę, w której nie będzie już krzyku, żałoby ni trudu... Zobacz też TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-11 18:10:05

Pytanie: Szczęść Boże! Przejrzałam wszystkie pytanie i odpowiedzi i niestety nie znalazłam tego co mnie tak naprawdę nurtuje. Otóż od jakiegoś czasu popełniam grzech masturbacji, bardzo boli mnie fakt że nie moge się z tego oczyścić, cierpię, bo choć bardzo nie chcę tego robić, czasami jest to silniejsze. Cały czas jednak walczę i coraz częściej wygrywam z pokusą. Przystepowałam do spowiedzi już 6 razy, ale nigdy nie byłam w stanie wyznać tego grzechu, wiem że były to spowiedzi świętokradzkie i fakt ten dobija mnie jeszcze bardziej. To, że nie potrafie wyznać tego grzechu, jest spowodowane tym, że strasznie boje się osądzenia i potępienia, ze strony spowiednika, choć wiem, że nie powinien on potępić penitenta. Jak mogę pokonać strach przed spowiedzią, w której muszę wyznać ten grzech? Lęk ten sprawia, że strasznie cierpię, bo wiem, że w kazdej spowiedzi zawiodłam Boga, bo nie odważyłam się wyznać tego grzechu. Czy spowiednik mnie zrozumie, czy zechce nie tylko mnie wyspowiadać, ale też ze mną porozmawiać i wyjasnić mi pewne rzeczy? Czy powinnam Go o to poprosić? Czekam na odpowiedź i serdeczne Bóg zapłać za poświęcony czas.

Odpowiedz: Nie masz innego wyjścia, jak o wszystkim szczerze powiedzieć. Brnięcie w grzech tylko pogorszy twoją sytuację. Będziesz się bała jeszcze bardziej. Pamiętaj, że księża należą do tych ludzi, którzy raczej mało się dziwią ludzkim grzechom. Niejedno już słyszeli. Ale zazwyczaj gdy widzą szczere nawrócenie, to się cieszą, a nie denerwują... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 17:45:28

Pytanie: Witam, Skoro post piątkowy nie obejmuje dzieci do lat 14 to czy kobieta bedąca w ciąży jest równiez do niego zobligowana?

Odpowiedz: Jeśli nie ma 14 lat, to nie. Jeśli ma, to tak. To ona je, nie jej dziecko. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 15:37:44

Pytanie: Chciałbym się ustosunkować do pojęcia-Nie przed ślubem. To wszystko prawda, co się tu pisze. Ja mam Kochaną Żonę, lecz uczyniliśmy to przed ślubem wiele razy tego żałowałem, bo mogliśmy zaplanować życie czyściej piękniej i doskonalej. Lecz głęboko wierzę, że Bóg wybacza ludziom, którzy tak poczynili tym bardziej, że była to nasza wspólna decyzja jak i odpowiedzialność jest wspólna. Swoją kochaną córkę włączyłem do grona Dzieci Marii jak i wielokrotnie starałem się nawiązać kontakt. Nie ma możliwości by córka się nie dowiedziała, że zgrzeszyliśmy przed ślubem – jak jej to wytłumaczyć by chciała żyć ideą Ruchu Czystych Serc Jak powiedzieć żeby TRWAŁA w czystości SERCA? Sam w rozmowie z nią zaproponowałem zapisanie się do tegoż ruchu. Na swoje usprawiedliwienie mogę mieć tylko jedno Moja Żona była pierwszą i mam nadzieję ostatnią Kobietą, z którą zacząłem, przed lecz wierzę, że Bóg nam wybaczył. Niestety kijem rzeki nie zawrócę, czas płynie jak Rzeka, wskazówki zegara nawet najlepszego nie odmierzają czasu wstecz.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna uniwersalnego sposobu na przekonywanie ludzi do swoich racji. To widać zresztą po niektórych pytaniach ;-) Ale jeśli można udzielić rady natury ogólnej... Chyba nie ma sensu stawianie sprawy w ten sposób, że tylko ci, którzy nigdy zła nie popełnili, mogą przed nim ostrzegać. Wszyscy jesteśmy w mniejszym czy większym stopniu grzesznikami. Każdemu z nas zdarzyła sie w życiu jakaś niewierność. Nie możemy z tego powodu milczeć o moralnych wymaganiach płynących z Ewangelii. Jeśli trzeba się czegoś strzec, to fałszu. Nie wolno stawiać siebie za wzór w sprawach, w których samemu się jest dalekim od doskonałości. Ale można wymagać. Od siebie i od bliźniego... Kiedy ksiądz na kazaniu mówi: "powinniśmy się więcej modlić" pokazuje, że nie uważa się za lepszego. Choć zapewne poświęca modlitwie więcej czasu, niż przeciętny parafianin. Podobnie, gdy mówi "musimy się strzec chciwości". Ostrzegając przed złem trzeba wymagać także od siebie. Zwłaszcza, gdy w dziedzinie którą się krytykuje, samemu się jest dalekim od doskonałości. Inaczej mamy do czynienia z obłudą. Obłudnik zaś nie jest w stanie nikogo do głoszonych przez siebie zasad pociągnąć... Co można zrobić w Pana przypadku? Zachęcać do dobra bez obłudy. Nie musi Pan otwarcie przyznawać się do starego, dawno odpuszczonego grzechu. Jednak w pana zachęcie nie może być niczego z postawy faryzeusza, który od innych wymaga, a sam nie czyni. Jeśli córka ten temat by poruszyła, to proszę jej nie zbywać byle czym. Niech czuje, że mimo stawianych jej wymagań jest szanowana... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 12:09:16

Pytanie: Od pewnego czasu zastanawiam się jak to się dzieje, że będąc dzieckiem do około 6 klasy szkoły podstawowej bardziej odczuwałam bliskosć Boga w moim życiu, a im jestem starsza ta bliskość i wiara zanika...Martwi mnie to, bo gdy byłam młodsza bardziej odczuwałam jakby swoja wiarę (teraz idę do III LO).Moja rodzina zawsze bardzo zwracała uwagę na to żeby chodzić na msze święte, przestrzegać postów i innych zwyczajów związanych ze świętami...A teraz nie czuję już tzw. "magii świąt" i czuje jakbym powoli odsuwała się od Boga mimo, że chodzę do kościoła i staram się brać czynny udział w życiu parafii. Myślałam już o tym, że może wydoroślałam, ale przecież to nie może mi popsuć relacji z Bogiem... Chciałabym na nowo odkryć Boga i Jego inne, dotad nieznane mi strony, ale nie wiem jak to zrobić...

Odpowiedz: Problem który przeżywasz jest pewnie podobny do tego, jaki nazywa się czasem oschłościami. Dlatego zajrzyj TUTAJ Zwróć jeszcze uwagę na jedno. Staraj sie nie mylić swoich uczuć z prawdziwą relacją z Bogiem. To dwie sprawy. Jesteś blisko Boga, gdy żyjesz jak nakazał, gdy stajesz do modlitwy, choćby przyszło Ci się do niej zmuszać. Odczucia bliskości Boga mogą być mylące. Może mieć takie przeświadczenie ktoś, kto uparcie trwa w grzechu ciężkim. Pan Jezus powiedział kiedyś (Mt 7, 21-23): Nie każdy, który Mi mówi: Panie, Panie!, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym dniu: Panie, Panie, czy nie prorokowaliśmy mocą Twego imienia i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą Twego imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego imienia? Wtedy oświadczę im: Nigdy was nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości! J.
Pytanie z dnia: 2007-08-11 10:20:23

Pytanie: Nie bardzo wiem co robic. Mam dziewczyne. Kiedy sie spotykamy czuje ze ja kocham nawet bardzo. gdy dluzej jestesmy oddaleni od siebie wtedy to uczucie przygasa i specjalnie nie tesknie Kiedy wyobrazam sobie ze mialbym ja zostawic czuje ze bylbym nieszczesliwy zostawiajac ja sama i zraniona i czuje ze nie dam rady byc szczesliwym (no chyba zeby sama odeszla i poznala kogos dobrego) Czuje czasami ze prosciej i lepiej byloby byc samemu (kiedys nawet myslalem o zakonie).ja wiem ze milosc to nie tylko uczucie ale czasami czuje ze musialbym sie zmuszac zeby byc z kims

Odpowiedz: Chodzi o to, czy masz ją zostawić czy nie? Nikt za Ciebie na to pytanie nie odpowie. Musisz zdecydować sam. Bo nikt nie może na Ciebie włożyć ciężaru bycia z drugą osobą, gdy sam tego nie chcesz. Bo mógłby Cię unieszczęśliwić. Nikt też nie może wziąć na siebie odpowiedzialności za ból, jaki sprawisz komuś swoim odejściem. To Ty decydujesz, rozważając wszystkie za i przeciw... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 22:53:47

Pytanie: Czy wypicie jednego piwa przez 17-letnią osobę jest grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Proszę spytać spowiednika. Zasada jest taka, ze osoby niepełnoletnie nie powinny pić alkoholu. Zakładając teoretycznie... Jeśli odpowiadający napisze: nie, nie jest to grzech, pojawi się następne pytanie: czy wypicie jednego piwa przez osobę mającą 16 lat jest grzechem ciężkim? A potem będzie pytanie o 15, 14 a pewnie i 8 lat. Granicą jest 18 lat. Tego trzeba się trzymać. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 19:40:20

Pytanie: Chcialabym wiedzieć jak rozumieć słowa Jezusa,który mówi ,że jeżeli brat zgrzeszy przeciw tobie to idz i upomnij go w 4 oczy , jak mnie nie poslucha to mam zwracać sie do świadków a jak i przy nich sie nie pojedna ze mną to nalezy donieść Kosciołowi,jak rozumieć te słowa ,bo ja np.miałam takie kłótnie z kolegami z klasy ,czy to znaczy że przy kazdej kłótni tak trzeba czy mozna sie pojednać w sercu z jakąś osobą -jesli była to mała kłótnia tak np.ze szkolnymi kolegami czy trzeba ten gest pojednania wykonać nawet jesli nie ma sie kontaktu juz z tymi osobami a te kłótnie były przelotne czy były to po prostu wyzwiska? Dziękuję Mam jeszcze pytanie dotyczące szkaplerza . Jak wygląda rytuał zwiazany z jego poświęceniem i jak trzeba się zachowywać gdy się nosi szkaplerz?Dziekuję.

Odpowiedz: 1. Zasada podana przez Jezusa na pewno nie dotyczy spraw błahych. Jeśli dziś się kłócicie, następnego dnia jesteście najlepszymi koleżankami, nie ma sensu takiej oficjalnej procedury wszczynać. Nikt nie zabrania Ci też przebaczyć komuś, kto Cię skrzywdził, bez upominania go. Ma to wielką wartość, gdy wyrządzone zło było jednorazowym wyskokiem i widzisz, że ów ktoś już zrozumiał, ze zrobił źle. Chodzi o sytuacje ważne, w których chcesz (albo wręcz powinnaś) zareagować, bo krzywdzący nie zmienił swojego postępowania i zdaje się nie widzieć w wyrządzonej Ci krzywdzie nic złego. Dlaczego takie trzy stopnie? Chodzi o to, by zanim wobec tego człowieka zostaną wyciągnięte poważne konsekwencje (np. straci pracę za oszustwa) dać mu szansę poprawy. To lepsze niż natychmiastowe wyciąganie wszelkich możliwych konsekwencji... 2. Informacje na temat szkaplerza znajdziesz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-08-10 19:37:37

Pytanie: 1. czy zrobienie sobie tatuażu jest grzechem ? Jak tak to jakim?? 2. kiedyś widziałem faceta który miał na swoich plecach (na łopatce ) wytatuowaną twarz Chrystusa co o tym myśleć ? 

Odpowiedz: 1. Zrobienie sobie tatuażu jest grzechem w takim stopniu, w jakim zagraża zdrowiu. Czyli właściwie żadnym. Inna rzecz, czy roztropnym jest robienie ze swoim ciałem czegoś, czego łatwo potem żałować... 2. Hmmm... Chyba nie warto traktować sprawę w kategoriach dobra czy zła. I zostawić to sumieniu tego, który na posiadanie takiego tatuażu sie zdecydował... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 19:19:58

Pytanie: Mój problem polega na tym że mama kłamie dla taty ile kosztuje jakaś np. rzecz ponieważ on dostaje gorączki jak dowie sie że coś kosztuje drogo ,a ja wiem ile co kosztuje i czy powinnam powiedziec tacie szczegółową prawde czy ogólnie że mama go oszukuje, dodam że czasami się kłócą i to może zostać żle odebrane ,może być w domu kłótnia ,może wzajemne zaufanie moich rodziców się nadszarpnąć,ja nie mama tez kontaktu dobrego z tatą ,prawie z nim nie rozmawiam. Prosze o radę,dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli to nie Ty kłamiesz, to trudno żebyś Ty prostowała. Może warto jednak porozmawiać z mamą na ten temat. Nigdy nie będzie zaufana tam, gdzie jest kłamstwo. Nawet jeśli ojciec niepotrzebnie gorączkuje się o wydatki. A może ojciec reaguje jak reaguje właśnie dlatego, że mama go lekceważy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 19:13:08

Pytanie: Dlaczego fetyszyzm jest grzechem? Jeżeli kogoś podniecają dajmy na to lateksowe stroje i druga osoba w małżeństwie nie ma nic przeciwko temu, dlaczego jest to złe?

Odpowiedz: Grzechem jest uleganie takim zachciankom, które powodują niewłaściwe ukierunkowanie popędu seksualnego. Oczywiście jakieś drobne inklinacje w kierunku fetyszyzmu trudno w małżeństwie uznać za poważny grzech. Ale jeśli takie zachowanie staje sie dominujące... Czy naprawdę trzeba tłumaczyć, że interesowanie sie nie osobą, ale przedmiotem jest dla partnera uwłaczające, nawet jeśli się na takie stawianie sprawy zgadza? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 18:09:57

Pytanie: Przegladajac filmy w Youtube, przeczytalam komentarze o Kaziku z Kultu ze jest on ateista, jesli to prawda to czy powinnam przestac sluchac jego piosenek? Nie wiem co sie ze mna dzieje, mam ogromny problem. Chodzi o to ze jeden bohater serialu, nie wiem jak to okreslic, ale chyba to cos w rodzaju tego ze on mi sie podoba, ale to jest cos dziwnego, cos nienormalnego, nie kontroluje tego w zaden sposob, ciagel przychodza mi do glowy takie mysli zeby napisac o nim fanfiction(opowiadanie o bohaterach filmu lub ksiazki napisane przez fanow, przedstawiajace wymyslone przez fanow wydarzenia z zycia tej postaci, takie ktore nie mialy miejsca w oryginalnym filmie czy ksiazce) w ktorym on jest przeniesiony do swiata fantastyki, nie zamierzam w tym opowiadaniu opisywac zadanych scen erotycznych, tylko np. jego walki z roznymi potworami, chociaz mialam tez zamiar napisac o dziewczynie ktora go ratuje, ona jest zakochana w nim i troche wzorowana na mnie, za kazdym razem kiedy wymyslam te fanfiction to czuje ze robie cos zlego i grzesznego, choc rozsadek mi mowi ze jak nie pisze o scenach erotycznych to nie jest to grzech, ale mimo tego czuje ze robie cos zlego, tak wiec mam pytanie czy to jest grzech i to ciezki? czy moge przystepowac do Komunii Swietej? bardzo prosze o pomoc bo juz sobie z tym nie radze... Bog zaplac.

Odpowiedz: 1. Nie jest grzechem słuchanie piosenek śpiewanych przez ateistę. Nie wykonawca się liczy, ale ich treść. Grzechem byłoby, gdyby piosenka zawierała treści bluźniercze. 2. Kieruj sie wskazaniami rozumu, nie odczuciami. Nie jest to żaden grzech. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 18:09:11

Pytanie: Czy picie alkoholu w piątek jest grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzech. Przepisy postne Kościoła katolickiego w Polsce stanowią, że nie wolno w ten dzień jeść mięsa i brać udział w zabawach. Picie alkoholu kłóci się z duchem tego dnia, ale nie jest złamaniem kościelnego nakazu. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 15:23:19

Pytanie: Szczęść Boże. moje pytanie dotyczy niedzielnej mszy świętej:otóż ostatnio byłem w górach w Bułgarii. Z kolegami ze szlaku wracaliśmy w sobotę i do miejsca docelowego dotarliśmy o godz.17.00 kiedy zaczynała się (o ile mnie pamięć nie myli) ostatnia msza tego dnia w tamtejszej cerkwii.wiedziałem że następnego dnia może być ciężko z trafieniem na mszę bo mogliśmy być w trasie, dlatego poszedłem. Mam wątpliwości odnośnie tego czy ta msza "zaliczała" się do niedzielnych obchodów (we wspónocie neokatechumenalnej do której należę mszę niedzielną zaczynamy właśnie o 17.00). Nazajutrz oczywiście były poranne msze ale nie wiadomo było kiedy przyjedzie nasz autobus i trzeba było czekać. I związane z tym inne pytanie: czy to w porządku planować wyjazd w góry (tu akurat mam na myśli konkretnie Słowację) w terminie, w środku którego wypada niedziela?chodzi o to, że chcieliśy przechodzić ze schroniska do schroniska, będąc przez cały czas w górach, a co za tym idzie - trochę daleko od kościoła, a schodzenie do najbliżzego miasta w środku trasy trochę rozbija plan wyjazdu. do tego jest kłopot z dobraniem innych terminów wycieczki. może odpowiedzi na te pytania są oczywiste, ale jednak wolę zapytać. już teraz dziękuję za odpowiedź:)

Odpowiedz: 1. Katolik ma obowiązek uczestnictwa we Mszy w Kościele katolickim. Nie cerkwi prawosławnej. jeśli w okolicy kościołów katolickich nie było, nie popełniłeś grzechu. 2. Słowacja to kraj w którym jest sporo kościołów. Trasę można tak zaplanować, by w niedzielę do któregoś z nich trafić. Wiele razy tak robiłem. Nawet wtedy, gdy związane to było z koniecznością odbycia dodatkowego, kilkugodzinnego spaceru. Może to nie kwestia grzechu czy jego braku, ale odpowiedzi na pytanie: kto jest dla mnie najważniejszy? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 14:59:02

Pytanie: Mam trzy pytania: 1. Czy popełnia grzech osoba, która z natury jest nieśmiała, zwłaszcza w stosunku do płci przeciwnej i nie robi nic aby znaleźć tę drugą osobę (np. nie chodzi na dyskoteki, unika spotkań towarzyskich, itp.), w konsekwencji więc pozostaje samotna, chociaż w głębi serca chciałaby wziąć ślub i mieć własną rodzinę? Czy nie jest to zaprzeczeniem własnego powołania? 2. Czy to Bóg sprawia, że ludzie się w sobie zakochują, czy też jest to zależne tylko od człowieka? 3. Czy każdy ma z góry zapisaną osobę, w której się zakocha i spędzą razem życie, czy też jest to wynik przypadku?

Odpowiedz: 1. Nie jest to żaden grzech. 2-3. To, co nas w życiu spotyka, jest wypadkową naszych starań, działań innych osób i Bożych planów. Bóg zna przyszłość i dlatego ludzie mówią czasem, że narzeczony/a był komuś pisany przez Boga. Ale nie przesadzajmy. Wybór człowieka zatwierdza dopiero sakrament małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 14:11:57

Pytanie: Powiedziałem świadomie w myślach zdanie: Niech się podobam tylko jak szatan pozwoli. Czy dlatego że tak świadomie w myślach powiedziałem będzie tak że będe się podobał tylko jak szatan pozwoli? Martwi mnie to 

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć, na ile wypowiedziane przez Ciebie życzenia się spełnią. Martw się raczej, że zamiast wzywać Boga odwołujesz się sie do łaski Jego przeciwnika... Przepraszaj za to Boga i proś, by uwolnił Cię od zła, jakie Twój nierozważny czyn mógł na Ciebie sprowadzić... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 13:39:34

Pytanie: W artykule pt. „Naczynia połączone” z Gościa Niedzielnego nr 44/2006 znalazłem takie sformułowanie: ”Dorota zdumiała się, gdy spowiednik poprosił, by głośno powiedziała: tato, mamo, przebaczam wam. Jej rodzice od kilku lat nie żyli. – Twoje nieprzebaczenie może ich wiązać nawet po śmierci– wyjaśnił kapłan”. Czy rzeczywiście Pan Bóg ma ręce związane tym, że komuś nie wybaczyliśmy? Co zrobić, gdy sprawca zła, które nas dotknęło, nie prosi o przebaczenie? 

Odpowiedz: Każde wyrządzone zło powinno być jakoś odpokutowane. Czyli naprawione. Gdy jego skutki ciągle komplikują czyjeś życie, wtedy trudno mówić o jego naprawieniu. Na ile winowajca jest po latach winny, że a) na kimś skutki zła ciągle ciążą, b) ktoś mu zła nie darował... Trudno o jednoznaczną odpowiedź. Czasem winowajca mógł w kwestii naprawienia zła czy uzyskania przebaczenia rzeczywiście niewiele zrobić. Ale bywa i tak, że mimo przepraszania, pokrzywdzony nie chce mu darować; uparcie trwa w nienawiści, poczuciu krzywdy. Rozsądzenie tych spraw trzeba zostawić Bogu. Także to, na ile brak czyjegoś przebaczenia może przedłużać pobyt zmarłego w czyśćcu. Tajemnica grzechu, jego rażących skutków, jest chyba bardziej skomplikowana, niż to się na pozór wydaje. Wystarczy uświadomić sobie, że wiele kobiet trudniących się nierządem, było w młodości wykorzystywanych seksualnie. Jeden zły czyn przyczynił się do zburzenia ich życia... Jak by nie było kapłan z owego przykładu chyba dobrze zrobił, skłaniając Dorotę do wybaczenia. Na pewno było to ważne dla niej samej, pomagało uleczyć jej życie. A jeśli mogło przyczynić się do skrócenia mąk czyśćcowych jej rodziców, to tym bardziej było warto... Co zrobić, gdy winowajca nie prosi wybaczenie... To zależy. Jeśli krzywda, zwłaszcza wielka trwa, należałoby dążyć do tego, by krzywdziciel zmienił postępowanie. Oczywiście przy użyciu moralnie godziwych środków. Jeśli chodzi o drobiazgi albo sprawy dawno minione, powinniśmy chyba jednak chętnie wybaczyć. Zwłaszcza jeśli winowajca dawno już się zmienił.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-10 13:14:48

Pytanie: Szczęść Boże. 1. Jaką władzę nad zakonami sprawuje biskup diecezji, na której terenie znajdują się te zakony? Księża diecezjalni są maksymalnie podporządkowani swojemu biskupowi, natomiast zakonnicy znajdujący się na terenie diecezji mają prawo do samodzielnego rozstrzygania swoich spraw wewnętrznych, ponieważ są podlegli swoim przełożonym prowincjonalnym...? A jak to jest z obejmowaniem parafii, czy o objęciu parafii może decydować biskup? 2. Kształcę się duchowo. Chcę pogłębić swoją wiarę. Jako dodatek do Pisma Świętego pragnę przeczytać dzieła teologiczne napisane przez świętych doktorów Kościoła(św. Augustyn, Hieronim, Tomasz z Akwinu, później Robert Bellarmin i inni). Chcę poznać ich rozumienie teologiczne, które jest owocem ich przykładnego życia w świętości, światła danego przez Ducha Św. Czytanie takich pism bardzo ubogaca poziom duchowy każdego człowieka. Dla przykładu: marszałek Ludwik Dorn powiedział, że szukał i poznawał Pana Boga m.in. przez czytanie dzieł filozoficznych świętego Augustyna, Tomasza... Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. W kwestii powierzania parafii zakonom prawo stanowi (kanon 520): § 1. Osoba prawna nie powinna być proboszczem. Jednakże za zgodą kompetentnego przełożonego, biskup diecezjalny, nie zaś administrator diecezji, może powierzyć parafię kleryckiemu instytutowi zakonnemu lub kleryckiemu stowarzyszeniu życia apostolskiego, erygując ją nawet w kościele instytutu lub stowarzyszenia, ale na tej zasadzie, że jeden prezbiter będzie proboszczem parafii, albo, w przypadku powierzenia parafii kilku solidarnie, moderatorem, o którym w kan. 517, § 1. § 2. Powierzenie parafii, o którym w § 1, może być dokonane na stałe lub na ściśle określony czas. W obydwu przypadkach ma to być uczynione na podstawie pisemnej umowy zawartej pomiędzy biskupem diecezjalnym i kompetentnym przełożonym instytutu lub stowarzyszenia. Obok innych spraw należy w niej wyraźnie i dokładnie określić to, co dotyczy wypełniania posługi, przydzielonych do tego osób oraz spraw ekonomicznych. Decyzję o tym, kto będzie proboszczem takiej parafii podejmują razem biskup i przełożony zakonny. 2. A o co właściwie chcesz zapytać? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-09 21:24:47

Pytanie: Oto cytat z artykułu ze strony www.katolik.pl (...) Czy mam rozumieć, że pocałowanie męża (które wiem, że wywoła podniecenie seksualne) np. na pożegnanie (czy też w jakiejkolwiek innej sytuacji, kiedy nie zamierzamy bezpośrednio po nim współżyć) jest grzechem? Bo jeśli podniecenie seksualne może mieć miejsce jedynie w kontekście współżycia małżonków, to do takich konsekwencji dochodzimy... Bardzo proszę o konkretną odpowiedź i wytłumaczenie dlaczego. Pozdrawiam Magdalena P.S. Proszę nie publikować mojego adresu e-mail.

Odpowiedz: Całowanie męża nigdy nie jest grzechem. Także wtedy, gdy powoduje podniecenie seksualne. Nie jest wymagane, by każde podniecenie seksualne małżonków kończyło się współżyciem. Co więcej, małżonkowie mogą podjęte współżycie w dowolnym momencie przerwać. Warunek w takim wypadku jest tylko jeden: ich zachowanie nie może być formą praktyk antykoncepcyjnych (mielibyśmy z nimi do czynienia wtedy, gdyby po przerwaniu stosunku następowało samozaspokojenie). J.
Pytanie z dnia: 2007-08-09 17:34:37

Pytanie: 1.Ciągle słyszę że Pan Jezus umarł za nas na krzyżu i oddał za nas życie w mękach. Chciałbym dokładnie się zapytać co odkupił Pan Jezus swoją śmiercią, wiem że pojednał (jak to rozumieć „pojednał”) nas ze swoim Ojcem, dał możliwość zmartwychwstania, odkupił nasze grzechy, abyśmy nie zostali potępieni na zawsze? Chodzi o to że jak tak mniej więcej to wiem, a chciałbym wiedzieć dokładniej co się dokonało przez śmierć Pana Jezusa. 2.Czy jeśli będę ma mszy wtedy kiedy będzie odpust ( mojej parafii), to czy przyjmując komunie można uzyskać za kogoś odpust kto zmarł? Co należy uczynić, aby uzyskać za kogoś odpust. Czy to będzie odpust zupełny czy inny? 3.Czy żeby się wyspowiadać w dzień powszedni trzeba iść na msze czy można pójść tylko do spowiedzi po mszy. Bo tam gdzie chciałbym się wyspowiadać spowiedź jest po mszy i chciałbym iść na samą spowiedź i jest to zwykły dzień. Czy taka spowiedź będzie ważna bez mszy? 4.Jeśli oglądam w internecie jakieś śmieszne filmiki, zdjęcia i występuje tam np. rozebrana kobieta, ale nie jest to film pornograficzny tylko o charakterze rozrywkowym, lub częściowo roznegliżowana. Czy oglądając takie rzeczy mam grzech? 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ i TUTAJ (599=623) 2. Jeśli w parafii jest odpust, to nawiedzenie tego Kościoła w ten dzień daje możliwość uzyskania odpustu zupełnego. Warunki uzyskania odpustu zupełnego to: a. Wykonanie czynu związanego z odpustem b. Spowiedź lub trwanie w stanie stan łaski uświęcającej c. Przyjęcie Komunii d. Odmówienie modlitwy (np. "Ojcze nasz" i "Zdrowaś Maryjo") w intencjach Ojca Świętego (nie chodzi o modlitwę w intencji samego papieża; chodzi o modlitwę w intencji, którą papież na dany miesiąc wskazuje. Nie trzeba jej znać. Wystarczy chcieć sie w tej sprawie Boga prosić) e. Brak jakiegokolwiek przywiązania do grzechu, nawet powszedniego (jeżeli jest brak całkowitej dyspozycji - zyskuje się odpust cząstkowy) 3. Spowiedź bez Mszy jest oczywiście ważna 4. To zależy od tego, jak patrzysz. Samo widzenie nagości grzechem nie jest. Jeśli patrzysz pożądliwie, jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-09 17:17:29

Pytanie: Zdaje sobie sprawe z tego ze podobne pytanie juz tutaj padło, ale mimo wszystko chce sie upewnić co do kilku kwestii. Chodzi mi mianowicie o sciąganie z sieci plików za pomoca programów wymiany plików takich jak emule czy bearshare. Nie interesuje mnie jednak to co 'wydaje sie odpowiadającemu' tylko to co na pewno wiadomo. Czy Kosciół Katolicki zajmuje w tej materii jakies oficjalne stanowisko? Czy to grzech czy nie? (...)

Odpowiedz: Nie. Kościół nie zajął w sprawie piractwa komputerowego (filmowego, fonograficznego) żadnego oficjalnego stanowiska. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-09 13:16:11

Pytanie: kim jest zdzierca? Kiedy spekulacja w handlu staje grzechem? Dziękuję z góry za odpowiedź. Fajny jest wasz serwis, dzieki za możliwość zadawania pytań?

Odpowiedz: Zdziercą nazywamy tego, kto z jakichś transakcji, w których kupujący czy sprzedający (albo zatrudniający się czy korzystający z jakiejś usługi) są w sytuacji przymusowej czepie niesprawiedliwie wysokie zyski. To samo mniej więcej można powiedzieć o spekulacji. Dotyczy ona sytuacji, w których chodzi o handel towarami deficytowymi (dlatego kupujący jest w sytuacji przymusowej). Gdy ktoś czerpie wysokie zyski ze sprzedaży czegoś, na co jest popyt, ale co ludzie niekoniecznie kupować muszą (albo mogą kupić u kogoś innego), trudno nazwać go zdziercą czy spekulantem. Oczywiście granica między zdzierstwem a uczciwym zarobkiem bywa trudna do ostrego wyznaczenia. Tak samo jak granica miedzy tym co jest, a co nie jest spekulacją... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-09 11:57:33

Pytanie: Witam 1. Czy jeśli się np. coś ukradnie komuś, a ta osoba po dowiedzeniu się o tym nie wymaga zadośćuczynienia (bo np. rozumie sytuację która zmusiła do kradzieży), czy do ważności spowiedzi mimo wszystko należy wszystko oddać? 2. Materia ciężka przy kradzieży - wiadomo: 1 dzień pracy ubogiego człowieka. Czy można więc przyjąć 3zł/h * 8h = 24zł? Czy materia ciężka przy zniszczeniu jakiegoś przedmiotu jest podobna? 3. Kiedyś pożyczyłem od kolegi jedną rzecz na wycieczkę. Na wycieczce na kilkanaście minut użyczyłem ją innemu koledze, który ją zniszczył. Kto ponosi główną odpowiedzialność za zniszczenie? Ten przedmiot był wart nieco ponad dwadzieścia złotych. Czy więc grzech powiedzmy że ciężki można podzielić na dwa lekkie dwóch różnych osób? Nie oddałem nigdy kumplowi pieniędzy za ten przedmiot. Czy to coś poważnego? Czy mówić o tym na spowiedzi, czy wystarczy oddać mu równowartość? A może dać sobie z tym spokój bo grzechu ciężkiego najprawdopodobniej nie było, przynajmniej tak mi się wydaje. 4. Czy wynagrodzenie zniszczenia jest tak samo bezwzględnie potrzebne do rozgrzeszenia jak w przypadku kradzieży? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Jeśli okradziony nie chce zwrotu, to zwracać mu nie trzeba. Właściciel ma prawo rozporządzać swoim majątkiem. 2. Proszę nie chcieć, by materię ciężką grzechu kradzieży podawać w złotówkach. Tak się nie da. Na ocenę moralną kradzieży wpływ mają też motywy dla których ktoś kradnie, wartość sentymentalna skradzionego przedmiotu, sytuacja finansowa okradzionego itd. 3. Winę za zniszczenie ponosi ten, kto zniszczył. Jak załatwiłeś sprawę z kolegą od którego pożyczyłeś? Domagał się zwrotu? jeśli machnął na sprawę ręką, nie ma problemu. 4. Zniszczenia też powinno się naprawić. Ale o szczegółach musisz porozmawiać ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-09 09:53:50

Pytanie: Jestem katechetką w gimnazjum. Od wielu lat borykam sie z trudnościami związanymi z brakiem Pisma św. dla każdego ucznia na lekcji. Dziś znalazłam ofertę gedeonitów o bezpłatnym przesłaniu dla każdego ucznia Nowego Testamentu. Wiem jednak, że wydanie to jest wydaniem protestanckim. Czy zrobie coś złego zamawiając takie egzemplarze dla uczniów? Czy mam prawo na katechezie posługiwać się tym tłumaczeniem?Oczywiście wyjaśnię uczniom, ż na czym polega różnica...Barbara

Odpowiedz: Odpowiadający nie chciałby decydować za proboszcza. To on decyduje o całokształcie życia religijnego na terenie swojej parafii. Osobiście nie widzi w tym jednak nic złego. To też Pismo Święte, tyle że inne jego tłumaczenie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-08 15:16:50

Pytanie: 1. Jeśli ktoś ma np. znajomego właściciela kwiaciarni i ten "po znajomości" sprzeda mu kwiat o połowę tańszy, to czy jest to uczciwe wobec innych, którzy kupują za normalną cenę? Czy można tu mówić o jakimś grzechu nieuczciwości, niesprawiedliwości? 2. Jeżeli mąż chce rozwodu, a żona nie chce, kierując się tym, iż w KK nie ma rozwodów i mając na uwadze, że już na zawsze zostaną małżeństwem, to czy powinna podpisywać rozwód "cywilny"? 3. Odpowiadający wielokrotnie się wypowiadał nt. ślubu. Tzn. jezeli młodzi są zakochani w sobie i planują w przyszłości małżeństwo, to nic nie stoi na drodze, aby wzieli je teraz. Ale przecież to nie jest takie proste. Bo owszem, ślub można wziąć, ale co robić dalej, gdy np. się jeszcze studiuje. Ma się mieszkać u rodziców? On u swoich, a ona u swoich? Przecież nie mają pieniędzy na mieszkanie (studiują). Kto będzie opłacać rachunki, a jak się pojawi dziecko, to czym go nakarmią? Wesela też nie można zorganizować nie mając wcześniej odłożonych pieniędzy. A przeciez każdy marzy o takim, które byłoby zapamiętane, a nie zrobione "na chybcika" po jak najmniejszych kosztach. Więc nie mogą ot tak sobie pójść do księdza i wziąć ślub. Trzeba też pamiętać o konsekwencjach. Prawda?

Odpowiedz: 1. Proszę się tym nie martwić. To żadna nieuczciwość. To sprawa tego, który chce taniej sprzedać. Może zrobić ze swoim co chce. 2. Ogólna zasada jest taka: wierzący małżonek nie powinien się zgadzać na rozwód. Chyba że chce w ten sposób obronić się przed jakąś wielką krzywdą. Np żona, która chce sie uwolnić od bijącego ją męża... 3. Chodzi o sytuacje, kiedy młodzi mieszkają razem przed ślubem. Nie ma problemu gdzie będą mieszkać, z czego się będą utrzymywać. I tak gdzieś mieszkają i tak z czegoś się utrzymują. Również nie ma problemu co zrobić, gdy pojawi się dziecko, bo i tak może się pojawić (mieszkają razem). Jedyną przeszkodą jest wtedy właśnie owo przyzwyczajenie, że każdy w życiu musi mieć wesele. Ale jeśli mieszkają razem np. od dwóch lat, to po co robić cyrk? J.
Pytanie z dnia: 2007-08-08 09:37:39

Pytanie: Szczęść Boże. 1. Zauważyłem że, Najświętszy Sakrament wystawiony w Monstrancji jest zawsze nieprzełamany. Podczas Mszy Świętej ksiądz zawsze łamie Ciało Chrystusa. Czy mógłbym prosić o wyjaśnienie. 2.Czy ksiądz (diecezjalny) może zostać zakonnikiem, oraz czy może nastąpić sytuacja odwrotna. Bóg Zapłać.

Odpowiedz: 1. Ksiądz łamiąc Ciało Chrystusa robi to, o co w gruncie rzeczy chodzi w Eucharystii. W Nowym Testamencie jest ona często nazywana Łamaniem Chleba. Czyli jest obrzędem, w którym dzielimy się Chlebem - Ciałem Chrystusa. W monstrancji chodzi o pokazanie Pan Jezusa ukrytego pod postacią chleba. Gdy używana do wystawienia jest zmieniana, też się ją łamie (bo jest za duża, by ją jeść w całości)... Warto zajrzeć TUTAJ 2. Ksiądz może wstąpić do zakonu, jeśli zgodzą sie na to jego przełożeni. Czyli biskup diecezjalny i władze zakonu. Odwrotna sytuacja jest trudniejsza, gdyż zakonnika obowiązują śluby... szcz3goły tek drugiej sytuacji możesz poznać zaglądając TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 16:45:20

Pytanie: Wstydzę się tego. Jestem gejem, ale zawsze starałem się unikać kontaktów seksualnych i tłumić w sobie moje pożadania. Jednak niedawno nie wytrzymałem, uprawiałem sex z mężczyzną. Nie wiem, czy mam szansę na rozgrzeszenie u księdza...czy mam?

Odpowiedz: Każdy grzech może być wybaczony, jeśli człowiek żałuje. jeśli jest żal, nie ma powodu, by ksiądz odmówił rozgrzeszenia. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 15:37:01

Pytanie: 1.Kiedyś odmawiałem codziennie Koronkę do Miłosierdzia Bożego i Koronkę ku czci Ducha Świętego i Jego siedmiu darów. Doszedłem do wniosku że niema sensu odmawiać codziennie tych dwóch modlitw skoro odmawiam je żeby tylko odmówić. Teraz odmawiam na zmianę w jeden dzień Koronkę do Miłosierdzia Bożego, a w następny Koronkę ku czci Ducha Świętego i Jego siedmiu darów. Czy takim postępowaniem nie obrażam Pana Boga? Czy może powinienem raczej starać się odmawiać obie te modlitwy. Czy tak jak się teraz modlę jest dobrze czyli na zmianę? 2.Czy każde podniecenie jest grzechem ciężkim i dlaczego. Czy tak samo ma się to do myśli? Znam definicje bo czytałem u was niektóre pytania, ale prosił bym o dokładniejsze rozwinięcie. 3.Mam pytanie do odpowiedzi nr. 2 z (...) Czy należy te złe uczynki z ciała rozumieć dosłownie, czyli hulanki to mniej zabaw. Jak to interpretować. Czy jeśli ktoś za mocno zaszalał to już nie osiągnie nieba? Jak dokładnie interpretować nieczystość. 4.Jeśli chodzi o seks czyli mam pytanie do odpowiedzi z http://zapytaj.wiara.pl/index.php?grupa=8&art=1184267909 Odpowiedź 5. Niby seks nie jest zły, ale no właśnie... Chodzi mi dokładnie o antykoncepcje. Czemu naturalna antykoncepcja nie jest grzechem jeśli nawet małżonkowie kochają się tylko dla zaspokojenia popędu (czytałem jedno z pytań i tam było tak to napisane na waszej stronie), a sztuczna czyli te leki prezerwatywy są już grzechem (i to ciężkim o ile dobrze pamiętam)? Przecież jedna i druga ma na celu zaspokojenie popędu, a nie ma na celu poczęcia nowego życia. Zresztą nie można się rozmnażać bez końca. Trzeba liczyć się z tym że te dzieci które już są trzeba wyżywić ubrać itp. Czy tak samo ma się do nasienia, jeśli mężczyzna się za bardzo podnieci i nasienie nie zostanie wytryśnięte do pochwy to też ma się grzech ciężki? Strasznie jest to dla mnie nie zrozumiałe, nawet boje się mieć w przyszłości żonę bo jeśli będę chciał się z nią kochać to będę się zastanawiał czy tak się kochając nie popełniam grzechu ciężkiego, a przecież mając żonę będę miał pokusę żeby się z nią kochać i będę się podniecał a to też grzech ciężki. Czy w ogóle są dozwolone jakieś pozycje czy tylko jedna i to pod kołdrą przy zgaszonym świetle??? Więc jak to jest z tym kochaniem się i kochając się np. z żoną (bo inaczej bez ślubu to grzech) nie zawsze seks ma na celu poczęcie życia, więc kochanie się tylko dla przyjemności jest grzechem???????? I dlaczego Kościół zajął takie stanowisko w tych sprawach, czy jest to poparte słowami i naukami Pana Boga??? 5.Czy dobrze zrozumiałem że figury np. Matki Bożej i obrazy np. Pana Jezusa służą wiernym do lepszego wyobrażenia sobie że np. Pan Jezus jest w kościele, albo np. niesienie figury Matki Bożej pomaga lepiej wyobrazić sobie Matkę Bożą czyli tak jak by się nią naprawdę niosło. Poprzez te figury obrazy czcimy lepiej Pana Boga? I nie kłóci się to z tym co zostało napisane w biblii że nie czyńcie obrazów Pana Boga??? Jeśli się nie kłóci to o co chodzi, co jest zawarte w tych słowach z biblii, jak to rozumieć?? 6.Post Eucharystyczny czyli powstrzymanie się godzinę przed przyjęciem komunii. Czy dotyczy to gumy do żucia chodzi mi o tą gumę do odświeżania oddechu. I jest to godzina przed przyjęciem komunii czyli śniadanie można przykładowo skończyć jeść o 11:45 jeśli idzie się na 12 do kościoła i komunie przyjmuje się mniej więcej o 12:45? 7. „Chrystus tak o nim mówił: Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa.” „....Na patrzeniu na kobietę/mężczyznę jako coś, co ma zaspokoić moje potrzeby seksualne.” Chodzi mi o rozwinięcie tego. Więc chodzi o to że jeśli np. chce się kochać z żoną i patrzę na jej ciało to jest to pożądliwość. Chodzi mi o lekkie rozwinięcie jak można patrzeć się na kogoś jako przedmiot. Jak jakaś dziewczyna jest dla mnie podniecająca to wtedy mogę popełnić grzech pożądliwości??? 

Odpowiedz: 1. Pobożna modlitwa nigdy nie jest obrażaniem Boga. Niezależnie od tego ile modlitw odmawiasz. Nie traktuj odmawiania tej czy innej modlitwy jako przymusu. 2. Po kolei: a) grzechem może być nie każde podniecenie, ale podniecenie seksualne b) jest grzechem, jeśli ktoś poza małżeństwem ktoś sam je w sobie wzbudza albo jeśli akceptuje, zgadza się na takie, które pojawiło się mimo woli. Podobnie jest z nieczystymi myślami. Jeśli chcą chciane i akceptowane są grzechem ciężkim. Jeśli nie są akceptowane, a tylko niechcący sie pojawiają, nie ma grzechu. 3. Hulanki to nie jednorazowa zabawa. To styl życia polegający na ciągłym bawieniu się bez zważania na prawo moralne. Jeśli ktoś często się bawi, ale niczego złego nie robi, nie zaniedbuje swoich obowiązków, nie popełnia grzechu... Nieczystość to ogólne określenie wszystkich grzechów przeciwko 6 przykazaniu. To zachowania, ale i myśli nieczyste... 4. Po kolei: a) Kościół nie zabrania współżycia w małżeństwie. Stawia warunek: musi być ono otwarte na życie. b) żadne pozycje nie są podczas współżycia w małżeństwie zakazane; współżycie nie ma jednak - jak napisano wyżej - wykluczać możliwości poczęcia. c) małżonkowie mogą podjąć stosunek z natury swej niepłodny (niepłodność spowodowana może być wiekiem chorobą czy naturą cyklu miesięcznego kobiety; nie ma to znaczenia); grzechem jest uczynienie stosunku niepłodnym d) różnica między podjęciem niepłodnego stosunku a uczynieniem stosunku niepłodnym sprowadza się do odpowiedzi na pytanie o przyczynę niepłodności. Bóg nie musi przy każdym współżyciu dawać życie nowemu dziecku. Człowiek na ten dar Boży nie powinien się zamykać. 5. Zobacz TUTAJ 6. Post eucharystyczny polega na powstrzymaniu się od przyjmowania pokarmów. Guma dla odświeżenia nie jest pokarmem. Post obowiązuje na godzinę przed przyjęciem Komunii. 7. Patrzenie pożądliwie na swoją zonę nie jest grzechem. Nie ma bowiem mowy o cudzołóstwie. Jak na przedmiot patrzy na człowieka ten, kto patrzy, jakby ów człowiek nie był osobą. To znaczy gdy pomija się fakt, że człowiek ów ma jakieś marzenia, plany odczucia, a traktuje się go jak telewizor czy samochód. Klasycznym przykładem takiego wyrażania się o osobie jest zastępowanie słów "dziewczyna", "kobieta" słowem określającym miejsce, gdzie plecy tracą swoją szlachetną nazwę... Dziewczyna może Ci się podobać. Może wzbudzać w Tobie pożądanie. Twoim zadaniem jest jednak panowanie nad swoimi odczuciami, a nie uleganie im. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 15:06:34

Pytanie: kradzież to grzech i skradzioną rzecz trzeba oddać tak? kilka lat temu jak byłam jeszcze młodsza kradłam mamie pieniądze z portfela wyspowiadałam się ale nie zwróciłam... co mam robic ? :(

Odpowiedz: Możesz oddać teraz. Dołożyć z kieszonkowego mamie do portfela. Jeśli nie masz z czego... Musisz porozmawiać na ten temat ze spowiednikiem. Tylko on może pozwolić Ci na inne zadośćuczynienie, niż oddanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 14:12:51

Pytanie: witam! gdy miałam 12 lat stwierdziłam, że chłopak w wieku 13,14 lat to tylko taka zabawka dla szpanu. zero uczuć, sama przyjemność dla dziewczyny aby się pochwaliła koleżankom. jestem bardzo dojrzała jak na swój wiek (fizycznie i psychicznie). na rekolekcjach poznałam chłopaka. bardzo otwarty i miły, lubiany przez otoczenie. spędzaliśmy ze sobą dużo czasu. mamy dużo tematów do rozmowy. dowiedziałam się że tydzień po są kolejne rekolekcje. namówiłam go i pojechaliśmy. ja pojechałam nie po to aby szukać Boga, lecz poznawać i być bliżej roberta. nie wiem czy to robiłam świadomie. po reko byliśmy na prawdę dobrymi przyjaciółmi. mając 13 lat i katolickie przygotowanie do związków mogę zacząć chodzić z chłopakiem w wieku 15 lat? boję sie o teraźniejszość i przyszłość. wiem że miłość wszystko zmieni ale jeśli teraz zacznę doznawać bliskości z chłopakiem (przytulanie, pocałunki) to za parę lat będę pragnęła więcej i więcej co się skończy na seksie przedmałżeńskim. i jak poznać że już się jest gotowym na związki? (przyjaciółki mówią, że zachowuję się i jestem rozwinięta jak 15-latka) jak Kościół widzi związki poniżej 15-stu lat?

Odpowiedz: Kościół nijak nie patrzy na związki tak młodych osób. To znaczy nie ma w tej kwestii jakiegoś specjalnego stanowiska. Zasadniczo młodych dotyczą te same zasady co osoby starsze. Roztropność każe jednak widzieć w 13 letniej dziewczynie i 15 letnim chłopaku osoby niespecjalnie nadające się do tworzenia stałych związków. Nie będzie nic złego w tym, że się z chłopakiem spotykasz, że z nim rozmawiasz. Ale jednak powinnaś zachować umiar. Nie jesteś dziś w stanie założyć rodziny. Musisz o tym w kontaktach ze swoim chłopakiem pamiętać. A swoją drogą... Takie szybkie staranie się o kogoś do pary chyba jednak jakoś zubaża. Jeśli się zakochałaś to na razie nic nie poradzisz (pewnie samo przejdzie) ale może warto zobaczyć poza ukochanym też innych ludzi. To pomoże Ci kiedyś lepiej wybrać męża.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 10:21:49

Pytanie: Witam! Nurtuje mnie pytanie, czy będąc w kraju w którym w niedzielę mogę uczesniczyć tylko w nabożeństwie prawosławnym mogę przystąpić do Komuni św.? Czy jest grzechem ciężkim sytuacja, w której po wypiciu dwóch piw wsiadłem na rower (niezbyt się nad tym zastanawiając) i przejechałem po drodze publicznej ok. 500 m?

Odpowiedz: 1. Prawosławni nie chcą udzielać katolikom komunii. Należy to uszanować. 2. To zależy. Po pierwsze od tego, ile w tym momencie miałeś alkoholu we krwi (czyli jak długo po wypiciu piwa siadłeś na rower, jaką masz masę ciała itd). Także od tego, jakie niebezpieczeństwo stworzyłeś, czyli m.in jak ruchliwa była ta publiczna droga. Nie zawadzi, jeśli powiesz o sprawie przy spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 09:12:01

Pytanie: Witam! Jak to jest właściwie z bioenergoterapią? Z jednej strony wiem, że korzystanie z niej jest nie wskazane bo może prowadzć np. do opętania. Z drugiej strony zapoznałam się z tym co nauce wiadomo na temat energoterapii (często jest związana np. z promieniowaniem elektromagnetycznym człowieka i może pomóc ale na krótko) i z opinią m. in. księdza Gabriela Amortha (w książce "nowe wyznania egzorcysty" stwierdza, że bioenergoterapia może leczyć) i ojca Klimuszko. Obaj nie są przeciwni tej metodzie leczenia, a przecież obaj są katolikami. Więc jak? W.

Odpowiedz: Z ks. Marianem Piątkowskim z Poznania, koordynatorem posługi Księży Egzorcystów w Polsce, w wywiadzie zamieszczonym w "Nowym Życiu" powiedział: "Egzorcyści na podstawie wielu doświadczeń zdecydowanie przestrzegają przed korzystaniem z tzw. medycyny niekonwencjonalnej, której zabiegi przynoszą niekiedy doraźną ulgę, ale później skutkują pogorszeniem zdrowia i szkodami duchowymi. Zwykle nie mają też wystarczającego uzasadnienia naukowego. Nie należy z niej korzystać, podobnie jak nie korzystamy z leków nie wprowadzonych oficjalnie do obiegu ze względu na możliwe negatywne skutki uboczne. Zawsze doradzamy korzystanie z medycyny akademickiej i zawsze chętnie służymy modlitwą o uzdrowienie. Chrystus dał Kościołowi w jednym szeregu trzy główne zadania misyjne: głoście Ewangelię, uzdrawiajcie chorych, wypędzajcie złe duchy". (Całość wywiadu znajdziesz TUTAJ) J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-07 08:43:23

Pytanie: 1. Jestem trochę rozbita i prosiłabym o naprowadzenie mnie na „właściwe” myślenie. Związane jest to z objawieniami Matki Bożej w La Salette. Mam dwa obrazy Pana Boga – z jednej strony kochającego Ojca, który chce naszego szczęścia, nie stworzył nas po to, żeby nas dręczyć, patrzeć, jak upadamy w grzech i z nim walczymy, ale byśmy krocząc Jego drogą byli RADOŚNI (nawet mimo cierpienia); obraz dobrego Ojca, którego Miłość większa jest niż zdołamy pojąć i ogarnąć rozumem, Ojca, który wkłada nam na palec pierścień, gdy się nawracamy – jak marnotrawnemu synowi. Z drugiej strony to obraz Sędziego, który rozliczy nas z naszych czynów, Sędziego, którego należy się bać. To kilka fragmentów z Orędzia z La Salette, które skłaniają do takiego myślenia (Jest to tłumaczenie tekstu sekretu powierzonego przez Najświętszą Dziewicę Melanii Calvat 19 września 1846 r., który został opublikowany 15 listopada 1879 r. z "Imprimatur" biskupa diecezji Lecce /Włochy): - “Bóg przygotowuje uderzenie, jakiego jeszcze nie było. /…/ Biada mieszkańcom ziemi! Miara gniewu Bożego wyczerpuje się i nikt nie będzie mógł uciec spod tylu nieszczęść, które spadną wszystkie naraz.” LUB: - „Jeżeli mój lud nie zechce się poddać, będę zmuszona puścić ramię Mojego Syna. Jest ono tak mocne i tak ciężkie, że nie zdołam go dłużej powstrzymywać. Od jak dawna już cierpię za was. Chcąc, by Mój Syn was nie opuścił, jestem zmuszona ustawicznie Go o to prosić, a wy sobie nic z tego nie robicie. Choćbyście nie wiem jak się modlili i nie wiem co czynili, nigdy nie zdołacie wynagrodzić trudu, którego się dla was podjęłam.” Matka Boża wzywa w La Salette do poprawy swojego postępowania. Ale nawet jeśli my postępujemy dobrze, to nie cały świat się tak zachowuje i może go spotkać kara. Wydaje mi się, że pierwszy obraz jest bardziej „odpowiedni” – Boga kochającego, miłosiernego, ale pojawia się też ten drugi – Boga karzącego, który napawa lękiem. Jak znaleźć „złoty środek”, nie dopuścić, by ten drugi obraz dominował? Jak pogodzić to, że Pan Jezus wzywa nas do życia zgodnego z Jego przykazaniami, ale daje nam wolną wolę, że kocha każdego mimo jego słabości i czeka na jego nawrócenie z tym, że „Jego ramie jest mocne i ciężkie”? Podobne mam odczucia, jeżeli chodzi o Matkę Bożą. Mam taką modlitwę (z kiążki „Zadziwiłeś mnie Panie”, Wydawnictwo Salezjańskie, Imprimatur Za zgoda Kurii Diecezjalnej Warszawsko-Praskiej z dn. 13.05.1993):, w której są słowa: „Łagodna Matko /…/ Kiedy w tej bitwie życia przychodzę do Ciebie poraniony i smutny, czekasz tam zawsze na mnie. W miom grzechu i wstydzie, stoisz przy moim boku, nigdy przeciwko mnie. Jak mogę Ci dziękować za tę niewypowiedzianą czułość? Czy będę mógł kiedykolwiek ten nieprawdopodobny dług?Przytulając mnie do Twego serca, szepczesz słowa, które jedynie Mo może wypowiedzieć Matka: nie ma żadnego długu, mówisz; niczego nie musisz spłacać, niczego oddawać. Moja radość jest Twoją radością….” a w objawieniach z La Salette jest: „Choćbyście nie wiem jak się modlili i nie wiem co czynili, nigdy nie zdołacie wynagrodzić trudu, którego się dla was podjęłam”. 2. W objawieniach w Medjugorie (nie jestem pewna) Matka Boża wzywa nas do postu o chlebie i wodzie w środy i piątki. Wydaje mi się, że to nie jest obowiązek, bardziej zachęta. Ale czy Matce Bożej nie jest „przykro”, jeżeli nie spełniamy jej próśb? 3. Mam jeszcze bardziej przyziemne pytanie. Kiedyś moja katechetka powiedziała, że obrazy religijne, obrazki do książeczki itp. należy spalić, gdy nie nadają się już do użytku (np. zostaną zalane woda, ramka się zepsuje). Jak postąpić, gdy na cmentarzu jest złamany krzyż („zepsuty”), lub został wyrzucony na cmentarny śmietnik (jest metalowy, więc nie można go spalić). Nie naje się on do „użytku”, ale jest przecież na nim wizerunek Chrystusa. Albo co w przypadku zniczy, na których są krzyże, obrazki, czy w przypadku ulotek (np. promujących jakąś książke religijną) – jest na nich podobizna Pana Jezusa, a rozrzucone są w klatkach schodowych bloków. Przykładów można podać więcej (chociażby gazety religijne – normalne gazety po przeczytaniu wyrzuca się do śmieci). Jak postępować w takich sytuacjach? 4. I ostatnie pytanie. Chleb należy szanować, jest on symbolem Pana Jezusa. U mnie w domu czerstwy chleb dawało się do zjedzenia zwierzętom. Co zrobić z chlebem, który np. spleśniał (czasami może się tak zdarzyć przez zapomnienie). Wydaje mi się, że nie powinno się go wyrzucać z innymi śmieciami, ale taki zepsuty to nawet zwierzętom może zaszkodzić, zresztą nie wszyscy mają gospodarstwa domowe, mieszkają w blokach. Serdecznie dziękuję za odpowiedzi i poświęcony czas. 

Odpowiedz: 1. Rozwiązanie dylematu tkwi chyba w uzmysłowieniu sobie, że: a) Boża miłość nie jest naiwna b) Bóg karząc człowieka nie mści się, a próbuje przez karę przywrócić należyty porządek Bóg kocha człowieka, ale nienawidzi zła. Jest taki piękny tekst u Izajasza, który tę prawdę ilustruje (Iz 1, 2-20). Niebiosa, słuchajcie, ziemio, nadstaw uszu, bo Pan przemawia: Wykarmiłem i wychowałem synów, lecz oni wystąpili przeciw Mnie.Wół rozpoznaje swego pana i osioł żłób swego właściciela, Izrael na niczym się nie zna, lud mój niczego nie rozumie. Biada ci, narodzie grzeszny, ludu obciążony nieprawością, plemię zbójeckie, dzieci wyrodne! Opuścili Pana, wzgardzili Świętym Izraela, odwrócili się wstecz. Gdzie was jeszcze uderzyć, skoro mnożycie przestępstwa? Cała głowa chora, całe serce osłabłe; od stopy nogi do szczytu głowy nie ma w nim części nietkniętej: rany i sińce i opuchnięte pręgi, nie opatrzone ani przewiązane, nie złagodzone oliwą. Kraj wasz spustoszony, wasze miasta ogniem spalone, cudzoziemcy tratują wam niwy na waszych oczach: spustoszenie jak po zagładzie Sodomy (...) Co mi po mnóstwie waszych ofiar? - mówi Pan. Syt jestem całopalenia kozłów i łoju tłustych cielców. Krew wołów i baranów, i kozłów mi obrzydła. Gdy przychodzicie, by stanąć przede Mną, kto tego żądał od was, żebyście wydeptywali me dziedzińce? Przestańcie składania czczych ofiar! Obrzydłe Mi jest wznoszenie dymu; święta nowiu, szabaty, zwoływanie świętych zebrań... Nie mogę ścierpieć świąt i uroczystości. Nienawidzę całą duszą waszych świąt nowiu i obchodów; stały Mi się ciężarem; sprzykrzyło Mi się je znosić! Gdy wyciągniecie ręce, odwrócę od was me oczy. Choćbyście nawet mnożyli modlitwy, Ja nie wysłucham. Ręce wasze pełne są krwi. Obmyjcie się, czyści bądźcie! Usuńcie zło uczynków waszych sprzed moich oczu! Przestańcie czynić zło! Zaprawiajcie się w dobrem! Troszczcie się o sprawiedliwość, wspomagajcie uciśnionego, oddajcie słuszność sierocie, w obronie wdowy stawajcie! Chodźcie i spór ze Mną wiedźcie! - mówi Pan. Choćby wasze grzechy były jak szkarłat, jak śnieg wybieleją; choćby czerwone jak purpura, staną się jak wełna. Jeżeli będziecie ulegli i posłuszni, dóbr ziemskich będziecie zażywać. Ale jeśli się zatniecie w oporze, miecz was wytępi. Albowiem usta Pańskie [to] wyrzekły. 2. Póki co Kościół nie uważa objawień w Medjugorie za prawdziwych. Na pewno jednak zachęta nie jest prawem. Nie ma obowiązku jej spełniania. A czy Maryi było by przykro odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć. 3. Jeśli przedmioty, na których widnieją wizerunki Jezusa czy świętych nie zostały poświęcone, można je wyrzucić na śmietnik. Na pewno tak można postąpić z czasopismami religijnymi, bo nikt ich nie święci. Podobnie jest ze zniczami. Jeśli jednak jakieś przedmioty były poświęcone, to jeśli nie da się ich spalić, powinno się je zakopać. Ogólnie: z rzeczami poświęconymi można zrobić to, co robi się z ciałem człowieka zmarłego. 4. Jeśli chleb już naprawdę sie zepsuł, to nie bardzo można zrobić z nim coś innego, jak wyrzucić. Trzeba się chyba starać, żeby do takiej sytuacji nie dopuszczać. A suchy można stawiać osobno, przy pojemniku na śmieci. Często znajdują sie tacy, którzy go zbierają... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-07 08:17:57

Pytanie: Witam serdecznie. Mam takie 7 pytań. 1. Zastanawiam się nad pewnym teoretycznym przypadkiem, chociaż na pewno takie występują w rzeczywistości. Jak ocenia Kościół osoby, które np. zachowują praktycznie wszystkie przykazania, ale w jednej lub dwóch kwestiach zupełnie nie zgadzają się z nauką Kościoła i nie uważają za grzech rzeczy uznawanych przez Kościół za grzech. Czy jest to jakoś usprawiedliwione, nie wiem. Zaznaczam, że mam na myśli osoby b. pobożne, które jednak w paru sprawach mają odmienne zdanie, np. jakby ktoś b. pobożny pod wszelikimi pozostałymi względami nie uważał oglądania pornografii za grzech. 2. Co powinna robić osoba, której sumienie zupełnie nie widzi grzechu w konkretnych działaniach uznanych przez Kościół za niedopuszczalne moralnie? 3. Co, jeśli Kościół się w niektórych kwestiach myli? Kościół to ludzie, aludzie są omylni. Np. kiedyś nie wolno było jeść mięsa w Wigilię, a teraz można. Zatem to, co było kiedyś uznane za grzeszne, teraz jest dopuszczalne. Można więc przyjąć założenie, że większość zaleceń kościelnych można podobnie zrelatywizować (o ile nie opierają się bezpośrednio na samym Piśmie Św.) i dzisiejszy "grzech" za 20 czy 100 lat grzechem nie będzie. 4. Mam rozterki, gdy słyszę określenie Pana Boga jako "Stwórcy wszystkiego we wszystkim". Jak to się ma do różnych zbrodni, których dopuszczają się ludzie, czy do ludobójstw? Nie wiem, jak to pogodzić. 5. Dlaczego liturgia niedzielna jest tylko w sobotę wieczór, a nie także w poniedziałek rano? Jeśli w sobotę nie wiem, że nie będę mógł iść na mszę, a okaże się to w niedzielę, to nie będę na mszy. Czy Kościół zamierza to zmienić? 6. Jak często można się spowiadać? Moja znajoma spowiada się nawet co tydzień albo 10 dni - czy to nie za często? 7. Czy zakaz zabaw w każdy zwykły piątek nadal obowiązuje? Zobaczywszy ilość piątkowych imprez, można zwątpić. Dziękuję i pozdrawiam, szczęść Boże.

Odpowiedz: 1. Kościół uważa takich ludzi za błądzących. A jako że Kościół nie zwykł dzielić ludzi na lepszych czy gorszych (ocenia czyny nie ludzi) więc i na Twoje pytanie wprost nie sposób odpowiedzieć. 2. Osoba taka powinna starać się zrozumieć, dlaczego Kościół w tym konkretnym czynie widzi zło. Zazwyczaj problem rozbija się o ... krótkowzroczność. Wypalenie jednego papierosa nikomu nie zaszkodzi. Gdy ktoś powtarza to sobie przez 20 lat 40 razy dziennie, to mamy do czynienia z zupełnie inną sytuacją. Choć w konkretnej chwili człowiek rzeczywiście pali tylko jednego... 3. Kościół wyraźnie rozgranicza, co jest prawem Bożym a co kościelnym. Prawa kościelne mogą i ulegają czasem zmianie. Prawo Boże jest niezmienne. Jedzenie mięsa samo w sobie nie jest grzechem. Jeśli katolik robi to w piątek, łamie przykazanie kościelne. Jeśli cudzołoży, łamie przykazanie Boże... 4. Zobacz TUTAJ 5. Żydzi uważali, ze nowy dzień zaczyna sie z zachodem słońca dnia poprzedniego, nie o 24.00. Stąd i my, dostosowując się do starożytnego zwyczaju, pozwalamy na sprawowanie niedzielnej Eucharystii w sobotę wieczorem.... 6. Każdy może sie spowiadać jak często chce. Jeśli spowiednik nie uważa inaczej, to spowiadanie sie raz na tydzień nie jest żadnym nadużyciem. 7. Nakaz powstrzymania się od zabaw w piątek obowiązuje od paru lat. Nic w tej kwestii sie nie zmieniło... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 23:41:25

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytnia dotyczące grzechów. 1. Pójść brudnym spać. 2. Jedzenie na leżąco. 3. Okłamać księdza na spowiedzi. 

Odpowiedz: A konkretnie o co chodzi? Czy to grzech? W pierwszym i drugim wypadku trudno dopatrzyć się grzechu. Trzeci czyn to sprawa bardzo poważna, czyniąca spowiedź nieważną... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 22:14:53

Pytanie: Czy modlitwa osoby nie będącej w stanie łaski uświęcającej czy przeżywającej rozterki wewnętrzne ma taką samą wartość jak modlitwa osoby będącej w stanie łaski? Chodzi mi konkretnie o modlitwę w intencji drugiego człowieka.

Odpowiedz: Tak naprawdę wartość modlitwy zna tylko Bóg. To On słucha ludzkich próśb. Zawsze ważne dla Niego będzie, jakie dobro może ze sprawy wyniknąć. Czyli zapewne nie tylko to, kim jest proszący, ale jak wysłuchanie prośby wpłynie na jego postawę. No i o co prosi... Po ludzku sądząc lepiej prosząc o coś Boga, być w stanie łaski uświęcającej. Bo jak błagać Boga o coś i jednocześnie trwać w odwróceniu od Niego? To na pewno jest pewien dysonans. Natomiast raczej nie wpływa na wartość modlitwy fakt, ze ktoś przeżywa rozterki. Same w sobie nie są złe, bo nie zależą od ludzkiej woli. Człowiek je przeżywa, a nie świadomie i dobrowolnie tworzy... Jak widać czasem rozpatrując czy coś jest grzechem czy nie warto zastanowić się, jakich form używa się w języku polskim do mówienia o sprawie. Strony czynnej czy biernej. Tam gdzie posługujemy się stronę bierną raczej brak dobrowolności czynu. Oczywiście nie należy do tej wskazówki przywiązywać zbyt dużej wagi, ale można traktować ją jako pomoc... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 21:40:03

Pytanie: Dlaczego Kościół usunął z Dekalogu Mojżeszowego drugie przykazanie: "Nie uczynisz sobie obrazu rytego ani żadnej podobizny tego, co jest na niebie w górze i co na ziemi nisko, ani z tych rzeczy, które są w wodach pod ziemia. Nie będziesz się im kłaniał ani służył" a zastąpił je, dzieląc dziesiąte na dwa: "Nie będziesz pożądał zony bliźniego twego" "Ani żadnej rzeczy która jego jest". Bardzo nurtuje mnie ta sprawa i proszę o dokładną odpowiedź.

Odpowiedz: Na ten temat wypisano już morze papieru. Wyjaśnijmy raz jeszcze: Nikt żadnego przykazania z Pisma Świętego nie usunął. Proszę sprawdzić. W każdym katolickim (prawosławnym i protestanckim też) wydaniu Pisma Świętego to, co nazywasz pierwszym (a co jest przez niektórych nazywane drugim – pierwsze jest przecież to samo) przykazaniem jest umieszczone (Wj 20, 1-17 i Pwt 5, 6-21). Według katolików jednak nie jest to drugie przykazanie, ale komentarz do pierwszego i dlatego w skróconej, katechizmowej wersji, tych słów się nie wypowiada (jak zresztą jeszcze wielu innych komentarzy do przykazań, zawartych w wyżej wymienionych tekstach). Dla wygody czytelnika umieścimy tu jeden z tekstów: Wtedy mówił Bóg wszystkie te słowa: Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. Nie będziesz miał cudzych bogów obok Mnie! Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył, ponieważ Ja Pan, twój Bóg, jestem Bogiem zazdrosnym, który karze występek ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia względem tych, którzy Mnie nienawidzą. Okazuję zaś łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy Mnie miłują i przestrzegają moich przykazań. Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, do czczych rzeczy, gdyż Pan nie pozostawi bezkarnie tego, który wzywa Jego imienia do czczych rzeczy. Pamiętaj o dniu szabatu, aby go uświęcić. Sześć dni będziesz pracować i wykonywać wszystkie twe zajęcia. Dzień zaś siódmy jest szabatem ku czci Pana, Boga twego. Nie możesz przeto w dniu tym wykonywać żadnej pracy ani ty sam, ani syn twój, ani twoja córka, ani twój niewolnik, ani twoja niewolnica, ani twoje bydło, ani cudzoziemiec, który mieszka pośród twych bram. W sześciu dniach bowiem uczynił Pan niebo, ziemię, morze oraz wszystko, co jest w nich, w siódmym zaś dniu odpoczął. Dlatego pobłogosławił Pan dzień szabatu i uznał go za święty. Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś długo żył na ziemi, którą Pan, Bóg twój, da tobie. Nie będziesz zabijał. Nie będziesz cudzołożył. Nie będziesz kradł. Nie będziesz mówił przeciw bliźniemu twemu kłamstwa jako świadek. Nie będziesz pożądał domu bliźniego twego. Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego wołu, ani jego osła, ani żadnej rzeczy, która należy do bliźniego twego”. Sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Wiemy, że Bóg dał Mojżeszowi „Dziesięć słów” - stąd z grecka dekalog. Nie wiemy natomiast jak to, co w obu tekstach zostało napisane, podzielić na dziesięć części. Istnieją trzy tradycje podziału przykazań. Pierwsza, o której mówi autor pytania, a która zakaz czynienia rzeźb i obrazów traktuje jako osobne, drugie przykazanie. Druga, która dopatrując się w tym zakazie komentarzu do pierwszego przykazania, dzieli przykazanie ostatnie (nie pożądaj). Trzecia (talmudyczna) upatruje pierwszego przykazania w słowach „Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli”, a następnie dzieli już bez problemu. Słowa o rzeźbach i obrazach też traktuje jako komentarz do pierwszego przykazania. I słusznie, bo - proszę zwrócić uwagę - po tym zakazie powtórzone jest jeszcze raz, że nie wolno oddawać tym wyobrażeniom czci, a więc sens pierwszego przykazania - nie oddawanie czci bożkom. Podział katolicki nie jest więc niezgodny z tekstem Pozostaje problem (o którym autor pytania zapewne myślał, ale jakoś go nie wspomniał) dlaczego chrześcijanie jednak malują obrazy i - jak się wydaje - otaczają je czcią. Trzeba pamiętać, że dla chrześcijan najważniejszym autorytetem jest Jezus Chrystus. On na temat tego zakazu się nie wypowiedział. Być może dlatego, że w Nim niewidzialny Bóg przyjął ludzką postać. Przedstawianie Go w malarstwie i rzeźbie przestało być niedorzeczne, skoro sam przyszedł na świat w postaci dla człowieka dostrzegalnej. Ludzie zobaczyli Boga. Warto tu zauważyć, że Jezus wielu prawom żydowskim nadał nowy sens, np. na każdym kroku podkreślał, że mimo istnienia przykazania o odpoczynku szabatowym wolno podjąć wtedy pracę, jeśli wymaga tego dobro bliźniego (np. Mk 3, 1-5), bo przykazanie miłości Boga i bliźniego jest najważniejszym z przykazań, inne tylko w nim się streszczają (Mt 22, 34-40). Dla chrześcijan przedstawianie Jezusa i świętych ma podobny walor: to jest dla dobra człowieka. Ten obraz przypomina, a nieraz uczy o Bogu. Zwłaszcza w czasach, kiedy umiejętność czytania posiadło niewielu. Obraz pełnił wtedy funkcję przekaziciela nauki Jezusa. Jeszcze jedno: niedorzecznością jest sądzić, że chrześcijanie czczą obrazy. Chrześcijanie czczą tych, których te obrazy przedstawiają! Pełnią one funkcję znaku: przypominają o Bogu, o zbawczej śmierci Jezusa, o tych, którzy w swoim życiu naśladowali Mistrza. To są znaki! Nikt nie zatrzymuje się przy znaku drogowym informującym o stacji benzynowej i nie próbuje tam tankować, ale szuka stacji, którą znak oznacza. Podobnie przy znaku informującym o restauracji nikt nie próbuje zamówić obiadu. Tak i chrześcijanie potrafią rozróżnić znak od tego, na którego znak wskazuje... red. 
Pytanie z dnia: 2007-08-06 21:27:36

Pytanie: Szczęść Boże. Moja koleżanka bierze ślub konkordatowy, chciałaby, aby świadkiem był jej kolega Arab (obecnie ateista wychowany w wierze islamu). Nie wiem czy ma obywatelstwo polskie. Czy mógłby zostać tym świadkiem?

Odpowiedz: Zobacz do podręcznika prawa małżeńskiego TUTAJ, punkt 2.2.2. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 21:24:06

Pytanie: Ile razy była zburzona i potem odbudowana światynia w Jerozolimie. Gdzie mam znaleźć potrzebne informacje?

Odpowiedz: Gruntownie zburzona była właściwie dwa razy, choć pewnie niejeden raz doznała jakichś mniejszych czy większych zniszczeń. Najpierw w VI w. pne, gdy zburzyli ją Babilończycy. Potem w 70 roku naszej ery, gdy zniszczyli ją Rzymianie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-06 20:13:03

Pytanie: 1 Czyściąganie z internetu np. piosenek dla własnego użytku to grzech? albo z używaniem nielegalnego, przegrywanego oprogramowania? mam przegrywane programy gry piosenki itp. i wiem że jak się z tego wyspowiadam to i tak po jakimś czasie na pewno skorzystam z komputera... :( 

Odpowiedz: Jak odpowiadający już wielokrotnie tu odpowiadał, ściąganie muzyki, filmów czy nawet programów do prywatnego użytku i nie w celach zarobkowych nie jest uważane za poważne zło moralne. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-06 15:12:15

Pytanie: Załóżmy, że nie chcę pozostać prawiczkiem do ślubu. Czy w tej sytuacji, z takim przekonaniem mogę przyjmować Komunię świętą?

Odpowiedz: Sytuacji teoretycznej nie da się sensownie rozpatrzyć. Bo w ocenie planowania jakiegoś zła wszystko zależy od tego, jak realne jest jego popełnienie. Ktoś kto w złości zaplanował, że za rok kogoś zabije, może następnego dnia zmienić zdanie. Podobnie ktoś, kto ogólnie (bez wyobrażania sobie czegokolwiek) i teoretycznie planuje współżycie. Co innego, gdy plan jest jakiś konkretniejszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 13:49:17

Pytanie: Witam, Mam pytanie o Rotary Club. Doczytalam, ze jest uwazane za organizacje paramsonska, w kazdym razie jest sporo watpliwosci odnosnie tej organizacji. Czy fakt, ze sponsoruja odnowe zniszczonego kosciola, organizuja tam koncerty, oraz zwiedzanie, jest czyms zlym? Zaznaczam, ze zaprosil ich tam ksiadz proboszcz, i wszystko odbywa sie za jego wiedza. Czy z pinktu widzenia moralnego jest to ok? Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Odpowiadający jest zdania, że dopóki darczyńca nie zdobywa środków nieuczciwymi metodami albo nie żąda w zamian czegoś złego, to korzystanie z jego pomocy nie jest złe. J
Pytanie z dnia: 2007-08-06 13:36:59

Pytanie: 1. Jedna sprawa zachwiała moja wiarą w poprawne interpretowanie Pisma Świętego. Pewien człowiek próbował mi wytłumaczyć, że wg Biblii mąż może porzucić żonę jeśli ona go zdradzi i wziąć sobie za żonę inną. Chrystus mówił bowiem o wypadku nierządu bądź wszeteczeństwa, z wszeteczeństwo oznaczało każdy pozamałżeński kontakt seksualny. Jeśli zaś chodzi o kobietę to nawet jeśli mąż ją zdradzi to może ona od niego odejść ale ona nie może już wstąpić ponownie w związek małżeński, bo taki ma nakaz za to mężczyzna nie dostał takiego nakazu więc moze mieć nową zonę. Jest to nijako kontynuacja Starego Testamentu i prawa do tego że mężczyzna mógł mieć kilka zon a nigdy odwrotnie. Jak mam to rozumieć? 2. Czy w początkach chrześcijaństwa występowało wielożeństwo? 3. Zastanawia mnie jedna kwestia. Co jeśli w czasach Starego Testamentu niezamężna i niezaręczona kobieta była przyłapana z mężczyzną? Czy wówczas kamieniowano ich oboje czy tylko kobietę bo ta sytuacja nie jest uwzględniona w Księdze Powtórzonego Prawa? Czy można przypuszczać że karano tylko kobietę, bo jak w Nowym Testamencie przyprowadzono kobietę cudzołożną to przyprowadzono tylko ją a gdyby była zamężna to chcianoby ukarać ją i męszczyznę z którym współżyła a chcieli tylko ją ukamienować. Czy tak to mozna rozumieć? 4. O zakazie seksu przed ślubem jest wpomniane tylko w Starym Testamencie ale przecież w starym testamencie wspomniano wiele zakazów , które nie obowiązują w chrześcijaństwie a za które karano śmiercią np. prawo lewiratu, którego nie chciał dokonać Onan, więc czemu na podstawie Starego Testamentu uznaje się seks przed slubem za grzech? 5. Dlaczego właściwie w Biblii nie potępia się środków antykoncepcyjnych skoro prezerwatywy znano już w czasach zamierzchłych?

Odpowiedz: 1. O zastrzeżeniu "z wyjątkiem nierządu" wspomina tylko jeden z Ewangelistów, Mateusz... Kościół interpretuje (od starożytności) twierdzenia Mateusza jako zgodę na odejście od kobiety czy mężczyzny, z którymi żyło się w związku nierządnym, to znaczy bez ślubu... 2. Na wielożeństwo zezwalał Stary Testament. W Nowym, od samego początku, ideałem był związek jednej kobiety i jednego mężczyzny. Zresztą w czasach Jezusa także Żydzi raczej już wielożeństwa nie praktykowali... 3. W 22 rozdziale Księgi Powtórzonego Prawa poruszono bardzo różne przypadki. Nie tylko zdrady małżeńskiej. Jeśli złapano niezamężna kobietę z nieżonatym mężczyzną, to on musiał wziąć ją za żonę... Mężczyznę, który spał z poślubioną kobietą też karano śmiercią. Dlaczego w Ewangelii chciano ukamienować tylko kobietę? Być może w tym wypadku mężczyzna zdołał uciec.... 4. Czym seks przed ślubem różni się od tego, co dziś rozumiemy najczęściej przez słowo "nierząd"? Zgoda na seks przed ślubem jest zgodą na dowolną ilość kontaktów seksualnych każdego nieżonatego mężczyzny i każdej niezamężnej kobiety. Warto dodać, że jako grzech nierząd wspomniany w jest zarówno przez Jezusa jak i św. Pawła (Mt 15, 19 Mk 7, 21, 1 Kor 6, 9-20)... 5. W czasach Jezusa posiadanie potomstwa traktowano jako Boże błogosławieństwo, a nie przekleństwo. Problem antykoncepcji mógł być problemem nielicznych... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 11:38:26

Pytanie: Z góry proszę o wyrozumiałość pytającego gdyż żadne z poniższych pytań nie ma charakteru prowokacji, a ma duże znaczenie w rozwoju mojej wiary. 1.Dlaczego podczas ciąży i po okresie menopauzy seks oralny jest zabroniony? Proszę o konkretne wyjaśnienie przyczyny, gdyż odpowiedź że "nie jest to miejsce fizjologicznie do tego przystosowane" nie tłumaczy kategorii grzechu. Zwłaszcza że zwykle Kościół w tej kwestii odwołuje się do niemożliwości poczęcia. 2.Czy jeżeli katolik marzy o rodzinie i widzi się jedynie w roli matki/ojca/żony/męża ale po głębokim zastanowieniu i przeanalizowaniu argumentów zarówno KK jak też odwołaniu się do własnego sumienia nie zgadza się z etyką seksualną KK (w kwestii antykoncepcji) to z punktu widzenia naszego wyznania lepiej jest pozostać katolikiem żyjącym w zgodzie ze swoim sumieniem ale wbrew nauce Kościoła (w tej konkretnej kwestii) czy zmienić wyznanie? 3. Czy osoba która nie akceptuje etyki seksualnej KK (kwestia antykoncepcji) i z tego powodu uważa, że nie może stworzyć szczęśliwej rodziny, może wstąpić do zakonu żeńskiego? 4.Wiadomo że dawniej stosunek małżeński miał według KK nie przynosić małżeństwu satysfakcji, służył jedynie celom prokreacyjnym. Obecnie spojrzenie na te sprawy zmieniło się (nie pamiętam jednak który sobór o tym zadecydował). Jak wobec tego według nauki Kościoła wygląda los osób które żyły przed tym soborem a nie traktowały stosunku wyłącznie w kategoriach prokreacji? Czy skoro popełniły one grzech ciężki "zasłużyły" na potępienie (zakładając że zmarły bez spowiedzi)? 5.Czy to że ok.90% katolików stosuje metody inne niż NMPR nie świadczy o tym że "Kościół nakłada na ludzi ciężary nie do uniesienia"? 6. Teraz pytanie najtrudniejsze, ale dla mnie bardzo ważne. Wiadomo że spojrzenie KK na pewne sprawy zmienia się. Z tego co wiem podczas Soboru w 1963 większość kardynałów i arcybiskupów głosowała za przyjęciem sztucznej antykoncepcji. Od tego czasu minęło 30lat. Jak w tej chwili w środowiskach kościelnych wygląda dyskusja na ten temat (więcej przeciwników czy zwolenników) zwłaszcza na "wysokich" szczeblach? Kto, z wyjątkiem papieża może sugerować ponowną analizę problemu w celu zmiany w nauczaniu KK? 

Odpowiedz: 1. Chodzi o to, by to nie człowiek decydował o możliwości czy niemożliwości poczęcia, ale by zostawić sprawę naturze. Nawet jeśli zna naturę na tyle iż wie, że w tym wypadku do poczęcia nie dojdzie. 2. Z perspektywy Kościoła katolickiego lepiej jest pozostać w swojej wierze i przyjąć wymagania stawiane przez Kościół. Na pytanie w stylu czy lepiej skonać na dżumę czy na cholerę trudno odpowiedzieć. Jeśli katolik marzy o rodzinie, a ma okazję by ją sensownie założyć, to nie ma powodu by z tego rezygnował. Zanim będzie miał choć jedno dziecko i pojawi się dylemat stosowania antykoncepcji minie sporo czasu. I być może taki katolik (katoliczka) zmieni zdanie na temat sensu uciekania przed poczęciem za wszelką cenę. 3. Lepiej żeby do zakonu przychodzili ludzie, którzy chcą tam się realizować, a nie ci, którzy tylko uciekają przed trudnościami. Zresztą... Jaki sens ma stosowanie antykoncepcji, gdy ktoś doskonale radzi sobie z poskromieniem potrzeb seksualnych i potrafi się zdecydować na rezygnację ze współżycia w ogóle? Przecież z perspektywy takiego człowieka nie ma przeszkody, by stosować metody naturalne. Chyba że ów ktoś uważa, iż mężczyźni w ogóle nie potrafią zrezygnować ze współżycia i codzienne uleganie im jest obowiązkiem każdej żony. 4. No tak.. Po raz kolejny ktoś próbuje naukę Kościoła przeinaczać. Albo z poglądów jednego czy drugiego kaznodziei czynić naukę Kościoła. Bardzo dobry artykuł na ten temat napisał o. Jacek Salij. Nosi on tytuł "Zmienność i niezmienność moralnej nauki Kościoła" Zobacz TUTAJ (to link do kopii artykułu, bo w tej chwili www.mateusz.pl nie działa). 5. Nie tak dawno w telewizji narzekano, że Polki nie stosują antykoncepcji. Na pewno ponad 50%. Skąd więc takie dane? Ale nawet gdyby rzeczywiście taki procent ich nie przestrzegał, nie można by z tego powodu zmieniać zasad moralnych. Kradzież mienia społecznego ciągle uważa sie za kradzież, choć swego czasu panowało przekonanie, ze wszyscy kradną.... I drobna uwaga: przytoczony w pytaniu cytat jest ciut niekompletny. W oryginale chodzi o kładących na barki ciężary wielkie, nie do uniesienia, którzy sami nie chcą tknąć ich palcem... 6. Sobór nie głosował nad sprawami antykoncepcji. Stosowną decyzje wydał w encyklice "Humanae vitae" Paweł VI. Decyzja ta oczywiście była konsultowana. Podjęta, rzeczywiście wywołała sprzeciw wielu środowisk, także kościelnych... Czy są szanse na zmianę decyzji? Zdaniem odpowiadającego nie. A swoją drogą... Czy nie lepiej, niż wydawać pieniądze na kolejne "doskonałe" środki antykoncepcyjne, nie lepiej prowadzić badania nad udoskonalaniem metod naturalnych? Zobacz też TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/szukajacym_drogi/119.php" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/szukajacym_drogi/117.php" TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-06 11:20:18

Pytanie: 1. Czy erotyczne sny to grzech? dodam że podczas niektórych takichsnów miałam świadomość że to sen i wiedzialam jakoś że mogę sen przerwać jednak nie zrobiłam tego więc czy to też grzech? 2. Kiedyś w sklepie ktoś wydał mi za dużo pieniędzy na pewno kilka razy ale to co ja pamiętam to było o 2 zł za dużo i ja widziałam że ten ktoś źle wydaje ale nieodzywałam się ani nic ylko brałam te pieniadze. 3. Czy jeśli np. podbieram ludziom owoce i warzywa z sadu to mam grzech? 4. podobno należy podawać lczbę grzechów, ale jeśli się nie pamięta to można powiedzieć wielokrotnie? a czy wielokrotnie to moze oznaczać tez coś koło kilkudziesięciu lub 100-200 razy?

Odpowiedz: 1. Sny nie są grzechem (chyba że ktoś je wcześniej jakoś próbował wywoływać, ale wtedy grzech pojawia sie wcześniej). Nawet jeśli Ci się wydawało, że możesz to jakoś przerwać (też Ci się to śniło), to sen jest snem. Nie ma grzechu. Bo nie ma tak naprawdę wolności wyboru. Są majaki. 2. Chodzi o to, czy to grzech? Tak. To nieuczciwość. Ale 2 złote to nie jest ciężka materia. 3. Na pewno jest to grzech. Wartość ukradzionych owoców trudno odpowiadającemu oszacować. Ale przyjmuje się, że ciężka materia zaczyna się mniej więcej od wartości 1 dnia pracy ubogiego człowieka... 4. Jeśli się nie pamięta dokładnie ile razy dany grzech ciężki się popełniło, to mówi się mniej więcej. Na przykład: klika, kilkanaście, kilkadziesiąt. Albo od miesiąca prawie codziennie, od pół roku mniej więcej raz w tygodniu itd... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-06 11:12:14

Pytanie: Chciałem zapytać , czy jeśli jestem chory psychicznie i palę nałogowo papierosy to jest to grzech ciężki.Po prostu boję się wychodzić samemu z domu, a tam nie za bardzo jest co robić. Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: Palenie papierosów jest grzechem ciężkim, gdy poważnie szkodzi na zdrowiu. Ważne jest więc jaki jest ogólny stan zdrowia palącego, ile pali itd. Ważna jest też - jak zawsze - dobrowolność tego czynu. Odpowiadający nie potrafi ocenić, na ile Pan - będąc chory psychicznie - potrafi podjąć dobrowolnie decyzję o paleniu czy niepaleniu; jak bardzo na trwanie w nałogu ma wpływ Pański choroba... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 10:00:30

Pytanie: Szczęść Boże! Od jakiegoś czasu nurtuje mnie kilka pytań, na które nie potrafię sobie odpowiedzieć. Mam nadzieję, iż Redakcja portalu Wiara.pl zdoła rozwiać moje wątpliwości... 1) Kiedy i w jakich okolicznościach rozpoczęły się ataki na Radio Maryja? O ile wiem, trwa to już kilka lat, ale chciałabym poznać szczegóły tego problemu. 2) Czy osoba, która interesuje się religią chrześcijańską, ale nie wierzy w Boga, powinna studiować teologię? Czy może nauczać religii w szkołach? 3) Dlaczego jedni zakonnicy są nazywani "ojcami", a inni "braćmi"? Tak samo jest w przypadku zakonnic: jedne z nich to "matki", inne "siostry". Od czego zależy dany tytuł? 4) Czy kelnerka, która w piątek podaje mięso ateiście, popełnia grzech? Pozdrawiam i liczę na szybką odpowiedź!

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie potrafi precyzyjnie odpowiedzieć na Twoje pytanie. Ataki na Radio Maryja zaczęły się bardzo szybko po jego powstaniu. Miało to związek z linią programową, jaką to radio przyjęło. Dokładniej, z linią polityki, którą prezentowało... 2. Trudno, by magistrem teologii był człowiek niewierzący. Oczywiście może się coś takiego zdarzyć (zwłaszcza gdy ktoś stracił wiarę podczas studiów), ale jest to jednak sytuacja dość niezręczna. Na pewno zaś człowiek niewierzący nie powinien katechizować. 3. "Ojcowie" to księża, "bracia" to pozostali zakonnicy, którzy nie przyjęli święceń. "Matki" to przełożone w zakonach żeńskich (choć mówi się też "siostra przełożona", nie tylko "matka przełożona") 4. Nie. Jedzenie mięsa samo w sobie nie jest grzechem. Jest, gdy katolik zobowiązany do zachowania postu łamie kościelne przykazanie. Ale ateistę te zasady nie obowiązują. Podobnie zresztą innych niekatolików. Nie byłoby też grzechem, gdyby kelner podał w piątek mięso komuś, o kim wiedziałby, że jest katolikiem. Jak napisano wyżej, samo w sobie jedzenie mięsa grzechem nie jest. I każdy decyduje sam, czy chce te przepisy zachowywać. Na pewno nie sposób w takim wypadku mówić o współdziałaniu w złu... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-06 03:57:22

Pytanie: Szczesc Boze, Mam kilka watpliowosci i prosze o rade. 1.Jedna z naszych klientek, zaproponowala mi zebym zrezygnowala z pracy w moim biurze i zaczela pracowac dla niej - czy gdy przyjme jej ofarte bede nie lojalna w stosunku do mojej chlebodawczyni - nie chce byc niewdzieczna i czy to jest grzech. 2.Planuje pielgrzymke do Ziemi Sw-czy to bedzie nie moralnie jak bede dzielic pokoj z moim znajomym- dodam ze nie stac mnie na pokoj jednoosobowy,a bardzo chcialabym tam pojechac . Serdecznie dziekuje,pozdrawiam,

Odpowiedz: 1. Przeniesienie się do lepszej (czy lepiej płatnej) pracy trudno uznać za grzech niewdzięczności wobec pierwszego pracodawcy. Pewnie znajdzie kogoś na Twoje miejsce. Chyba że masz jakieś szczególne wobec niego (pracodawcy) zobowiązania, jakiś szczególny dług wdzięczności, a odejście wiązałoby sie z poważnymi dla pracodawcy kłopotami... Żeby zabezpieczyć pracodawcę przez nagłymi zmianami prawo przewiduje okres wypowiedzenia. To czas, żeby mógł poszukać kogoś nowego... 2. Na pielgrzymkach osoby samotne zazwyczaj są kwaterowane razem z innymi samotnymi tej samej płci. Więc pewnie nie ma problemu. Ale jeśli nie miałabyś innego wyjścia, takie czasowe zamieszkanie ze znajomym raczej nie byłoby jakimś wielkim złem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-05 20:36:45

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Chciałem sie zapytać jaką modlitwe należy odmawiać po otrzymaniu komuni

Odpowiedz: Po komunii należy Bogu za przyjęty sakrament podziękować. Nie jest powiedziane, jaką formułką. Ale warto przypomnieć, że nie jest zbyt dobrze, gdy człowiek modli się ignorując wspólny śpiew (którym też chwali się Boga). Na indywidualne dziękczynienie jest czas w chwili ciszy po Komunii czy po Mszy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-05 18:53:16

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Od pewnego czasu gnębią mnie różne dziwne myślinp. Czy Bóg jest sprawiedliwy, przynajmniej tak po ludzku?. Otóż pewnego dnia spotkałem cygankę , która mimo, że tego nie chciałem bardzo nalegała i zaczęła mi wróżyć. POwiedziała miedzy innymi, ze mam mniej szczęścia od Boga, a więcej od ludzi. Zdziwiło mnie takie jej podejście, bo jeśli Bóg jest sprawiedliwy to o czym mówi św Paweł "Nie ma względu na osoby lecz miły jest mu ten, który się gbo boi i postępuje według jego przykazań". Wszak wiemy z Biblii że Bóg dsoświadczał Hioba, mimo że był człowiekiem sprawiedliwym. Co prawda nie wiemy jak wygląda Boże pojęcie sprawiedliwości i czy jest takie jak nasze, ale Chrystus ucząc nas przez siostrę Faustynę mówi, że przed dniem sprawiedliwości posyłam dzień miłosierdzia, czyli tak rozumiem ale nie wiem czy dobrze ,że jeśli ktoś nie skorzysta z łaski jaką jest miłosierdzie musi przejść przez drzwi sprawiedliwości. ALe przecież jak skorzystać z miłosierdzia jak ono jest łaskśą i nie zalezy od nas tylko od BOga. Tak więc gubie się już w tym wszystkim. Bardzo prosze o odpowiedź na nurtujace mnie wątpliwości . 

Odpowiedz: 1. Chyba przesadzasz traktując słowa Cyganki jako nieomylną prawdę o Bożej sprawiedliwości. 2. Boża sprawiedliwość nie polega na dawaniu wszystkim po równo. W Bożej sprawiedliwości chodzi o to, że każdy z nas zostanie kiedyś osądzony według tego, co otrzymał. Od jednego więc Bóg może oczekiwać więcej, od innego mniej. Będzie w tym sprawiedliwy. Nie będzie wymagał rzeczy niemożliwych... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-05 15:38:56

Pytanie: Proszé mi podac w którym miejscu Pismo Sw.pisze o Maryji.Chodzi mi o jej niepokalane poczecie czy wniebowziecie. Dziékujé za odpowiedz.Pozdrawiam

Odpowiedz: Obie te prawdy wiary są raczej związane z Tradycja, niż Pismem Świętym. Potwierdzenia pierwszej z nich, niepokalanego poczęcia (proszę nie mylić z dziewiczym macierzyństwem) można dopatrywać się w nazwaniu Maryi "pełną łaski" (Łk 1, scena zwiastowania) Na temat obecności tych prawd w Tradycji informacje znajdziesz T&UTAJ i TUTAJ M J.
Pytanie z dnia: 2007-08-04 22:51:52

Pytanie: kiedy wracałem z Kościoła zdarzyło mi się spotkac człowieka pijanego do tego stopnia że nie mógł utrzymać się na nogach podałem mu rękę bez wstydu ale nie potrafił wstać i nie wiedział co mówi zostawiłem go więc by wytrzeźwiał potem sam doszedł do domu ale nie wiem czy dobrze zrobiłem zostawiajac go. Co prawda wrociłem tam jeszcze pare razy aby popatrzeć czy nic mu nie jest ale dalej się zastanawiam czy dobrze zrobiłem zostawiając go?

Odpowiedz: Jeśli nie była to zima, to postąpiłeś dobrze. Sprawdziłeś, że jest pijany, nie chory. Nie było zagrożenia dla jego zdrowia i życia, więc zostawienie go na pewno nie było grzechem. Może nawet lepiej, jeśli wrócił do domu nieco już wytrzeźwiawszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-04 20:53:50

Pytanie: Miałam o 3 lata młodszego brata. Był niepełnosprawny, głuchoniemy, miał wadę serca itd. I codziennie w modlitwie prosiłam Pana Boga, żeby Michałek wyzdrowiał. Gdy miałam niecałe 7 lat, pewien ksiądz powiedział, że taką modlitwą obrażam Pana Boga i On nigdy go nie uzdrowi, i że powinnam się raczej modlić o pieniądze na kolejną operację. Powiedział też, że Pan Bóg jest na mnie zły za takie bezsensowne modlitwy... Czy miał rację? Czy naprawdę obraziłam Go taką modlitwą?

Odpowiedz: Prośba moralnie dobra na pewno Boga nie obraża. Nawet jeśli prosi się o cud. A Ty prosiłaś o zdrowie dla brata. Na pewno nie było w tym nic złego. Nawet jeśli Twoja prośba była - po ludzku - niemożliwa do spełnienia... Myślę, że taka modlitwa o cud może ze sobą nieść zagrożenie. Może zrodzić pretensje do Boga, gdy nie zostanie wysłuchana. Chyba jednak częściej przynosi dobre owoce. Rodzi zaufanie do Boga, że cokolwiek nie postanowi, będzie dobrze. Bo obcowanie z Bogiem na modlitwie zawsze pomaga naprawdę Go poznać; pomaga uczynić Jego wolę swoją... Czy powinnaś się wtedy modlić o pieniądze na operację? Przecież niekoniecznie Bóg musiał dokonać spektakularnego cudu. Mógł posłużyć się lekarzami, którzy mogli uratować Twojemu bratu życie. Twoja prośba o uzdrowienie brata niosła więc ze sobą też prośbę o pieniądze na jego operację. Tobie chodziło o jego zdrowie, nie dyktowałaś Bogu jak ma to zrobić. Nagłe uzdrowienie byłoby wyjściem dla Ciebie i Twojej rodziny najłatwiejszym. Więc trudno się dziwić, że jako 7 latka tego oczekiwałaś... Tak czy owak trudno w Twojej modlitwie dopatrywać się obrazy Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-04 19:45:59

Pytanie: Otóż mam pewien problem. Byłem do spowiedzi kilka dni temu, potem za dwa dni znowu i dziś na drugi dzień po spowiedzi mam wątpliwości co do łaski we mnie. Bo wiem, ze naturalne są myśli nieczyste kiedy przechodzą przez głowę, ale często miewam wątpliwości, czy już nie było akceptacji, grzechu ciężkiego. Miałem dzisiaj znów takie wątpliwości, ale doszedłem do wniosku, ze nie chciałem tego lecz jest jeden przypadek taki: Szedłem sobie i rozmyślałem nad zupełnie czystymi sprawami, kiedy zaczęło sie skojarzenie nieczyste (wywołał je koszyk, który uderzał w moją nogę), nie wywołało to żadnej myśli podniecającej podniecenie też było tak małe, ze je zignorowałem (mam wątpliwości czy wogóle wtedy wystąpiło podniecenie) jednak zajęty sprawą, o której rozmyślałem nie usunąłem przyczyny tego skojarzenia, po prostu szedłem i coś mi sie tam plątało, później,dosłownie niecałą minute potem usunąłem to, ale zaczęły się wyrzuty, boje się, że coś w tym jest bo nie chcą one (wyrzuty) ustąpić (w wcześniejszych sprawach bo przemyśleniu ustąpiły). Mam właśnie pytanie kiedy zachodzi granica akceptacji? Czy jak jestem zajęty czymś innym to wtedy mogę mówić o nie pełnej świadomości? Czy jak cały czas walczę z tymi myślami, skojarzeniami, podnieceniami, to mogę interpretować sytuacje wątpliwe na swoja korzyść? Czy konieczne jest pytanie spowiednika, (wczoraj byłem do spowiedzi, chciałem się dopytać, a spowiednik zadał mi pokutę bez pouczenia i udzielił rozgrzeszenia). Czy w wątpliwościach można w końcu przyjmować Komunie czy nie (raz piszą, że tak, raz, że nie, nie jestem osoba o sumieniu skrupulanckim, chociaż często widzę w sobie jakieś tego zaczątki). Proszę o szybką odpowiedź

Odpowiedz: Akceptacja zaczyna się, gdy wyraźnie mówisz: chcę tej myśli. Kiedy ją odrzucasz, a ona wraca trudno mówić o akceptacji. Trudno mówić też o akceptacji, gdy jesteś zajęty czymś innym, a ta myśl pojawia sie gdzieś w tle... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-04 18:01:59

Pytanie: Witam, Natknąłem się w internecie na stronę http://www.womenpriests.org/ traktującą o wyświęcaniu kobiet. Argumenty zawarte na tej stronie trochę mnie zadziwiły-w szczególności te, że kobieta przez Ojców Kościoła uważana była za istotę niższą. Czy mógłbym prosić o ustosunkowanie się do tego, tych cytatów zawartych tutaj http://www.womenpriests.org/pl/traditio/inferior.asp#fathers Pozdrawiam, Sławek

Odpowiedz: Zrobił to już niegdyś o. Jacek Salij. Jego odpowiedź jest natury bardziej ogólnej, ale dobrze oddaje istotę problemu. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-04 12:00:52

Pytanie: 1. kazdy grzech który popełnie jest popełniany świadomie i nie wiem jak można zgrzeszyć nieświadomie.. wiec każdy grzech który popełniam jest też grzechem przeciwko Duchowi Świętemu? a co jeśli zaplanuje grzech i go popełnie i planując ten grzech wiedzialam ze popełnie grzech przeciwko duchowi świętemu. wiedziałam ze będe musiała żałować żeby został mi odpuszczony. czy musze wiec spowiadać się u proboszcza z tego czy raczej u jakiegokolwiek księdza? 2.czy łamanie prawa to grzech? Czy jazda na motorowerze bez karty motorowerowej to tez grzech? 3.czzy jeśli pożyczam od rodziców różne przedmiony np. maszynki do golenia itp. nie mówiąc im o tym to grzesze? 4. Jak byłam młodsza to wywoływałam z kolegami duchy juz nie pamiętam jak bo byłam mała ale jakos z użyciem bibli. czy to grzech? jak tak to jak powinnam powiedziec to na spowiedzi? 5.jeśli w dzieciństwie moje spowiedzi były byle jakie (na każdej mowiłam te same grzechy itp.) a teraz jestem świadoma, że popełniłam ich więcej i przypomniałam sobie niektóre z nich to jak to wyrazić na spowedzi? 6. co zrobić jeśli nie potrafię wzbudzić w sobie żalu za grzechy przeciwko duchowi świętemu? 7. kiedyś przypadkowo porysowałam tacie samochód to było nie chcący, powiedziałam tylko mamie mama mówiła żeby nie mówić tacie a tata do tej pory nie wie. czy to również grzech ze obilam ten samochód? 8. jakiś czas temu opowiadałam oszczerstwa na temat koleżanek i kolegów których nie potrafie już wyprostować więc co mam zrobic? 9. czy przy skrupulatnym sumieniu konieczny jest stały spowiednik? Wydaje mi się że skrupulatne sumienie juz mi mija bo nie mam sobie juz nic do przypomnienia :) wiec konieczny jest stały spowiednik? 10. jeśli np. oglądam film i odczuwam przy tym podniecenie to jak to wyrazic na spowiedzi? musze przyznać że się opuściłam ale mam nadzieje że za jakiś czas wszystko wróci do normy z moim życiem kościelnym pozdrawiam :)

Odpowiedz: 1. Człowiek szczerze sie nawracając pokazuje, ze nie chodziło o grzech przeciwko Duchowi Świętemu. Jego istota polega bowiem na zatwardziałości serca. Zobacz TUTAJ 2. Łamanie prawa niekoniecznie jest grzechem. Zależy jakiego. Jazda na motorowerze bez uprawnień jest grzechem w takim stopniu, w jakim stwarza niebezpieczeństwo na drodze. Problem w tym, że niedoświadczeni kierowcy (tacy bez uprawnień) często nie zdają sobie sprawy z tego, jak wielkie zagrożenie stwarzają. Bo wydaje im się, że wszystko wiedzą. Dlatego na pewno powinno się przed włączeniem się do ruchu zadbać o poznanie przepisów, nabycie umiejętności poruszania sie na drodze (choćby po to, by z prawej strony jezdni nie skręcać nagle w lewo - częsty i niebezpieczny błąd rowerzystów). 3. W rodzinie wszystko jest zasadniczo wspólne. Skoro pożyczasz, to nie ma większego problemu. Zwłaszcza, jeśli nie mają nic przeciwko. 4. Odpowiadający nie wie co i jak robiliście; czy to były żarty czy głupia zabawa. Lepiej jak o tym powiesz spowiednikowi.... 5. Powiedz na spowiedzi dokładnie tak, jak napisałaś. Ksiądz może ewentualnie dopytać co i jak. 6. Zapewne nie popełniłaś żadnego grzechu przeciw Duchowi Świętemu. Na temat braku żalu pogadaj ze spowiednikiem... 7. Skoro to było niechcący, to nie było grzechem porysowanie, ale ewentualnie to, że się nie przyznałaś (podejrzenie mogło paść na kogoś innego). Ale jeśli skonsultowałaś sprawę z mamą, to nie ma problemu. 8. Co znaczy "nie potrafię już wyprostować"? Musisz to wyjaśnić ze spowiednikiem. Kłamstwo zawsze da się sprostować. Chyba że ci do których mówiłaś poumierali albo wyjechali za granicę. 9. Skrupulant powinien mieć stałego spowiednika. Ale jeśli Ci mija, nie ma takiej potrzeby. 10. Na spowiedzi mów tak, jak jest. Nie próbuj ubierać niczego w zasłaniające prawdę słowa. J. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-03 21:52:24

Pytanie: Mam 2 pytania: 1.Jezus zmartwychwstał sam czy wskrzesił go ojciec? 2.Podobno Bóg nie zsyła na ludzi cierpienia. Skąd zatem na świecie jest tyle bólu, chorób i nieszczęść? Czy są one konsekwencją ludzkich grzechów? Czy można powiedzieć, że jeżeli zgrzeszę, to owoce tego mojego uczynku odbiją się na jakimś innym człowieku? Z góry dziękuję za odpowiedź - Aga

Odpowiedz: 1. W Biblii mamy teksty zawierające i taką i taką wersję wydarzeń. (Dz 2, 24; 2 Tym 1, 10) Przy naszej wierze w jednego Boga w trzech Osobach nie ma to większego znaczenia... 2. Kościół uczy, że nieszczęścia jakim człowiek podlega - choroby, konieczność ciężkiej pracy, niesprawiedliwość, dyskryminacja, a nawet śmierć - są konsekwencja grzechu pierworodnego. Gdyby człowiek nie zgrzeszył (i w konsekwencji ciągle nie grzeszył) żyłby jak w raju. W nieszczęściach tego rodzaju różny jest oczywiście udział człowieka. Trzęsienie ziemi nie ma nic wspólnego z wolą człowieka (najwyżej źle wybudowany dom, który się wskutek wstrząsu zawalił). Czasem całe zło jest po stronie człowieka (jak w wypadku morderstwa z premedytacją). Mamy więc do czynienia z mieszanką Bożego dopustu i złej woli człowieka. A wszystko chyba po to, byśmy doświadczając zła naprawdę zapragnęli dobra.... Czy Twój grzech odbija się na drugim człowieku. Tak. Zawsze. Każdy grzech, choć w różnym stopniu, ma trzy wymiary: jest skierowany przeciwko Bogu, bliźniemu i nam samym. Oczywistym jest, że jeśli np. twój grzech polega na oszczerstwie, to odbija się on na drugim człowieku. Podobnie jednak jest z każdym innym grzechem. To, że np. nie będziesz się modliła to nie tylko grzech przeciw Bogu i Tobie samej. To także grzech przeciw bliźniemu, bo bez modlitwy będziesz gorsza, niż mogłabyś być. Twoi bliźni więc będą mieli gorszą koleżankę, sąsiadkę, żonę czy matkę... Jakoś się to na nich na pewno odbije... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-03 19:54:23

Pytanie: 1. Mój brat lubi się rozciągać a ja mu w tym pomagam np. on opiera sie o ścianę a ja podnoszę jego nogę jak najwyżej. Zawsze ćwiczy w samych slipkach. I tu moje pytanie: czy jeśli zobaczę coś pod tymi slipkami to czy to jest grzech cięzki? 2. Wyznałem ostatnio na spowiedzi że nie dotrzymałem danego słowa. Teraz sobie pomyślałem że być może to była przysięga (choć w mało ważnej sprawie). Czy mam to uściślić następnym razem? Bóg zapłać za udzielone odpowiedzi 

Odpowiedz: 1. Przypadkowe zobaczenie czyichś wstydliwych miejsc nie jest grzechem. Nie jest grzechem widzenie nagim osoby tej samej płci (mowa o osobach heteroseksualnych). Nie jest grzechem patrzenie na nagą osobę płci przeciwnej, o ile nie ma w tym nieczystych intencji (np. lekarz podczas badania). Grzechem jest nieczyste patrzenie na czyjąś nagość. Czyli generalnie w celu wywołania podniecenia seksualnego (poza małżeństwem oczywiście) 2. Odpowiadający nie wie, czy była to przysięga czy nie. Zasadniczo człowiek po prostu nie powinien przysięgać, wtedy nie miewa podobnych dylematów. Ale jeśli nie byłeś i do dziś nie jesteś pewien, że była to przysięga, to pewnie nie była. To raczej Twój lęk, ze źle się wyspowiadałeś... Dla spokoju sumienia możesz to uściślić. O ile oczywiście do "zamierzchłej" przeszłości nie zabronił Ci wracać spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-03 14:56:04

Pytanie: Jakich mamy metropolitów w Polsce? Chodzi mi o wymienienie wszystkich oraz wszystkich metropolii. Szukałam w Internecie i nie znalazłam. Czy jest jakaś strona, na której jest to wypisane? Zakładam, że odpowiadający zna odpowiedź na pytanie. Skąd? Gdzie można o tym przeczytać? Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Wszystkie archidiecezje to metropolie. Ich biskupom przysługuje tytuł arcybiskupa metropolity. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-03 11:05:17

Pytanie: Szczęść Boże.Odnośnie odpowiedzi z 21.07.2007. W moim pytaniu nie chodziło mi o to, by kogoś łapać za słówka i konfrontować opinie. Chodziło mi po prostu o uzyskanie odpowiedzi na pytanie. W dalszym ciągu bowiem nie wiem czy mogę ściągać nielegalne pliki z internetu od czasu do czasu (oczywiście na własny użytek), czy nie? Moje wątpliwości dotyczą usłyszenia dwóch opinii od spowiedników, trochę się różniących, a zapytałam drugiego spowiednika bynajmniej nie po to by doszukiwać sie jakiś sprzecznych opinii, ale po prostu by się dowiedzieć. Słyszałam też, że nie ma oficjalnego stanowiska Kościoła w poruszonej przeze mnie kwiestii, więc naprawdę zastanawiam się jak mam postępować. Odniosłam wrażenie, że odpowiadający myśli, że chodzi mi o doszukiwanie się jakiś sprzeczności w opiniach, a tak nie było. Bóg zapłać za odpowiedź. Przepraszam za takie rozdrobnienie pytania, ale jeszcze jedna kwestia: co jeśli ściągam serial, który za jakiś miesiąc będzie nadawany w telewizji, a przypuszczam, że nie będę miała możliwości obejrzeć go w telewizji? Czy w takiej sytuacji mogę ściągnąć z internetu? Dziękuje za odpowiedzi.

Odpowiedz: Odpowiadający nie uważa, by człowiek, który na własny użytek ściąga z internetu pliki (muzyczne, filmowe) popełniał jakiś grzech. Na pewno nie poważny. Co innego, gdyby na takim ściąganiu plików zarabiał (np. sprzedając je). Gdyby to było zło... Chcąc ocenić wielkość krzywdy związanej z kradzieżą należy się zastanowić, jaką wartość ma skradziony przedmiot, ewentualnie jakich spodziewanych i godziwych zysków ktoś przez owo naganne zachowanie został pozbawiony. Ściągając plik z internetu nie zabiera się go właścicielowi. Właściciel nadal może sie nim cieszyć. Skopiowało się go tylko. Nie jest więc to czyn dokładnie taki sam, jak kradzież roweru czy samochodu. Raczej można mówić o tym drugim wypadku - pozbawieniu człowieka należnego mu wynagrodzenia za wykonaną pracę. Ile warta jest praca włożona w plik muzyczny? Ile warta jest praca włożona w plik z filmem? Przecież nie zostały one stworzone tylko na potrzeby tego, który ów plik ściągnął. Koszty powinny rozłożyć się na wielu korzystających... Czy jeśli ktoś ściągnie za darmo, to właściciel zubożeje? Przecież i tak zapewne sporo egzemplarzy swojego dzieła sprzedał. Zwłaszcza gdy chodzi o dobra kultury (muzykę, film), a nie myśl techniczną trudno ocenić taki czyn, jak ściągnięcie pliku za darmo. Bo nie da się dóbr kultury przeliczyć na pieniądze. Liczy sie też sława... Organizacje zajmujące się prawami autorskimi zazwyczaj twierdzą, że ceny płyt mogłyby być znacznie niższe, gdyby wszyscy je kupowali, a nie "piracili". Odpowiadający obawia się, ze większe byłyby wtedy tylko zyski owych organizacji... To tylko najważniejsze myśli do odpowiedzi na pytanie o to, czy ściąganie plików z internetu jest grzechem. Problem został bardzo szczegółowo omówiony TUTAJ, a zwłaszcza TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-03 10:25:49

Pytanie: Witam! 1. Niedawno poznałam chłopaka, który jeździ busem do naszej miejscowości. Rozmawiamy zawsze jak sie widujemy i on chce żebym jeździła z nim za darmo,tak żeby mu sie nie nudziło.Chce podkreślić ze on nie jest właścicielem tej firmy przewozowej tylko wynajętym przez szefa kierowca.Czy przyjmując jego propozycje postąpię nie uczciwie?czy to w ogóle jakiś grzech.........? 2. Mam jeszcze jedno pytanie. Od września wstępuje do zakonu i czy zawieranie takich znajomości (ten kolega z busa) jest na miejscu? fajnie mi sie z nim rozmawia i nie mam pewności czy jemu chodzi tylko o znajomości, choć wie o mojej decyzji co do zakonu .Nawet jeśli, to mile uczucie kiedy wiem ze komuś sie podobam, ale potem mam wątpliwości czy nie ma w tym nic złego. Kiedyś pewien ksiądz powiedział,że nawet jeśli jest sie w zakonie to nie oznacza ze wszyscy nam sie przestana podobać (płeć przeciwna oczywiście)........ Dziękuje za poradę i pozdrawiam!

Odpowiedz: 1. Skoro jeździsz z nim w celach towarzyskich, a nie po to by się przemieścić (tak odpowiadający zrozumiał to co napisałaś), to trudno byś płaciła za przejazd. Inną rzeczą jest, czy nie zajmujesz miejsca pasażerowi, który by za przejazd zapłacił. Odpowiadający nie widziałby jednak w tej sprawie jakiegoś większego zła... 2. Nie ma powodu, byś podobnych znajomości nie zawierała. Nic w tym złego, ze Cię cieszą. Zwłaszcza, że postawiłaś sprawę uczciwie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 23:08:31

Pytanie: Czy zbieranie autografów jest grzechem, czy nie jest to wielbienie ludzkiej natury, czy nie łamię pierwszego przykazania??

Odpowiedz: Samo zbieranie autografów na pewno nie jest łamaniem pierwszego przykazania. Mielibyśmy do czynienia z grzechem, gdybyś tych ludzi stawiał ponad Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 22:48:36

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć, czy Objawienia Bożej Miłości spisane przez Julianę z Norwich są uznawane przez Kościół Katolicki? Pytam, bo nie znalazłam nigdzie potwierdzenia ani zaprzeczenia, a także zastanawia mnie fakt, że nie została np. kanonizowana jak inni mistycy, którzy przyczynili się do rozwoju teologii. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Mistyczne objawienia jako takie nigdy nie są przez Kościół "uznawane". Kościół opiera sie bowiem na Tradycji i Piśmie Świętym, nie doświadczeniach, nawet kanonizowanych, mistyków. W objawienia prywatne czasem można, ale nigdy nie trzeba wierzyć. Do pism mistyków trzeba chyba podchodzić ostrożnie: ocenić co w nich jest ciekawą myślą, co rozwija jakiś mało dotąd zauważany aspekt Bożego objawienia, a co jest z nim mniej czy bardziej sprzeczne... J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-02 21:50:42

Pytanie: Szczęść Boże 1. Mam pewnien problem z którym sie borykam już od dzieciństwa.Otóż mój ojciec jest alkoholikiem i gdy jest nawet trzeżwy wyzywa mnie najcięższymi przekleństwami... każe mi się wyprowadzać a mam dopiero 15l. też go wyzywam i czy to cięzki grzech? Jestem sprowokowana też go tak nazywać. 2. kradne ojcu pieniadze bo on przepija wszystko a ja oddaje te pieniądze póżniej mamie bo ona kupuje za to jedzenie a nie wino. Czy to grzech? przecież chce dobrze. jak sie z tego wyspowiadać?

Odpowiedz: 1. Wyzwiska ze strony bliźnich nie są usprawiedliwieniem, ze sami tak robimy. Mogą być najwyżej okolicznością łagodząca negatywną ocenę moralną takiego postępowania. Na pewno powinnaś postarać się, by ojcu tak nie odpłacać za jego postępowanie... Bądź mądrzejsza od ojca, choć masz dopiero 15 lat... 2. W takiej okoliczności trudno mówić o kradzieży. To raczej ojciec wam, rodzinie, zabiera pieniądze. Bo ma obowiązek łożyć na swoja rodzinę i zapewnić jej godziwe utrzymanie (co innego, gdyby sam nie miał pieniędzy, był bezrobotny itd). Obrona przed skutkami jego nałogu nie jest grzechem. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-02 21:24:07

Pytanie: Szczęść Boże, mam dwa pytania 1. Czy anioły (te upadłe również) "słyszą" nasze myśli? I jeśli nie, to czy modląc się do anioła stróża, nie wypowiadając słów na głos, on wie o tym, ze się do niego modlimy? 2.Słyszałam, że jeśli kapłan pomyli się podczas przeistoczenia, to aby było ono ważne powinien powtórzyć od początku całą formułę. Czy to prawda? Ostatnio, gdy byłam na mszy, kapłan pomylił się i powtórzył tylko kilka ostatnich słów. Czy Komunia była ważna?

Odpowiedz: 1. Jeśli zwracasz sie do niego z w myślach, to pewnie słyszy. Nie czyta w nich, gdy myślisz o swoich sprawach. 2. Kapłan już wiedział co robi, od którego momentu powtórzyć. Nie martw sie tym, czy Komunia była ważna. Tym bardziej, że często rozdziela sie podczas Eucharystii Hostie ę konsekrowane na wcześniejszych Mszach.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 21:09:28

Pytanie: jest jeden Bóg wiadomo. ale czy ktoś kto wierzy w Islam Buddyzm bądż inna religie trafi do piekła że nie wyznawał tego jedynego Boga czy trafi do "stanu" do którego dążył ten człowiek całe życie w tej religii??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 21:00:42

Pytanie: Witam, Przeczytałem u Was, że do ślubu potrzeba świadectwa z religii z ostatniej klasy. Czy tak jest naprawdę? Jakie jest uzasadnienie tego? Wydaje mi się, że takie, że człowiek musi mieć jakąś wiedzę religijną. No właśnie. Ja chodziłem na katechezę w liceum-skończyłem w IV klasie. Dostałem bodaj 5 na świadectwie. Tyle, że to NIC albo b. NIEWIELE znaczy-takie mam odczucie po latach. Potem odszedłem od Kościoła teraz od jakiegoś czasu wracam; dopiero teraz się uczę (m.in. czytając odpowiedzi w waszym dziale-Dzięki!), Pismo Święte, Katechizm. Słowem, gdybym nie robił tego co robię i poprzestał na katechezie-nie wiedział bym prawie nic. A więc (wg. mnie) tyle, że ja mógłbym zawrzeć ślub, a ktoś kto nie chodził lub chodził mało nie. Jakiś tu jest brak logiki. Lub inaczej. Jakie to ma znaczenie co było na katechezie 20 lat temu-skoro teraz już można tego nie pamiętać. Nie bardzo rozumiem ten przepis. Pozdrawiam, Marek.

Odpowiedz: Chodzi o to, by kandydat do ślubu wiedział mniej więcej w co wierzy. Świadectwo z katechezy w szkole jest pewną gwarancją, że człowiek coś tam słyszał. Gdy tego świadectwa brakuje, trzeba wziąć udział w kilku-kilkunastu (najczęściej 10 katechezach). To chyba nie jest znów tak wielki problem. Tym bardziej, że brak świadectwa traktuje się indywidualnie. I gdy np. ktoś od lat chodzi na spotkania duszpasterstwa akademickiego, może być z tych katechez zwolniony... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 19:39:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam chyba bardzo wrażliwe sumienie. Często zdarza się, że u Spowiedzi byłam kilka dni temu, nawet dwa, a nawet jeden i nie wiem, czy mogę przyjąć Komunię. Jak mogę sobie z tym radzić? (pytałam już Spowiedników) Wiem, że myśli nieczyste nie są grzechem ciężkim, jeśli nie ma na nie "pozwolenia". Ale ja czasem pomyślę sobie bardzo źle i jakoś tak ciężko mi przyjać Komunię... Czy mogę to uczynić? Za ile osób czy w jakich intencjach można ofiarować Komunię? Dziękuję za odpowiedź i cały serwis

Odpowiedz: 1. Najlepiej będzie, jeśli w kwestii leczenia Twojego sumienia ze skrupulanctwa zdasz sie na jednego spowiednika. To najlepsza metoda. Fundamentem odrzucenia od siebie skrupułów jest zaufanie Bogu, że jest dobry i że nie czyha na nasze potknięcia. Z tego musi się też rodzić przezwyciężanie strachu, że się zgrzeszyło, a kierowanie sie w tych sprawach rozumem... 2. Jeśli nie było przyzwolenia woli na jakąś myśl, to niezależnie od tego jak straszna była, nie ma grzechu. 3. Przyjmując komunię możesz zawsze przedstawić Bogu każdą swoja intencję. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 19:23:12

Pytanie: Mój narzeczony jest zdeklarowanym ateistą, niedługo mamy wziąść ślub, ale mam pytanie. Mój narzeczony zgodził się na chrzest dziecka (gdyby w przyszłości się pojawiło), ale nie traktuje tego poważnie, chrzest nic dla niego nie znaczy , tak samo jak ślub kościelny-zgodził się dopiero po wielu moich prośbach. Kiedy uczestniczymy na naukach przedmałżeńskich on kłamie księdzu na temat swojej wiary, kiedy rozmawia z duchownym twierdzi, że popiera naturalne planowanie rodziny, kiedy jesteśmy sami mówi, że tak naprawdę to i tak nie będzie stosował naturalnych metod, bo twierdzi,że to ograniczenie jego wolności, bo on nie ma zamiaru współżyć tylko w dni niepłodne, ale wtedy kiedy przyjdzie mu na to ochota....Zastanawiam się czy ślub z nim spowoduje, że będę trwała w życiu grzesznym?? Mam tez pytanie odnośnie dzieci, czy każde małżeństwo musi posiadać dzieci?? Czy nie można zrezygnować z posiadania dzieci??

Odpowiedz: Hmmm... A nie zaniepokoiło Cię, ze mówi, iż będzie współżyć kiedy mu na to przyjdzie ochota? Może tylko tak to napisałaś, ale nie ma tam niczego o Twoim chceniu... Czy uleganie mu będzie grzechem? Ten dylemat będzie musiał - być może - kiedyś rozstrzygnąć spowiednik. Zasada jest taka, ze jeśli dla dobra małżeństwa współmałżonek zgadza się na współżycie niezgodne z jego przekonaniami i nie akceptuje tego (i nie ma zamiaru czerpać z tego przyjemności) to jest to tylko materialny (a nie formalny) udział w grzechu. Mówiąc prościej, nie ma dobrowolności czynu, nie ma więc i grzechu ciężkiego... Ale czy chcesz kiedyś stawać przed takimi dylematami, oceń sama... A co do kłamstw Twojego męża... Nie musi tego robić. Możecie mieć ślub w Kościele bez udawania. Ważne, że Ty jesteś wierząca.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 19:18:13

Pytanie: Czy jeśli kłamałam, ale nie tak żeby komuś zrobić przez to krzywdę to czy muszę zadośćuczynić?? Czy wystaczy modlitwa za osoby, ktore okłamałam i przeprosic Pana Boga za to?? Czy jeśli podbierałam moim rodzicom pieniądze, a oni tego nie zauważali, czy muszę ich przepraszać czy wystarczy że im je oddam nic im nie mówiąc?? Dodam tylko, że nie dostaę kieszonkowego, tylko przy okazjach, np jak gdziesz jadę, albo czsami do szkoły i często jak dostaje albo zarobie jakieś pieniądze to je oddaje rodzicom, bo nasza rodzina jest czasami w trudnej sytuacji finansowej. Dziękuję za odpowiedz.

Odpowiedz: 1. Jesli Twoje kłamstwo nie było oszczerstwem, to nie ma obowiązku zadośćuczynienia przez odwoływanie tego kłamstwa. Jeśli sprawa była powaażna, potrzebna jest oczywiście spowiedź. Jak w przypadku kazdego grzechu ciężkiego. 2. W przypadku kradzieży wystarczy oddać. Nie trzeba się przyznawać. Chyba że podejrzenie padło na kogoś innego. Moze warto tu napisac jeszcze, że tego typu kradzież w rodzinie teologia moralna traktuje zazwyczaj łągodniej. Bo w rodzinie wszystko w sumie jest wspólne. Jeśli na dodatek wspierasz czasem budżet rodzinny z zarobionych przez siebie pieniędzy... Oczywiście źle, ze nic nie powiedziałaś... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 16:40:27

Pytanie: Szczęść Boże Kilka tygodni temu wysłałem do was pytania i nie otrzymałem żadnej odpowiedzi. Po raz drugi zatem przesyłam do was wcześniej wysłany list. Być może jakieś problemy techniczne. Może tym razem się uda. 

Odpowiedz: Zobacz pod adresem: http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1181401507&dzi=0 J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 16:24:27

Pytanie: 1. czy Żydzi współczesni Jezusowi wierzyli w reinkarnację? Jeżeli nie to jak wytłumaczyć te ich wątpliwości: A gdy Jezus przyszedł w okolice Cezarei Filipowej, pytał uczniów swoich, mówiąc: Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego? A oni rzekli: Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego z proroków. przecież wymienieni prorocy już nie żyli. 

Odpowiedz: Żydzi w czasach Jezusa wierzyli już w zmartwychwstanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 14:42:18

Pytanie: Szczęść Boże. Dwa lata temu pracowałam, sprzedając zabawki. Pracowałam z moimi przyjaciółmi. Pracowaliśmy na dużym targu. Zawsze po skończonej pracy każdy z nas brał sobie średnio po ok 30 zł dziennie z utargu, bez wiedzy i zgody szefa. Nie wiem czy wcześniej błam tego świadoma, ale to przecież kradzież. Wszystko to trwało 3 tygodnie. Potem zamknęli targ. Czy teraz muszę zwrócić te pieniądze mojemu byłemu szefowi? Ten pan nie jest biedny. Czy mogę je wpacać na inny, dobry cel, np dla biednych, a oprócz tego modlić się w jego intencji?? Nigdy wcześniej o tym nie myślałam. Teraz moje życie bardzo się zmnienia, zbliżam sie do Pana Boga i wiele rzeczy z mojej przeszłości wraca do mnie i mam bardzo wiele wątpliwości. Bóg zaplac za odpowiedz i pomoc.

Odpowiedz: Ewentualnej "dyspensy" od oddania właścicielowi tego, co się ukradło, może udzielić tylko spowiednik. Jeśli jednak jest możliwość oddania właścicielowi, to trudno o taką zamianę. Oddać można np. wysyłając pieniądze listem... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 14:01:25

Pytanie: W odpowiedzi na pytanie Ani z dn. 2007-06-02 22:06:21, napisal Pan,ze Zatem niedopuszczalne jest stosowanie prezerwatywy, czy doprowadzanie (siebie lub żony) do orgazmu poza pełnym stosunkiem. " Chcialabym wrocic do drugiej czesci tej wypowiedzi skoro Tomasz Kot SJ pisze wyraznie: 3) orgazm SAM W SOBIE nie jest grzechem, także jeśli jest przeżywany poza pełnym stosunkiem seksualnym. Caly artykul dostepny pod adresem: http://www.katolik.pl/forum/index1.php?st=artykuly&id=864 Z tego wynika,ze moj maz nie jest skazany na orgazm tylko w moim ciele. Wiec jak to jest? (Generalnie zgadzam sie ze slowami tam wypowiedzianymi,wiec polecam ten artykul Odpowiadajacemu, ktory wlasnie zbyt czesto wchodzi pod koldre z lupa moralisty) 

Odpowiedz: 1. Nigdy nie wchodzę z lupą moralisty pod czyjąś kołdrę. Odpowiadam na pytania, wyjaśniam wątpliwości, które nurtują pytających. Zgodnie z nauką Kościoła katolickiego. 2. Niech sie Pani zastosuje do rady, którą podał autor artykułu na końcu swojej wypowiedzi: "Istnieje jednak bardzo duże niebezpieczeństwo, że poszukiwanie rozwiązań na „neutralnym gruncie” ogólnej informacji w przypadku dużej szczegółowości problemu, może doprowadzić do nieporozumień. Dlatego bardzo bym radził, by w takich sprawach spokojnie porozmawiać ze spowiednikiem, który oprócz poznania ogólnych zasad pomoże ocenić sprawę także w bardzo konkretnym kontekście sytuacji małżeńskiej". J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-02 12:56:09

Pytanie: Jestem seksoholikiem. Mam 25 lat. Czy mogę kiedykolwiek zawrzeć małżeństwo? Pytam poważnie. Kolejne pytanie; słyszałem, że ślub jest nieważny jeżeli jest błąd co do osoby. O co tu chodzi?

Odpowiedz: 1. Jeśli zamiast Ani G. na ślub zjawiłaby się Beata G, jej bliźniaczo podobna siostra, a Ty wprowadzony w błąd powiedziałbyś jej przy ołtarzu sakramentalne "tak", mielibyśmy do czynienia z błędem co do osoby. 2. Na pytanie czy jakaś tego typu przypadłość uniemożliwia zawarcie małżeństwa nie sposób jednoznacznie odpowiedzieć. Musi to zrobić spisujący protokół po dokładniejszym zbadaniu sprawy (chodzi o ustalenie stanu faktycznego, nie o wątpliwość prawną). J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-02 12:28:02

Pytanie: „32 Ale o tym dniu i godzinie nikt nie wie: ani aniołowie w niebie, ani Syn, tylko Ojciec”. Mk, 13, 32. Czy rzeczywiście tylko Bóg Ojciec wie kiedy nastapi dzień ostateczny? Przecież Bóg jest jeden w Trójcy, a wieć i Jezus i Duch Święty powinnien wiedzieć o tym kiedy naśtapi koniec świata. Jak należy to interperotować? Dziękuje za cierpliwość.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-02 11:58:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam 21 lat i chciałabym zadać kilka pytań odnośnie sprawy, która nurtuje mnie od dłuższego czasu. Na początek wyjaśnię, że w marcu przyszłego roku wyjeżdżam na 9 dni na ważne międzynarodowe zawody sportowe rangi mistrzowskiej do Szwecji, możliwe że będę mieć na nie akredytację dziennikarską. Niestety, przypadają one akurat na ostatnie dni Wielkiego Postu, Triduum Paschalne i Wielkanoc (od soboty poprzedzającej Niedzielę Palmową do Poniedziałku Wielkanocnego). Gdy dowiedziałam się o tym, bardzo się zasmuciłam gdyż wyjazd ten planowałam od ponad roku, kiedy jeszcze nieznana była konkretna data. Jednak kupiłam bilety, a mam nadzieję, że choć namiastkę rodzinnej atmosfery w Święta dadzą mi bliscy znajomi, którzy też tam będą,a poza tym na zupełnie inny aspekt tej sprawy zwrócił mi uwgaę spowiednik, gdy powiedziałam mu o tym wyjeździe i swoich wątpliwościach - stwierdził, że tam, gdzie zbiera się większa ilość ludzi, tam też obecny jest Bóg. Mam kilka pytań, które nasuwają mi się w związku z tym wyjazdem: 1. Czy dniami pokuty są także - obok Wielkiego Piątku - także Wielki Czwartek i Wielka Sobota (znalazłam różne informacje dotyczące tego, kiedy kończy się Wielki Post, tzn. do kiedy obowiązuje zakaz uczestniczenia w zabawach)? 2. Czy w czasie Wielkiego Postu dozwolone jest (nie jest grzechem) wyjście ze znajomymi wieczorem do jakiegoś baru w celu spędzenia z nimi czasu i wypicie lampki wina lub kieliszka jakiegoś innego alkoholu (nie mówię tu o piciu większych ilości alkoholu dla samego picia, czego nie uznaję) bez tańczenia itd.? 3. Czy istnieje możliwość ubiegania się przeze mnie o dyspensę (lub zamiany na inną formę pokuty) od przepisu prawa kościelnego dotyczącego zakazu uczestniczenia w zabawach w Wielki Piątek (ewentualnie w czasie Triduum Paschalnego)? W soboty pod koniec tego typu imprez sportowych organizuje się zawsze bankiet na uczestników, na który mogę mieć zaproszenie, natomiast piątek i czwartek to dni zaraz po zakończeniu konkurencji, których przedstawicieli znam prywatnie i zazwyczaj w tych dniach świętują oni swoje występy. Pytanie moje bierze się stąd, że słyszałam iż rodzicom mojego znajomego została udzielona dyspensa na świętowanie urodzin w Wielki Piątek. Generalnie tego typu imprez unikam, ostatni raz byłam na jakiejś zabawie ponad 2 lata temu. 4. Czy jeśli o taką dyspensę mogę się ubiegać, to czy powinnam się zwrócić do parafii katolickiej w mieście w którym będę w Szwecji - tam odbywałaby się ta zabawa (jest tam jedna parafia katolicka) czy wystarczy zwrócić się do proboszcza mojej parafii? Jeśli kompetentny byłby tu tylko proboszcz szwedzki, to czy sprawę tę muszę załatwiać bezpośrednio ja (gdy będę tam, na miejscu), czy mogę prosić o pomoc polskiego księdza, który przebywa w Szwecji i z którym mogę się skontaktować (tym sposobem byłoby łatwiej, gdyż nie wiem, czy będę w stanie odnaleźć tego proboszcza w Szwecji i porozumieć się z nim po angielsku)? 5. Czy jeśli nie będę w stanie pójść na Mszę Św. w Niedzielę Palmową (z powodu przypadających w zasadzie na cały dzień treningów), a przepadnie mi sobotnia Msza wieczorna w (jedynym) Kościele Katolickim to czy - pod groźbą popełnienia grzechu - powinnam tego dnia pójść na Mszę do kościoła protestanckiego, ewentualnie prawosławnego, jeśli taki znajdę? Mam też 2 pytania niezwiązane z tą kwestią. 6. Czy ściąganie z internetu plików video, będących rejestracją fragmentów transmisji telewizyjnej z zawodów sportowych, nagranych przez kogoś i udostępnionych na forum internetowym, jest grzechem? Nie spotkałam się z oceną tego jako nielegalne, jeśli tylko nie dotyczy filmików z Igrzysk Olimpijskich (MKOl zabrania tego, gdyż prawdopodobnie sprzedaje lub chce sprzedawać DVD z fragmentami zawodów) - jeśli chodzi o zdecydowaną większość innych imprez tej dyscypliny, to ani ich organizatorzy, ani stacje telewizyjne nie interesują się tą sprawą i nie wydają żadnych DVD więc nie ma możliwości wejść w posiadanie tych filmików w inny sposób. Wiem natomiast, że ściąganie z internetu muzyki i filmów (chornionych prawem autorskim) jest nielegalne i nie robię tego. 7. Czy, jeśli wracam z podróży w niedzielę rano, mogę bez obawy popełnienia grzechu rozpakować swoje rzeczy z walizki, żeby się w niej nie gniotły? Przepraszam za objętość powyższego zapytania, jednocześnie Bóg zapłać za odpowiedź i w ogóle za tę rubrykę, która jest mi bardzo pomocna. 

Odpowiedz: 1. Zakaz uczestniczenia w zabawach obowiązuje do Niedzieli Zmartwychwstania Pańskiego. 2. Takie spotkanie z przyjaciółmi nie jest traktowane jak uczestnictwo w zabawach. 3. Mało prawdopodobne, by ktoś udzielił dyspensy na Wielki Piątek. To jednak ważny dzień. 4. Dyspensy powinien udzielać proboszcz (lub biskup) miejsca, na terenie którego odbywa się zabawa. Można załatwiać to przez pośrednika. 5. Udział w nabożeństwie protestanckim nie zastępuje udziału we Mszy. Podobnie jest z udziałem w Mszy prawosławnej, choć, w wypadku niemożności uczestniczenia w Mszy katolickiej, do tego czasem się zachęca. Ale raczej nie chodzi tu o brak czasu, ale odległość fizyczną od katolickiego Kościoła... Jeśli ktoś nie może uczestniczyć we Mszy (musiałby zrezygnować z ważnego obowiązku) nie popełnia grzechu nie uczestnicząc w niej. Czy treningi przed zawodami są takim wypadkiem, proszę spytać spowiednika. 6. W takim wypadku na pewno oglądanie zawodów nie jest żadnym, nawet najmniejszym grzechem. Może warto pamiętać, ze sport, kultura to jednak nie towar. Kto patrzy na sprawy inaczej traktuje zawodników, artystów trochę jak gladiatorów, a nie żywe, mające swoje poglądy i uczucia osoby. 7. Rozpakowanie walizki nie jest naruszeniem niedzielnego odpoczynku. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 23:23:17

Pytanie: Będąc małym dzieckiem, kiedy coś zbroiłam mama zawsze powtarzała "Pan Bóg cię skarze". Jak się coś złego stało słyszałam Pan Bóg cię skarał. (Mama była bardzo religijna, ja też wierzę i praktykuję). Moim ulubionym powiedzonkiem są zasłyszane kiedyś słowa: "za małe grzechy Pan Bóg karze od razu". Te często słyszane i powtarzane przeze mnie teksty sprawiły, że jeśli zdarzy mi się popełnić jakąkolwiek niegodziwość od razu wyczekuję karzy Bożej. Gdy dopadają mnie problemy życiowe od razu analizuję za jaki to grzech teraz pokutuję. Moja córka obecnie poważnie choruje a ja jestem przekonana, że ona i ja cierpimy z mojej winy. Prawdą jest, że niektóre moje złe słowa i czyny powracały do mnie jak bumerang, to co prorokowałam innym przydarzało się mnie. Dlaczego tak bardzo boję się Boga i nie dociera do mnie prawda o Jego milosierdziu? 

Odpowiedz: Czasem lęki siedzą w człowieku dość głęboko i przyćmiewają to, co mówi rozum. Tak bywa np. z zamykaniem drzwi: ludzie obawiający się, że ich nie zamknęli czasem swój lęk przedkładają nawet nad swoją pamięć. Jak z takimi lękami walczyć? Trzeba je racjonalizować. To znaczy tłumaczyć sobie, że nie ma sensu się kierować odczuciami, a trzeźwą oceną sytuacji. Dobrze będzie, jeśli będziesz to robić na modlitwie. Powierzaj Bogu swój lęk, mów, że chciałabyś nosić w sobie Jego obraz zgodny z tym, co o nim wiesz, co o Nim uczy Kościół, a nie Jego karykaturę stworzoną przez Twój podszyty zabobonem strach.... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 23:05:56

Pytanie: KK ma twarde zasady: Łaska uświęcająca jest do9 zbawienia koniecznie potrzebna. A patrząc na dzisiejszy świat widze że bardzo łatwo można nieświadomie stracić tą łaskę na całe życie. Dajmy taki przykład: ktoś jest normalnym człowiekiem i katolikiem, raz zdarzyło mu sie upić porządnie co jest ponić grzechem ciężkim ale on o tym nie wie, idzie do komuni św i do spowiedzi ale z tego grzechu sie nie spowiada do konca zycia przyjmując komunie sw czyli setki razy popelniajac dodatkowo grzech swietokrackiej komuni, umiera z usmiechem na ustach bedac pewnym ze przezyl zycie sprawiedliwie a tu po smierci czeka go niespodzianka bo okazuje sie ze przez 70 lat swojego zycia przoczyl jeden jedyny grzech ktorego nei zapomnial tylko po prostu nei zdawal sobei sprawy z tego ze byl to grzech, sumienie nic mu nie mowilo - jak wiemy przeciez nie sumienie jest wyznacznikiem moralnosci, jest jedna dla wszystkich. Czy to troche niesprawiedliwa sytuacja?

Odpowiedz: Bóg jest sprawiedliwy. I Kościół stara sie go naśladować w swoich ocenach moralnych różnych czynów. Wiadomo, że grzech ciężki można popełnić tylko w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. Jeśli ktoś nie wie, a jego niewiedza nie była zawiniona, to jest - przynajmniej częściowo - usprawiedliwiony. Dokładniej: jego wina jest mniejsza. Przykład który podałeś jest tu jednak nieco nieprawdopodobny. Chyba każdy w życiu widział, jak niebezpieczny dla siebie i otoczenia może być człowiek pijany. Naprawdę trudno uwierzyć, że ktoś nie widzi w tym żadnego zła... Proszę pamiętać jeszcze o jednym: spowiadamy sie z grzechów, które sobie uświadamiamy i o których pamiętamy. Nie popełnia świętokradztwa ktoś, kto o grzechu zapomniał. Trudno też uznać za świętokradzkie spowiedzi, w których ktoś coś opuścił, bo nie wiedział, że to grzech. Nawet jeśli uznać, że jest winny swojej niewiedzy. Owszem, gdy tylko sobie swój błąd uświadomi, powinien o tym w spowiedzi powiedzieć. Ale jego żal, jego nawrócenie mimo niewiedzy są przecież szczere... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 20:39:51

Pytanie: rozstalem sie z dziewczyna ktora nadal bardzo kocham. powodem bylo to ze ona nie potrafila poczuc "tego czegos" w stosunku do mnie.. chociaz jak sama mowila bardzo sie starala poczuc to bo jestem "taki a taki"... codziennie w modlitwie prosze pana Boga zeby mi pomogl. zebysmy mogli byc znow razem. kocham ja i chcialbym dac jej wszystko czego potrzebuje a w szczegolnosci tego co w zyciu jest najwazniejsze, milosci, ciepla, bezpieczenstwa, zrozumienia.. moje pytanie brzmi: czy mam prawo prosic o to wszystko pana Boga? przeciez nie chodzi tu tylko o mnie.. nie chce byc z nia tylko dla siebie, chce ja ze wszystkimi jej wadami ze wszystkimi jej problemami.. kocham ja prawdziwie, szczerze..

Odpowiedz: Możesz Boga prosić, żeby dziewczyna Cię pokochała. To nie jest złą modlitwa. Ale pamiętaj, że bardzo ważnym elementem postawy chrześcijańskiej, jest umiejętność mówienia "bądź wola Twoja". Tym bardziej, że w takim jak Twój wypadku Bóg musiałby złamać czyjąś wolność... J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 20:29:33

Pytanie: Witam serdecznie! Napewno juz Pan nie raz i nie dwa odpowiadal na podobne pytanie jak moje, ale jednak wolałabym uzyskać indywidualną odpowiedź, ze względu na to, gdyż potem dręczyłabym się czy ta sytuacja do końca mnie dotyczy czy nie. Przechodząc do sedna sprawy, zdarzyła się sytuacja, w której doszło do pieszczot między mną a pewnym mężczyzną, podczas których on dostał orgazmu. Ja do końca nie chciałam dopuścić do tej sytuacji, staralam się, gdy się zorientowałam później, pozostać, ze tak się wyrażę "zimna" w odczuciach, nie całkiem wiedziałam czy taka sytuacja jest grzechem czy nie, skoro nie do końca się na to zgadzałam i starałam sie nie doznac niestosownych odczuć, jednak coś poczułam, choć nie chciałam.Mam teraz straszne wyrzuty sumienia, poniewaz jest wierzaca i praktykujaca katoliczka. Prosze o pomoc! jesli dopuscilam sie grzechu to jak go nazwac w spowiedzi?Dzieku za poswiecony czas.

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi ocenić Pani odpowiedzialności w całej sprawie. Może to zrobić właściwie tylko spowiednik. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 19:42:21

Pytanie: Laudetur Jesus Christus! (...) Czy istnieją jakieś uregulowania dotyczące noszenia sutanny przez księzy diecezjalnych, (...)

Odpowiedz: Resztę "pytania" odpowiadający wyciął, bo serwis Zapytaj nie ma służyć wyrażaniu opinii, ale poszukiwaniu odpowiedzi na pytania. Do wyrażania opinii mamy Forum... Prawo kanoniczne (kanon 284) stanowi: Duchowni powinni nosić odpowiedni strój kościelny, według przepisów wydanych przez Konferencję Episkopatu a także zwyczajów miejscowych, zgodnych z przepisami prawa. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 18:37:39

Pytanie: Mt 13, 44-46: "Jezus powiedział do tłumów: Królestwo niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego w roli. Znalazł go pewien człowiek i ukrył ponownie. Z radości poszedł, sprzedał wszystko, co miał, i kupił tę rolę. Dalej, podobne jest królestwo niebieskie do kupca, poszukującego pięknych pereł. Gdy znalazł jedną drogocenną perłę, poszedł, sprzedał wszystko, co miał, i kupił ją." Nie rozumiem tego. Po co ponownie ukrywać skarb gdzie indziej, czy nawet w tę samą rolę? Skoro sam skarb jedynie był wartościowy, to po co mu była ta rola? I ta perła, nawet jeśli była tak drogocenna, to po sprzedaniu wszystkiego została mu tylko ona, więc pewnie znowu musiałby ją sprzedać, to po co ją w ogóle kupować? Wiem, że to są metafory, ale nie widzę tutaj logiki. Pewnie jest jakiś głębszy sens, ale jaki?

Odpowiedz: Nie ma w tej przypowieści jakiegoś głębszego, dla większości niezrozumiałego przesłania. Chodzi o to, że dla królestwa Bożego warto wszystko inne poświęcić. Szczegółowo: 1. Skarb należy zazwyczaj do tego, na którego ziemi się znajduje (bez wnikania w jakieś dzisiejsze czy starożytne zawiłości prawne). Stąd aby go posiąść trzeba stać się właścicielem ziemi, w której został ukryty. 2. Pan Jezus nie określił bliżej co oznacza owo "wszystko co posiada". Chodziło raczej o majątek, a nie szatę czy kawałek chleba. Jeśli dla kogoś perła jest ważniejsza np. niż dom, spichlerz czy stado krów, to jego zachowanie jest jak najbardziej racjonalne: sprzedaje to, żeby perłę zdobyć. J. 
Pytanie z dnia: 2007-08-01 16:21:31

Pytanie: Mam pytanie czy ściąganie napletka jest grzechem, nie w celu podniecienia tylko aby uniknać zabiegu chirurgicznego. Bo mam właśnie taki problem chciałbym uniknąc zabiegu, ale jesli bedzie to grzech to bede musial isc na zabieg. 

Odpowiedz: Dotykanie swoich narządów płciowych w celach innych niż wywołanie (czy podtrzymywanie) podniecenia seksualnego nie jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 14:16:46

Pytanie: Szczęść Boże!! mam takie pytanie, nie potrafię chyba odnaleźć swojej drogi popełniam wiele błędów, czy jak wstąpię do zakonu to jest szansa, że nie popełnię już niczego złego?? wyciszę się i zapomnę o moich cierpieniach i smutkach?? czy to nie będzie fair wobec tych których kocham?? całe moje życie mi się nie wiedzie nic nie jest dobrze, chyba nie jestem przeznaczona do szczęścia a jeśli już je odnajduje to ludzie zaraz to zniszczą i radość mija może jak sie usunę ludziom z oczu i oddam sie Bogu to będę szczęśliwa?? za odpowiedz bardzo dziękuje.Z Panem Bogiem!

Odpowiedz: Decyzję o pójściu do zakonu musisz podjąć sama. Tyle że ucieczka przed światem nie jest najszczęśliwszym motywem, by wybrać życie w zakonie. Tam trzeba raczej ludzi, których ta wizja drogi przekonuje, dla których jest stylem życia, którego naprawdę pragną... Czy w zakonie nie zrobisz już nic złego? Takiej gwarancji nikt Ci dać nie może. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 12:51:13

Pytanie: Wpadł mi w ręce fragment rzekomej historii Kościoła, Czy odpowiadający wie z jakiej książki pochodzi? Czy To co jest w niej napisane jest prawdą i jak to wytłumaczyć (Rzuca złe światło na Kościół) Zdaję sobie sprawę z tego, że ta pozycja jest napisana przez kogoś negatywnie nastawionego do Kościoła ale nie można przez to wykluczyć, że jest to prawda. Proszę o wytłumaczenie. Historia kościoła katolickiego II wiek - Rzymski filozof Celsus poswiadcza falszowanie pism chrzescijanskich, mowiac o rewizjonistach: "przerabiali Pisma Swiete z ich pierwotnej postaci i usuneli wszystko, co pozwalalo im na odparcie skierowanych przeciwko nim zarzutów." - Uczeni wykazali, ze wszystkie cztery uznane przez Kosciol Ewangelie zostaly przerobione i poprawione. Moje pytanie: Czy to prawda? (...)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 12:27:55

Pytanie: Przeczytałam artukuł ks.Aleksandra Posckiego na temat Harrego Pottera. Kim właściwie jest Aleksander Posacki? Czy jest to egzorcysta? Jego zdaniem książka ta otwiera na opętanie, gdyż ukazuje je jako coś pozytywnego i wiele innych praktyk magicznych/okultystycznych jest chwalonych. czy bedąc już w miarę śwadoma jakie zagrożenia niesie ta książka nie powinnam jej czytać? A może właśnie dzięki temu ostrzeżeniu będę umiała ustrzec się od niewłaściwego światopoglądu jaki za sobą niesie i w miarę krytycznie ocenić jej treść. Przyznam że pogubiłam się już w tym trochę. Ale chyba zważywszy na sam fakt ile szumu wywołała jedna zwykła książka w środowiskach chrześcijańskich jest to jakaś przestroga przed jej wpływem?

Odpowiedz: Tak, ks. Aleksander Posacki jest egzorcystą. Czy chcesz czytać książki o Harrym Potterze czy nie musisz zdecydować sama. J.
Pytanie z dnia: 2007-08-01 03:33:54

Pytanie: Witam Chciałbym wiedzieć dlaczego Jezus się modlił jak człowiek. Przecież jako jedna z Trzech Osób Trójce Świętej jest Bogiem! Wiem, że wiele osób ma wątpliwości religijne, gdy postawi sobie to pytanie; szczerze mówiąc ja również.

Odpowiedz: Jezus - Syn - rozmawiał z Ojcem. Cóż w tym dziwnego, kiedy uświadamiamy sobie, że wierzymy w jednego Boga w trzech Osobach? J.
